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Przyczynek do dziejów bezkrólewia, 

po Michale Wisnlowieckim i pierwszych miesięcy panowania 
Jana Sobieskiego. 



Znnne jakkolwiek w hiBtoryogrnfii naszej stosunki elektora brnmlcn- 
burgafciego Fryderyka Wilhelma z Rzecząpospotit% Polaka za panowania 
Jana Kaźmierza; mni^j za to wiadome lak po abdykncyi ostatniego z Wa- 
zów, jatc w czaaie bezkrólewia po jego niefortunnym następcy. Zbiór 
ważnych nie ogłoszonych dotąd drukiem « wydobytych z ar(;hiwum ber- 
lińskiego dokumentów, pozwala nam zajrzeć bliżi-j i dokładniej nieco 
w len znjmnjący ustęp przeszłości naszej. Dla leps7.ego zrozumienia i ob- 
jęcia całości, należy zapisać kilka faktów następnych ku objaśnieniu poło- 
żenia rzeczy. Po śmierci Króla Michała Wiśnio wiec kiego dnia 11 Listo- 
pada 11573 roku, odrzwały się jak wiadomo, i w Polsce, dwa potężne an- 
tagonizmy dzielące naówczas całą Europę na dwa przeciwne sobie obozy, 
liabsburgako-niemiccki i francuzki. Zmarły Król Michał, na pozór wybra- 
nieć uczuciowej i gorijcij fantazyi szlacheckiej, był przeueż w rzeczywi- 
stości niczem innem, jak znamieniem zwycięztwa i wiernera narzędziem 
systemu auslryackiego w obec pokonanego, wbrew wyniźnemu interesowi 
kraju, kandydata Francyi, księcia Condć. Obecnie, po śmierci Króla Mi- 
chała, był główną podporą stronnictwa francuzklego wielki marszałek ko- 
ronny, Jan Sobieski, związany ścisłemi slosunknini z dworem franouzkim, 
pobierający nawet od roku 1069 roczną penayę 20,000 franków od Lu- 
dwika XIV, jak wielu innych dygnitarzy p. Iskich, jak wszyscy prawie 
kfiążĘla R2eszy niemieckiej, a bardzo wielu innycli monarchów europej- 
skich. Głównym kandydatem Austryi po zgonie króla Michała jest Karol 
książę lotsryngski; głównymi kiindyłami Fmncyi książę Condó i książę 



Filip Neoburgski siostrzenieo dwóch ostatnich Wazów. W interesie pierw- 
szego pracował poseł cesarski, hr. Schafifgotscb, w interesie drugich poseł 
Ludwika XIV, biskup marsylski, Toussaint de Forbin-Janson. Około 
tych naczelnych kandytatów obu stron, grupują się kandydaci drugiego 
i trzecienro rzędu, francuzcy książęta d'£nghien i de Longueyille; austryac- 
cy: Ludwik Tomasz sabaudzki hrabia de Soissons i książę Modeny; nadto 
k^mdydaci własnego interesu, jak car Aleksy Michajłowicz i Wilhelm Hen- 
ryk, najstarszy syn elektora brand e bu rgskiego, Fryderyka Wilhelma. Pó- 
źniejszy zwycięzca tego licznego grona współzawodników do tronu pol- 
skiego, Jan Sobieski, ma wprawdzie w obliczu narodu, w obliczu ówcze- 
snej opinii publicznej polskiej, przemawiające za sobą, świetne, zwycięzkie 
walki Podhajeckie i Chocimskie, ale rzeczywiście jest niczem więcej, jak 
głową interesu francuzkiego w Polsce, któremu aż do ostatniej chwili 
wiernym pozostaje, tak dalece, że nawet jeszcze na sejmie elekcyjnym, 
podnosi głos w interesie, straszącego wyobraźnią szlachty polskiej od lat 
kilkunastu, Kondeusza. Ze względu na materyał, z jakiego niniejsze opo- 
wiadanie głównie czerpiemy, nie jest nam najobojętniejszą rola, jaką w za- 
biegach elekcyjnych po królu Michale, odgrywa elektor brandeburgski. 
Przypatrzmy jej się bliżćj. Była to rola pełna sprzeczności i dwuznaczno- 
ści. Jako książę Rzeszy miał elektor Fryderyk Wilhelm poniekąd obotoią- 
zek nieprzyjaźni dla Francyi, pracowania na rzecz księcia lotaryngskiego. 
Zyskany równocześnie przez Ludwika XIV, udarowany również roczną 
pensyą, uroczyście związany traktatem, który zawarł z nim minister frau- 
cuzki markiz de Pompenne w westfalskiem mieście Xanten, uważał jedna- 
kże za rzecz stosowną wystąpić publicznie w interesie kandydatury Filipa 
Wilhelma, księcia neobu rgskiego. Przy tćj sposobności nie zaniedbywał 
przecież, jak zobaczymy niżój, myśleć o bliższym interesie i badać opinią 
publiczną polską w kwestyi kandydatury najstarszego syna swego Henryka 
Wilhelma urodzonego roku 1649. Reprezentantem jego w Polsce był na- 
owczas baron Jan Hoyerbeck, członek rodziny, która w wieku XVII i 
XVIII przez kilka generacyi, dostarczała elektorom brandeburgskim dy- 
plomatów reprezentujących ich na dworze warszawskim. Z jego to depe- 
szy, nie ogłoszonych dotąd nigdy i nigdzie, wydobytych z tajnego archi- 
wum berlińskiego przez śp. Edwarda Raczyńskiego, obejmujących przeciąg 
czasu od dnia 20 Stycznia 1674 roku do 22 Grudnia tegoż roku czerpie- 
my materyał do obecnego sprawozdania. 

Pierwszy z listów Hoverbecka w czasie bezkrólewia nosi datę z War- 
szawy, 20 Stycznia 1674 roku. Od śmierci króla Michała, upłynęły na- 
ówczas przeszło dwa miesiące, a zabiegi elekcyjne rozpoczęte ze wszech 
stron na dobre. Wielki marszałek Sobieski znajduje się naówczas jeszcze, 
po zwycięztwie Chocimskiem, na Rusi wraz z wojskiem; małżonka jego, 
znana Marya Eaźmira d'Arquien, przebywa natomiast w dobrach mężow- 
skich, bądź to w Żółkwi, bądź w Jaworowie i odgrywa rolę zabiegłego 



agenta politycznego, pracując gorliwie w interesie francuzkim, W tymże 
samym liście donosi Hoverbeck swemu panu: „Z odebraniem wiadomości 
o z«:^onie króla, wyprawiła małżonka wielkiego marszidka koronnego kamer- 
dynera swego do Francyi. Tenże miał już podobno powrócić i przejeż- 
dżać przez Warszawę dnia 13 Stycznia 1674 r., bez wątpienia z informa- 
cyą, co król Ludwik Xiy w obecnych konjunkturach dla dobra swego 
państwa, pragnie mieć zdziałanem lub przestrzeganem, jak się też to zflpe>- 
wnie pokaże wkrótce ze strony tych, którzy tutaj na to czekali." Nadto 
donosi Hoyerbeck o nurtowaniu agentów księcia Karola lotaryngskiego, 
jak i o tem, że opinia publiczna w Polsce nie jest bynajmniej przeciwną 
kandydaturze syna elektorskiego, byleby tylko względy różnicy religijnej 
nie stały mu na przeszkodzie. W późniejszym liście z 27 Stycznia donosi 
Hoyerbeck, że zwolennicy i przyjaciele wielkiego marszałka koronnego za- 
pewniają wszystkim jak naj uroczyściej, że Sobieski o koronie wcale nie 
myśli i że przeciwnie, wszelkie jego starania zwrócone raczej ku temu, aby 
sobie przez pobyt w wojsku, stworzyć wierny i wypróbowany żywioł, na 
który każdego czasu będzie można liczyć. Jeszcze później pisze, że So- 
bieski kazał oświadczyć wielkiemu kanclerzowi koronnemu Janowi Lesz- 
czyńskiemu przez kasztelana poznańskiego, Krysztofa Grzymułtowskiego, 
„iż woli raczćj jako samodzielny hetman, aniżeli jako związany na rękach 
i nogach król polski, żyć i umieraćl" Pisząc to, przypomina Hoyerbeck 
nieboszczyka króla Jana Kaźmierza, który mimo wszelkiej łagodności i po- 
bożności, przeklinał w grobie swych przodków książąt litewskich, którzy 
aby pozyskać koronę polską, pozbyli się wielkiego księstwa litewskiego a sa- 
mi podległymi się uczynili. Słowem, widać przez cały pierwszy kwartał 
roku 1674, czyli przez cały czas najgorętszych zabiegów elekcyjnych, wiel- 
kiego marszałka koronnego i jego wiele znaczącą małżonkę, najwierniej- 
szymi zwolennikami interesu Francyi i jćj kandydatów, których grono, po- 
większyło się jeszcze zbiegiem wypadków, przez księcia Yenddmei hra- 
biego d'Harcourt. Ostatni ci kandydaci niekoniecznie popularni w Polsce, 
pojawiają się wprawdzie zaledwie w trzecim i w czwartym dopiero rzędzie, 
ale sam Hoyerbeck przyznaje, że stronnictwo francuzkie najsilniejsze ze 
wszystkich i że prócz wpływu przeważnego wielkiego marszałka koronne- 
go, prócz intryg i pieniędzy, przemawiają jeszcze ważne względy polityczne 
za kandydatami Francyi. Stanowcze w tej mierze są objaśnienia, jakie 
dostarczają Hoyerbeckowi dwaj dygnitarze wielkopolscy, wielki kanclerz 
koronny Jan Leszczyński i Krysztof Grzymułtowski kasztelan poznański. 
Obaj mieszkają w Wielkopolsce, mając dobra w przyległój Brandeburgii 
krainie. Potrzebując często grzeczności i względów elektora, radziby 
jakimbądź kosztem przetorować drogę do tronu synowi elektorskiemu. 
Widząc z jednój strony w uporze katolickim szlachty i duchowieństwa 
polskiego, z drugiój strony w niemnićj zaciętym uporze kalwińskim całego 
domu elektorskiegOy nieprzełamaną zaporę, poświęcają aię przynajmniej, na 



gorliwych i uległych agentów posła brandeburgskiego, pracują w interesie 
elektordkim i usiłują biegiem wypadków pokierować w ten sposób, aby 
o ile możności jak najkorzystniejszy obrót dla interesu brandenburgskiego 
wzięły. Nie mając zamiaru brać w obronę działania i stanowiska obu dy- 
gnitarzy wielkopolskich, którym nawet, jest rzeczą pewną, na przymiocie 
bezinteresowności zbywa, nie możemy przecież zaprzeczyć, że ich spostrzeże- 
nia i uwag], pojawiające się bądź to w rozmowach ustnych, bądź w kcre- 
spondencyi z posłem brandenburgskim, są drogocennym rzutem światła na 
ówczesną opinię publiczną polską, a mianowicie na wartość polityki raku- 
sko-papiezkićj w Polsce, za czasów Michała Wisniowieckiego i Jana So- 
bieskiego. Nie pierwszy raz w tem tu miejscu, pozwoliliśmy sobie zakwe- 
styonować użyteczność i konieczność naszćj polityki anti- tureckiej i zajrzeć 
poza tryumfalną zasłonę dymów zwycięztw chocimskich i wiedeńskich, 
przyłożyć miarę zimnćj i uczciwćj rozwagi do epizodu przeszłości naszej, 
dostarczającego głównie faktycznego materyału do uzasadnienia historyo- 
zoficznego tematu o posłannictwie Polski, jako przedmurza chrześciaństwa. 
Badanie takie doprowadza nas jak zawsze, tak i teraz do przekonania, że 
cała owa straszliwa burza wojen tureckich, które zakłóciły drugą połowę 
siedmnastego wieku, które odwróciły wszelkie wytężenia, wszelką działal- 
ność narodu w stronę nie najwięcćj niebezpieczną, które nie pozwoliły ko- 
rzystać Polsce z wielu sposobności, nastręczających się do ubezpieczenia, 
jeżeli nie rozszerzenia swych granic, które wreszcie pozbawiły ją Kamieńca, 
połowy Ukrainy i Podola, że owa burza mówimy, była łatwą do uniknie- 
nia, byle tylko interes rakuski sprzymierzony z Rzymem, nie był umiał 
owładnąć królem i dygnitarstwem polakiem, wbrew własnemu interesowi. 
Przekonanie to nasze byłoby, przyznajemy z góry, bez żadnej wartości 
historycznej, gdyby wypływając po prostu z doświadczeń późniejszych, ba- 
wiło się w aposteryotyczne rozumowania. Na szczęście nie jest tak jed- 
nakże. Rozpatrując się bacznem okiem w świeżo wydanych dokumentach 
do tego okresu, mianowicie w znnkomitćj wartością publikacyi księdza 
Theinera z roku 1859, widzimy, że sam król Jan Sobieski, pociągniony 
z jednej strony ponętą ofiarowanej sobie skwapliwie zgody tureckiej, z dru- 
giej rozdrażniony i zgniewany wręcz szkodliwemi następstwami polityki 
rakusko-papiezkiej, zaczął się już chwiać, postanowił przyjąć dłoń muzuł- 
manina i poszukać sobie nieprzyjaciela gdzie indziij. Zwichnęli ten zamiar 
jego, nuncyusz papiezki Martelli i małżonka Mary a Kazimira. Tegoż sa- 
mego kierunku w Polsce dowodem, są nam niniejsze dokumenta, tylko na 
obszerniejszą jeszcze daleko skalę, gdyż odsłaniają cały sposób myślenia 
i zapatrywania się na wojnę turecką, szlacheckiego narodu. Otóż wśród 
tych wszystkich zabiegów elekcyjnych jest jeden fakt jasnym jak na dłoni 
i nie zmieniającym ani na chwilę oblicza swego. Jest nim stanowcza, 
głęboko i szeroko rozpowszechniona niepopularność księcia Karola lota- 
ryngskiego, kandydata Austryi. Hoverbeck stwierdza prawdę tego spo- 



strzeżenia w każdej niemal depeszy do elektora brandenburgs kiego. Cóż 
zas przyczyną owej niepopularności? Otóż nic innego, jak obawa, aby 
wpływ austryacki nie popchnął nowego króla polskiego do wojny z Tur- 
cyą, z którą naród wojny nie chce. Popularność Francyi jest po prostu 
wynikiem owego usposobienia, a Sobieski choć pogromca Turków, choć 
pożądany ztąd, lubującemu się w rycerskich czynach narodowi, daje przecież 
dostateczne pod tym względem rękojmie jako znany oddawna, niedwu- 
znaczny zwolennik FrancyL Charakterystycznym w tej mierze jest nastę- 
pny list wielkiego kanclerza Jana Leszczyńskiego do Hoyerbccka, dato- 
wany z dziedzicznej posiadłości jego w Wielkopolsce, Murowani} Gośliny, 
dnia 30 Marca 1674 r. List ten zamieszczamy tutłij w dosłownym prze- 
kładzie: „Dziękuję ci bardzo mocno za korespondencyę, którą utrzymu- 
jesz ze mną; zależy wiele na tem aby wiedzieć, czy liga francuzka przy- 
chodzi do skutku, czy się też psuje. Daj mi znać o Portugalii, czy za 
podnietą Anglii nie złamie pokoju z Hiszpanią, gdyż Hiszpania zaczepia 
już Francyę w wielu miejscach. Sprawy naszćj elekcyi w zawieszeniu; 
pytamy jeden drugiego, ku jakiój stronie każdy się skłania; choć nikt nie 
występuje publicznie ze swym kandydatem. Przed kilku dniami przysłali 
do mnie niektórzy dygnitarze naszego dworu z zapytaniem o moje zdanie 
co się tyczy księcia Lotaryngii, który, nie wiem jakiem zrządzeniem, nie 
znajduje łaski, ani w prowincyach ruskich, ani w Mnłćj Polsce, jak mi 
piszą o tem z komisyi lubelskiej. Cała Polska i wszyscy deputaci, którzy 
są tamże zgromadzeni, mają wstręt do jego osoby. U nas, w Wielkićj 
Polsce cieszy się tąż samą łaską. Ma tjlko kilku u dworu, co mu sprzy- 
jają przez wzgląd na popierający go dwór wiedeński. Powody z których 
mają podobny wstręt do tego księcia są, że nasz przeszły pan (król Mi- 
chał) był w trtkićj zależności od dworu wiedeńskiego, iż bez potrzeby 
a z wielką zaciętością uwikłał nas w wojnę z Turkiem i stracił połowę 
królestwa. Otóż, gdyby książę Lotaryngski miał być królem, przez tęż 
samą zależność, uwikłałby nas w podobne klęski. Są bowiem pewnymi, że 
wszystkie rady i zgromadzenia, jakie król zmarły odbywał z całą szlachtą 
w Gołębiu, wypływały z podniety dworu wiedeńskiego. Z tych samych 
powodów otworzyłem myśli moje przyjaciołom i ogłosiłem mego kandyda- 
ta. Wyznaję, że miałem w pierwszym szeregu na względzie księcia ele* 
ktorowicza i uczyniłem o nim wzmiankę panu biskupowi krakowskiemu 
(Trzebickiemu), który pominął ten przedmiot w milczeniu, bez wątpienia 
ze względów religijnych. Widzę i ja trudność tego, sądzę jednak, że nie- 
obrażając mego sumienia, wolno mi sprzyjać księciu elektorowiczowi, po- 
nieważ panowie dysydenci nie potępiają nas w ten sposób, aby nam chcieli 
zaprzeczyć nieba, owszem wierzą, że ich religia jest piękna i dobra, zkąd 
wyciągam taki wniosek, że syn elektorski mógłby być królem a i tutaj 
na ziemi posiąść królestwo niebieskie. Wątpię jednakże mocno, aby książę 
elektorowicz chci>ił zmieniać religię przed czasem, a bez tego zelanci nasi 
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religijni będą mu szkodzili; z tein wszjstkiem pragnąłbym mieć in 
cyę o korzyściach dla Bzeczypospolitćj, jakieby j^j mogły wyniknąć 
go kandydata; toby mu nie zaszkodziło. O ile to zależy od mego 
wiązania, pragnąłbym tego z pewnością, nie wątpiąc, że jeśli elekt« 
gomość ma dla mnie łaskę, miałbym tęż samą, wraz z całym domem 
ze strony jego syna; lecz pominąwszy interesa prywatne, mielibyśm} 
publiczne wielkie korzyści, wskutek tych samych okoliczności, które 
żyłem w mem oświadczeniu za młodym księciem Neoburgskim a kt< 
posyłam. Natychmiast po ogłoszeniu tego kandydata w Warszawie, ] 
łem ten projekt nie jako bezimienny, lecz pod mojem nazwiskiem ni 
Polskę, najznakomitszym ludziom na Ruś i wszędzie wogóle. Zobaczę, 
odpowiedzą z miejsc najodleglejszych. Zabierze to czasu około i 
tygodni a jestem pewny, że skoro sąsiedzi nasi, oświadczenie to zol 
potwierdzą je także. Proszę cię, oświadczyć Jego Elektorski^j Mości 
cia moje z taką deklaracyą, że jeżeli to jest rzeczą wykonalną, książę 
ktorowicz będzie u mnie miał pierwszy wzgląd; niechaj Jego Elekl 
Wysokość zechce mi powierzyć tę sprawę, jeśli jej się to zdaje rzeczi 
sowną. Chciałbym także wiedzieć, czy Jego Elektorska wysokość pr 
(jak to czyniła za przeszłćj elekcyi) wstawiać się za księciem Neo 
skim. Mam skłonność dla jego usług, jakkolwiek nie jestem o to 
bywany, a oczekuję z niecierpliwością odpowiedzi, nie mając już i 
ponieważ elekcya rozpocznie się 20 Kwietnia i nie powinna trwać ' 
nad trzy tygodnie. Zawiadomij mnie także, proszę cię, o osobie 
Lotaryngskiego; myślę, że to jest książę bardzo ubogi (jak to p 
w innym projekcie dotyczącym jego osoby). Donieś mi także, 
dzieje z jego stryjem i z jego stryjecznymi braćmi, ponieważ ws 
to żywi się pieniędzmi stryja; myślę że nim odzyska swe kaięztw 
będzie miał wielkich funduszów, aby się niemi dzielić. Jeżeli zaś 
wybrać jego synowca, aby się połączyć z cesarzem w celu odzyskani 
szych dziedzin, byłoby to wikłaniem naszej Rzeczypospolitej w < 
wojny i wypowiadaniem otwartój nieprzyjażni domowi francuzkiemi 
tćż pogrążeniem się zupełnem w wojnę z Turkami. Cesarz bowiem i 
zależne od siebie osoby w naszym kraju, chciałby prowadzić wojnę z 
kami raczćj w Polsce, aniżeli w Węgrzech, (gdzie nie miał wielkiegc 
wodzenia, straciwszy znaczną część tamtejszego królestwa) co dla na 
jest rzeczą dogodną. Trzeba nam tedy króla, co nie jest podejrzany 
się będzie trzymał strony mocarstw, których się obawiamy, lecz co jes 
żądanym, naszym sąsiadom. Nie wiem, czy ganisz tę moją przezoi 
Kończę i pozostaję i t d. — P. S. Oczekuję z niecierpliwością odpow 
moich przyjaciół w przedmiocie kandydatów, z czego przekonam się łi 
czy rzecz jest wykonalna lub niewykonalna. Mając przecież wszelką na 
ję, napisałem to stylem bardzo umiarkowanym; zbyt silne przedstaw: 
noszące p.wica rodzaj przymusu a skłaniające innych do postąpienia 



ciw własnemu widzeniu rzeczy, robiłem we formie propozycji i z grzecz- 
nością, która jest konieczną przy naszćj równości. W przeciwnym razie, 
gdybym spostrzegł tego (t. j. kandydatury brandenburgskiój) niepodobień- 
stwo, usunąłbym się od elekcyi, uważając za rzecz nieznośną, znajdować 
się tamże bezskutecznie. Miałbym tamże wielki orszak na mój koszt, jak 
to było w czasie elekcyi przeszłej, gdzie wydałem 80,000 franków (mówię 
to na słowo poczciwego szlachcica) bez żadnego wynagrodzenia, co nie jest 
małą szkodą dla mnie. Pragnąłbym widzieć się z tobą, aby się porozumieć 
w tfcj mierze poufnie, lub wyślę też jednego z mych bliskich, aby Cię po- 
szukali dla narady nad tem w Nowej Wsi. Jest bowiem rzeczą bardzo 
potrzebną znać oświadczenie księcia Neoburgskiego, w razie zrzeczenia się 
bowiem pretensyi do kandydatury z jego strony, obraziłbym niepotrzebnie 
tego, na kogo los padnie być naszym królem. Proszę Cię o przysłanie 
mi Twćj odpowiedzi jak najprędzój, jako też o danie mi wiadomości 
z wszelką ufnością, jeśli się to będzie podobało Jego Elektorskiej Mości." 
Z długiego tego listu, dowodzącego ze strony wielkiego kanclerza 
koronnego większćj uległości dla elektora brandenburgskiego, aniżeliby 
juoże na dygnitarza Rzeczypospolitej przystawało, wynika przecież także 
jako drugi sens moralny, wstręt do kandydata Austryi z powodu jej za- 
czepnych zamiarów przeciw Porcie Ottomańskiej. Na poparcie naszego 
twierdzenia, pozwolimy sobie przytoczyć tutaj jeszcze inny dokument. 
«Je8t nim list samegoż elektora do Hoyerbecka z Kolonii (t. j. z Berlina) 
nad Sprową, z dnia 10/20 Kwietnia 1674 r., zawierający obszerną instru- 
kcyę, w której Fryderyk Wilhelm wyraża także pewne obawy co do za- 
leżności nowego króla od Austryi. Elektor powiada tu wyraźnie, „źe jest 
równie jego, jak Polski interesem, aby nowy król nie miał żadnej zależ- 
xiości od jakiejbądż innej silnej potencyi." I tu zaś przebija jako ostate- 
czny powód wstrętu do osoby kandydata Austryi groza wojny turecki^, 
Tyle o kandydaturze księcia Karola lotaryngskiego wziętego w opiekę 
przez Austryą, i o usposobieniu, jakie fakt wystąpienia jego w gronie 
kandydatów do tronu polskiego, w narodzie wywołał. Wypadnie teraz 
przypatrzeć się drugiS^ kandydaturze, patronowanej podobnież przez Au- 
stryę, kandydaturze księcia duńskiego Jerzego, syna króla Fryderyka III, 
którego specyalnym agentem był jakiś baron Sehestaedt. Poseł austryacki 
hrabia Szaffgotsch, stawiał go w drugim rzędzie po księciu lotaryngskim 
i polecał wedle możności. Elektor brandenburgski dawał do zrozumienia 
Hoyerbeckowi, że w ostatecznym razie nic przeciw księciu duńskiemu mieć 
nie będzie. Stanowczo jednakże, zaprotestował przeciw niemu dwór sztok- 
holmski, a Francya reprezentowana przez biskupa marsylskiego Toussaint- 
Forbin Janson, pragnęła go nawet, podobnie jak księcia lotaryngskiego 
\vykluczyć z rzędu kandydatów, „pom'eważ król duński, utrzymuje ligę 
z cesarzem niemieckim.'' Zresztą nie posiadał duński książę żadnej popu- 
larności w samój Polsce. Hoyerbeck pisze w jednym ze swych pierwszych 
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|i«»A.t, X4i tUilucy mHwhj%9 iż im trzeba króla z trzema p. to jest prudent^ 
Utn, ^.łfUuttŁ rei mtliUtris i peeunioium. Otóż, jeżeli który z kandydatów, 
»/r / \tH^uukv.\'Ą kiki^tt Jerzy nie odpowiedział bynnjmniej tym trzem w 
^Ą\uf»huhU9 Złiyt mhł/Iy, aby być rozważnym (prudens), zbyt niedoświad-l 
f.AUit/, H^y hyt dokwitidctonym w sztuce wojskowój, nie był też jeszcze kró- 
li; a'*^^ Hif/i«ki bynajmnii^ bogatym. W gruncie rzeczy nie miał tedy żad- 
H//Jł #fH/«k/'W f>/ivrodzenia w Polsce. Przypatrzmy się teraz najważniej- 
4 /A) X w««y«tkich kandydatur, kandydaturze Filipa księcia Neoburgskicga 
\\i\ hu aytn^M Filipa Wilhelma, ks. Falcburg-Neoburgskiego, siostrzeńcem 
/l^/i^h OMtatriich Wazów na tronie naszym, jak już powiedziano wyżć}. 
MNry k/ii^^/ę miał z trzech żon mnóstwo potomstwa, był sam ubogim i nie 
frió^t t^ż dawać dostatecznego wsparcia pieniężnego synowi w jego znbie- 
^rtfłh około tronu polskiego. Filip Wilhelm był jednakże człowiekiem 
rnf|/lrym i zr^^cznym, umiał się przypodobać Ludwikowi XIV, który wziąi 
fniodftgo Ncoburczyka w gorliwą protekcyę i sypał mu pieniędzmi. Neo 
hurczyk miał nadto prócz biskupa marsylskiego trzech gorliwych agentów 
w Polsce, Stratmanna, Giesego i DOrfla, którzy pracowali z rożnem, we- 
dług okoliczności, powodzeniem. Jak dalece zaś król Ludwik Xiy brat 
w opiekę Ncoburczyka, dowodzi następny list jego do starego księcia Fi- 
lipa Wilhelma, datowany z Saint- Germain, dnia 3 Lutego 1674 r. „Mij 
kuzynie! List, który do mnie napisałeś dnia 13 ubiegłego miesiąca, daje 
mi nową sposobność oświadczenia Ci najwyższego pragnienia, jakiem pałam, 
aby Ci dać w osobie Twego syna a kuzyna mego, podczas elekcyi do ko- 
rony polskiój, nowe dowody szczerego mego dla Ciebie przywiązania. 
Dałem Ci już znać, że w sprawie tćj tak ważnej, cała moja skłonność 
zwracała się do popierania Twych zamiarów, i że o ile można, dałem jui 
to zapewnienie braciom moim, królowi szwedzkiemu i elektorowi branden- 
burgskiemu, którzy biorą udział tak gorący w twych interesacli. Byłbym 
bardzo szoz^'śliwym, aby et, z pomiędzy mrfgnatów polskich, którzy majf 
przywiązanie do mnie, byli głęboko przeświadczeni, iż nie mogą nic Dczy- 
nić, coby mi było przyjemniojszem, jak dodając Twoje zadowolonie do 
moich powodzeń. Otóż co mnie powoduje pisać do wielkiego marszałka 
P. Sobieskiego i poskarbiogo P. Morsztyna, listy, które Ci posyłam, po- 
nieważ przekonawszy się o wielkiej ich gorliwości dla mych usług, pragnę 
iihy poznali, jak dalece się będę poczuwał względom nich do wdzięczności 
za to, co dla Ciebie uczynią. Powiem Ci nawet, ponieważ źle usposobieni 
dla mnie, lub tacy, co nie znają szczerości mych zamiarów dla Ciebie, 
usiłują rozpowszechninć po świecie, jakobym miał inne myśli aniżeli te, 
które Ci objawiam w kwestyi elekcyi, że zmieniłem zamiary powzięte prze 
zciunie z razu w Polsce. Gdy mi królowa polska dała wiadomość o zgo- 
nie króla, swego małżonka, było pierwszą myślą moją przesłać jój pr«$f 
umyślnego gońca wyraz mej kondolencyi z powodu jej straty; lecz ponie- 
waż nie chciałem, aby można podejrzywać tego, któremubym dał tfBi 
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rozkaz, że ma prócz tego osobne jakie polecenia, chciałem w celu dania 
dowodu zupełniejszego mego zaufania, przesłać Ci odpowiedź, jaką udzie- 
liłem tej pani, aby wyprawiając ją na Twoje ręce, obznajmió Cię, że nie 
chcę mieć żadnego innego stosunku z Polską. Użyjesz tego pisma w spo- 
sób, jaki uznasz za stosowny, bądź to, że zauważysz, iż powinno być od- 
dane z mej strony, bądź to, że chcesz aby się zdawało, żem Ci je powie- 
rzył. Sądzę że w takim przypadku wystarczy pismo owo doręczyć które- 
mu z ministrów tejżo królowej w Warszawie przez Twego tamże pełno- 
mocnika, podobnie jak i list królowej do mnie był doręczony memu am- 
basadorowi w Wenecyi- W obecnój sprawie, jak we wszystkich innych, 
przekonasz się, jak dalece byłbym szczęśliwym przyczyniając się do wy- 
niesienia Twego domu, ku Twemu szczególnemu zadowolnieniu. Czuję 
nawet z przykrością, że różne sprawy, które znasz lepiej niż ktokolwiek, 
a w które jestem uwikłany, przeszkadzają mi dać Ci tak, jakbym tego 
pragnął, wszelką pomoc, któraby Ci mogła dowieść więcej, jak dalece jest 
prawdziwą moja przyjaźń dla Ciebie a jakiego zadowolnienia doznaję 
z przyjaźni, którą objawiasz dla spraw moich przy wszystkich sposobno- 
ściach, (podpissmo) Ludwik. — (contrasign.) Arnaułt." Z powyższego listu 
widać z jednćj strony stanowisko, jakie książę Neoburgski zajmuje w gro- 
nie kandydatów francuzkicb, z drugiej ku pewnemu upokorzeniu dumy 
naszej narodowej, pewne lekceważenie króla francuzkiego dla dygnitarzy 
Rzeczypospolitej i to dbi dygnitarzy, jakimi byli Sobieski wielki marszałek 
i Morsztyn podskarbi koronny. Obaj występują w powyższym liście po 
prostu jako agenci Francyi, którzy na każde zawołanie gotowi i powinni 
poprzeć wszelkiemi siłami interes nadreAskiego książątka. Pozostaje dla 
nas rzeczą nic pojętą, jak mimo zręczności i jasnowidzenia dyplomatów 
francuzkicb nurtujących naó wczas po Polsce, nie znalazł się nikt, co by był 
przewidział kandydaturę samego Sobieskiego. Tłómaczy może tę tajc- 
mnic^/akt, że Sobieski miał wszelki interes maskowania się wobec Fran- 
cyi^fiMcrycia swych ambitnych widoków; gdyż w razie powodzenia księcia 
Neoburgskiego miał sobie przyrzeczoną od Ludwika Xiy summę 400,000 
liwrów. Obok księcia Conde i księcia Filipa Neoburgskiego, dwóch głó- 
wnych kandydatów Francyi, wypada jeszcze wspomnieć księcia de Lon- 
gueyille, w którego interesie, jakkolwiek z małym skutkiem, pracował dy- 
plomata zkądinąd bardzo zręczny i rozumny, opat Paumier. Pozostają 
teraz jeszcze kandydatury elektorowicza brandeburgskiego i Cara mos- 
kiewskiego Aleksego Michajłowicza. Co się tyczy pierwszój, mieliśmy już 
sposobność przekonać się, że elektor miał na każde swe zawołanie dwóch 
dygnit'irzy wielkopolskich: Jana Lf>szczyńskiego wielkiego kanclerza ko- 
ronnego i Krzysztowa Grzymułtowskiego kasztelana poznańskiego, którzy 
bezwzględnie byli gotowi popierać interes brandeburgski, którzy, co wię- 
cej, oświadczyli nawet, jak mianowicie Grzymułtowski, zamiar wywołania 
w Wielkopolsce zaburzeń, gdyby nowy król polski stawał się groźnym 
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elektorowi brandeburgskiemu. Bównież gorliwie popier«ł interes Inndj- 
datury elektorowicza sam Hoyerbeoky przedstawiając tak Polakom aamjiii, 
jak elektorowi w licznych depeszach jako niezawodne sposoby pozyskania 
sobie Bzeczypospolitćj, połączenia księstwa pruskiego z jej krajami, za- 
łatwienie sprawy długu i zastawu elblągskiego, nareszcie ustąpienie starostw 
lemburorskiego i butowskiego. W razie szczerój chęci przyzwolenia z obu 
stron na podobne warunki, nie były one bez wątpienia do odrzucenia; ale 
jak z jednej strony w obozie polskim objawiał się stanowczy wstręt do ła- 
mania kardynalnych ustaw Bzeczypospolitćj przez osadzenie na tronie 
króla innowiercy, tak znów z drugiej strony elektor objawiał nie mniejszą 
ostrożność i przyjmował z wyraźnym chłodem sangwiniozne ofiary Hover- 
becka, Leszczyńskiego i Grzymułtowskiego. W obszernej instrukcyi prze- 
słano) Hoyerbeckowi ze strony elektora pod dniem 20 Kwietnia 1674 czy- 
tamy: „O naszym prywatnym interesie lepiój nie wspominać przed elek- 
cyą." Kandydatura brandeburgska ograniczała się tedy właściwie tylko 
na dobrych chęciach Hoyerbecka i wielkopolskich panów. Co się tyczy 
nareszcie kandydatury Car.i Aleksego, wywołał ją właściwie także tylko 
bez włnściwej podpory w jakimbądź odłamku narodu, antagonizm panów 
litewskich: jak Paców, wielkiego kanclerza i wielkiego hetmana litewskiego, 
Połubińskiego wielkiego msirszałka litewskiego, Ogińskiego wojewody troc- 
kiego i Chrapowickiego wojewody witebskiego. Ofiary i korzyści przekła- 
dane Rzeczypospolitej przez Cara były zawsze nie pewne i nie określone. 
O koniecznej zmianie religii nie było nigdy mowy; również o zagodzeniu 
spornych kwestyi pozostałych po traktacie Andmszewskim. Jedynie po- 
moc przeciw Turkom i ofiarowana Rzeczypospolito] pożyczka trzech mi- 
lionów złotych, mogły być brane na prawdę i stanowić rzeczywistą ponętę. 
Nigdy jednakże do szczerej rozwagi nad tą kandydaturą nie przyszło, 
a właściwie używały jćj ówczesne stronnictwa w Polsce ku wzajenmemu 
tylko postrachowi. Ponieważ jednak kandydatura ta wypłynęła z inioya- 
tywy panów litewskich, nie od rzeczy będzie nadmienić, że wyjąihcwo 
trzymali na Litwie z wielkim marszałkiem koronnym a przez to samo 
i z Francyą: Michał Radziwiłł podkanclerzy litewski i Jan Kaźmierz Sa- 
pieha wojewoda połocki. Żmudź natomiast, mianowicie kalwini na Żmu- 
dzi objawiali sympatye dla Brandeburgii i jej kandydata, odgrażając się 
nawet, że jeśliby Brandeburczyk na tronie polskim nie zasiadł, gotowi 
w takim razie utworzyć osobne królestwo litewskie i oddać jego tron sy- 
nowi elektorskiemu. Tak przynajmniej donosi swemu panu HoYcrbeck 
w depeszy z dnia 30 Stycznia 1674 r. 

Uczyniwszy w ten sposób przegląd kandydatów i rozważywszy szanse 
ich powodzenia), pozwolimy sobie jeszcze zamieścić w dosłownym przekładzie 
ową instriikcyę elektora brandeburgskiego dla Hoyerbecka, datowaną z Ko- 
lonii nad Sprową 20 Kwietnia 1674, a rzucającą światło na stan rzeczy 
w Polsce, na widoki różnych krindydatów, a nadewszystko na ostrożny, zręczny 
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i rozważny cbarakter polityki brasdeburgflkićj w całćj tój sprawie. 9,Do ba- 
rona Hoverbeoka. Naprzód łaskawe nasze pozdrowienie, godny, miły i wierny 
oam radco. Jakkolwiek Wnm nasz interes i nasze zamiary przy obecndj 
sprawie elekcyjnej polskiej dostatecznie s^ wiadome, zwłaszcza żeście już 
takowe z naszych odebranych od czasu do czasu łaskawych reskryptów po- 
znać mógii, uznaliśmy przecież za rzecz konieczną, udzieiió Wam i nadal 
instrukcy% co do tego i owego; nasaroprzód otóż pozostajemy przjtem ciągle, 
że przy tym wyborze niczego więcej nie szukamy i nie pragniemy, jak 
tylko, aby zaopatrzyć Rzeczpospolitą takim naczelnikiem i królem, który 
j^j będzie dobrze przewodniczył, z sąsiadami w dobrej i poufnćj żył przy- 
jaźni, a za jej współdziałaniem królestwo znajdujące się w największem 
niebezpieczeństwie na nowo podniesie i do spokojnego doprowadzi stanu. 
Dla tegoż też przy wszelkich sposobnościach macie przedstowiać, że nie- 
chętnie słyszymy, skoro od jakiego kandydata wiele więcój pieniędzy wy- 
magają, aniżeli innych potrzebnych warunków. Przeciwnie, jesteśmy zda- 
nia, że jeśli walecznego i rozumnego króla obiorą, środki potrzebne do ich 
ocalenia łacno się znajdą, a że na tem daleko lepićj wyjdą, aniżeli skoro 
dostaną pieniężnego króla, któryby jednak pod innemi względami był tak 
usposobiony, iżby wzniecał konieczną zazdrość sąsiadów i innym dolegli- 
wościom kraju nie zaradził. Jesteśmy przekonani, że jeśli wszyscy posta- 
nowienie to powezmą, jeśli się wszelkich względów prywatnych wyprą i tylko 
taką osobistość obiorą, z którą się koronie dobrze powodzić może, Najwyż- 
szy ześle swą łaskę, a elekcya szczęśliwy obrót weźmie. Ponieważ zaś, 
obok nas, jest jeszcze kilku innych interesowanych, mianowicie J. C. Mość 
i korona szwedzka, macie się z ich posłami, szczególnie jednakże z posłem 
cesarskim poufnie porozumiewać, jakimby sposobem i z jakiem bezpieczeń- 
stwem możnaby przeszkodzić wyborowi francuzkiego księcia Inb kandydata 
zależącego zupełnie od Francyi. Nie uważamy przytem za rzecz konieczną, 
aby się coś podobnego drogą jpubUcztugo wyłączenia stało, tem bardziej, że 
jest tylko pod ręką naszym celem, na każdy przypadek, z tym co w tćj 
mierze są z nanll jednego zdania, roztrząsać, jakie stanowisko zająć i jak 
się zabezpieczyć należy, gdyby fakcya francuzka zwyciężyć miała. Co się 
tyczy innych kandydatów zagranicznych, uważamy, że książę duński, któ- 
remu zkąd inąd przeszkadzać nie mamy powodu, nie osiągnie pożądanego 
celu, ponieważ, jak się dowiadujemy, Szwecya będzie się starała wszelkie- 
mi siłami temu przeszkadzać, a nie jesteśmy zdania aby Rzeczpospolita, 
v^ obecnym stanie, koronę szwedzką miała powód sobie narażać i ściągać 
sobie jój nieprzyjaźń. Z tego powoda będzie wybór prawdopodobnie to- 
osył się głównie około księcia lotaryngskiego i najstarszego syna księcia 
neoburgsktego. Otóż nie byłoby nam nic milszego, jak gdyby jeden z tych 
dwóch do tego doszedł, przez co królowa, która zasługuje, aby na nią 
wzgląd miano, na któregokolwiekbądż z owych dwóch wybór padnie, przy 
koronie mogłaby się utrzymać. Obaj zresztą przedstawiają takie korzyści 
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że korona według naszego sądu oie żleby na tem wyszła. Ksiąię neo- 
burgski jest pan wielkiego rozumu, któryby się do usposobienia Polaków 
bardzo dobrze zastosować umiał i któryby umysły przez swój szczególnie 
przyjemny sposób postępowania, pozyskał. Posiada on wiele języków, jest 
doświadczonym w sztuce wojennój, jego kuzyn (cesarz) zaopatrzyłby go 
też po osiągnięciu korony dostatecznie w środki pieniężne, zkąd, jako 
z kraju obfitującego w pieniądze, koronie zawsze pomoc przychodzićby 
mogła. Tak też nie ma Rzeczpospolita powodu obawiania się, aby nie 
popadła w zbytnią zależność od domu austryackiego. Pominąwszy bowiem 
że książę ten posiada, tak silny rozum, żeby się temu lub owemu rządzić 
nie dał i zważał jedynie tylko na dobro własne i korony, a pamiętał cią- 
gle o swojej przysiędze; mamy nadto wiadomość, że J. C. Mość nie będzie 
wprawdzie przeszkadzała temu wyniesieniu, ale że też z drugiej strony nie 
będzie go sobie brała zbytnio do serca; owszem, że się będzie zachowy- 
wała całkiem neutralnie. Dla czego też Polakom to mylne wyobrażenie 
odebrać a zarazem przedstawić macie, że nam niemniej jak im samym o to 
chodzić powinno, nby król polski nie zależał od żadnego innego mocar* 
stwa; lecz owszem, aby był toacŁissimus obsewator legum pairiae. Przed- 
stawcie im tedy, żebyśmy się wraz z nimi temu wyborowi oparli, gdyby- 
śmy mieli powód obawiania się podobnej zależności. Książę neoburgski 
przedstawia nie mniej korzyści dla Korony, bo jakkolwiek jest jeszcze mło- 
dzieńczych lat, ma być zeń judieium maturum; jako też nam wiadomo, że 
jest bardzo dobrze wychowany, świadom wielu języków i polskiego łatwo- 
by się wyuczył. Po dokonanym wyborze, nie zbywałoby mu też na pie- 
niędzach i żołnierzach. Po zgonie swego ojca, dostałby bardzo wspaniałe 
bogate kraje, których dochody przydałyby się dobru Korony, a ponieważ 
jest młodym, przyswoiłby sobie najlepiój obyczaje i zwyczaje polskie. Ma- 
cie więc, odpowiednio do waszej znanój nam dobrze zręczności, postępować 
sobie w ten sposób, aby w razie, gdyby jeden z obu wymienionych ksią^ 
żąt do celu doszedł, drugi nas nie obwiniał, jakobyśmy jego wyboru nie 
byli popierali a dla innego więcej czynili. Tąż samą ostrożność macie 
także zachować, jeżeli wybór padnie na kogo innego, jak na jednego z o* 
wych dwóch, a nie było żadnój nadziei, aby którykolwiek z obu książąt 
doszedł do celu. W takim to przypadku, skoro spostrzeżecie pewne wi* 
doki dla kogo innego, macie waszą negocyacyę prowadzić w ten spotób^ 
aby i ten nie obwiniał nas, żeśmy mu byli na przeszkodzie. Przeciwnie^ 
w takim przypadku macie do tego o ile możności zdążać, aby skoro o oso* 
bie zwycięzkiego kandydata pewną wiadomość zaciągnąć będzie można, po- 
stępowanie wasze względem niego było tego rodzaju, iżby się nam za to 
czuł zobowiązanym. Również i Piast nie ma być nam wstrętnym, je(iU 
tylko nie jest osobistością, któraby koronie samój przez to była podejr£aną» 
iż jest narzuconą Polakom przez fakcye, intrygi i zależność innych mo- 
carstw. Z tego wszystkiego widzicie tedy, że ponieważ nie byłoby rsecsą 
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korzystną, nie mamy też zamiaru, kogokolwiekbądź, jak się to dawnićj 
działo, publicznie knzać polecać. W razie jednakże, gc^ybyś uznał za rzecz 
stosowną i gdyby się to działo ze Btrony innych, że w sprawie eiekcyi 
w obec Rzeczypospolitej publiczną jaką deklaracyę uczynić należy, jesteśmy 
zdania, aby taki akt ograniczał się raczej na życzeniu dobrego wyboru, 
zapewnienia naszćj wytrwałój przyjaźni i wszelkich dobrych obietnicach 
i propozyciach. Przytem mogłyby przymioty nowo-wybrańca w ten sposób 
być opisanemi, aby się to przydało tyra, którym chętnie korony życzymy. 
Jedyny wyjątek stanowiłoby w tej mierze, gdyby najprzedniejsi Polacy co 
do wyboru jakićj osobistości* całkiem zgodni byli i gdyby oni sami mówili 
że mamy dzieło eiekcyi w ten sposób przez naszą rekomendaoyę popierać. 
Wszystko to powinieneś na miejscu pro re rata rozważyć, a przedewszyst- 
kiem na to baczyć, aby przyszły król nie mógł nam wyrzucać, żeśmy mu 
byli przeszkodą. O naszym interesie prywatnym a mianowicie o naszej 
tak bardzo słusznćj pretcnsyi do Elbląga, nie uważamy za rzecz stosowną, 
aby przed elekcyą była mowa. Mógłbyś jednakże z kilku zaufanymi 
w sposób przyjacielski rozważyć, czybyśmy nareszcie nie mogli uzyskać 
naszój satysfakcyi. Utrzymywanie jednakże ewangelików przy wszystkich 
ich prawach i swobodach, weźmiecie sobie przy wszystkich sposobnościach, 
.jak najtfoskliwiej do serca i wraz z posłem szwedzkim, któremu na tern 
z powodu utrzymania pokoju oliwskiego zależy, jak najgorliwićj pracować 
będziecie, aby wszystko to, co się z biegiem czasu ku ich krzywdzie stało, 
usuniono i aby byli przywróceni do swych dawnych swobód i przywilejów. 
Skarżą się bowiem różnowiercy, że im owe swobody i przywileje ukrócają, 
a zmierzające do tego skazówki będziecie mieli bez wątpienia sposobność 
zebrać na miejscu. Między innemi możecie się i tą perswazyą posłużyć, 
że tak wy, jak inni ewangelicy potentaci, tak wewnątrz jak po za grani- 
cami kraju polskiego tem chętniej i gorliwiój przeciw odwiecznemu nie- 
pi syjacielowi (Turkom) pomagać im będziemy, skoro ewangielicy będą do- 
znawali więcej swobody i nie tak jak dotąd niepokojeni będą; zresztą przy 
wszystkich sposobnościami, w których będziesz występował w naszem imie- 
niu, masz kłaść przycisk na to, że obecnie Rzeczypospolitej znowu tak 
znaczną pomoc na koszt nasz bez zobowiązania żadnego a tylko z przyja- 
źni w celu jćj dobra . dajemy, natomiast zaś masz, skoro do tego sposo- 
bność się nadarzy, żalić się, że po tylu dowodach tak szczerój przyjaźni 
ciągle jeszcze podejrzenie na nas rzucić usiłują^ jakobyśmy coś niebezpie- 
cznego przeciw koronie knowali. Między innemi dało niedawno teraz po- 
wód do tego wprowadzenie naszego żołnierza do naf^zego księstwa prus- 
kiego, przy której to sposobności poważni senatorowie nie wzdragali się 
rozpisywać listów, jakoby żołnierz takowy tylko na szkodę Rzeczypospoli- 
tej był tam dotąd posłany, i że się należy temu opierać. Skoro obecnie 
widzą, żeśmy to wszystko raczej z korzyścią Rzeczypospolitej czynili, aby 
na przypadek potrzeby, która właśnie w tym czasie się objawiła, naszą 
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pomoc iem prędzej zyskać mogli, ppoJziewamj się toż, ie odtąd lcpi<Sj po- 
znają naszą przyjaźń, jaką dla nich mamy i nie będą nas obciążali podo- 
bnemi niezasłużonemi podejrzeninmi. Możeoie też hetmanowi samemu, la 
stosowną skromnością, jako też i wojewodzie pomorekiemo dać rzecz tę do 
zrozumienia, ponieważ oni głównie największy powód do tego drJi. Nie 
spodziewamy się wprawdzie, aby się teraz tamże działo cośkolwiek ot 
szkodę naszćj monarszej władzy; w każdym razie mamy jednakże do ciebie 
najłaskawsze zaufanie, że będziesz troskliwy w tćj sprawie i że zawcsara 
wszelkim możliwym szkodom zapobierzysz. Jeżeliby ci mę w sprawie obe- 
cnego inkwaterunku w Prusach coś przeciwnego temu napotkać zdnrsyło, 
będzieaz umiał na mocy naszych dawniejszych reskryptów na wszystko to 
dostatecznie odpowiedzieć i nam donieść. Przedstawisz, że obecne nieszczę- 
śliwe konjunktury wywołują podobne zażalenia, a nie stany same, są powo' 
dem, jeśli się przy tej sposobności wydarznją pewne zamieszania, ponieważ 
na nic nie zezwalają, a przez to powstaje nieład* Co po dokonanój elak- 
cyi z zaprzysiężeniem faktów uczynić, pozostawiamy Twemu dobremi 
rozmysłowi. Co się tyczy ceremonii, nie uważamy za rzecz potrzebnie 
dawać ci instrukcyi osobnych, ponieważ dostatecznie wiadomo, co się ii»» 
szym posłom należy, na ten raz nie będziemy mieli sporu z posłem cesar- 
skim, a zresztą będziesz dobrze przestrzegał, aby nam się żadna Irrzy wda 
nie stała." 

Z długiej tej instrukcyi elektora widać fuuamprzód rezygnacyę z kan- 
dydatury do tronu polskiego. Elektor widząc nieprzezwyciężone przeszko- 
dy, a nie chcąc się naprożno kompromitować, zarzuca widocznie myśl 
kandydatury własnego syna. Pódrugk^ przebija w tym liście tradycyjna 
owa rozmyślna i przemyślna ostrożność polityki brandeburgskićj. „CokM- 
wiekbądź," zaleca Hoverbeckowi, „działaj tak, abyśmy się w żadnym raziet 
w obec nikogo niczem nie narazili!" Pó trzecie nareszcie, odzywa się ta 
w sposób skryty i ostrożny, ale wcale nie dwuznaczny, plemienna niena- 
wiść do Francyi. Dobry dlań Lotaryngczyk, niemniój dobry i polecania 
godny Neoburczyk, ale za to odbiera Hoyerbeck stanowczy rozkaz tajem- 
nego porozumiewania się z posłem cesarskim, byle tylko nie dopuścić do 
tronu FrancuzGf jakiego księcia Condó lub Conti, jakiego księcia de Lon* 
gueyille lub hrabiego d'Harcourt. Mimo subsydiów pieniężnych, jakie ele- 
ktor pobiera od króla francuzkiego, mimo uroczystego traktatu zawartego 
w mieście Xanten, nie czuje się przecież zobowiązanym do wierności dla 
przymierza francuzkiego. Piast, powiada elektor nie jest nam także wstrę- 
tnym, byleby tylko nie niepokoił sąsiadów. Tym Piaełem był tylko natu« 
ralnie jeden wielki marszałek koronny, Sobieski; bo nikt inny prócz niego 
nie miał choćby najmniejszych widoków. Przypatrzmy się stanowisku mar- 
szałka, w miesiącach Marcu i Kwietniu, kiedy już oh (fila elekoyi była 
bliską. Nic jeszcze nie zapowiada na prawdę jego kandydatury. Ludwik 
Xiy uwaia go po prostu za swego agenia, posługige się nim w interesie 
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ket^ifi Cond^ lub Filipa Neobur^skiego i nie zdaje feic nawet ftnyptMuoMft 
tnydi jego kitndjdnŁury, On enm, zilnje eię być nie aiaiij dalekim od po- 
dobnej myśli, a Hf>verbeck, donoBząc w pierwBzycli dniach Maja o przyby- 
ciu wielkiego marssałka koronnego na pole elekcyjne, nie widzi w tern 
bynajmniej symptomu obudzenia eic jego wtaenćj nmbJcyi, i)le racii} oko- 
liczność eprzyjająci) kandydaturze księcia Cofidt^ „Od oiaau przybycia 
wielkiego marszałka koronnego do Warszawy," pisze Hoverheek, „upadła 
bardzo na duchu frakcya księcia Lotaryngskiego, a wzrosła pnrtyn Kon- 
deueza." To samo można powiedzieć o Sobieskim samym. Dc samego 
kohca występuje publicznie przynajmniej jako zwycsajny agent Francyi, 
s kiedy i kto jego własna, zreszti^ at nazbyt słuszu^ i upoważnionif ani- 
bioyi^ obudził, nie wiadomo dotąd. Co więe<ej, jeet rzecz- znaną z ogól- 
nych dziejów naszych, a przytoczoną aż do zbytku w depeeeach Hover- 
becka, że główną sprężyną wszelkich robót i zamiarów politycznych So- 
bieskiego była jego intrygancka i ambitna małżonka. Mimo to przecież 
i ona zdaje się byó ciągle oddaną jak najwierniej interesowi Francyi, a nikt 
z dyplomatów ówczesnych znajdujących się w Polsce nic zdaje się przy- 
puszozaó, aby Mwya Kaziraira żywiła własne jakie ambitno widoki. Wa- 
szym mianowicie pod tym względem pomnikiem, pozostanie następny jej 
liet, który niewiadoniemi nam drogami, dostał się w ręce Uoverbecka, a aa'- 
stfpnie elektora, pisany do króla franouzkicgo z miesiąca Marca 1674 r. 
Xit8t ten brzmi następnie: , .Jesteśmy w rozpaczy, że Francya nie występuje 
X księciem Conde ani z nikim innym z rodziny królewskiej; że obiecuje 
sobie tylko powodzenie, polecając księcia Neoburgakicgo lub może nawet 
księcia Duńskiego. Obaj razem bowiem nie będą w etanie zrównoważyć 
stronnictwa i znaczenia księcia Lotaryngii. Najstarszy syn elektora brao- 
deburgskiego mógłby to uczynić, gdyby byl katolikiem i gdyby Francya 
watawiłs się za nim z dobrą wiarą, ponieważ Liitwa y st mu przeciwną." 
Uyłoż to odwiadozenie szczere, czy też obliczone tylko na to, aby prze- 
szkodzić Neoburczykowi nową kandydaturą księcia Conde, zneutralizować 
ich obu przez siebie, a tem eamem utorować drogę do tronu własnemu 
mężowi? Nie ośmielając się tćj kwestyi stanowczo rozstrzygać, zapisujemy 
tu tylko jako rzecz niewątpliwą fakt, iż Sobieski, jeszcze w pierwszych 
tioiach Maja, a więc na dwa do trzech tygodni przed clekcyą, kandydatom 
do tronu jeszcze bynajmniej nie jest i że owszem występuje ciągle tylko 
^Uk. agent Ludwika XIV, W pierwszych dniach Maja, przybywa do War- 
^Hlwy i porozumiewa się między innymi z Hoverbeckiem. Okazuje mu 
|M«ty)ko grzeczność, ale nawet i zaufanie, każe „sub Juie silenłn' oświad- 
czyć elektorowi, iż woli Condego aniżeli Neoburozyka, gdyż w razie bardzo 
prawdopodobnej scyeyi elekcyjnej, warto więcej daleko przelewać krew 
Walecznych za pierwszego, aniżeli za drugiego. Dopiero około 12 Maja, 
więc na tydzień |iraed elekcyą, zaczynu powoli wychodzić na jaw kan- 
pydiiturn późniejszego Jana III. Pierwszą j^j mysi objawia posłowi bran- 
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deburgskiemu, p. Gałecki z Wielkopolski, późniejszy wojewoda inowro* 
oławski,— zapytując, czy w razie gdyby Sobieski był obrnny królem pol- 
skim, mógłby liczyć na pomoc elektora w wojnie z Turcyq. Hoverbeck 
dał na podobne zagadnięcie, stosownie do udzielonych sobie dawnićj in- 
strukcyi, wachaji|cą się odpowiedź, zaręczając wszakże Gałeckiemu, iż jego 
panu, bohater i znakomity dygnitarz, jak Sobieski, tylko poźą<lanym byó 
może. Po odebraniu tój odpowiedzi prześcigał się Sobieski w oświadczę- 
ninch grzeczności dla Hoyerbecka, kazał mu n. p. między innemi ofiarować 
do dowolnego użytku ogród królewski w Wairszawie, w którym sam miał 
kwaterę; objawiał sympatye dla kandydatury elektorowicza, żałując, że ma 
religia zabrania osiąść na tronie polskim, i zawiadamiał o wszystkich czyn- 
nościach, o wszelkich zamiarach i intrygach sejmujących) posła brandeburg- 
skiego. Pośrednikiem jego w tych porozumiewaniach się, był Krzysztof 
Grzymułtowski kasztelan poznański, który zresztą i po za granicami swego 
charakteru pośredniczego, odgrywał rolę agenta brandeburgskiego i zno- 
sił do Hoverbecka wszelkie wiadomości i plotki. Co wśród tego wszystr 
kiego zaczynało być rzeczą widoczną, to że tak gorliwie propagowani 
przez zwolenników Francyi i Sobieskiego kandydatura księcia neoburgskie- 
go, była po prostu maską prawdziwszo] kandydatury Kondeu^za lub Piasta. 
Jeszcze przed wizytą Gałeckiego przeniknął to Hoverbeck; nie mniój za* 
czął odsłaniać tę tajemnicę Stratmann agent księcia neoburgskiego; ^sa- 
mo wyznał Hoverbeckowi poseł cesarski hr. Schaffgotsch na uczcie u sie- 
bie, dnia 15 Maja. Sam Sobieski nareszcie, spotkawszy się z Hoyerbeo- 
kiem zauważył, nie przyznając się sam jeszcze bylkjmnićj do zami(ąjQi&w 
zajęcia tronu, „iż Polsce trzeba doświadczeńszego i dojrzalszego króla, ani* 
żeli młodego księcia neoburgskiego.'' Wśród podobnego stanu rzeczy m« 
częły się chwiać także coraz bardziój interesa księcia lotaryugskiego, tern 
bardziój, że sam dwór wiedeński był w tej kwestyi mocno wachającyn 
się i niepewnym. Cesarzowa Eleonora, jenerał-porucznik Montecucolli, 
prezydent kamery hrabia Zinzendorf i czeski wice-kandcrz Martinie byli 
za księciem lotaryngskim ; książę Lobkowitz za księciem neoburgskim; ce- 
sarz sam natomiast, książę Schwartzenberg, hr. Nostitz i Rothal za księ- 
ciem duńskim Jerzym, a nadchodzące od wszystkich tych osób sprzeczne 
insfrukcye do posłii cesarskiego, hr. Szaffgotscha, mieszały nie mało wszel- 
kie 'ego kroki i czyny. Za to trwała tylko jeszcze Litwa, z wyjątkiem 
podkanclerzego Michała Radziwiłła i wojewody połockiego, Jana Kazimie- 
rza Sapiehy, przy Lotaryogozyku, więcćj z antagonizmu przeciw koronie^ 
więcej z zawiści magnackiój Paców, więcój z zabobonnej niechęci i oba^ 
dla osoby Kondeusza, aniżeli z rzeczywistego przywiązania do nieznanego] 
sobie kandydata Austryi. Zresztą obiecywali Sobieski, Grzymułtowski| 
i Leszczyński, iż nie będzie zbyt trudną rzeczą odciągnąć Litwę od Lota« 
ryngczyka, ale natomiast uważali za czecz niewykonalną przeciągnąć ją naj 
stronę Neoburczyka lub Kondeusza. Gdyby elekcya jednego z oby(1w<S( 
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przyszła do skutku, groziła nawet Litwa oderwaniem się od korony, wy- 
niesieniem na o?obny tron królestwa litewskiego b%dź to Lotaryngczyka, b^dź 
to własnego Piasta i połą.czeniem go węzłem małżeńskim z owdowiałą po 
Michale Wiśniowieckim Królową Eleonorą. Poseł brandeburgski nie gnie- 
wa się wcale na podobny projekt, przedstawiając elektorowi, że podzielona 
w takim razie potęga Polski nie potrzebowałaby tylu ostrożności i nie 
wzbudzałaby tyle obaw dla Brandenburgii, ile obecnie. Wśród takich 
okoliczności i to już zaledwie na dni kilka przed elekcyą samą, postano- 
wiła cała fakcya francuzka, na której czele byli ciągle, Sobieski i woje- 
woda ruski Stanisław Jabłonowski, posłużyć się raz jeszcze nieszczęsnym 
Neoburczykiem, jako narzędziem pozyskania sobie Litwy. W tym celu 
udali się biskupi: krakowski, kujawski i chełmiński do wielkiego kanclerza 
litewskiego Paca, proponując mu przyjęcie Neoburczyka, a grożąc w razie 
przeciwnym wyborem Kondeusza. Pac nie dał się jednakże uwieść, będąc 
przekonany, jak się z tem zresztą nie taił, że partya wielkiego marszałka 
koronnego nie bierze na seryo kandydatury Neoburczyka, ale że przeciwnie 
zamyśla wystąpić w stanowczej chwili bądź z Piastem, bądź też nawet 
z Kondeuszem. W obec podobnej kombinacyi, wolał tedy wielki kanclerz 
litewski nie wdawać się w żadne kompromisy i pozostać przy dotychcza- 
sowej groźbie scysyi elekcyjnej, a nawet oderwania się Litwy. W podo- 
bneni położeniu rzeczy, opuścił poseł brandeburgski z rozkazu elektora rolę 
dotyonczasowćj bierności i neutralności, i oświadczył publicznie, że w razie 
scysyi elekcyjnej, ofiaruje pan jego swe pośrednictwo między poróżnione- 
mi stronnictwami. Sprawa upadającego Neoburczyka wyrządziła jednakże 
jeszcze pewien kłopot Brandeuburczykom. Agent księcia Filipa Wilhel- 
ma, Stratman, ofiarował Rzeczypospolitej, w razie wyboru swego moco- 
dawcy, 6000 żołnierza i 7 milionów 50 tysięcy złotych polskich w gotówce, 
zaręczając publicznie, bez zniesienia się poprzedniego z Hoyerbeckiem, że 
król francuzki i elektor brandenburgski biorą na siebie gwarancyę owźj 
hojnej ofiary. Zgromadzonym stanom Rzeczypospolitej zdało się podobne 
przyrzeczenie ze strony ubogiego Neoburczyka nieco podejrzanem, w sku- 
tek czego podkanclerzy koronny, Andrzćj Olszowski, wyprawił kanonika 
warmińskiego, Koluckiego, do ■ Hoverbecka z zapytaniem, czy elektor po- 
dobną gwarancyę rzeczywiście na siebie bierze? Hoverbeck odpowiedział, 
że pełnomocnictwo jego podobnej gwarancyi wcale nie obejmuje; dodał 
jednakże, iż elektor nie ma nic przeciw Kandydaturze Neoburczyka. 
Wobec tak kategorycznego zaprzeczenia posła brandeburgskiogo, wyraził 
Kołucki, z polecenia podkanclerzego koronnego, obawę, aby czasom Neo^ 
burczyk nie wypłacił większej części przyrzeczonych Polsce milionów po- 
kwitowaniem elektora z prctensyi jego elblągskiij 400,000 tal, i drahimskiij 
12,000 talarów. Zaspokoił go jednakże Hoverbeck, zaręczając kanonikowi, 
że kraje KliwiJ8ko-JuHj>kic elektora są tik piękne i bogate, że podobne 
summy może ztamtąd każdego czasu wydobyć, Zcistawiając choćby tylko kilka 
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dóbr fiskalnych. Pisząc daX6j w tejże samćj materyi, oddaje Hoverbcck 
zasłużoną pochwałę dyskrecji Stratmanna, że nie wyjawił, jako elektor 
obiecał księciu Neoburgskiemu .2,000 żołnierza i ustąpienie 100,000 tala- 
rów z summy elblągskiej, coby go w obec innych współzawodników do 
korony polskiej było niebezpiecznie skompromitowało. Natomiast żali się 
na natarczywość Stratmanna, który domagał się koniecznie, aby Hoverbeck 
oświadczył publicznie, iż mu jego pan jedynie tylko księcia Neoburgskiego 
do korony polskiej polecać kazał. Hoyerbeck pomny inetrukcyi elektorskićj 
z 28 Kwietnia, aby nic nie uczynić takiego, coby go mogło kompromito- 
wać w obec przyszłego, szczęśliwego współzawodnika do korony polskiej, nie 
mógł, rozumie się, ani myśleć o zadowolnieniu żądania Stratmanna w obec 
wznoszącej się coraz jaśniej gwiazdy Sobieskiego. Rzeczywiście zaś stanęła 
sprawa wielkiego marszałka koronnego nagle i niespodzianie świetniej, niż 
kiedykolwiek. Sześć województw: Maiborgskie, Rawskie, Pomorskie, Lu- 
bełskie, Wołyńskie i cała Ruś, oświadczyły się stanowczo za nim. Kto jak 
elektor brandenburgski i jejijo poseł postanowili w sprawie elekcyjnej pol- 
skiej iść na pewnika, nie mogli się z podobną potęgą, jak z Sobieskim, nie 
obliczać i nie przedsiębrać odpowiednich ku temu kroków. Czytamy też 
w depeszy Hoverbecka z dnia 19 Maja 1674 r. z Warszawy, ustęp nastę- 
pny: „Nie znajdzie się jednakże nikt, ktoby marszałka wielkiego koronne- 
go w położeniu, w jakiem się obecnie znajduje, mógł zrównoważyć, dla 
czego też i ja nie wahałem się, według osnowy ostatniego reskryptu Wa- 
szej Elektorskićj Mości, dać mu do zrozumienia, że w czasie, gdyby wy- 
bór miał paść na Piasta, Jego osoba byłaby Waszój Elektorskiej Mości 
przedewazystkiem miłą, zwłaszcza, że Wasza Elektorska Mość masz do 
niego zaufanie, że zawsze będzie pamiętał o Jćj przywiązaniu i że będzie 
z Nią żył w zaufanem sąsiedztwie." Tegoż samego dnia jeszcze wręczył 
Hoyerbeck Sobieskiemu rodzaj asekuracyi w języku łacińskim, w której, 
w imieniu swego pana, „jako pierwszego a najbliższego królowi senatora 
Rzeczypospolitej," dawał swój głos na króla wielkiemu marszałkowi i w. het- 
manowi koronnemu Sobieskiemu, życząc mu, 9,aby bramę (Portam) Otto- 
mańską, wyrwaną pod Chocimem ze swych zawias, złamał i wywrócił, 
a granice i sławę przesławnego narodu swego szeroko i daleko rozszerzył." 
Przyszło w ten sposób dnia 21 Maja do ostatecznego aktu elekcyi, w któ- 
rym, jak wiadomo, wśród ogólnego, nader usprawiedliwionego a wszystko 
porywającego zapału województw koronnych, a zarazem bez wielkiój opo- 
zycyi Litwy, wielki marszałek koronny Sobieski odniósł zwycięztwo. 
List Hoverbecka, donoszący elektorowi o tym wypadku, jest pełen cieka- 
wych szczegółów. Nasamprzód nie może dość nachwalić bystrości polity- 
cznej tak własnej, jak elektora, iż nie skompromitowali interesu Brande- 
burga żadną publiczni deklaracyą na rzecz któregobądź z kandydatów do 
korony polskićj, jakkolwiek się zobowiązali traktatami w obec Francy i 
popierać wszelkiemi siłami sprawę Neoburczyka* Wielką wdzięczność 
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przyznaje poseł brandeburgski, z powoda światłych i mądrych rad, Jano- 
wi Leszczyńskiemu, wielkiemu kanclerzowi koronnemu, Krzysztofowi Grzy- 
mułtowskiemuy kasztelanowi poznańskiemu i Krzyckiemu, podkomorzemu 
koronnemu. Sobieski przekonany też, jak się zdaje, przez nich, że Bran- 
deburgczyk działał po cichu w jego interesie, kazał Hoverbeckowi oświad- 
czyć swe podziękowania przez kasztelana poznańskiego i dwóch innych 
jeszcze posłów, przyczem powiedział, że umiejętność zręcznego milczenia 
jest więcój warta, aniżeli wstępne i otwarte działanie. Hoyerbeck przyjął, 
rozumie się, te oświadczenia wdzięczności i przyjaźni, jakkolwiek w rzeczy 
samój bynajmniej z podobnego rezultatu zadowolnionym nie był. Przeci- 
wnie, w poufnym liście do elektora wyznaje, źe stało się to, co on sam 
dawno "przewidywał, to jest, że stronnictwo francuzkie porzuci w stanow- 
czej chwili Neoburczyka i że pomyśli o Piaście. Dalej pisze, iż wyrzucał 
tak Szaffgotschowi, jak Stratmannowi, że się z sobą nie porozumieli i nie 
pogodzili razem na Neoburczyka, coby było ułatwiło zwycięztwo kandyda- 
towi niemieckiemu, a nakoniec objawia też pewne wątpliwości co do sta- 
nowiska, jakie przyszły król względem Brandeburgii zająć zamyśla. Nie- 
pokoili mianowicie pod tym względem Hoverbecka agenci Lotaryngczyka 
i Neoburczyk. Brandeburgczyk pociesza się jednakże, iż Sobieski będzie 
wielce zatrudniony sprawami domowemi, a nadto,' że będzie mocno zale- 
żnym od zasłużonego sobie kasztelana poznańskiego, Grzymułtowskiego, 
który ma dobra w Wielkopolsce na pograniczu brandeburgskiem, który się 
znajduje w bardzo ścisłych stosunkach z Brandeburgią, a który z tego po- 
wodu wszelkich starań dokładać będzie, aby ze strony Rzeczypospolitćj 
żadnych kłopotów i przykrości elektorowi nie wyrządzono. Prócz tego, 
opisuje też jeszcze Hoyerbeck w tymże samym liście różne smutki i amba- 
rasy, mianowicie swych niemieckich kolegów, jakich z powodu rezultatu 
elekcyi doznawali. Nie zbywa przytem na pewnej humorystyce. „Gdy 
z początku," pisze poseł brandeburgski, „wiele głosów na wielkiego mar- 
szałka koronnego padało, cieszył się z tego pan Stratmann, w nadziei, że 
one wszystkie (według pocieszającego zapewnienia posła frnncuzkiego) 
zwrócą się na stronę księcia Neoburgskiego; dowiedział się jednakże wczo- 
raj rano rzeczy przeciwnej, gdy podkomorzy koronny w imieniu tegoż do 
niego przyszedł, i następny mu komplement złożył: ^ySerenissimus neo-ek" 
ctu8 (tak go nazwał) zapewnia, że robił wszystko co tylko można dla syna 
Jego Książęcej Mości, ale że się przekonał, że na niego samego raczej 
wola Boska była zwrócona, której się też opierać nie może; zapewnia jed- 
nak, że będzie wiecznie żył i umierał jako przyjaciel Jego Keiążęcój Mo- 
ści; (jak gdyby Jego Książęcej Mości było chodziło o to, mieć go swym 
przyjacielem a nie swym poddanymi)" Wielkie było porażenie z powodu 
zwycięztwa Sobieskiego między ministrami cesarskimi, tak w Wiedniu sa- 
mym, jak we Wrocławiu i Warszawie. Widać to mianowicie z listu 
agenta brandeburgskiego, Pawła Winklera z Wrocławia, dnia 23 Maja. 
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NaJDiDiarkowańszym i najbardziej zrezygnowanym jeszcze pośród nich był 
BSLUi hr. SzitSgfjUcli w Warszawie, ale dla tego też było położenie jego 
drażliwsze, niż czyjebądź inn'\ Hrabia Szaffgotsch znał się dawniej 
i przyjaźnił z Sobieskim. Miał tedy wielką ochotę, tak ze względów oso- 
bistych, jak z politycznych, złożyć Sobieskiemu uszanowanie i powinszo- 
wać mu now^;j godności. Obawa narażenia sobie księcia Lotaryngskiego, 
królowy Eleonory i brak instrukcyi z Wiednia, wstrzymały go jednakże 
od t/;go może i dla dworu jego użytecznego już teraz kroku. Co się tyczy 
królow«'j wdowy Eleonory, zmartwiła się wyborem Sobieskiego do tego 
stopnia, że ciężko zachorowała. Poseł brandeburgski pociesza się prze- 
cież nadzieja, ż^' ja pojmie niezadługo w małżeństwo owdowiały dopiero 
ro król hiszpański. Poseł francuzki Forbiu-Janson natomiast, prz^ął fakt 
wyboru S^jbieskiego, jako zwycięztwo interesu francuzkiego, zaręczając 
wszędzif, co zrfr9zt'4 znajdujemy potwierdzonem w pamiętnikach markiza 
de Poraponne, że król Ludwik XIV ofiaruje wszystkie te korzyści, które 
przyrzekł ksip^^iu Neoburgskiemu, nowo obranemu królowi Sobieskiemu, 
Nie od rzeczy będzie zapisać jeszcze, według skreślającej świeże wrażenia chwili 
depeszy IIoverbecka, usposobienia zgromadzonej na polu elekcyjnem szla- 
chty względem nowego króla i jego wyboru. Przyjmują otóż z wdzięcz- 
nem sercem ofiarę Sobieskiego, iż wystawi własnym kosztem 6000 wojska, 
iż zapłaci wojsku koronnemu dwie ćwierci, ale co najważniejsza i co naj- 
pożądańsza, jjrzyrzeka pokój z Turkiem i z Kozakamil Niezgorszy w tern 
symptom prawdziwego usposobienia narodowego co do zatargu z Porta Ot- 
tomańsk^ i co do ocenienia historycznej kwestyi,' czy opinia publiczna na- 
rodowa byłaby naó wczas mężowi stanu polskiemu pozwoliła pogodzić się 
z Turkami a rozpocząć obliczenie się zbrojne z innymi nieprzyjaciółmi 
kraju. Otóż co ciekawsze szczegóły dnia elekcyjnego, o ile je znajdujemy 
zapisane w df-peszach IIoverbecka. Protestacye stronnictwa lotaryngskiego, 
złożone w grodzie warszawskim, choć zagodzone i załagodzone częściowo 
przynajmniej, nakładem lichój sumy 50 tysięcy złotych; pewne sromania się 
Litwy a racz<'j Paców i ich popleczników, poddających się przecież nie 
bez szemrania nieuniknionej konieczności; grzeczności Sobieskiego, wypły- 
wające częścią z uczucia wdzięczności za wyświadczone usługi, częścią 
w zamiarze zyskania sobie wątpliwych przyjaciół łub stanowczych nieprzy- 
jaciół, dopełniają nareszcie obrazu, jaki Hoverbcck o elekcyi skreśla. Od- 
tąd znajdujemy w depeszach posła brandeburgskiego ciekawy, drogocenny 
matcryał, do historyi pierwszych miesięcy panowania Jana III aż do Gru- 
dnia roku 1074. Rozumie się samo przez się, że Brandeburgia i interes 
brandeburgski na pierwszym zawsze występują tutaj planie. Dnia 11 
Czerwca, natychmiast po odebraniu odpowiednich instrukcyj z Berlina, udał 
się Iloyerbock do nowo obranego króla, który mu z wielką łaskawością 
udzielił posłuchania publicznego wśród znacznego grona panów polskich 
i litewsldch, asystcncyi hajduków, gwardyi tureokiój i dworzan. Po od- 
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byciu publicznej audyencyi, prosił Hoyerbeck króla o konferencyę tajną, 
w gabinecie królewskim, na co Jan III chętnie zezwolił i wraz z posłem 
brandeburgskim z przed' oblicza zgromadzenia ustąpił. Po niezwykłych 
grzecznościach ze strony Sobieskiego, który posłowi z nakrytą głową sie- 
dzieć kazał i krzesło podobne swemu ofiarował, oświadczył Hoyerbeck raz 
jeszcze królowi polskiemu wyraz najszczerszej przyjaźni ze strony elektora 
i wręczył mu na piśmie jego vołum na króla. Sobieski przyjął to oświad- 
czenie, według doniesienia Hoyerbecka, z najżywszą wdzięcznością, odebrał 
z rąk jego pismo clektorskie i zapewnił go ze 8v\ej strony o najszczerszej 
przyjaźni dla Brandeburgii. Skrypt wręczony królowi przez Hoyerbecka 
został następnie oddany do archiwum, a biskup krakowski i sekretarz jego 
Aleksander Szołdrski wystawili posłowi brandeburskiemu poś.wiadczenie 
z odebrania takowego dokumentu. W skutek tego przyjaznego spotkania 
z królem Janem HI, zaczął się też Hoyerbeck targować z biskupem kra- 
kowskim Tizebickim i podkanclerzym koronnym Olszowskim, o drobną na 
pozór a drażniącą przecież nie pomału pretensyę elektorską, w kwestyi ty* 
tulatur. Król i Bzeczpospolita używali dotąd i zamierzali używać obecnie, 
korespondując z elektorem, tytułu Amico et fratri. Hoyerbeck i elektor za- 
częli się natomiast domagać wyższego tytułu Cognato et fratri. Dygnitarze 
polscy opierali się z początku podobnćj pretensyi elektora, przedstawiając, 
że przecież winna być jakaś różnica między królem polskim, a elektorem 
brandeburgskim. Hoyerbeck zauważył na to, że różnica ta będzie zacho- 
waną, gdyż kiedy królowie polscy, pisząc do elektorów brandeburgskich, 
używają epitetu ^CharissimOj'^ elektorowie brandeburscy, nie ośmielając się 
używać tak poufnój nazwy względem królów polskich, piseą do nich 
„ CoUndisdmo. " Ostatni ten argument przekonał dygnitarzy polskich. 
Ellektor brandeburgski miał być odtąd dla królów polskich Cliarissi- 
mus cognatus et fratery królowie polscy dla Brandeburczyka „ Colendissimi 
domini ac fratreB^ Ważniejszą od tój kwestyi drobiazgowości i pretensyo- 
nalności dyplomatycznej, była sprawa* dostawy posiłków brandeburgskich na 
-wojnę turecką. Elektor nie występował w tym względzie z żadnemi tru- 
dnościami. Owszem, przygotował żołnierza posiłkowego w Prusach ksią- 
żęcych, a komisarze królewscy: cześn^ bielski Chudziński i starosta Nie- 
mierzyć odebrali polecenie przeprowadzić gó z Prus przez kraje polskie 
na teatr wojny z Turkiem. Nadto pozwolił elektor na tak nazwane nad- 
zwyczajne posiłki ze swych krajów, czyli na werbunek ochotników, których 
dowództwo miał sobie powierzone Skoroszewski, chorąży poznański, znany 
bohater wielkopolski z ostatniój wojny szwedzkiej. Przy tój sposobności, 
prosił podkanclerzy koronny Olszowski Hoyerbecka, aby elektor dla owych 
nadwyczajnych posiłków zaliczył z góry na jeden miesiąc żołd z własnej 
kieszeni, który mu Rzeczpospolita miała zwrócić z zasiłków pieniężnych, 
przyrzeczonych z Rzymu i z Francyi. Hoyerbeck chciał natomiast prze- 
znaczyć na ten cel 100,000 złotych, które roku zeszłego ze strony Austryi 
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baron de Goes królowi Michałowi pożyczył, a które, jak się zdaje, dot%d 
jeszcze w gotówce leżały. Protest jednakże dworu wiedeńskiego, niechę- 
tnego nowemu królowi polskiemu, przeszkodził wykonaniu tego projekto 
posła brandeburgskiego. Zresztą, donosi Hoverbeck w owych pierwszydi 
swych listach z miesiąca Czerwca, że Sobieski oddaje się z wielką gorli- 
wością sprawom publicznym, że pracuje nad powiększeniem wojska, i że 
tak król, jak kj'ólowa, zastawili w znacznej części swe klejnoty i koszto- 
wności, byle tylko zapłacić wojsku koronnemu przyrzeczone dwie ćwierci 
i pozyskać, jeżeli się uda, Tatarów. Równocześnie też prawie pojawia się 
po raz pierwszy naó wczas w listach Hoverbecka ślad sprawy, która zakłó- 
ciła pogodę stosunków Jana Sobici^kiego z elektorem brandeburgskim i na- 
robiła swą skandalicznością hałasu w całej północnej Europie. Mowa ta 
o sprawie małżeństwa mnłoletniój córki wielkiego koniuszego litewskiego 
Bogusława Radziwiłła Karoliny Ludwiki. Porifszona tu sprawa po rai 
pierwszy w liście Hoverbecka z 19 Czerwca 1674 r. Wiadomą powszech- 
nie rzeczą, jaką wagę elektor bradeburgski przywiązywał do ręki i mająt- 
ku Radziwiłłówny, jak sprawą jćj małżeństwa pokierował i jak nareszcie 
bogata dziedziczka znalazła się żoną najstarszego jego syna. Rodzina Ra- 
dziwiłłów zdawała się przeczuwać podobne rozwiązanie opieki brandeburg- 
ski^j nad małoletnią siostrą, gdyż podkanclerzy litewski, Michał Radziwiłł, 
przyszedł do IIovcrbecka, przedstawiał mu, że zmarły wielki koniuszy 
litewski oświadczył w testamencie wyraźnie wolę, aby jego córka nie wy- 
chodziła z rodu Radziwiłłów i prosił, aby elek:tor, jako pierwszy i naczelny 
jój opiekun, pozwolił ją pojąć w małżeństwo księciu Stanisławowi Radzi- 
wiłłowi na Kłecku, podczaszemu litewskiemu. Hoyerbeck nie dał na to 
księciu podkanclerzemu, którego podejrzywał, iż zapewnie dla własnego 
syna pracuje, żadnej stanowczój odpowiedzi. Natomiast doniósł zaraz 
o tóm zapytaniu Radziwiłła elektorowi, radząc mu zarazem, aby się w tćj 
sprawie w obec nikogo żadnem przyrzeczeniem nie wiązał, ale zarazem, 
aby też nic takiego nie czynił, coby Radziwiłłów obrażało, gdyż mogliby 
w porozumieniu z innymi opiekunami „między którymi niestety dwóch ewan- 
geliJcóto*^ (nieprzyjaznych kalwinowi elektorowi), zająć w posiadanie część 
dóbr córki Bogusława. Niezgorszym środkiem dla załatwienia sprawy Ra- 
dziwiłłowskiój w interesie brandeburgskiźj polityki, byłoby według Hover- 
becka, wystaranie się u cesarza dla brata królowej Polskiej o pożądany 
tytuł książęcy! Niewiadomo o ile elektor tój rady posła swego usłuchał; 
tyle wszakże pewna, że kłopoty Hoverbecka w sprawie Radziwiłłowskiój 
nie skończyły się bynajmniej na tej wizycie księcia podkanclerzego litew- 
skiego. „W czasie sw^j choroby," pisze poseł brandeburgski z Warszawy 
pod dniem 18 Września 1674 r., ^^nosiłem ze strony pana podkanclerzego 
i podczaszego litewskiego, obu spokrewnionych ze sobą Radziwiłłów, naj- 
wyższe udręczenie, ponieważ tak sami, jak przez pana starostę litewskiego 
Oborskiego i podkoniuszego litewskiego Morsztyna przypięli się do mnie, 
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żądając koniecznie stanowczej rezolucji, czego przy zamierzonym staraniu 
o młodą kaiężniczkę Radziwiłłównę mogą się spodziewać po Warzej Ele- 
ktorskiej Mości, jako po naczelnym opiekunie. Ja natomiast, po odebraniu 
dwóch najłaskawszych reskryptów W. E Mości, winienem był się zacho- 
wać ostrożnie, aby w razie, gdyby pomienieni książęta od zamiaru swego 
nie odeszli, nie powzięli ztąd jakiej urazy do W. E. Mości." Utrzymanie 
się jednnkźe jia stanowisku podobnej ostrożności było, według doniesienia 
Hoverbccka, trudne, bo Radziwiłłowie, dość przenikliwi, jak się ztąd po- 
kazuje, brali wszelKio ogólniki Hoyerbecka, jakoto: że księżniczka jeszcze 
młodn, że sprawę ninłżeństwa trzeba pozostawić jśj sercu, za wybieg i wła- 
sną spekulacyę, jeżeli nic wyraźną odmowę. Utwierdziły ich zaś jeszcze 
w tern przekonaniu dwa listy: jeden wielkiego kanclerza koronnego Jana 
Leszczyńskiego, znanego stronnika elektorskiego, donoszący, iż mimo wszel- 
kich jego starań elektor w sprawie Radziwiłłówny nieubłagany; dntgi cho- 
rążego poznańskiego Skoroszowskiego do małżonki podkanclerzego litew 
skiego z domu Sobieskiej, gdy bawiła w Gdańsku, donoszący z najpewniej- 
szego źródła, że elektor, zapytany o małżeństwo córki Bogusława Radzi- 
wiłła miał odpowiedzieć: „A czyż my to sami książąt nie rańmy?'' przez co dał 
do zrozumienia, że Radziwiłłównę z własną rodziną ma zamiar połączyć. 
Oba te listy, — których wiarogodności Hoyerbeck natychmiast zaprzeczył, 
sprawiły przecież wielkie wrażenie na Radziwiłłach i pobudziły ich do 
zabieglejszej czynności w tćj sprawie. Poczęli coraz natarczywiej oblegać 
posła brandeburgskiego o wyjednanie pozwolenia na upragniony związek 
małżeński dla podczaszego litewskiego. Zaręczali, że podczaszy pojąwszy 
Radziwiłłównę, będzie szanował prawa i przywileje kalwinów i że pod tym 
względem nie obraża w niczem pamięci i rozporządzeń gorliwego o tęż 
religię Bogusława Radziwiłła. Nadto przedstawiali Hoyerbeckowi w opła- 
kanych barwach stan majątku Radziwiłłowskiego na Litwie, który według 
nich potrzebuje jak najprędzćj silnej i energicznej reki. Nie dość na tem, 
kazał książę Stanisław na Kłecku oświadczyć Hoyerkeckowi przez radcę 
elektorskiego Wichcrta i kapitana nadwornego swego wojska Aura, że co- 
kolwiek elektor brandeburgski postanowi, Radziwiłłowie nie odstąpią prze- 
cież od swej pretensyi. Równocześnie przesłali jeszcze na ręce Hoyerbecka 
uniżoną prożbę do elektora, którą Hoyerbeck, dla powzięcia wiadomości 
o jej brzmieniu, odpieczętował i panu swemu w ten sposób dopiero ode- 
słał. Najciekawszą z tego wszystkiego rzeczą są uwagi i rady Hoyerbecka. 
Co do administracyi dóbr Radziwiłłowskich zaręcza, że jest wyborną, że 
tak nazwani y^ekonomotme'^ z ramienia Rzeczypospolitej, cześnik płocki Kło- 
kocki i podsędek buski Sienicki, zarządzają majątkiem jak najwybomićj 
i że przeciwnie Radzimłłów nie można było w czasie sejmu elekcyjnego 
schwycić do odebrania rachunku z administracyi. Interes brandeburgski 
wymaga, rozumie się, zachowania młodej księżniczki, a przedewszystkiem 
jej ogromnego majątku dla syna elektorskiego^ rozwaga nakazuje jednakże 



24 

z drugiej strony być ostroisnym, głaskać w swych odpowiedziach Bada- 
wiłłów, starać się wpoić w nich przekoDanie „atłendre sans tncertitude tefd 
de la promesse et la łenir pour infaillihle,^^ W razie stanowczćj bowiem 
odmowy, w razie urażenia czemkolwiek bądź Radziwiłłów, bądź opieku- 
nów, jest wielkiem prawdopodobieństwem, że cały interes naraża się na 
szwank. Wpływający bowiem do opieki ewangelicy gotowi przez zawiić 
dla kalwinów dać swe zezwolenie na małżeństwo księżniczki "z katolikiem, 
a co gorsza, dali już to pozwolenie wszyscy opiekunowie, z wyjątkiem 
podskarbiego koronnego Morsztyna i posła brandeburgskiego, jalco repre- 
zentanta swego pana. Nadto należy się, w razie odsłonienia prawdziwych 
zamiarów ze strony Brandeburgii, obawiać ligi potężnego domu Radziwił- 
łów i wojewodów: trockiego, Ogińskiego i połockiego, Jana Sapiehy, oże- 
nionych z najbliższemi sukcesorkami małoletniej księżniczki, w którym to 
razie mogłoby nawet nastąpić jakie gwałtowne zajęcie dóbr sieroty. Z tych 
wszystkich względów radził Hoyerbeck swemu panu jak największą ostro- 
żność i rozwagę, tern bardziój, że po za Radziwiłłami tkwił właściwie sam 
król Jan III, rodzony brat podkanclerzyndj litewskiej, mający własne do 
tego widoki na osobę i majątek Radziwiłłówny. Otóż to przebieg sprawy 
Radziwilłowskiej w depeszach Hoverbecka, które mamy prze sobą. Nastę- 
pnie zwraca się do spraw innych. Co tu uderza przedewszystkiem, to sta- 
nowcza, pogardliwa nawet niechęć dworu polskiego dla cesarza i Austryi. 
Przyszły oswobodziciel Wiednia jest widocznie jak najściślej związany 
z interesami francuzkiemi, myśli o jak najprędszem zawarciu pokoju z Fortą 
Ottomańską, a grozi nawet dworowi austryackiemu. Król Jan III wybrfJ 
się natychmiast prawie po dokonanćj elekoyi i po załatwieniu pierwszych, 
co bardziej naglących interesów miejscowych, na Ruś do wojska, którego 
siłę obliczonono ówczenie na blisko 40,000 ludzi. Pod koniec Września 
wyjechała za nim z Warszawy królowa razem z posłem francuzkim, Forbin- 
Jansonem, udając się nasamprzód do Jaworowa. Równocześnie prawie 
z wyjazdem królowej na Ruś, przyjechał ztamtąd z powrotem do Warsza- 
wy starosta Kościański *); którego województwa Wielkopolskie wyprawiły 
w poselstwie do Jana UL Starosta Kościański, w którego osobie sprawo- 
zdanie radcy olektorskiego Wicherta odsłania bez ogródki niekoniecznie 
dbałego o powodzenie Rzeczypospolitej agenta brandeburgskiego, skreślił 
puaciatwu brandeburgskiemu w Warszawie następny obraz położenia rzeczy 
w obozie Jana III na Rusi. Nasamprzód stanowcza niechęć dla domu 
austryackiego. Poseł austryjacki, hrabia Zierowski, jeździł napróżno przez 
kilkanaście dni za królem, domagając się posłuchania i nie mógł go uzy- 
skać, poczem powrócił do Warszawy. Jako powód podobnój odmowy 



*) SUroStą Końciaóskim w roku 16 74, według akt archiwum grodzkiego poznań- 
Bkiego— nieznany zresztą w dziojaob naszych Jan z Korzcniewa Korzeniowski. 
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przytaczano, że nio jest zwyczajem, aby posłowie mocarstw zagranicznych 
jeździli za króliin polskim do obozu, na co przecież tak Wichert, jak 
starosta kościański zauważają, że innych posłów w podobnych przypadkach 
odinionnie traktowano i że mianowicie poseł austryacki Lissola znajdował 
się w czasie wojny szwedzkiej przy boku królestwa polskiego. Nadto 
opowiadano umyślnie w obozie polskim, że trzeba jakimbądź kosztem za- 
wrzeć pokój z Turkiem, aby potem w 40,000 żołnierza polskiego wtargnąć 
do Węgier i uczynić pożądaną dywersyą na rzecz króla francuzkiego. Na- 
dawała pewno prawdopodobieństwo podobnym pogłoskom obecność znacz- 
nty liczby Francuzów i ^rebellizanłótff'* węgierskich w obozie polskim. Sam 
Jan III trudnił się, według sprawozdania starosty kościańskiego, wiele 
więcej ^akcyami francuzMemif^* aniżeli wojną turecką, a co się tyczy elek- 
tora brandeburgskiego, którego obsypywał co dopiero grzecznościami, zrzu- 
cił król w obec poufnego wysłannika Wielkopolskie także maskę i nazwał 
go ^malae Jidei eaemplum^*' burzycielem spokój ności cał^j Europy. Wszyst- 
ko to doniósł usłużny starosta kościański jak najwierniej poselstwu bran- 
deburgskiemu w Warszawie, obiecując zarazem uroczyście, iż postara się 
zawiadomić od czasu do czasu braci szlachtę „o intrygach króletoskieh,*^ że 
j(5j nieomieszka, w razie potrzeby, podburzyć przeciw dworowi, aby złe za- 
miary przeciw Austryi i Brandeburgii nie przyszły do skutku. W tymże 
samym liście donosi też radca Wichert o przybyciu poselstwa od cara Ale- 
ksego, w celu traktowania wspólnego co do pokoju, mającego się zawrzeć 
z Turoyą. Epizodyczną natomiast tylko wartość ma doniesienie Hoyerbec- 
ka z końca Września 1674 r., o rozterkach między gminą a radą miasta 
Gdańska, których sprawcą był niejaki doktor Strauch, jak się zdaje, agent 
Szwecyi i Francy i, sprawiający wiele ktopotu interesom elektora brande- 
burgskiego. Mianowicie budzi przeciw niemu podobne podejrzenie z je- 
dnej strony pobyt ciągły w Gdańsku posła szwedzkiego LilichGka, z dru- 
dićj niemniej gorliwa protekcya miejscowego duchowieństwa katolickiego, 
jakkolwiek Strauch gorliwym był lutrem i rozrzucał nawet złośliwe pisma 
przeciw wierze i kościołowi katolickiemu. Hoverbeck tłumaczy sobie po- 
dobną opiekę wpływem agentów francuzkich i radzi Elektorowi kupić sobie 
Straucha ofiarowaniem pieniędzy, lub jakiego zyskownego urzędu. Niewia- 
domo jednakże, czy elektor sobie według tej rady postąpił i dla czego mu 
właściwie t^ik bardzo o pozyskanie agitatora gdańskiego chodziło. Póź- 
niejsze listy posła brandeburgskiego, z miesiąca Października 1674 r., wią- 
żą się znów ściślej z ogólnym tokiem wypadków, przedewszy^^tkiem zaś 
dają dowód znaczenia i stanowiska królowćj Maryi Kazimiry. Jakkolwiek 
się kto zapatruje na osobę intryganckiej i chytrój Francuzki; choć dalej 
nie ma powodu sympatyzować z nią w dziejach naszych, nie mogła to być 
jednakże pospolita i zwyczajna postać, co znaczyła tak przyjaciołom, jak 
nieprzyjaciołom więcej, aniżeli bohaterski, zajmujący tron polski małżonek. 
Poświęciwszy kilka ogólników toczącej eię na Ukrainie wojnie z Turkamii 
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mówi Hoyerheck w liście z Warszawy dnia 16 Października- następnie: 
^Choroba królowej, z powodu którój jeszcze pozostaje w Kaźmierzu, do- 
k^d król in cogniło pocztą przybył, trzyma rzeczy w zawieszeniu, zwłasz- 
cza, że teraz już od dni dziesięciu nie czuła życia płodu. W takim więc 
razie byłoby tedy rozporządzeniem boskiem, że królowa z tego łoża bole- 
ści nic wstanie, przez co frakcya francuzka, jak jej to królowa sama zapo- 
wiedziała, dotkliwy cios by poniosła. Król zaś, jako mądry i wysoce do- 
świadczony pan pojmie, jak się też należy, że jego prawdziwy interes za- 
leży na utrzymaniu przyjaźni i zaufania z koronami dawnych sprzymie- 
rzeńców, przeciw którym teraz, mianowicie zaś przeciw Jego Cesarskićj 
Mości, nie wzdrjgają się pomiędzy ludzi pisma rozrzucać, gdzie Ją obwi- 
niają jakoby wraz z Hollendrami podburzyła Turków przeciw Rzeczypo- 
spolitej Polskiej." W dopisku dodaje jeszcze Hoyerbeck: „Co o zawikła- 
niu tutejszych stosunków z powodu ciągłej choroby królowej pisałem, 
stwierdza się po części przez to, że zwolennicy Francyi okazują się jai 
zaalarmowanymi małżeństwem z owdowiałą królową Eleonorą i knują in- 
trygi, jakby króla od tego odwieść; przedstawiają mu mianowicie, że w ra- 
zie gdyby z nią nie miał potomstwa, dom austryacki nie szczególnie się 
o niego będzie kłopotał, w razie gdyby miał potomstwo, przyczyniło by się 
ono tylko do ruiny dzieci z pierwszego małżeństwa. On sam, tak z po- 
wodu nierówności stanu, jak różnicy wieku, byłby przez drugą małżonkę 
również źle traktowanym.*' Szczególna istotnie rzecz! Śmierć Maryi Kazi- 
miry, która w dziewięć lat późnićj, pogniewawszy się o sprawy prywatne 
z Ludwikiem KIY, zdołała przeważyć wahającą się szalę polityki polskiój 
na rzecz domu Rakuskiego i ocalić przez to zagrożony Wiedeń, — jest' te- 
raz wydarzeniem pożądanem przez zwolenników Austryi, dla Francyi nato- 
miast powodem obawy i przerażenial Cokolwiekbądź, dają oba te różne 
wrażenia, wywołane przez jej chorobę, miarę jej znaczenia i wagi w spra- 
wach polskich. W tydzień potem jednakże pisze Hoverbeck list, dowo- 
dzący przede wszy stkiem, jak dalece, -Kochana Marysieńka'^ nie obliczała się 
ze środkami, skoro chodziło o przeprowadzenie jakiego planu. -Według 
nadeszłych wiadomości," pisze poseł brandeburgski z Warszawy z dnia 
23 I^iździernika 1674, ^znalazł się król na błagalne wzywania królowej 
w Kaźmierzu (18 mil tu ztąd), lecz wrócił się znów do obozu i zezwolił, 
aby się udała do Jaworowa i tamże swój połóg odbyła. Teraz też bez 
wszelkiego powątpiewania twierdzą, że królowa dla tego udała większą cho" 
rohę i boleść^ aby króla zestraszifć, ściągnąć do siebie i uzyskać od niego pozwo- 
lenie zbliżenia się do obozu francuzkiemu postowi, bawiącemu przy jij boku, któ- 
remu to dotąd wzbronione było* Tak więc nic dziwnego, jeżeli poseł fran- 
cuzki innych posłów w negocyacyach zwycięża, skoro ma tak potężną orę- 
downiczkę. Król jest tem zupełnie zgnębiony prawie, widać, że wszelkie 
znaczenie, miłość i przywiązanie u Stanów straci, jeżeli w ciągu ostatniej 
kampanii nie zdziała nic znakomitego, bądź to siłą broni, bądź też drogą 
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pokoju a lepszego, aniżeli był zawarty przed dwoma laty za króla Mi- 
c;hała, nad którym publicznie 8am ubolewał. Mało jednakże do tego wi- 
doków, przy nadzwyczaj wielkich postępach Turków na Ukrainie. Przeci- 
wnie, jest już rzeczą oczywistą, że przyrzeczenia chana tatarskiego, co do 
zwrócenia województwa podolskiego, były tylko prostem złudzeniem, w celu 
ukołysania czujności Rzeczypospolitej.'* Równocześnie donosi Hoverbeck 
o przybyciu komisnr/y carskich do Warszawy, w celu porozumienia się co 
do wspólnej wojny z Porta Ottomańską. Donosi dalźj także o wyznaczo- 
nych ku traktowaniu z nimi komisarzach polskich, którzy jako conditio sine 
gna non przymierza, mają żądać znacznych zasiłków pieniężnych, a nastę- 
pnie domagać się, aby wojsko posiłkowe carskie poddało się ZTipełnie roz- 
kazom króla polskiego. Francuzkie stronnictwo niezadowolone jednakże, 
według listu Hoverbecka z tych układów i pragnęłoby zerwać je, a zwalić, 
o ile możności, cały ciężar wojny tureckiej z Polski na cara. Podobna 
przewaga Francyi zaczęła nareszcie wywoływać reakcyę mocarstw niemieC" 
kich, równie domu Rakuskiego, jak elektora brandeburgskiego, a niestety 
przekonywamy się przy tej sposobności, że roboty ich opierały się na nie- 
zbyt czystych elementach polskich, których było bardzo wiele. Wybór 
Sobieskiego był pod pdwnym względem spontanicznym objawem przeła- 
mującego wszystkie zapory entuzyazmu narodowego. Po przeminieniu 
chwili pierwszego zapału, otworzyło się znowu pole dla głupoty, chciwości, 
próżności i poziomej ambicyi. Na te wszystkie nieczyste namiętności po- 
stanowili liczyć agenci Brandeburgii i Austryi. Hoverbeck pierwszą pod 
tym względem odgrywa rolę. Z jego to polecenia porozumiewa się poseł 
brandeburgski w Wiedniu, Kroków, z cesarskimi ministrami, „jakby pra- 
ktykom ministrów francuzkich w Polsce zapobiedz." Głównie wskazał mu 
w tym celu, jako obeznanych ze stosunkami polskiemi, barona Meyer- 
bergka i barona Łissolę, przedewszystkiem jednakże poradził tak jemu, jak 
ministrom cesarskim, „ podobnie jak za czasów Kondeusza, zrobić początek 
w Wielkopolsce i pozyskać tutaj pewne osobistości, któreby Stanom mogły 
otworzyć oczy," puszczać szlachtę na odwiecznego *wroga chrzcści:uistwa 
a ustrzedz od intryg francuzkich. Na narzędziach nie powinno w tej ro- 
bocie, według zdania Hoverbeckn, zbywać cesarzowi. Tak np. zapewnia 
agent owdowiałej królowój Eleonory, jej nadkuchmistrz nadworny major 
Goltz, że już i pośród wojska na Rusi jest wielu gotowych wystąpić z pro- 
testem przeciw robotom francuzkim. Między innymi wylicza Hoverbeck 
wielkiego hetmana litewskiego Paca, który kazał oświadczyć potajemnie 
przez Goltza królowej Eleonorze, iż w razie gdyby widział, że francuzkich 
podszeptów zbytnio słuchają, gotów opuścić króla Jana z wojskiem liiew- 
skiem. Podobną deklaracyę mieli także zdać dwaj Potoccy, wojewodowie 
sieradzki i kijowski; podobną pisarz polny koronny Czarniecki, a nareszcie 
chorąży koronny Sieniawski, obrażony, że go chybiło przyrzeczone w cza- 
sie elekcyi wielkie marszałkowstwo nadworne, którem zaszczycono podcza- 
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szego koronnego Wielopolskiego. Nie dość na tem, przyrzekł i wojewoda 
sandomierski Tarło IIoverbecko\vi robić w swem województwie, co tylko 
można, ^dla dobrej sprawy." W taki sam prawie sposób objawił awe zda- 
nie kasztelan wileński. Wszyscy wymienieni i wielki kanclerz koronziT 
Jan Leszszyński, konferując z Hoverbeckiem, radzili jednakże, aby jeśli się 
wystąpi, nie manifestować się publicznie, ale raczej rozrzucić nibyto pry- 
watnie (^isma przeciw Francyi i królowi pomiędzy szlachtą, w którychby 
razem wzięto w obronę elektora brandebur^rsklego i różne jego podejrzaDe 
Rzeczypospolitej kroki. Nadto donosi Hoverbeck o stanowczem nieporozu- 
mieniu w obozie między królem a hetmanem polnym krronuym DymitreiD 
Wisniowieckim. Książę Dymitr i jego stryjeczny brat Konstanty aprzyjaj) 
Austryi. królowej Eleonorze i Lotaryngczykowi. Król nie ufa im z tego po- 
wodu i oddnjr; zawsze pierwszeństwo przed nimi Stanisławowi Jabłonow- 
s-kiem:!, wojewodzie ruskiemu. Podkopując w ton sposób stronnictwo fran- 
ouzkie, a nizem z nic m i samegoż królu, usiiownł jeszcze Hoyerbeok prze- 
niknąć troskliwie chowaną tajemnicę knowań ndędzy Szwecyą a Francyą, 
wymierzonych przeciw domowi rakuskiemu i elektorowi brandeburgskiemu, 
robót, którym, jak mniemał, Polska nie mogła być obcą. W tym oeln 
udał się nibyto w zamiarze powinszow.inia do podkanclerzego Olszowskie- 
go, mianowanego co dopiero arcybiskupem gnieźnieńskim, i starał się go 
wybadać w tej mierze, twierdząc, że odtąd, jako prymas, będzie winien 
zasłaniać Kzeczpospolitą na wszystkie strony i strzedz ją od wszelkiego 
rodzaju niebezpieczeństw. Nadarzy się prymasowi, mówił Hoyerbeck, tem 
prędzej do tc^o eposobność, że Szw^edzi przechwalają się publicznie, jakoby 
byli w zmówi') najściślejszej z Polską i Francyą przeciw elektorowi. Zrę- 
czny ten zwrot rozmowy nie udał się Hoverbcckowi; prymas zaręczał z naj- 
spokojniejszym wyrazem twarzy, że w tem wszystkiem słowa prawdy nie 
ma, a poseł brandeburgski byłby, jak sam powiada, wyszedł całkiem za- 
spokojony z konfcreucyi, gdyby nie mimochodem rzucona ze strony pry- 
innj»a insynuacya, dla czego właściwie poseł jest tak gorącym zwolenni- 
kiim niezależnej władzy elektorskiej w Prusach książęcych, skoro (Hover- 
beck) ma prawie równą liczbę dóbr w Polsce, co w kraju elektorskim? 
Gdy Hovi'rl)ock bardzo na seryo odparł; żo mu uczciwość inaczej postę- 
pować nie pozwala, obrócił prymas rzecz całą w żart, obsypał go komple- 
mentami, podobnie jak jego pana, co wszakże nie przeszkadzało, że Ho- 
yerbeck ową uwagę pryma«a, jako niebezpieczny dla elektora symptom 
usposobienia w Polsce, zapisał w depeszy, wyprawionej niezwłocznie do 
Berlina. Jako tajemną sprężynę, wskazuje Iloverbe::k i w t(j sprawie 
^frakcyę francuzką, która p(3między tutejszymi ludźmi rozsiewa, jakoby 
wszyscy w Waszej ElekŁorskuj Mo^ct krajach nkledwle do rozpaczy doprowadzę' 
ni byliy co daje łatwą sposobność rozprawienia się z W. E. Mością." 
A teraz, wśród tych knowań i zabiegów wielkiej polityki maleńki fakt 
całkiem nie politycznej wagi, dowodzący wszakże z jednij strony pewnego 
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poufnego stosunku między magnatami wielkopolskimi a elektorem, z dru- 
giej strony niesłychanej ekonoiniczności w zarządzie elektora. Otóż w Li- 
stopadzie 1674 r., wydawał Jan Lesze: yński, wielki kanclerz koronny, sio- 
strzenicę żony swojej, Kołaczkow^skiej z domu, za mą,ż i wyprawił jej auto 
wesele. Ufny w przyjnźń elektorska, do której zapewnie przez aż nazbyt 
liczne i wierne usługi mniemał nabyć prawo, wysłał konnego posłańca do 
radcy elektorskiego Scultetusa, zamieszkałego w Kiestrzynie, a ZMrzg^dzające- 
go dobrami i lasami elektorskiemi w okolicy, z proźbą o kilkanaście sztuk 
zwierzyny, mianowicie dzików i jeleni. Radca elektorski czyni wprawdzie 
zadosyc życzeniu Leszczyńskiego, ale wśród jakich obaw, ostrożności i prze- 
prosin, dowodzi następny list jego do Elektora: ^Ponieważ według relacyi 
posłnńoa, dzień przeznaczony na wesele wprzódyby przeminął, nimby naj- 
łaskawsza rezolucya W. E. Mości w tej mierze nadeszła, pisałem tedy do 
tutejszego pana nadleśnego Zettwitza i prosiłem, aby aż do udzielenia naj- 
łaskawszej rezolucyi ze strony W. E. Mości, zechciał mu wydać parę jele- 
ni i trzy dziki; a w razie gdyby się W. E. Mości nie miało podobać oka- 
zać przez to swą łaskę wielkiemu kanclerzowi, ofiarowałem się sam do 
zapłaty, aby pan nadleśniczy nie wahał się wydać tej zwierzyny. Nie 
wątpię, że W. E. Mości żądaniu wielkiego kanclerza koronnego łaskawie 
zadosyć uczynisz i rozkaz do Pana Zettwitza poślesz, aby wspomnianą zwie- 
rzynę policzył bezpłatnie." Ileż to pisania, korowodów, strachów o dwa 
jelenie i trzy dziki, a to jeszcze dla pierwszego nieledwie dygnitarza Rze- 
czypospolitej! Niewiadomo zaś nadto, czy grzeczność Scultetusa odniosła 
pożądany skutek. Ostatni list wreszcie niniejszego zbioru, pisany z Ho- 
hensteinu w Prusach Książęcych dnia 22 Grudnia 1674 r. przez Ho ver- 
becka, jest znowu politycznej treści. Poseł brandeburgski żali się tu 
gorzko na praktyki francuzkie i szwedzkie w Polsce, które tak pośród 
wojska litewskiego, jak nawet i koronnego coraz większe wzbudzają po- 
dejrzenia. Głównie zaś wymierzone owe praktyki przeciw interesowi braii- 
deburgskiemu. Są bowiem, pisze Horerbeck, w Polsce ludzie, którzy tłu- 
macząc, że Polska nie jest potęgą morską, radziby odstąpić Szwecyi, 
Gdańsk, Księstwo Pruskie, Piławę i Memel z posiadłości elektorskich, 
a Rzeczypospolitej zachować tylko jeden port Weichselmiindzki, z które- 
goby można ciągnąć cło bałtyckie. Winna zaś wszystkiemu intrygancka 
królowa Marya Kazimira, a króla jako pana łaskawości i wysokiego rozu- 
mu wszyscy serdecznie żałują. Nawet i dla elektora okazuje król Jan 
wielkie uznanie i przyjaźń, a jedyną jego nienawiścią dom austryacki, 
ponieważ Francuzi ciągle tłumaczą, iż cesarz ma zamiar pracować nad 
zwaleniem jego (Sobieskiego) z tronu w interesie królowej-wdowy po Mi- 
chale Wisniowieckim. Jako skuteczny na to usposobienie króla polskiego 
środek podaje poseł brandeburgski ^przeciągnienie pieniędzmi kilka krea- 
tur w koronie od Francyi do cesarza." 

Na tem kończy się nasz zbiór dokumentów brandeburgskich do dzie- 
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jów bezkrólewia po króla Michale .1 pierwszych miesięcy panowania So- 
bieskiego. Jako sens moralny tych ważnych, autentycznych, pod świeżemi 
wrażeniami codziennych wypadków pisanych 8prawo/(!nń stwierdzamy naj- 
nievvątpliw8z% wi(»rność króla Jana dla przymierza i interesu francuzkiec^; 
niemniej niewątpliwa jego niechęć <ll:i domu Rakuskiego, nieszcze<rólnj 
pochop do wojowania z Turkami, pewn% chęć zbliżenia się do Szwecyi, 
słowem, wszystkie symptomata polityki wręcz przeciwnej, jakiej się król 
Jan III w późniejszych latach trzymał, a jaka dziejom jego ów wybitny, 
chrześciańsko-liohatt Tiłki "haniktcr nadlała. Czy wytrwanie w pierwotnym 
systemie byłoby otrozyło panowanie Jana III aureolą, w jaką je przyo- 
działo odstąpienie (;d''ń — nie wiemy. Natomiast zda nam się, zaręczyć mo- 
żna, że wytrwanie w pierwotnym kierunku byłoby zbawienniejsze i ko- 
rzystniejsze w praktycznych następstw.ich dla przyszłości kraju. 



. Kandydatura duńska w czasie bezkrólewia 



i>o 



Michale Wisnioivieekini, 



Jeśli jest dzisiaj w Europie społeczeństwo, trudni iice się naszemi spra- 
wami i dziejami, a trudniące się w sposób serdeczny i sympatyczny, wolny 
zarówno od germańskiego kwasu, jak od ckliwej deklamacyjnosci francuz- 
kiej, jest niem z pewnością skandynawskie^ tak Dania, jnk Szwecya. Liczba 
tamtejszych publikacyj, odnoszących się do historyi naszij w szczególności, 
nie jest wcale małą. Dość wspomnieć znaczny już teraz szereg tomów wy- 
dawnictwa, opierającego się głównie na zasobach archiwum państwa, pod 
tytułem Hisłoriaka Handlingar, publikacyi, w której historya wojen Karo- 
la XII w Polsce szerokie zajmuje miejsce; dość wspomnieć dalej wielce 
zajmującą, źródłowo opracowaną broszurę profesora Carlssona o wyborze 
Stanisława Leszczyńskiego, pod tytułem Om Sverige8 infi/ffmde pa Konunga- 
valet i Polen 1704; dość wreszcie zamierzoną teraz, jak donoszą, pnblikacyą 
raportów i korespondencyj, odnoszących się również do dziejów wojen Ka- 
rola XII w Polsce. W Danii pracuje obecnie profesor uniwersytetu Ko- 
penhagskiego, p. Holm, nad obszernem dziełem, mającem za przedmiot 
dzieje Danii pod koniec XVIII wieku, w którem Polsce znajdzie się po- 
święcony, troskliwie opracowany ustęp, a w którem polityka ówczesnego 
ministra duńskiego' hr. Bernstorffa względem nas, stanie w korzystniejszem 
świetle, aniżeli nań rzuca znane dzieło O ustanowieniu i upadku konstyłucyi 
3 Maja. W Danii też nareszcie wywołało pośrednio, choć dlatego nie 
mniój żywo, interes dla spraw i dziejów naszych^ zajęcie się materyałem 
bogatego archiwum państwa. Zajęcie owo, powierzone specyalnym uczo- 
nym, zostające pod dyrekcyą radcy ministeryalnego Wegenera, zawiadowcy 
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^j"^zo * •chiTTim Jaaskiejo, roklasjd :owAne weding ekonomiczn'.-! zasadf 
T:*:-*lz..ii'i : racj. znajduje pmktjcznj a obdtj plon illa nauki dzicjowg^ 
zi: ■.■'ariaiiiJ:iOT rezniŁit w coro«'zn^ch «orawi3zdania<:h. n«>*zacv;?h trtiił: Aort- 
\*fT^\Zn.rK*:'ir rri Ul K:t)'mIu:^ G-:hdinigar*:hlr. Wv'iawn:c:wo u> ma za gł^ 
i'"/ i naturalny przetimiot dzieje D^ir.ii: mimo to zawiera rriecifż ob^ztfD 
• :ro.:o«.-nne wy iecziii qi pole hisioryi krajów i narodów postronny .'h, jik 
Szve:j:, Brand:- ba rgii i PoUki. Druji i trzeci mianowicie poszyt V tomi 
<jV:?T., z-i"ni zai»r?:v wvłieznie prawie dokumentami i koresDTntienoya, A)- 
:j.zą::e:iiL 'Iziejów brzkrolewia po Mi-.:hale Wi^niowieckim pod tjtaleB 
A'<utlikk^.r r^.dk: in}łundti det PoUke Komj^raLj 2^74, W ttn «poTOb powstijl 
r.-,'wy przyczynek *:o rozjaśnienia dziejów owej epokL do której, po n 
«. rrłjbett! źródeł drukowanych i znanych, już s. p. Edward Raczyński wi^ 
n«rjo dfiTi-jzyl materyaiu, i-rzez wydobycie z nrchiwum tajnejo b*?rlift' 
sk -g«x kj-r-spos ier.cyi HoT-frbecka, ów^jzesnego reprezentanta elektorskiegs 
na d'.v rz: : o I? kim. 

« 

K'.łr «p >n iencya owa Hoverbeoka. w p.>l3czeniu z cbecna pablikaejl 
ar:hiv.:m Kop-nha^?kie^o, SA'łada <ię w harmonijną calo-c, uwydatnia gH 
i-.:erei v.v dvpl 'm:i:Tcznvch w Polsce, odsłania niekonlr^znie dodatnio 
ńz-rZT^ory-.-? en k", dostarcza mimowolni:? poża.I ir.e^^o moż? marerralu dli 
[ oj:y z: -ii.;) dnimatu nowo.-zesne^TO c<atru. ohoc mniej pożądanego dh 
■i 'bra T' I • ty oz Sc LI' > narodu. Xnwy Soribe niet.-haj zen układa nowł 
i pi.^k p r I. -. :: a e ■ i y cy -* j • i k i f j Szklariki ttt>. fj/ ; w z jląd oz c i I :rod no*:i n arodo- 
wt.j — Lir ::.a ?ię zen powodu cieszyć. 

0:.'Twindnmv epizod bezkróIewL-i. :o nie£ortanavm wvbranca szczero- 
i-:i szli. i.e.ki.j. o ile wen wchodzi Dania z pron« .owani -^rzez sie kindf 
datura, . i^e vlou dal.j dostarczają ws;jomn:o:u*;^ł.> wyż .j uiat^ryału, puhfr 
kowar.e au:tryjiy tijnego archiwum dunskieiio. 

Kto z-:\ dzieje Jana Kt^zimierz.-i. i^to d:dej zna choć ^^o wierz chownifi 
ivlko li-itje cał.o sz, regii bezkrólewi naszych XVII wie"*', po abdykacji 
ost:Unic^-o z Wizów, temu nie tajno, ż" Polska hyli\ je?iem z u-rrywita* 
j..wanv. ri ;:stron?, ni których sl<j rozgrywał europojskieiro ziacz-rnia sataig 
miedzv F- :i:vą a di>muu Habsburskim. Zunr^: o w odbywa się doty* 
V-n'«* ri:i l*t»!svO i ;ój ówczesnych dziejach. Jak w micie scarożytnosa 
f •-. . nicznvoIi wybuchach Etny pod uderzeniami mL>tow podziemnydi 
kjHcdi. tak i w i>riebio^u owelr^^ c«'':?io podzi.iuue walczą .•t;;o z sobą 
anta*'' nizmu. st ije się n^łsza t\>!^A dosir.'o^'alnym kratcr.ru, wyrzucrij%cy« 
ze -w «'0 lozy^i j*'i:^^ płom:vmo, dymy a nioizudko i żuil . P. .-ziwszy od 
trakt;..u 01iwskiei^'0. obnca sic lVbrvcz!rio całe wewi.cirzro t-. ci- PoUki- 
c, lo^adania Jauowi Kazimierzowi urt^tępcy za życia. Kro! wi Maryi 
Ludwika. ob>k niej *a»Ł •' ' '^ Kuzimi.r/. podskarbi t^ro:: y M rsztyn 
wielki mar-ziUk koronnr Soble.-ki^ pracnją po cichu nad ;>:,,• ...w, d-nien 
tei mv.li, uwydatniającej się s/U^dicio ilolykalMio w ua,w. i osoli .A-<?ii 
deusza'' Dom habsburgski po*lu^ujo .^^ przeciw uieiuu Lub..aiirskin 
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Ika masa szlachty spogląda z zabobonną trwogą ku Gdańskowi, ocze- 
ąc, rychło nawy francuzkie wysadzą na ląd ową żywą reprezentacyę 
minii absoluti... Ferment ten, bucha jasnym płomieniem z rokoszu Lu- 
Dirskiego; walczą z nim na odległej widowni po jednej i po drugiej 
mie tyraliery wielkiego zatargu habsburgsko-francuzkiego. Nie tu miej- 

rozprowadzać i dowodzić, o ile sam fakt abdykacyi Jana Kazimierza 
: wynikiem tegoż snmego antagonizmu, który po abdykacyi, podczas 
króle wia, objawia się tem wydatniej, a przez elekcyę Michała Wiśniow- 
^ckiego, przechyla szalę na stronę Austryi. Całe panowanie tego niesz- 
snego zarówno, jak niedołężnego króla, wypełnione niczem innem, jak 
9zym ciągiem mniej lub więcćj otwartego nurtowania owego, nie dają- 
o się zagodzić niczem, sporu. Biedny król Michał jest piłką w ręku 
>nnictw; rządzi nim przez małżonkę, cesarzównę Eleonorę, rządzi przez 
Lcyusza papiezkicgo — wpływ austryacki; robi swoje, przez żołdowników 
>ru wersalskiego, podskarbiego Morsztyna, wielkiego hetmana Jana So- 
ikiego, — wpływ francuzki, nie zrzekając się ani na chwilę ulubionej myśli 
3zenia księcia Condó na tronie polskim. , 

Król Michał, zakończył utrapiony żywot we Lwowie, dnia 10 Listo 
a 1673 r., między 9 a 10 rano, właśnie w chwili niemal, kiedy zwy- 
:two odniesione pod Chocimem, wynosiło na stopień pierwszorzędnej 
ularności w Polsce, jego przeciwnika i rywala Sobieskiego. Zgon jego, 

się znów hasłem tem energiczniejszego odżycia antagonizmu habsbursko- 
icuzkiego, około którego grupuje się naczelny interes spraw polskich 
czasie bezkrólewia, około którego tworzą się stronnictwa, a toczą zacic- 

partyjne walki, w obec którego wreszcie wszystko inne, wszystkie mia- 
vicie kandydatury innych dworów i autoramentów, podrzędną odgrywają 
^. Jak wiadomo z dziejów owego bezkrólewia, stanęli w roli kandyda- 
f przede wszy stkiem protegowani Francyi z jednćj, Austryi z drugiej 
ony. Do rzędu pierwszych zaliczyć należy: nasamprzód księcia Condó, 
wnego w dziejach wojennych Francyi i bezkrólewiach naszych Kondeusza, 
stępnie księcia F<lipa Neoburgskiego, siostrzeńca dwóch ostatnich na 
»nie polskim Wazów, żołdownika Francyi, jak tylu innych naówczas 
iążąt Rzeszy Niemieckiej; w trzecim i czwartym rzędzie książąt d'Enghien 
de Longueyille. W interesie kandydatów Francyi, przedewszystkiem 
Inakźc Kondeusza i księcia Filipa Neoburgskiego, pracuje poseł Ludwi- 

XIV Toussaint de Forbin Janson, biskup Marsylski; ważniejszemi 
eecież podporami interesu francuzkiego są: Morsztyn podskarbi koronny 
fan Sobieski, wielki hetman koronny, bawiący po zwycięztwie Chocim- 
iem w dobrach swych ruskich, bądź to w Żółkwi, bądź w Jaworowie. 
indydatami. dworu habsburgskiego natomiast są w pierwszym rzędzie, 
irol książę Lotaryngski, w drugim i trzecim, hrabia de Soissons i książę 
3deny. Reprezentantami ich interesów byli posłowie cesarscy hrabia 
hafiĘgotsch i baron Stum. Obok tych głównych kandydatur, wystąpiły 
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])rzccież na jaw i poboczne, z których bliższa uwaga należy 8ię brti 
burg.^^kidj. Fryderyk Wilhelm, tak zwany wielki elektor brandebur| 
był z jednej strony księciem Rzeszy, z drugiej żołduwnikiem Francyi 
mocy traktatu zawartego w westfalskiem mieście Xanten z reprezentai 
Ludwika XIV, ministrem Pomponne'm. 

Charakter pierwszy, nakładał elektorowi obowiązek występom 
w interesie kandydatur austryackich, traktaty zawarte z Francją, zni 
lały go do oficyalnego protegowania kandydatury księcia Neoburgsk 
interes własny wreszcie wskazał mu drogę pośrednią i skłonił do p 
wienia kandydatury syna najstarszego, urodzonego w roku 1649, Wilh 
Henryka. \V" sprawie kandydatury elektorskiego syna pracował cicho, 
zabiegle, reprezentant brandeburgski, Hoyerbeck. Opiekunami jej, w \ 
kopolsce mianowicie, byli: Jan Leszczyński, wielki kanclerz koronnny 
nerał wielkopolski, bawiący naówczas głównie w posiadłości swćj pod 
znaniem, Murowanej Goślinie, i Krzysztof 6rzymułtowć>ki wojewoda 
znański. Prócz tych kandydatów zapisuje wreszcie kronika ówczei 
bezkrólewia, chociaż bez szczególnych widoków powodzenia, jako pi 
(lenta do tronu polskiego, cara Aleksego Michajłowicza, wreszcie k 
duńskiego Jerzego, bohatera epizodu, który z dziejów bezkrólewia p< 
chale Wisniowieckim, po krotce skreślić zamierzamy. 

Poświęćmy kilka słów stosunkowi Polski do Danii, poświęćmy 
pnie kilka słów genezie kandydatury duńskiej, która, jakkolwiek w 
tacie spełzła na niczem, nie pozostaje przecież bez znaczenia i o( 
w dziejach, owych kilku miesięcy. 

Oceniając ówczesny stosunek Polski do Danii, nie chciejmy zj 
nać dwóch przedewstystkiem rzeczy: po pierwsze^ iż Dania w ówrz 
systemie państw europejskich, nie była, jak dzisiaj, maleńkim krajei 
zbawionym wśród wielkich, otaczających go organizmów państwa 
właściwego znaczenia na lądzie i morzu, lecz przeciwnie mccarstwi 
wnoważącem terrytoryalnie, liczebnie i finansowo— Szwecyi; szano 
dzięki swym związkom w Niemczech, zajmującem ważne i poważne 
wisko w kolejach i losach północnej Europy. 

Władza, złożona, dzięki zamachowi stanu z roku 1660, niepod 
w ręce monarchy, zostająca przy osobistości tak dzielnej i energiczne 
był król Fryderyk III, godny następca wielkiego Krystyana IV, po< 
również znaczenie kraju na zewnątrz, czyniąc użycie wszelkich jegc 
ków i zasobów, zależnem jedynie tylko od woli władzcy i jego ga 
Dania więc była naprzód dla Europy a tern samem i dla Polski, na 




o arozie inwazyi Karola Gustawa sterczały jeszcze nieprtedawniona 
cią" po całym kraju; piętnaście lal zaledwie minęło, jak silny ' 
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Blrony Danii oswobodził nareszcie Polskę z monlerozych kleszczów Karola 
Sastawa, jak Polska, wywdzięczając się jej, posłała na brzegi Sundu i Beł- 
i^w, bohaterskiego Stefana Czarnieckiego, by szedł kończyć zwycięztw, 
rozpoczętych przeciw Szwedowi w Polsce. W takiem położeniu rzeczy, 
r^ie była więc kandydatura duńska do tronu polskiego żadną niewykonalną 
i niespodzianą nadzwyczajnością; owszem, przemawiała może nawet symps- 
tycznie do wyobraźni szlacheckiej, jakkolwiek jej, w pierwszym rzędzie, 
Btała na zawadzie, wyznawana przez dom duński religia. 

Przypatrzmy się teraz osobie owego kandydata. Był nim drugi syn 
Łróla Fryderyka III, rodzony brat jego następcy, Krystyana V, książę 
4krzy, urodzony w roku 1651, liczący więc wśród wypadków, o których 
%VL mówimy, zaledwie dwadzieścia trzy lata. Korespondencya ówczesna 
dyplomatów duńskich, rozwodzi się nad jego pięknemi przymiotami duszy 
i ciała, nad wysokiem ukształceniem, przyrodzoną szlachetnością i znajo- 
mością sztuki wojeonój, nabytą w obozach wojsk cesarskich przeciw Frań- 
cyi. Inaczej mówi o nim historyczna prawda. Przymiotów zewnętrznych 
nie można było rzeczywiście zaprzeczyć młodemu księciu duńskiemu; ró- 
wnież nie ma powodu podawać w wątpliwość przypisywanej mu przyrodzo- 
nej dobroci; ale co się tyczy zdolności i przymiotów umysłowych, stały one 
niżćj zera. Kto zna znakomite Macaulaya ^Dzieje rewolucyi angiehkiij zro- 
ku 1688,^^ przypomni sobie bezwątpicnia obraz i chirakter owego księcia 
Jerzego duńskiego, pięknego, milczącego zawsze małżonka Anny, córki 
Jakóba II, posługującego się tylko na wszystkie przy|>adki frazesem fran- 
cuzkim: ^Est-il poasibUr traktowanego równie pogardliwie przez strąconego 
z tronu teścia, jak wyniesionogo nań szwagra. Tym księciem Jerzym, do- 
stającym w nagrodę pięknej i poknźnćj zewnętrzności, rękę królowe^) an- 
gielskićj i wygodne do śmierci życie w Anglii, jest kandydat duński do 
tronu polskiego, po zgonie króla Michała. Co zaś do genezy tćj kandy- 
datury, nie wyszła inicyatywn jej z dworu kopenhagskiego, zrodziła się 
przeciwnie w Polsce, a jeśli się mocno nie mylimy, miała za przyczynę, 
prócz względów politycznych, które wskażemy poniżej, pobudki czysto 
osobistej natury. Na obszernój widowni, tej ubocznej sprawy, wychodzi na 
jaw, mało znana i mało widoczna zkądinąd w dziejach naszych, postać 
wdowy po zmarłym królu Michale, królowćj Eleonory, biednej ofiary, 
którą dwór wiedeński poświęciła by utrzymać w przychylności dla siebie, 
słabego na ciele i umyśle, jej małżonka. Królowa £lconora, nie była bez 
pewnego rodzaju ambicyi, nic myślała ani jak wdowy indyjskie płonąć na 
stosie wraz ze zgasłym małżonkiem, ani jak matrony chrześciańskie średnich 
wieków, opłakiwać wiecznie jego stratę w zaciszu klasztornera. Po zgonie 
króla Michała, przybyła do Warszawy i zamieszkała w zanku królewskim, 
zkąd ją dopiero później, ^ku wielkiemu żalowi i utrapieniu," wyniesienie 
Sobieskiego wyrugowało. Blizkie stosunki pokrewieństwa z domem au- 
stryackim, kazały naturalnie iść królowej-wdowie, ręka w rękę z interesem 
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gabinetu wiedeńskiego. W tym celu pracowała tei, jak wiadomo, dla 
dydatury księcia Knroia Łotnryngskiego i zastawiała dlań nawet swoje 
noty. Zdaje się jednakie, sądząc z materyałów archiwum kopenhagikii 
jakoby królowa- wdowa, w przypuszczeuiu, iż Łotaryngczyk nie dojdsie 
znminrzonego celu, była sobie trzymała w odwodzie inn^ kombinncyę, 
ną jej za[)ewnić tron razem z końcem wdowieństwa. Żywym reprezeni 
tern t(^j kombinacyi, stawał się książę Jerzy duński; pomysł zaś jij, 
szedł ze ptrony mocno zakulisowych czynników. Osiadł był w Warazawii 
pod koniec panowania Jana Kazimierza złotnik, rodem z Kopenhagi, nk\ 
zwiskiem Jnn Mikołaj Krondahl. Posłużyło mu, jak tyla innym do P« 
ski przybyszom, szczęście, i wyszedł na nadwornego jubilera królowej ntl 
skićj. Stanowisko podobne, wprowadziło go w stosunki pewn^ pon&łośdl 
z królową Eleonorą, tudzież z jej marszałkiem nadwornym WładyBławeal 
Rejem, wojewodą lubelskim i innymi, nie wymienionymi bliżej magnattDi| 
polskimi, ozem się sam chwalił. Gorliwy, jak rówuież sam zaręczał o lo- 
bió, pntryota duński; gorliwy niemniej zwolennik wielkości i blasku paao* 
jącego w ojczyźnie swćj domu, najprawdopodobniej trochę spekulant i tro* 
chę awanturnik polityczny, podsunął królowej i wojewodzie lubelskiemi 
myśl kandydatury duńskićj. Jak myśl tę królowa- wdowa przyjęła, milcij 
dyskretnie Krondahl, jakkolwiek szczegół, iż go zaopatrzyła w swój i zma^ 
łego małżonka dla dworu duńskiego portret, dość wymownie, o przyzwok-' 
uiu jej świadczy. Natomiast nie ma wątpliwości, że wojewoda lubelski 
pochwycił skwapliwie myśl, podsunioną zręcznie przez jubilera duńskiego 
i że go po cichu, ustnie, nie kompromitując się żadną pisana literą, 
podjęcia no^ocyacyi z dworem duńskim upoważnił. W skutek tego wy]^ 
chał Krondahl wśród ciężkićj zimy i najgorszych dróg z Warszawy i» 
Hamburga, zkąd, zapadłszy na zdrowiu i nie mogąc jechać dalej, zawis- 
domił pod dniem 19 Grudnia 1673 roku, listownie króla duńskiego Erj- 
styana V, o swej missyi, a zarazem i warunki stawiane przez magnatów 
polskich określał. Warunkami temi były: 1) przyjęcie ze strony księcia 
Jerzego religii katolickiej; 2) 20,000 ludzi wojsk posiłkowych we wszel- 
kich wojnach Rzeczypospolitej Polskiej; 3) dwa miliony talarów dla JBs^ 
czypospolitfj; 4) 100,000 dukatów, może jeszcze dodatkowo 100,000 tali- 
rów dla szlachty; 5) pismo polecające księcia duńskiego senatorom i Bze- 
czypospolitej ze strony cesarskiój; 6) usunienie przeszkód, stawianych mo- 
żo kandydaturze duńskićj ze strony domów książęcych w Hannowerze, Łft* 
neburgu, Holsztynie, Hessyi i Saksonii. 

Jak z tąd widzimy, był interes habsburgski zawarowany dostatecznie 
owomi warunkami; kandydatura duńska krzyżując może osobiście sprawf 
kandydatur austryackich, nie wchodziła przecież w konflikt z polityką euro- 
pejską gabinetu wiedeńskiego... Odezwanie się podobne, nagłe, niespo* 
dziane, dorywcze, — politykując^go jubilera warszawskiego, wywołało począt- 
kowo pewną niewiarę i skłoniło tylko do powściągliwości dwór kopenhag- 
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ski. 8^'7ft<lcK7 o tern najwyraźniej jego wyczekująca i niedowierzająca ja- 
koby postawa. W obec podobnego milcz^nin Kopenhagi, napisał pod 
dniom 2«6lyoznia 1674 roku/ Krondahl dvńj^ list z Hamburga do króla 
Krystyana V, tłómacząc, że wojewoda InbelBki nie mógł przemawiać w i- 
mieniu całej Rzeczypospolitej, i że dla tego nie posiada żadnój piśmiennej 
legitymacyj, żadnego piśmiennego upoważnienia, ale że mimo to działa 
w najlepszój wierze, jak zresztą późniejsze przekonają okoliczności. Drugi 
ten list wywołał nareszcie grzeczną i uprzejmą ze strony radcy kMiicelaryi 
duńskiej, Gerharda SchrOdera, odpowiedź. Przyczyny owego, uprzejmiej- 
szego względem Krondahla usposobienia, szukać zresztą należy w rozmai- 
^ tych, zbiegających się z kądinąd, poważniejszych skazówkach, któro nic po- 
zwalały wątpić, że kandydatura duńska jest w Polsce przedmiotem dojrza- 
łych zastanowień. Wiązała się bowiem, jak dość nie dwuznacznie dodać 
możemy, z kandydaturą tę, obok czysto osobistej kombinacyi królowej 
El< onory, obok osobistej dalej ambicyi kilku magnatów czy popularności 
szlacheckich, w Wielkopolsce mianowicie, jak zobaczymy niżej, — i gł<^'bs2a 
myśl polityczna. Dom panujący w Danii był, jak wiadomo, wyznania lu- 
torskiego, a według zasadniczych praw Rzeczypospolitej Polskiej, nie było 
też najmniejszego prawdopodobieństwa, aby kandydata duńskiego zwolnio** 
nu z warunku przejścia na wiarę katolicką. Co jednakże zdawało się rze- 
czą również niewątpliwą, to, że jeśli się królewicz duński na krok podobny 
zdecyduje, świeży prozelita na tronie ywlskira, nie będzie zapewnie prześla- 
dowcą jęczących pod srogiemi postanowieniami sejmu z roku 1658, wczo- 
r»jś»zych współwyznawców. Kandydatura duńska wychodziła w ten sposób 
poniekąd politycznie na kandydaturę dyssydentów polskich. Skazo wki, a le- 
piej powiedziawszy, dowody na to, są liczne i przekonywające. * W dodatku 
spotykamy się w t^j robocie z historycznie znajomemi osobistościami. Prze- 
bywał otóż w charakterze konsula duńskiego w Gdańsku, z oficyalną nazwą 
komisarza królewsko-duńskiego, niejaki Fabian Gustmeier, utrzymujący pil- 
ną i zajmującą koreepondecyę, bądźto z kanclerzem Krystyana V GrifFen- 
feldem, bądź z radcą jego kancelaryi, Biermannem. Zaledwie król Michał 
zamknął oczy, znalazł się, nie nazwany bliżej przez Gustmeiera, wy^łnnnik 
Jana Leszczyńskiego w. kanclerza koronnego, z poleceniem wybadania 
magistratu gdańskiego, kogoby też sobie królem w Polsce mieć życzył. 
Wysłannik ten oparł się o komisarza duńskiego, który mu, na podstawie 
znanych sobie dobrze usposobień mieszczaństwa gdańskiego, oświadczył, iż 
tak ze względów religijnych, jak handlowych. Gdańszczanie, życzyliby so- 
bie mieć królem polskim księcia duńskiego. Był to pierwszy głos ze sŁrody 
polskiój, przemawiający w imię interesu religijnego. Charakterystyczniej 
jeszcze uderza, wystąpienie na jaw innego rzecznika kandydatury duńskiej 
w Polsce. Jest ninr znany w dziejach historyografii naszćj, jako autor 
dzieła: Florus PolonicuSy Joachim Pr.atorius ab Hirtcnberg, wynagrodzony 
później nieco, już za panowania Sobieskiego, urzędowem stanowiskiem duńr 
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8kio{;o komisarza na dworze warszawskim. Psisloryusz^ lubo wtedjr jeszcze 
)>roti'stni)t, co wszakże nic przeszkadza w niczem najszczerszej jego dh 
Policki życzliwości, pr.icujo ręka w rękę z Gustmcicrcm nad przeprowadzę* 
nicnt kandydatury duńskiej podczas zanicwicruchy clckcyjnćj. Obok iue<^ 
występuje inna joszczo, znana dziejowo osobistość. Jest nią socyniaiuD, 
Stanisław Lubienicoki, autor dzieła: Historia lieformationU PoUmicae^ wypę- 
dzony z Polski od czasu wojny Karola Gustawa, przebywający w Ham- 
burgu, sialy korespondent dworu duńskiego. I ten donosi pod dniem 
17 Styo/uia li)74 roku do KopiMihagi, że według wiadomości odebranych 
z Polski* niiunowioie z Gdańska, dwie tylko kandydatury: neoburgskn, pro- 
tegowana pr/c/. prymasa Fiorynna Czartoryskiego, i duńska, mają widoki 
pi*wod/oni.i, że jednakże duńska ma przewagv« poniewai Polacy ze wzglę- 
du na krv^lowo Kleonorę, życzą sobie mieć króla nie żonatego, a sejmik 
ozcrski {u^s/odl nawot tak daleko, iż nietylko żonatych, ale wszystkich 
H\lKHc\\'ic nawet z rz^uiu kandydatów pousuwał. Tak więc wyszła kandyda- 
tura ihiuska ua kandydaturę interesu dyssydentów polskich. We wszyst- 
kich ras tyoh listach i doniesieniach, zbiegających się pod koniec r. 1673 
i i poo.';jt^iom r. li>74 u dworu kopenhagskiego, wychodzą na jaw jako 
uiowni rz'0.'.nioy owij kandydatury. Władysław Kej« wojewoda lubelski, 
nadto starK^sii Nowodworski Wojciech Breza z Wielkopolski. O nich to 
wspomuiolismy \\yźoj« mówiąc, ii ambitni w swoim rodzaju, pragnęli dać 
Toboo ktola 70 swogo ramienia, by następnie pod jego rządami zebrać plon 
swych prac i rabiogów. 

W o^co tych wszystkich jedoozgoJnie brzmiących doniesieii, postano- 
wił uiroii.'olo dwór kvłponhagski wyjść ze swój ostrożnej i wyczekującej 
posuwy. v*'^Im^* dalsiy wątek ri^zpocz^tój przez innych roboty w imieniu 
wiisiuv. W skutok tt*g\\ wystosował krv>I Krystyan V pod dniem 10 Sty- 
o£n>a 1074 rv>'\u. / Kopenhagi, instrukoyę do gdańskiego komisarza swego, 
iiustmx'tor.\ z polcooniom. aby natychmiast (k^ jój odebraniu udał się 
r iidanska v; * Warszawy, wszedł w porozumienie z króloi^ą Eleonorą, 
woiowoJ^ ia^\!skim i innymi souatorauii, a nadewsz\-stko zasięgnął rady 
l*astoryus3u ru4nogv* w Kopenbadie, ^tłk z pism, jak i z innych dobrych 
pnvnroiow/* ^iidybys rnaUrł — mówi król Krystyan w swoi in«trakcyi 
--ie {omien ona projH»<yoya ^kandydatury) piKhodzi z rzeczywistej i pra- 
wdziwki sklvviuocŁoi królowej i innych osób z senatu i stanu rycerskiego 
tcgv^ Krolos:wA dla naszego ukochanego brata, wiuienes ich wszelkiemi 
StHV5oKimi i staraniami w onei utwierdzać, mianowicie zas królowę i tycli, 
to pomic\l:y jg traUv\vRi^r^ŁU i stuibą dworską w najwii^ksz::u są powa- 
żuiiu: pr;cdow«vs:4icm spowiednika jcj i innych duchownych. pv'd:rryrou- 
iąc i p,v»icr.iTic p^ls-^^bnc iv'h dobrv us:'iV*obicn:c. prsedsuwic:'.!cm zniko- 
niiiYch przymiotów ciała \ duszv. iakiomi brat n.^sz Jiojule cbd*rz:-T, tu- 
drici prrvrzc03cnieui wd5licc3«^v<oi w raić dobre^ro powo.hcn:a.** Woje- 
wodue lubelskiemu i innym dyguitarsom polskim krząta instrukcy^ Kry- 
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Bstynna V, przypominnć zasługi Dnnli w^.irlętKin Pohki i wysoka wnrtoS 
IjŹj politycznego aliansu. W obec 2bliżHJ^c<^j się z dniem 22 Styczniu 
11674 roku konwokiicyi, trzeba było kuć żelazo póki gorące, spieszyć aię 
a nadenszy^tko nie poprzeitnwaC nu podrzędnym repreientnncip, jnkiro byl 
komisnrz gd.nński fruslmeier. W przeświadczeniu lej prawdy, postanowił 
król Krystyan, w poroziimieniu z kanclerzem awyni GriffenfiMom, wypra- 
wić w specynln^j missyi do Polski naJzwyczojncgo posln, i hral takowego 
w osobio radcy dworu KrzyrZtofa Sehestadtn, dziedzica na NiWes^aardzie, 
i mopaCrzył go w doktadną, 8zczcgótow% iastrukoyę, z dnin 10 Stycznia 
1674 r. Insirukcy.i owa byU szerszora rozprowadzeniem dawnieJ9z(^j in- 
*Bfrukcyi Guatmeieiowej, u. co ważniejsza, sięgała głębiej w kwestye ów- 
czesnej ]iolitycznźj, europejskiego znaczenia doniosłości. 

Miał nnsamprzód obrócić poseł podróż aw* na Hamburg, porozumieć 
się z jubiler, m Krondahlcm, bawiącym tamże ciągle jeszcze, a znslugujtj- 
cym na pewnie włgięiiność, dzięki niezaprzeczonym awyni stosunkom z kró- 
lową Eleonorą i Wojewodą lubelskim, wreszcie udać się do Warszawy 
i działać w porozumieniu ze znajdującemi się już na miejscu Guatmeierem 
i Pa^toryuszera, Co się tyczy fiolitycznij treści, dnnej Sehesiadtowi, inatru- 
kcyi,— nakazywała ona nnsnmprzód zaręczać iż nowy król wszelkich dołoży 
starań, aby utrzymać dobre stosunki Rzeczypospolitiij z Carem i Szwecyą, 
W przedmiocie religii, miał poseł ogólnikowo zapewniać, że królewicz duń- 
aki potrafi zadowolnić wszystkie żądania Rzeczypospolitej; w kwestyi zaś 
innycti kandydatur, jakoto: Lotaryngczykji, Neoburgczyka i księcia Bran- 
deburgskiego, zalecała pomieniona instrukcya posłowi, stanąć z leprezentan- 
tami icłi interesu n.t dobrej alopie i nie zrażać icli sobie bez koniecznej 
potrzeby. JMianowicie zależało dworowi kopenhagskiemu bardzo na utrzy- 
maniu dobrego porozumienia z Wiedniem. W tym celu wypiawiono z Ko- 
penhagi równocześnie, kiedy Seheatadt wyliierał jię do Warszawy, isohr.e- 
go posła do Wiednia, tajnego radcę Liliencrona, którego zadaniem było 
przedewszysikiem wejść w porozumienie z cesarzow^-wdową po Ferdynan- 
dzie III, matką panującego ee.-arza Leopolda i królowój polskiej Eleono- 
ry. Żeniąc księcia Jerzego z wdową po Michale, epi>dziewał się dość na- 
turalnie i logicznie dwór kopenhagski, że będzie mógł połączyć interes 
polityczny Danii z podobnymże interesem austryackim. Metoda, jeżeli tak 
wolno 'powiedzieć, jnką dwór kopenhagski obrał, by przekonać Wiedeń 
o użytcrzno^ci kandydatury księcia Jerzego dla intiresu austrynckiego, nic 
była pozbawioną an! zręczności rozumowania, ani nawet do pewnego sto- 
pnia przymiotu rzeczywistej prawdy. Wystąpienie bezwzględno i bezogród- 
kowc z kandydaturą księcia lotaryngskiego obrażało, według ni^j, zbyt 
szorstko Francyę, zmuszało ją koniecznie do opozycyi, dodawało rinwego 
żywiołu do antagonizmu między dworem wersalskim i wiedeńskim. Ina- 
czej kandydatura duńska. Kandydatura duhska nic może według insiru- 
kcyi danej Liliencronowi^, obr.tżać drażliwości francuzkiej, bo nie ma dwóch 
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państw w Europie więcej z<^0(lnych z sobą, jak Dania i Francja. Połą- 
czenie zaś prawdopodobno księcia Jerzego z królowi^-wdow^ po Michnlp, 
usposobienie jego przychylne Austryi, ręczy, że na wyniesieniu jego z pew- 
nością, politycznie nic nie straci. Co się zaś tyczy religii^ uspokajała instru- 
kcya dworu kopenhagskiego prawowierność wiedeńska zaręczeniem, ii kaif- 
żę Jf»rzy nie żywi bynajmniej wstrętu do wiary rzymsko-katoHckići, i ic 
byle się tylko o lepszości jźj i wyższości nad dotychczas wyznawan:^ prze- 
konał, z pewnością ])rzyjąć jćj się nie zawacha. Gdy Liliencron z tak;^ 
inetrukcyą pojechał do Wiednia, a Sehestftdt z podobnie jej wielce, wybie- 
rał się do Polski, pracowuł tymczasenr) znany nam Gustmeier, pocz:)W8Xj 
od pierwszego dnia sejmu konwokacyjnego, czyli od dnia 22 Stycznia, nad 
interesom księcia «Tcrzego. 

S|)ra\va jego zdawała mu się tern pewniejsze przybierać widoki, im 
wyłacznitj umysły wszystkich zajmowała obawa tureckiej nawały i potrze- 
ba j(j odparcia, im bardziej wybrana przez sejm komisya iubcieka trudniła 
sio tylko organizacya jakiejkolwiek siły zbrojnej, im energiczniej Jan So- 
bieski, wielki marszałek koronny, odgrażał się przeciw kandydaturze lots* 
ryngskiej, im liczniejsi i użyteczniejsi wreszcie zaczęli mu się gromadzić 
pod ręk^ zwolennicy. Stanął między innemi na sejmie konwokacyjnym, 
znnny nam już, starosta Nowodworski Breza, wysłaniec Bzeczypoj>politej 
w roku 1673 do Szwecyi, zaprzyjaźniony z interesem duńskim w czasie 
powrotu ze swej misyi przez Kopenhagę. Znaleźli się dalej około osoby 
Gustmeiera włoch Grato i znana zaszczytnie w dziejach nauki polskiej 
z XVII wieku osobistość, gdańszczanin, Heyelius, sławny astronom. Upa- 
dła w opinii kandydatura Lotaryngczyka, nie ruszała z miejsca brande- 
burgska, nie wychodziła stanowczo na jaw carska, bawiła raczej wyobra- 
źnią, nniżeli przedstawiała rzeczywiste korzyści kandydatura AbalGego 
księcia Siedmiogrodzkiego. W ten sposób znalazło się, dla nadzwyczajnego 
])osla króla duńskiego^ Krystyana V, pole działania dobrze z pewnością 
przygotowanem. Rezydenci: brandeburgski Hoyerbeck, szwedzki DOrffler, 
śledzili z pewną natrętną uprzejmością wszelkie przedwstępne kroki, cho- 
wającego się przed nimi z ostrożnością, Gustmeiera, wypytując ciągle 
o chwilę przybycia Sehestftdta. Pastoryusz, nuncyusz papiezki Buonyisi, 
Olszowski, podkanclerzy koronny, tymczasem utrzymywali go w dobrej my- 
śli i zaręczali niewątpliwy niemal sukces. 

Wśród takich to okoliczności i różowych widoków, przybył nareszie 
nadzwyczajny poseł króla duńsiego, Sehestftdt, w piątek dnia 28 Lutego, 
do Warszawy, w niewielkim poczcie pięciu czy sześciu sług, i zamieszkał, 
jakby s/,uk.'ijąc umyślnie złej wróżby, na Lesznie, obok dworca Jana Lesz- 
czyńskie;io wielkiego kanclerza koronnego, w domu szkockiego oberżysty 
Thomscna, w którym niegdyś niinł gospodę brandeburgski rezydent Brandt, 
a zkąd przed czterema laty porwano i uwięziono w elektorskie kraje nie- 
szczęsnego Kalksteina. 
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I u nie była czczą i nailaretnną. Posef (łnnaki 
ią, mógł iiiiec dobra irole. mó<irt mieć nawet pewfif eiIoIdość nrymo- 
nle zbytra}') mu. przy widocznym niedostittka srodkótr, na zręociio- 
I i umiejętności sterowania na wzbuTzonem morzu elekcyjnych intryg, 
lak i paiiiiciności. wśród niepewnyL-h żywiołów, jakie przedstawiała naów- 
»B Polska. Rel{(ria i picnieuhf, — otói dwa SEkopuły, oiigrywnjące główna 
trfę w sprawie kandydatury duńskiej, w których przecież ScIiejISdc, mi- 
i cląn^iycb stusunków z wojewoda iubel^kim Rejem, ze Btarost^ Brezą, 
dkancierzyoi Olszowskim, z Paatoryusiem i Heveliu3zem, doslatecz- 
i Tckojraiaml szlachcic zaimponować nie zdołał, 
Bozpatrzmy aię przecież szczegółowo w jego dzinłaniaci), odk^d ela- 
btia bruku warsznwakim. Główną jego podporę by(, jak bardzo naiu- 
Wladysław Kej. wojewoda lubelski. Pierwszą z nim konferfncyę 
[ powt dnia 5 Marca i miił wszelki powód być zadowolonym c jego 
rzyskich przymioiów, rozumu politycznego a nawet i usposobień dla 
(b duńskiego. Natomiast okazał widoczne niezadowolenie, £;dy mu po- 
loAflki oświadczył, iż nic przyjeżdża właściwie z źadnemi gotnwenii 
bsyeyami, lecz tylko jakoby na zwiady z ogólnikowo brami^c^ in^tru- 
Zte z tego powodu było, według wojewody lubelskiego, tern wick- 
9 ie sejm elekcyjny miał się rozpoczęć z dniem 20 Kwietnia, lak, że 
rstarczyło już cznsu do wydobycia z Kopenhagi aż do tego terminu 
idpewiedzt z jakiemis poważniejszemi rękojmiami. Zaradzając, jak moina 
tbnenra kłopotowi reprezentanta Danii, domagał się Rej, aby, jeśli aie 
to przynajmniej w przedmiocie zmiany religii duńskiego księcia, 
IBO flziacbcie i duchowieństwu dostateczne zapewnienia, ponieważ bez lego 
ifcyd^alnego warunku, ani mowy o jego kandydaturze być nie może. 

Po kweatyi religii, stały się pientąthe drugim przedmiotem konfeten- 
cyi, między Kejem a Sehest^dtem. Zamiast zająć nieco śmielsza postnwę. 
sztukować, dobrą mini} i pewnością siebie, kulawosć odebranych instrukcjj, 
schował się poseł duński i w tym przedmiocie po za nicdosiatecsnosć swe- 
go mandatu i raczył warunkowo znledwie mówić o tem, col^ król je^ 
chciał poświęcić na sprawę polską. Co się tyczy reli<rii, dawał je#Z'^ze jak- 
kolwiek zaspokajające oświadczenia. Przerażała go natomiast kwestya fie- 
nicdży, Rej żądał summy 700,000 tnlurów dla wojska Rzeczypospolitej, 
dwóch trzecich pomienionej summy dla wojska koronnego, jednaj trzeciej 
dła litewski<'go. Pierwsza polowa t''j sumy, miała być przez kandydata do 
korony wypłaconą do miesiąca Maja, druga do połowy sierpnia. Nadto 
żjdnt Rej dodatkono jeszcze 200,000 talarów, nie dla siebie, lecz dla prze- 
Itupywania i opłacania różnych wpływowych osobistości, mianowicie kobiet 
obc<j mirodowoeci, których [)ominąć w podobnej robocie niepodobnn. Nie 
tiosó na tem, ttómaczył jeszcze Rej posłowi duńskiemu, że ponieważ reprc- 
zeotanci Francyi, Austryi, Brandeburgii a nawet Szwecyi, wielkie na ze- 
wnątrz rozwijają wspaniaiojć, więc i jemu nie pozostaje nic innego, jnk 
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OBobne sprawozdanin Gustmeiera do kanclerza duńskiego Gnffenfel- 

f ciekawe pod tym względem zawierają wskazówki. Przede w»yetkiem 

iat Paetoryusz Gustmeierowi, znwiązaDie stosunków z wielkim mnraznł- 

koronnym Sobieskim, jako osobą nnjwięci-j wpływową i znacząca 

raja. W tym celu railzil mu udać sii; do Lublina, gdzie Sobieski bawił, 

) się właśnie odbywała komisya wojskowa — a dokąd bk, po ukończe- 

lejmii konwokacyjnego^ większość senatorów Rzeczypospolitej wybrała. 

■osi u chan i n t«g rady — ze strony poselstwa duńskiego — nie przyszło 

pcicż, ponieważ, było izfGz% nindomę, iż Sobieski jest zbyt ściśle zwią- 

f z interesem Francyi, żq posunął się zbyt dnleko w protegownniu knn- 

jittury KondcuBza lub Npoburgcayka, aby eię ponim możon było spo- 

Wać nawrócenia na rzecz kandydatury duńskii^j, jakkolwiek mu była 

m] przeciwną od austryackifj Lotaryngczyka. 

Natomiast usłuchał, czynny niezmiernie, czynniejszy i zręczniejszy od 
BBtAdtn Gustnieicr, rady natrętnego zreszt?. zaglądającego mu niedy- 
'■sferetnie w najpoufniej-sze papiery, Pastorynsza. i porozumiewał aię pilnie, 
niemniej z wybierającym się właśnie wówczas na sejmik relacyjny <?o 
Wielkopolski, starostą BrPzą jak i z innemi, niżej lub "yżij położonemi 
osobistościami. Do rzędu ich należeli: podkanclerzy koronny OlsKowski, 
obaj Pacowic, Triclki hetman i wielki kanclerz litewski; u dworu podto- 
morzy Dorpacki Tedwin. którego żona była najsprawniejszą rzeczniczką 
interesu kandydata duńskiego u cierpiącej właSnle podówczns na żarnice 
królowśj Eleonory, — wreszcie kaznodzieja nadworny, jezuit-n Włoch Pic- 
carti. Prócz tego, zawiązał jeszcze Gustmeier, za pośrednictwem Paeto- 
ryuazB, stosunki z Dymitrem Wisniowicckim hetmanem polnym koronnym, 
Zbąskim kapelanem prymasn, Bużyńskim regentem kancelaryi koronnej, 
za pomocą których, jak donosił, spodziewał się zrównoważyć fzkodlJwy 
Bobie wpływ podskarbiego Morsztymi, będącego na żołdzie bi-andeburgskim 
i wiele znaczącego opata Szczuki, 

Robota Guetmeiera , rozpoczęta w ten sposób, postępowała dalej, 
a en najważniejsza, torowała drogę robocie samegoż SehestJldia. Dnia 
12 Marca, znalazł się SeliestSiU u wielkiego kanclerza litewskiego Paca, 
i podkanclerzego litewskiego Michała Radziwiłła, a po długiej z nimi roz- 
mowie, przekonał się, że piirwszy z nich mianowicie, stygnie trochę w swym 
zapale do Lotaryngczyka i że nawet z pewną przychylnością, znczyna spo- 
glądać na kandydaturę duńską. 

Dnia następnego pozyskał dla Jlj Interesu starego wojewodę sando- 
mierskiego; dnia 14 Marca wreszcie, odbył ważną konferencyę z biskupem 
poznańskim Wierzbowskim, który mu dawał również jak najlepsze nadzieje, 
itle, jak bardzo naturalnie w przedmiocie zmiany religii ze strony kandy- 
data duńskiego, okazywał się nieugiętym. Uwieńczyła nnkoniec owe za- 
biegł i fitarauia, wizyta u samegoż prymasa, Floryana Czartoryskiego, dnia 
15 Marca. Prymas, chory, śmiertelnie prawie, zdolny zaledwie mówić 
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z reprezentuntcm Dnnii. dał mu przecież niedwuznacznie do zrozomienis, 
iż od niego nalfżało rozpocz^ Blarania; obsypywał zreezt^ komplementBim 
dwór kopenlingeki i jego kandydnta, ale po iiiediugit)j koiiferencyi, okaul 
tnkie znużenie, it 8ehes(&dt skrócił rozmowę i pożegnnł go, polecflj^c n{ 
dalszym jego względom. 

Tak etnły rzeczy knndydaŁa duńskiego w Polsce, pod koniec Msrci 
167i roku. Znwiąziine były na wszyetkin strony stosunki, z wplywowemi 
osobistościami; BrezA wybierał się z młodym, nowoprzybyłym do Warsza- 
wy, kamerjuukrcm duńskim, Licbteosternem, do Wielkopolski, by na tsm- 
tejezycb sejmikach relacyjnych, pracować dla kandydatury duńskitj. 

Przeciwników stanowczych nie ziinjdowała owa kandydaturn, prie- 
oiwnie, wielu życzliwych i zwolenników, począwszy od szlachty, skońciyff- 
szy na komnacie kruiowźj Eleonory. 

Jak na ubogie przybory reprezentantów interesu duńakie<io, jak n> 
niewysLirczajijce ich iuetrukcye, jak na nieokrcślont? i w gruncie i-Mciy 
nic nie zaręczające przyrzeczenia, jak na niezręczność Seliestadtn, znajdu* 
j^cego znbiegłycb, ale zazdroszczących sobie namiętnie i nienawjdzłcych 
się nawzajem wyięczycieli w historyku Pastoryuazii i złotniku Kroodalilu, 
nie można powiedzieć, by interes duński w Polecę nie byt zrobił postępów, 
by był pozbawionym wszelkich widoków powodzenia. Zbic»ty się nadto 
pod koniec Mnrca dwie okoliczności, zdolne podnieść barometr nadziei 
duńskich, Natajnprtód, odmówił Sobieski w Lublinie poufnego, pryws- 
tnego posłuchania wysłańcowi Lotaryngczyka, co równoważyła o9windeze> 
niu się jego przeciw lotaryngakitj kandydaturze; nattępnie zaś, nadeszła od 
Liliencrona z Wiednia wiadomość, że dwór cesarski postnwit wprawdzie, 
ze względu na blizkic pokrewieństwo, kandydaturę kBii;cia Karol.i lotaryng- 
skiego. ale, że się przy nity upierać nie myśli, skoro tylko inna, jak np. 
duńska, interesu jego politycznego nio nadweręży. Nic dziwnego, że irfr 
bec podobnych konjunktur, wzrastała otucha reprezentantów i agentów Dn- 
nii w Warszawie, że Pastoryuaz, bawiąc się w zwykle i ulubione między Pob- 
kami ^lusits ingenii," jak powiada Gustmeier, rozpuszczał po kraju dystych: 

^Auspicio fcliei prącia, augustę Georgi, 
Albertus sequi(ur, qui diadema dabit." 

Otucha owa, znamionująca się w pełnych nadziei do Kopenhagi spra- 
wozdaniach i poetycznych wróżbach, nie przeszkadzała przecież, że dyplo- 
maci duńscy uznawali niekiedy i praktyczną, stronę rzeczy, że eiu wśród 
różowych nadziei, oglądali za rzeczywistszćj wartości argumentami. ,Pianił- 
dze robił tu wszystko" — pisze Sehest&dt w liście do kanclerza GriS'enfeId% 
z dnia 23 Marca 1674 roku. 

Niemnit^ wymownie brzmi następny, lakoniczny dopisek do lista 
Gustmciera z dnia ii marca; „Wielki hetman koronny (.Sobieski) 50,000; 
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hetiuna litewski (Paoj 20,000; wielki kanclerz litewski (Pac) 20,000; 
in polny koronny (Dymitr Wisniowiecki) 10,000; podknnclerzy litew- 
rlicba) Rittlzinill) 10,000 talarów, nie wyliczajcie innych, między Ltó- 
nojewocla lubelski Rej i starostn Brsan, litórzy nic nie iądają, choć 
jct-j znslugują." 

CzaB, w obce tego etanu rzeczy i w obce robót dyplomatów duńskich 
Isce, obejrzfd aię na dwór kopenhngsiki i zobaczyć, jakie, ze swój 
', znj^l stanowisko względem kandyilalury księcia Jerzego. Raport 
tftdta z dnia 7 ilaren, obejmujący warunki polskie, spowodownł króla 
ynna do zwołania tajnej rady na dzień 10 MarcA. 
Uchwala owej rady, odznaczająca się chwiilebną ostrożnością i pow- 
iwością, hy(:i istneoi wiadrem zimnej wody na zapały zwolenntk(!>w 
lace kandydatury duńskiój, a będt^i: pięknem świadectwem godności 
it:j i bezinteresowonści dworu kopenhajjakiego, pozostanie równocześnie 
ikiem dziwnc^'o niedosfaiku zmysłu poiityczn-go z jego strony. Pod- 
Y myśl kantlyiliitury polskit^j trzebn było natuialnie zgodzić sic rczo- 

na jej konsekwencye. Trzeba więc było zgodzić się na zm'anij reli- 
'iccia Jerzego; trzeba się było dalej zgodzić na propozycyo pieniężne 
lików jego w Polsce. Król Kryslyaii tymfznsem i jego rada, nie 
i się wdawać w niepewne rzeczy i tiswiadczyli nasninprzód, że książę 

wiary przodków przed elekcy^ w Polsce zmienić nie może i że żąda 
tdy obrządku dla siebie i dlu swych domowników, w obrębie bwlj 
aty, co nie przeszkadzn, aby tymczasem pobierał nnukę religii rzym- 
atolickiej, a. pmekoaawszy się o jej wyższości nad luterską, póinii!j 

Co się tyczy pieniędzy, zgadzała się rada królewska otworzyć Sehf- 

iWi kredyt aż do 200,000 talarów, nie nie więoćj, w celu opędzania 

iw agitacyi elekcyjnój i wynagradzaniu zasłużonych. Nctlomiast, nie 

1 rada obowigaywać się przed dokonam], elekcył do wypłaty 700,000 

w dla wojska Rzeczypospolitej, wysyłać głośnego i uroczystego posel- 

do Polski, któreby dwór kopenhiigaki, w razie niepowodzenia, tylko 

romitować mogło. 

W przedmiocie żądanych posiłków, ofiarował dwór kopenhagski Pol- 

a wiijiię turecka tylko 4 do 5,000 piechoty. 

InstnikcyH, wypracowana na podstawie ow^j uchwały rady tajnej, 

twiona do Sehestadta wraz z listnmi uwierzyteloiającemi, pod dniem 

ietnla, rozprowadzała tylko w obszeniiejszy sposób to, co dopiero 
idzielismy. usuwając zarazem zwolennikom kandydatury duńskii^ w Pol- 
lajżywotoiejszą, najniezbędniejszą działania podstawę. Był'a ta uchwft- 
1 zgubniejszą. że [ymczasem, w miarę właśnie zbliżającego się z dniem 
wietnia terminu sejmu elekcyjnego, papiery kandydata duńskiego za- 

iść w górę, zwłaszcza, że syn elektora brandeburgskiego nie był 
Moym, Kondeuaz zdawał się za starym, Ncoburczyk za młodym, 
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m^ przecież z wtaaiKŹj skłonności, przepędzić 16 mieslęcT w Niemczech, 
Hpidzieć i poznać wszystkie armie, mianowicie ccsnrza, Francy!, Hisz- 
^H Brandcburgii i HoUncłyi i że z tiudoo^cią tylko możua ^ro było 
JR^d wydobyć; 3) że ofiaruje Kzcczypo8polit<y więcej, aniżeli któryb^dż 
Eisych kandydatów; 4) że nieszczęście w ostatniej wojnie przeciw Szwe- 
Bi było raczi-j błędem pnnstwa, aniżeli narodu, że Polska widziała się 
Btanie o wiele optakańazym przeciw tymże samym nieprzyj;iciolum, po- 
wróż król Kazimierz był wypędzony przez Szwedów z Królestwa i zmu- 
«»y szukać schronienia w Szl^zku, czego król duoaki nindy xi\-2 uczynił, 
MieŁaj^c ciągle w swlj etolicy; że nadlo, Polska Hima była przyczyna 
Bk, jakie Dania w tej wojnie poniosła, że pod pewnym względom było 
^iriązkieni wdzięczności dać koronę księciu, którego ojciec ocalił tę 
Bczpospolitę od ostatniej ruiny. Po odezwaniu się je;:;? w ten sposób, 
óetwo szlachty podniosło się, krzycząc: dobra, dobrze Pan kasztelan 
»cwiedzial bardzo mało po polsku, poczem marszałek sejmiku, powie- 
nwszy krótką mowę po łacinie, pożegnał szlachtę i odroczył wszystko 
eamejze elekcyi, która się z dniem dzisiejszym po południu rozpocr.ęla. 
^e mi się, że zobaczymy wkrótce, jak przeznaczenie zechce rozwiązit 
wielką komedyę, któfćj dalszego ciągu dla Jego KrólewiczowsUiej Mo- 
równie szczęśliwego życzę, jak tego daje nadzieję poczi|tek.'' 

Otóż sprawozdanie młodego dyplomaty duńskiego, za powrotom do 
fcrezawy, z wrażeń wycieczki do Wielkopolskii-j Środy. Zbliżujioy się 
Daia sejmu elekcyjnego, zgromadził znów wszystkich agentów interesu 
Ciskiego, na bruku stolicy polskiej. Kozpoczął się wreszcie sejm ów 
lolem 20 Kwietnia. Prymas znajdował się już prawie na śraiertelnem 
|Q; jakoteż rzeczywiście, nie doczekawszy się rezultatu elekcyi, w pierwszych 
lacb miesiąca Maja życie zakończył. Zastępowali go kolpjno w gronie 
Uuj^ych: Trzebicki biskup krakowski i Wierzbowski, biskup pozniińiki. 

Senatorowie i szlachta udali się w mniój lub wjęci-j świetnej kalwa- 
isie na pole elekcyi, pod Wolę, do kota lub pod szopę. Miecznik ko- 
iny Bieliński, marszałek przeszłego sejmu konwokacyjnego, złożył la^kę. 
jij na ten raz ustąpić S^ipieże podskarbiemu litewskiemu, jako nowo- 
TMaemu marszałkowi sejmu elekcyjnego. Czynności wreszcie aejuiu r^iz- 
tzęły się wśród jak najpogodniejszych dla kandydata d.ifiskiego wido- 
W, Dnia 21 Kwietnia jeszcze, odbył SebestŁdt konferencyę z nieżyczli- 
m sobie zwykle, teraz przyj ażniejszym, podskarbim koronnym Morsztynem 
Bferencyc, w której na pewno niemal oijieeywat nadejacie pełnomocnictw 
DsŁrukcyi odpowiadających wszelkim potrzebom i żądnnifni Rzeczypospo- 
'J> o'^y ^ tem, jak piorun z pogodnego nieba, uderzyła w te wszystkie 
dzieje, doręczona Sehesta,dtOwi przez Gustmciera, znana nam już uchwała 
Qćj rady i instrukcya z dnia 19 Marca. 

Sfcmowisko zajęte przez dwór kopenhugski w przedmiocie zmiany re- 
ti księcia Jerzego, ostrożność jego w odpowiedzi na postulaty pieniężne, 
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nie nio-jły nikomu pozostawiać żadDjch ilazyj. Wojewoda lobeUb 
oburzonj i rozgniewany, Breza mocno zakłopotany, Pa«toryuM dm^ 
r:ile dwie powstrzymać od płaczu; sam Sehestildt uważał rzecz cala w i 
tek lego za stracona; uważał się za skompromitowanego i proal g 
kroli duńskiego, aby przez szczególną laskę, pozwolił wypijać w 
ejXX\ Pastoryuszowi 1,500, poczciwemu, jak go nazywa, Felgcnhioci 
5*H\ Krondahlowi 1,500 talarów, .ponieważ ci ludzie wicie pracowali i 
cno sie wyk»>sztowal\" 

Po podobnej, zadanej interesowi duńskiemu dobrowolnie klęsce, 

s:>r.iwa kandydatury duń«ki*rj właściwie straconą. Mimo to jednakie. 

p-.^ili $ie ioszoze, aż do r.statnieso dnia sejmu elekcTJncgo, tak dypio 

dttuscy, j:\k polscy agenń interesu duńskiego, najrozmaitszyclu wu 

nadeiei, w przekonaniu, że złe da s:e jeszcze naprawić. Mianowicie 

diiewauo się, że jeszcze nastąpi ze strony dwora kopeahagskiego jak 

dowolrtjąoa w przedmiocie religii dekbracya, że o3z:zędnośc j^go ^ 

\v:)na ustąpi moie potrzebnej i politycznej na ten raz hojności- Ht 

z;is ta była tem koniecaniejszą« że magnaci polscy niesłychany ren 

zbytek* że nim dziwnie imponowali przyzwyczajonym do skromno? 

proientantom l^nii » Wielcy panowie** — pisze młody Lichtenstern- 

siępujłj tu tui nader ws(uiniale; gdy oddają wizyty, widać ich w tri 

cztery kurety po sze^ć koni, -lO do 50 szlachty konno przed pow 

z których każdy tua swego shig^ przy sobie, a około karety 50 — lOfl 

>vet :JiX> hrtjdukiw,** 

Uzocz naturalna* że w^ród ti^kiego otoczenia, należało r.?T^in%^ 
po wioń r byt A. Naprói^no jeilnakie: -- tak fY4Hnu. jrtk pi^fnCiJ^^ pr 
d£:ily, u/uuo ponownych a^klinan |HKikanc!enego Olsiowskiero. wo 
lubelskiego, nturimty Uiv«y, Pastorv uss.^, iH>wodz:?niu kandydata «'ue 
Sprawa jogo podtr^y mywana dla pewm^ konsekwe::cyi cH^^** *i? . 
nie zapo\viadi\i|0 po»t|danego koi\OH, jakŃolwiek j-ej aż co o*:Aai:e 
moutu nio abywulo ani na aympatyiu^h* ani n» widokach siozę^hwes 
ikii. A co n»\id«iwnioJMa, t*s 4o w wataioh oh^rli^h oi^ycb. 
p >lsoy. jak iM*»ow*kł binkup obi^lminAu 3V«; Wter^bow^k: bUkn:^ 
ski, «ar»nołiU Solioniadta dobron^i r^ulami, saklinui tv ks-j.że' Je 
rrzokil *iv k>uulYdatni\Y» nkb^dnU łuni co do religi: i śxiosvi^ Vjr 
nvoh warunki, pod kt^UwnU ^o \\\UW moiun ua t.vn wpro^il-ro. 
l>*ia»o *iv «*^ WMY»lko juA w pi<^rw>*«xj pi^loM^e Mi^jł. wsr < 
ozegv> siv "« ^'^»*****' •*'J"*** i^bkoyino.^o, xx^tod nuv,oi lab '^t^^n-J 5^ 
wYStąpien Sirattinanna, tr|«v.'*onnnt 1 Nvobnro4>krt, Siv.r.v'. i < h-^* 
reprezentant I hotarYn^o-yka. UM\oilioolm p»*.^muvui,k.se.^^ \v ^ - .. Z 
dvdaturv *vna oloktot^i bnuulo».n»nukioy.o. NN^rod xv*«vv<:,-^ i V 
i^wia/idy Sobieskiego. kloi^K** •*»»»*»»'*• *iMmowd ..KoUyuuo x.:,,.i' \ 
Trle Warazawie p^l**- 

Przy uit»i«t>*oi blU«*o) \ o»v*«-*»M kontnnłkiwyi , Kc'.< .:* 



49^ 

2, i:: spadający coraz niżćj barometr widoków kandydata duńskiego, 
j się mógł jeszcze podnieść. Przy odległości i utrudnionych środkach 
unikacyi, stawała się jednakże rzecz cała trudna, — jeżeli nie całkiem 
•jrkonalnę, jakkolwiek i teraz jeszcze, w ostatnich już owych chwilach, 
sbywało na ponownych u3iłovTaniach zwolenników kandydatury duń- 
- Oda wał dla jej powodzenia pewien interes, reprezentant Brandeburg- 
JEIoverbeck; grzeoznie słuchali oświadezoń Sehest^dti, zastępujący pry- 
» , biskup krakowski Trzebicki i marszałek sejmu elekcyjnego, Sapiecha; 
i aż powoli, około 17 do 19 Maja, zaczęła już przenikać na zewnątrz 
anica kandydatury Sobieskiego. 

Na dobitkę zachorował jeszcze mocno, właśnie w owym czasie, stru- 
y i skłopotany Sehest&dt, tak, że nie mógł wyjechać, jak zamierzał, 
»oIe elekcyjne i podnieść głosu za swoim kandydatem, co już uczynili 
Cl i Schnfgotsch na rzecz Lotaryngczyka, Slrattmann na rzecz Neobur- 
a, Hoyerbeck na rzecz syna elektorskiego. 

Wartoż jeszcze wspominać o ostatnich, jeżeli tak wolno powiedzieć, 
"Jgach, gasnącej kandydatury duńskiój, o propozycyach tajnych biskupa 
lańskiego Wierzbowskiego, biskupa chełmińskiego Olszowskiego, jezuity 
iszowskiego, wojewody lubelskiego i starosty Brezy, by dwór kopen- 
iki śpieszył się z nową instrukcyą, a Sehestlldt tymczasem, nie pytgąc 
sztę, dawał zadowalające oświadczenia w przedmiocie religii, pieniędzy 
siłków? Breza jeszcze starał się, w chwili już niemal ostatecznej decy- 
pod nieść w kole samem, zachwiany sztandar kandydatury duńskiej. 

R(')wuocze5nie pojawił się też Francuz d'Haudevjlle u Sehestadta, do- 
fC mu otuchy, przedsUiwiając, że interes francuzki dałby się pogodzić 
^olsce z interesem duńskim; — wszystko napróżno jednakże. 

W stanowczym dniu 21 Maja odniosła prawdziwa zasługa narodowa 
cięztwo, przez wyniesienie Sobieskiego, wbrew wszelkim maohinacyom 
trygom. 

Pobitej, najuczciwszcg z nich wszystkich bez wątpienia kandydaturze 
skiźj, pozogtał obowiązek przyzwoitego odwrotu. W tym ostatnim ak- 
jćj działania, miesza się znów komika ze: smutną rzeczywistością, 
istoszałc komnaty na Lesznie biednego Sehest&dta zaczęły się znów 
)łiiiać najrozmaitszymi pretendentami do nagród, za wyświadczone ni- 
) własnym nakładem księciu duńskiemu usługi. ^Każdy, co spełnił 
ich za zdrowie księcia J<Tzego" — pisze poseł duński — ^mniema mieć 
vo do nugrody." — „Ponieważ'' — pisze dalej — „cała sprawa w ten spo- 
się skończyła, przedsięwziąłem sobie w imię Boże oddać powin?zowa- 
noweinu panowaniu a następnie powrócić na Gdańsk, ponieważ Mę nie 
ę obronić natręctwu tych^ o -się w kole, dobrowolnie za nami ośw^iad- 

a teraz nagród żądają; również i wielu innym, którzy nowe rządy za 
sczęśliwe uważają a mnie na śmierć przeklinają, żem nie traktował 
sy z większą energią." 
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^\v ^.t^n^ :f5 M^.":* wmcrrie^ pisze niefortunv SebeetSdt: ,1iiiqi>l 
%v ns.>.'j.«u.ss»T\-^ p^neBiieiitów jett tak wielidet ił mogę aę F^l 

umii.! •-;*? fai^^:T,''ii X i^.-CK^rfsa >Mv>$tic tutaj dłużej aie "" ^ 

^ >&r » t^s s?odcc iiwJdiMsaa s><di>9taŁtko«i i niadieekiai 

5*» *C"^\.iłjt N:-ł»*jŁ;^-?: r» TT^K rcmwoitŁ\5ci dT^IomatTctan. ildftyć tfot 

m 





^» _ 

■ -->Ti— - r 







Ł Oś- 




Xx • ' * * 



J»X - X • • • ^ 



• »» 



f'--I:-;». 



•-X. 



» 

, ^^ 4 *. >XX ■* ^ ■ .^ *^ ^ S ' X ' x ^»H* ♦ .» *^ •{ 



LLJnSL 



-^ n 



51 

Brezę i wojewodę lubelskiego. Polska miała tylko i ma dotąd powód 
asnawać uczciwość duńską, która jćj niczem łudzić i oszukiwać nie chciała. 

Nie możemy, jak nam się zdaje, skończyć stosowniej niniejszej rela«»* 
syi, jak dosłownem przytoczeniem ustępu z listu naszego rodaka, Opac- 
kiego, wysłanego swego czasu do dworów skandynawskich, z wiadomością 
urzędową o zgonie króla Michała, do kanclerza duńskiego Griffenfelda, 
m dnia 27 Września 1674 roku: 

nOtóż łaskawy Panie, oświadczam Ci z całą otwartością, ie podczas 
minionój elekcji, skłonność Polski do Danii była wielką, jakoteż i wzgląd 
najjaśniejszój królowćj Eleonory dla księcia Jerzego. Wybaczcie mi jednakie, 
Bkoro wam powiem, źe rzecz nie była podjętą z wszystkiemi, niezbędneńii 
do tego przyborami. Trzeba było wyprawić poselstwo uroczyste i pełno- 
mocne, z ośwV^dczQiuami kategQryc^)i9a\i| ^K W jprzedfoipcie wiary, jak 
w kwestyi potrzeb Bzeczypospotitój. Mówiłem o tem z kilku senatorami 
i ministrami, którzy omie zapewniali, że gdyby to było nastąpiło, rzecz 
byłaby się powiodła ze względu na skuteczny alians z waszem królew- 
Btwem i na zgodę dwóch domów, Austryi i Franoyi. Lecz, gdy się już 
wszystko skończyło, możemy powiedzieć: ^.f^rfetęrila magia reprehendi pos* 
mmtf quam corrigu^ 
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Jan Stanisław Jabłonowski 

Wojewoda Ruski 

i zatarg jego z królem Augustem II. 
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w studiach nad dziejami i dziojowemi postncinmi nie zawsze dtno |f 
przedstawiać ideały a często bardzo okaże się smutna konieczność przed- 
stawiania postaci wygli^dających zdała i z po za mgły przeszłości na boba/* 
terów, wcale nie z idealnej i bohaterskiej strony. Przystępując do skreśle- 
nia epizodu z życia Jana Stan7.'^ława Jabłonowskiego wojewody ruskiego, 
znajdujemy się właśnie w podobnie drnźliwem położeniu. Mąż wygląda^ 
ji^cy zdnla pięknie i idealnie, traci mocno na bliższcm poznaniu a postać 
jego świecąca poważnie nie mniej w dziejach politycznych, jak w annałach 
oświaty narodowćj, w pierwszych, tak ubogich w rozum i światło lutack 
XVIII wieku, maleje niestety w obec dokumentów niezaprzeczonej auten- 
tyczności. 

W osobie Jana Jabłonowskiego spotykają się i łączą, a godzą zara- 
zem, różne przeciwieństwa. Jest to nasamprzód, według włnsneSj spowiedzi 
w swym Skrupule bez akrupułuj publicysta według ówczesnego pojęcia tego 
wyrazu, nie zawsze prawdą i nie zawsze szlachetnością w interesie partyi 
swćj walczący. Jest to dalij konspirator, którego pobudek nie będziemy 
podejrzywali, ale któremu w chwilach próby, nie dopisują nerwy i chara- 
kter. Jest to wreszcie pod koniec żywota, mniejsza, że mąż wypróbowa- 
nej prawowierności, stwierdzający ją licznym szeregiem skreślonych przez 
się traktatów pobożnej treści, ale co wnźniejj»za, bystry spostrzegacz niedo- 
magań organizmu politycznego Rzeczypospolitrj, w razie zrozumienia i po- 
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^^nes apoleczność narodowa we włościwym czasie, Bkutecfny nnn- 

Ńjiel y\] polityczny, protoplasta nowego reform istycznega kierunku. Kieru- 
Ik to, kióry znpowindnjąc sw^ obeciiosii przez Anaiomią R2ee:y}>08j3olilfi 
sfnna Garczyńskiego i d/Jeto Suiniafawa Konarskiego O skutecznym rad 
tobie, który odzywrijgc się głosnii-j cboć niefortunnie w pomysłach Czar- 
jakich, miał zcjsć hiijocni ziarnem pod koniec XVIII wieku a jośii nie 
tlić kraju od zguby, to cbwilc jej zarówno, jak naród sum, opromienić 
isacnić w obce potomno5ci nureolą monilnrj chwały. 

Dwóch już nnazych historyków, August Biplowski w piepwBzyio to- 
B Bihlioleki Ossolińskich z r. 1862, sp. .Julian Bnrtoszawi^z w drugim po- 
ecie Ksifffi Stpiata z T. 1859 trudnili eic osobą i lo.^nmi wojewody Rus- 
tgo. Sądzimy nsjakże, iż uinii^jsza roz]>rawa nie będzie iini 2byH'CZDym 
iejowym przyczynkiem, nni też nic skrzyżuje się, jeSli tak wolno pn- 
Cdziod, z ])rncami sziinownych naszych poprzedników na trmżo eiimcm 
Iii, zwłaszcza, że plównem naszej pracy zailaniem jest epizod zatargu 
ffljewody z Augustem po bitwie Pnłtawflki(^'j, kiedy Bartoszewicz i Bte- 
Tflki trudnią, się przedew9?;ystkiem stanowickiem literncko-polityuzncni 
bJouowaliieiro w pierwszych latach XVIII stulecia. 

Obrawszy sobie w ten sposób, jak co dopiero powiedziano, za przed- 
ot nassego opowiadania zatarg j''go z królem Augustem, sądzimy prze- 
sz, iż w celu wyjaśnienia przyczyn jego a stanowiska Jabłonowskiego, 
leży sięgnąć choć summarycznie w głębszą nieco i odl«)g]ejsz% życia jego 
ze^złosć. 

Jan Stiinii^ław Jabłonowski, syn Stanisława wielkiego hetmana koron- 
go i Maryi Kazanowski^j Wojewodzianki Bmclawaki^j, urodził się w ro- 
I I(i69. Ojciec był wiernym towarzyszem wypraw króla Jana III a 
zwycięztwach i prziiwiigach jego nie skąpym świeci udziałem. Ród ten, 
Btugi ojca, blizkie stosunki z osobą i rodziną Jima III, namnezczają od 
za młodego Jabłonowskiego na ziy<;cie wysokiego w szlacheckiej Rzeczy- 
lepolitćj stanowiska, przeznaczjijij go na odeLTanie zunmienitł^j w losach 
i i kolejach roii. Kie można zresztą powiedzieć, aby po za szczęśliwym 
zyp.tdkiem przyjęcia na świat w wysoko polożotiym domu, osobista war- 
ś6, osobiste zdolności i przymioty nie były miały w wyniesieniu podo- 
lem wchodzie w rachóbę. Byt to z pewnością umysł żywy i uzdolniony, 
oglądający krytyczncm okiem na równoczesne atosunlci, na współczesny 
in rzeczy i ludzi w Polsce. Było to dalej niewątpliwie serce szczerze 
gor%GD dla krajn bijące, choć inne a później mające się rozstrzygnąć py- 
oie, czy owi^j zdolności i owej dobii-j chęci, towarzyszyły w odpowiednim 
jpniii, niezbędna mężowi stanu w trudnych okolicznościach siła i chara- 
er. Wychowanie odebrał Jan Jabłonowski nader troskliwe, według 
kradnjącego się już naówczas do Polski zwyczaju, francuzkie. Również 
adług zachowywanego nnówczas W wielkich domach i rodach polskich 
lyczftju, odbywał w młodych latach wraz z młodym swym bratem Ale- 
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ksandrem i St«uiialawem RzewuBkim późniejszym wielkim lietmnDem kOj 
rotmym podróż po całuj niemaJ zacliodniej Europie. Siad łe^o uatępu iyciii 
jego przechował się w ciekawym, dzisinj nie wiadomo nam "dzie. zuajdu^ 
j%cy[Q się dokumencie. W Warszawie roku 1851, spotkaliśmy się z ehjn 
mujłcym rclcopismem, który aię znajdował naówczas w ręku zgosłeg^ 
przedwczcsaie, młodego, uzdolnionego prawnikii, Augusta Golę 1) owaki egu 
Rękopism tenże, obszerny, oprawny in folio, pochodzący widocznit; z oetat* 
tnicb lat XVII wieku, pod względem kaligraficznym nader ozdobny, obe}ł 
mował dyaiyusz podróży obu braci Jabłonowukicb, Jana i Aleksandraj 
oraz ich towarzysza, pii NiemczecJi, Włoszech, Fraucyi, Belgii, Holandy^ 
a nareszcie i Anglii. Do ostatniego mianowicie ze wspomnianych krajói^ 
w ciekawy bracia Jabłonowscy zawitali moment. Było to właśnie w leót. 
roku 1685, krótko po bitwie pod Sedgmoore, po zgnieceniu powsuniii 
Księcia Monmouth i po jego egzekucyi, kilku tygodni zaledwie po roze-: 
graniu eią na zieii i angielskiej straszliwego dramatu, który w naszych ci*-, 
aach znalazł lyle wymownego prawdą i talentem sprawozdawcę w osobis 
Mncaulaya. Młodzi podróżni polscy znaleźli przystęp wszędzie, znależh ga. 
nawet bez przeszkody do wii;zień Toweru, gdzie mściwość Sztuartowej re- 
presyi trzymała pod kluczem tak jeńców z pola bitwy, jak uczestników 
poprzedziijłcćj Monmouthowy wybuch, konspiracyi, Dyaryusz podróży Jł- 
błonowskich opisuje zewnętrznoćć Towcrowych więzicA, wspomina o egE«- 
kucyach nie ustaj^ych ani na chwilę dzięki prze^adowcz^j gorliwości Jef- 
freysa, skreśla wreszcie zajmujący obraz arsenału Moumouthowćj arnuii 
•owe noszące jeszcze często siady krwi cepy, kosy i widły, z jakiemi się po- 
wstańcy Devoushiru na regularne wojsko Fevershama i Churchilla porwali^ 

Czytelnik zechce nam wybaczyć ow^ wycieczkę na pole obce moit 
nieco naszemu głównemu przedmiotowi. Cokolwiek bądź, zbogaciłby pne- 
cież literaturę nnszii XVII wieku nie drukowanym dotąd i nieznanym pło* 
dem piórn Jana Jabłonowskiego, zbogaciłby ją ciekawym obrazem aUnit 
społecznego i politycznego Europy z końca XVII wieku, ktoby wydobył 
z niewiadomego ukrycia pomieniony dyaryuaz podróży naszego bohatera. 

Powróciwszy z tćj kilkoletniej, kształcącej i rozświecająciij uzdolniooj 
umysł podróży do kraju, doznał młody Jan Jabłonowski świetnego nii 
dworze króla Jana III przyjęcia a stosunki jego z rodzinie Sobieskich Bt^ 
się tśm bliżflzemi, że wkrótce potćm pojął w małżeństwo Joannę de Bi* 
thune, siostrzenicę królowi-j Maryi Kazimiry. Temu stanowisku w poda- 
nie królewskiej towarzyszył szybki poatęp w zawodzie publicznym i w zy- 
skiwaniu dygnitarstw Rzeczypospolitej. Mianowany jako młodzieniec jesi- 
cze chorążym koronnym, w roku 1687, został w roku 1693 licząc lat u- 
ledwie 24, wojewodą wołyńskim. Wpatrując się troskliwiej nieco i blił^ 
we wnętrze jego domowego i publicznego żywota, nie można powiedzieć) 
aby wyniesienie podobne mimo młodego wieku, było go spotkało niezastU' 
zenie. Podstawą podobnego twierdzenia, kluczem do zrozumienia tajników 



((po ówcfpsnjrch prac, zajęć i intcncyi, jest mnjduj^cs się w snncui^j 
aąśa w nnezjrni ręku koreapondencya młodego wojewody wołyA^kiego 

■ owej epoki. Mftgnactwo polskie nie przedstawia na nieazczcine w tym 
CMsie szi:Ee<róltiie dodntniego obrazu. Mały oader nirsiety bardzo pomię- 
dzy niem procent ludzi «wiattych, myślijcych, dobrre n beiiotereflownic 
Imjowi slnżących. Większość przedstawia widowisko Indii ciasnego hory- 
■oatu, matego uksztolcenia, ek^prj pracy, wielki(*'j ociężnłoici a jesIi sprytu 

■ zabiegi i wości, to rozwinionych jedynie tylko w dziedzinie wln9'>cgi> inte- 
rwu. Inaczej wręcz przedstawia nam aię z kore«pondeni-j-i, jakij po nim 
^Hiadamy, osoba Jnna Jabłonowskiego w ostatnich trzech latach panowa- 
Bi> Jnnn III. Miody wojewoda wołyński objawia prredewazystkiein iywy, 
ttynny, ruchliwy na wszystkie strony umysł. Zajmuje go widocznie cały 
Wczesny bieg spraw publicznych, zajmują ich reprezentanci i daieriycielo 
wt wszystkich zabytkach i stronach Rzeczypospolitej. Wojewoda wołyński 
■Ul na całym jij obszarze swych korespondentów; ma ich we Lwowie, 
wWarflzawie, w Wielkopolsce, ma ich na dworze króla Janalll. Nie raa nadto 
^wie, jak się przekonywamy, dygnitarza Rzeczypospolitej, imunicntlszego 
inrlaszcea nauką, zunczeniem polityczncm, znufaniem ogółu, któreguhysmy 
rte spotykali pomiędzy korespondentami, trzymającego, j(•^Ii lak wolno po- 
wiedzieć, za puls iycie publiczne kraju, wojewody Wolynei^ie^o. Z Wiel- 
kopolski przesyła mu Wloszkiewicz, z Warszawy Jezuita itedecki, t krosów 
pod Kamieńcem podolskim chorijży Strutyński, reguhirne, peryodyozne nie- 
mi wiadomości. Nie dość na tem, piszą don częste listy Zntuskt biskup 
ptoeki, Wyżycki biskup chełmski, Małachowski binkup krakowski, Szczuka 
ptoiiejszy podkanclerzy litewski, Małachowski wojewoda Poznański; Rafał 
Leszczyński zaś wojewoda łęczycki i Bronisz starosta pyzdrski, nawet X po- 
selstwa stambulskiego. Stosunek z dwoma temi na ostatku wspomninnemi 
Mobietosoinmi, aaaługuje na bliźazi^ uwagę, ponieważ nie miał pozosttć bez 
wpływu na późniejsze naszego bohatera koleje. Rafał I/i?szciyński ówoic- 
tnj wojewoda łęczycki i generał Wielkopolski był ożeniony z siostrą Jana 
Jabłonowskiego Anną, Piotr Bronisz starosta pyzdrski był zaufanym jego 
[myjacielem i politycznym zwolennikiem. Stosunek ten zażyłości rodzin- 
iij i przyjaźni miał, jak zobaczymy, oddziałać póżnifj na losy i kierunek 
Uszego bohatorn. Bawi on tymczasem w owych ostatnich trzech latach 
[Mnowania Jana III w dobrach swych ruskich Podkamieniu i tu ztąil to 
rozchodzi się na wszystkie strony, tu doląd dochodzi wspomniana co do- 
ilcro przez naa korespondencya wojewody, 

Wiród takich to okoUcznoSci umiera król Jan III w Wilanowie dnia 
l7 Czerwca 1696. Wnoszijc ze stosunków przyjaźni i powinowactwa, jakie 
%Myty dom ż.yjaceiro naówczas jeszcze wielkiego hetmana koronnego Sta- 
lisława Jabłonowskiego z domem Sobieskich, należałoby przypuszczać, Je 
■k hetman snni, jak synowie jego, a więc i nnsz Jan, etnnu w rzędzie 
wolenników kandydatury Jakóba Sobieskiego, Siało się tymcznsnm ina- 
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czćj. Stary hetman zniecbęcooy prawdopodobnie intrygami ^laryi 
miry, nie ufający charakterowi i zdolnościom Jakóba S)bie8kiego st 
dość wcześnie w rzędzie najgorętszych patronów kandydatury elekton 
pkicizo, Fryderyka Augusta. Syn jego naaz wojewoda Wołyński, idąc 
{^łową rodziny, jakkolwiek może niekoniecznie entuzyasta kandydatury 
kiej, zn.'tlnzł się pocięgni(»nym ku biizkierou a możnemu elekt<)rowi pi 
pcwn^ niewiarę w powodzenie sprawy księcia Conti. Ślady owćj nicwii 
skłaniającej go szukać mimowolnie punktu oparcia w powodzeniu pi 
wnika, pozostały w znanem dziełku politycznem wojewody pod ^tuh 
Skrupuł bez skrupułu. Posłuchajmy w tej mierze własnych stów j< 
,, Napatrzyłem się tego podczas Augustowskiej i Contcskićj scysyi £ii 
dopieroź w rewolucyi szwedzkiej. O jak siła ludzi substancye, zdi 
potracili na rozgłoszonym powrocie Contego z Francyi, na transpoi 
szweilzkich wojsk, na wychodzić króla Szwedzkiego Karola XII z 
dcm, w których to fałszywych gazetach, fałszywie partyzantów swok 
wiarę, ufność i trzymanie się, jako w kajdanach trzymali i taó to pn 
żona nowinami nadzieja, przedłużyła kłótni i mieszaniny domowej, ta 
braniała Polakom przychodzić do jedności, która szczególnie mogła 
koić Rzeczpospolita wolną." — Ustęp ten wymierzony głównie przecie 
sożytowi ówczesnej publicy^^tyki, złym nowiniarzom, rzuea zarazem swi 
na ówczesne stanowisko polityczne wojewody. Dość tedy, stało aię, że 
wraz z ojcem, starym hetmanem, widzimy nietylko wśród zatargów el 
cyjnych r. 1697 stronnikiem elektora saskiego, ale co więcej nawet, pi 
wódcą wraz z kilku innymi senatorami wyprawionej doń do Gór Taroot 
skich, 1,500 głów liczącej, świetnej rodem, dostojeństwem i zewnętrzne 
przyborami dcputacyi. Dzieje się to, kiedy zapowiedziany z Francyi 
żę Conti ma jeszcze wielkie widoki powodzenia, scjsya z powodu podw^ 
nej elekcyi bynajmniej jeszcze nie załatwiona a rokosz pod przewodnicti 
kardynała prymasa Radziejowskiego, sterczy z jednćj strony jakoby iyi 
nadzieją zwycięztwa kandydata Francyi, z drugiej jakoby żywym 
Stern przeciw przedwczosnemu tryumfowi elektora saskiego. Spol 
między elektorem a deputacyą polską odbyło się dnia 11 Lipca i 
wolniło, na pozór przynajmniej, obie strony. Młody elektor uderzd 
obraźnię przybyłej szlachty polskiej wspaniałością otoczenia, urodą, upi 
mością; wojewoda wołyński witał go złym smakiem Xyil witku, skażoi 
pełną uniżonego entuzyazmu mową, która miała wszelki powód zadowoh 
wstępującego po raz pierwszy na ziemię polską niemieckiego księcia, 
hucznem i swietncm przez dni kilka biesiadowaniu, wyruszył August wi 
ze swem otoczeniem saskiem i polskiem, p':d opieką obu Jabłonowskich kU; 
granicom Rzeczypospolitej. Towarzyszyły owemu pochodowi jukoby zło^ 
wrogo ciągłe słoty. Dnia 27 Lipca stanął wyprany deszczem orszak ele- 
ktora w pogranicznej wsi Piekarach, gdzie on sam na dowód prawowier- 
ności katolickiej mszy wysłuchał i poeta conmnta zaprzysiągł. Następnie 
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uszył dnia 29 Lipca z Piekar i stanął dnia 31 w zamku Łobzowskim pod 
Krakowem , dokąd mu starosta Wielopolski mimo jedwabnych słówek 

mimo polecającego towarzystwa obu Jabłonowskich z razu wstępu odmó- 
wił. August nie chcąc pierwszych kroków na ziemi polskićj znaczyć gwał- 
sttdy zatrzymał się tamże, czekając, co okoliczno^i przyniosą. Kilka dni 
ni, trochę grzeczności, więcej nieco prezentów, starczyło, by ująć Wielo- 
polskiego, który bramy zamku krakowskiego elektorowi otworzył i zainsta- 
ować mu się w siedzibie królów polskich pozwolił. Tutaj znalazł się Au- 
pui przedewszystkiem pod patronatem obu Jabłonowskich; jeśli zaś komu 
i nich, to naszemu wojewodzie Wołyńskiemu miała się owa opieka nad 
Moelektem nowym wynagrodzić w dostojeństwach Rzeczypospolitej szcze- 
>lem. Dnia 15 Września 1697 odbywa się uroczysta koronacya Augusta 
m Krakowie, na której nasz wojewoda był obecnym; w kilka dni po tym 
akcie, wynosi go nowy król na godność wojewody ruskiego, kiedy dziwnem 
BTządzeniem, dwie inne blisko z Jabłonowskim złączone osobistości, Rafał 
LiBSiczyński wojewoda łęczycki i syn jego Stanisław starosta odolanowski, 
idbierają równocześnie objawy wdzięczności królewskiej za pokaźne figuro* 
Iranie w ceremoniach koronacyjnego aktu. Jakżeż jeszcze daleko było do 
>wych dni głębokiego rozstroju między nimi a królem, do owych dni, kie- 
]y August witał wiadomość o zgonie Rafała z radością niemal wrażenia 
ivygran^j bitwy, kiedy Stanisław brał na swe barki ciężar zdartój z głowy 
Augustowskiój korony, kiedy wreszcie Jan Jabłonowski szedł pokutować 
Iługie lata na Konigsteinie za opuszczenie sprawy, którą teraz wraz z oj* 
Bem tak gorliwie patronował! Ale nie uprzedzajmy wypadków. Nowy 
irojewoda Buski znajduje się tuż po koronacyi w stosunku niezachwianej 
zgody z królem Augustem a długo niepodobna nam się w dziejach owej 
Bpoki napotkać ze śladami jego jakiegobądź nadwerężenia. Trwa rokosz 
pod przewodnictwem prymasa i nie dopuszcza ukoronowanego już Augusta 
do władzy nad Polską; zwracają się jeszcze ciągle oczy ogromnej większo- 
ści Polski ku przystani gdańskiój, dokąd ma zawinąć z francuzkim żołnie- 
nem i z francuzkiemi skarbami, jak się spodziewano, prawdziwy wybra- 
niec pola elekcyjnego ks. Conti. Nienawidzą króla Augusta zagrożeni 
iBśoiwoscią szlachecką na Litwie Sapiehowie; zwraca się wtedy już mimo 

odebranych od Augusta, gotówek i rewersów do Sztokholmu Jakób Sobie- 
; lid. Jabłonowscy a mianowicie nasz wojewoda Ruski trwają niezachwianie 
|w wierności dla Augusta. Wojewoda dostaje się w r. 1701 do zastępu 
I komisarzy Rzeczypospolitej mającym rozgraniczać jćj kraje z Porta Otto- 
^oiańską po traktacie Karłowickim a w kiy tycznym miesiącu Lutym ro- 
ka 1702, w przededniu właśnie mającej nastąpić inwazyi Karola XII 
w kraje polskie, widzimy go przemawiającym w Warszawie przeciw zer- 
waniu sejmut którego się dopuszcza z naprawy Sapieżyńskićj Pac kawaler 
Maltański. 

Wśród takich to okoliczności i wśród podobnego stosunku między 

8 
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królł'ni Aii^ai*tein a wojewodą Ruskim spada ni Poliskę z wiosną rokn 
1702 groai wspoinnianćj co dopiero inwazyi szwetizkiej. Chwila ta jest 
zarazom ważną w losach rodziny Jobłonowskich. Właśnie kiedy młodj 
król szwedzki brnie ze swą żelazną armią wskroś błota wiosennego Żmu- 
dzi 00 raz l)liżej a bliżej ku sercu Rzeczypospolitej, umiera dnia 2 Kwietnit 
1702 WG Lwowio ojciec naszego bohatera, stary hetman Stanisław Jabło- 
nowski. Nie śmioliljyśmy stanowczo twierdzić, bo na to dowodów niemi) 
ale przy puszcza nty nie bez podstawy i nie boz ważnych poszlak, że zgon 
jego. cokolwiekbądź wypróbowanego dotąd zwolennika króla Augusta, jwt 
jakoby pierwszym, chociaż mało dostrzegalnym jeszcze kopcem granicznym, 
między dotychczasową zgodą a późniejszą nicprzyjażnią, w stosunku krok 
Augusta z wojewodą Ruskim. 

Młofly wojewoda był człowiekiem wrażliwym i ulegającym wpły- 
wom, jjikin 'n} otnczały. Ustał wpływ ojca zwolennika Augustowego, 
zastępuj : \f(}, Jak nie ma wątpliwości, jak nas przekonywa korespondeneya 
wojf-wody 7. WłoHzkiewiczem i innymi Wielkoj)olanami, wpływ generałi 
WielkofiolMki*-;'o Itaf.iła Leszczyńskiego ożenionego ze starszą jego siostra 
Anną. Wojewoda bawi na Rusi i trzyma się w pewnej odległości od Au- 
gusta a tyincx;iH'Mn odbiera z Wielkopolski listy, nacechowane wcale nic 
szczególną ży(jzliworicią dla Sasa. Nie widać go przy boku królewskim 
ani w Warszawie w przededniu odwrotu do Krakowa, ani w Krakowie 
w przededniu bitwy Klirtzowskićj. Spostrzegamy go dopiero na zjeźdsie 
Sandonii-THkirn w miesiącu Sierpniu 1702, na owym zjeździe, który się 
Htnje widownią tragicznego mordu Lipskiego wojewody kaliskiego, podej- 
rzanego fiicHprawied)iwic o konszachty ze Szwedami a na który Rafał 
lieH/e/y/pki nie przybywa, wypowiadając nieledwie otwartą już wojnę kró- 
h)wi Au.MiHfowi. Zgon Lipskiego, przykład Rafała Leszczyńskiego, nie 
pozoHtają widocznie bez wpływu na wojewodę Ruskiego. Gdy Aogfut 
uzynkawHAy ol zjazdu Sandomierskiego kulawe i warunkowe poparcie, ru- 
sza da WarHZiiwy a następnie do Torunia, by radzić nad sposobami ocale- 
nia i nad nrodkanii pozyskania Rzeczypospolitej, usuwa się Jabłonowski do 
swych dóbr Ruskich, gdzie go widzimy traktującym raczej politykę chwi- 
lowej potrzeby, własnego domu i własnego majątku, aniżeli dbałym o do- 
bro, radzącego w Warszawie czy Toruniu, króla. W późnej jesieni r. 17(B 
znalazła się Ruś pod grozą najazdu jednego z najsroższych, najdokuezliw* 
azycli, ale zarazem i najzręczniejszych generałów Karola XII, sławnego 
Magnusa Stenbocka. Pięciotysięczna siła jego miała zadanie wydobyó 
z niowyczerpnionej jeszeztJ wojną Rusi, coby się dało, na zaspokojenie po- 
trzeb armii szwedzkiój, nadto odzyskać jakimbądź sposobem 2,000 przeszło 
jeńców szwedzkich, którzy się znajdowali w tych stronach pod strażą od- 
działów wojaku koronnego. Stenbouk wziął się do owego zadania po swe- 
j emu, srogo i bezwzględnie, ale zręcznie— a jak zobaczymy i skutecznie. 

Rola Jabłonowskiego w tym shiUcznym rezultacie Stenbockowźj wy- 



&wy me jest nnli^j w.i;:i n nie śmielibyśmy twierdzi^-, czy juS na ni} 
względói? oaobiatych, prócz kłopotów o zachowania fortuny, nie 
lyncly mnże dalekie sknzuwlii zaczynającej się zwrncać cornz wyrażnii-j 
I nronie sziyetlzkiej piilityki Rnfnłn Leszczyiiskie^o. Stenbock zażądnl 
(T. hetmnnn Lubomirskioi;o bezzwłocznego iiwolnienin szwcilzkich jeóców, 
law w naturze i kontrybiicyi pieniężnych dla wojskn z województwa Ri^s- 
VV razie odmowy groził spitstoazcnieDi dóbr Kzcazowskich nnleża- 
Ijjh do betciann i pożogą kriyn od wioski do wioski. Pod naciskiem po- 
ibnych proźLi zwołał w, hetman koronny radę do Lwowa na dzień 22 Li- 
Lspada 1702, któi-i^j uczestnikiem widzimy i Jabłonowskiego. Poprzednio 
, idąc za przykładem całoj prawie ezlachly swego województwa, starał 
E ilnbłanowski zawrzeć z generałem szwedkim rodzaj osobnej kapituJacyi, 
Bił O uwolnienie di^lir swych od rozpisamj już knntrybuityi i o list bez- 
ize>'istwa dla wlnsnij osoby. Uzyskawszy jedno i drugie, działał jed- 
fże podobno wojewoda mimo to skrycie przciiiw Szwedom, o czem Sten- 
: dowiedziawszy się, wyrzucał mu wręcz winrołomstwo, groził kontry-* 
iejrł 60,000 tal., i znżadał w przeciągu ośmiu dni oświadczenia się ziemi 
tsncbiej na rzecz króla azwedzkiepo. Pod naciskiem takich to gróźb 
eję Jatjłonnweki na wspomnianą wyżej radę do Lwowa, w której 
2 niego ucze;itnicxy1l w. hetman koronny Hieronim Liibdmiridd, Ale- 
3tnnder .lublonowski chorąży koronny, Marcin Kijtski wojewoda Krakowski, 
Janusz Korybiit Wisaiowiecki kasztelan wileński i Adam Sicninwski wojc- 
wodit Bnlzk', Rezultatem tej rady było. iż Stenbock dla miłej zgody i o- 
calenia dóbr ruskich u indzących dygnitarzy odzyskał bez boju i okupu 
szwedzkich jeńców a król August otrzymał rodznj nagany 7.a przytrzyma- 
nie na publicznej drodze posła frnncuzkiego dc Ilerona. Wszystkiego ra- 
czej, byle tylko nie szczególnego przywi%z.inia do sprawy Augusta dowo- 
dziła podobna postiiwa i podobna uchwała wspomnianych co dopiero pa- 
nów. Wyraźnie jednakże nie można powiedzieć, aby wojewoda Ruski był 
etanąt po stronie przeciwników królewskich i podejmował robotę dcironi- 
zncyjną wraz z Radziejowskim, Sobicskimi, Sapiehami i późniejsza konfe- 
dcracyą wielkopolską. Je^o ówczesna rola, przez cały rok 1703, jest r.iczej 
wyczekująca i neutralną, wahaj^cJ} Się ciągle między obojętnością i spoko- 
jem a chłodno i zdnleka okazywaną królowi życzliwością. Nic widać go 
przy buku królewskim n;i rndzie Jaworowskiej w miesiącu Listopadzie te- 
goż samego roku. Wywołuje go znów dopiero, choć bardzo ostrożnie 
i nic nie znacząco na scenę wzrastająca coraz więcej, przybierająca wyra- 
źne kształty i wyraźne celo opozycya, zrodzonij poJ opieką i za inicyatywą 
szwedzką konfederacyi -srcilzkiój. Było to około Nowego Roku 1704. 
Nurt opozycji wielkopolskitSj przeciw Augustowi wezbrał natenczas wysoko 
a utrzyumnie neutralności stawało się dłużói dla dygnitarzy Rzeczy pospolitt^j 
nie przccbodz-icych Kt!in>."c.-o ilo obozu szwi^dzkicgo, prawie nicpodoimem. 
• I^yła to chwila, w której przestało nareszcio być rznczą wąipliwą, do ja- 
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kiego celu zmierza nieokreślona, dyplomatyzajf ca dotąd i szermajfca fn-j 
zesaini wierności dla króla i Rzeczypospolitej konftdrracya. Fizyononuaj 
jej stała się jasną i zrozumiałą. Skład naczelników jej i reprezentantówj 
starczył za wszelkie oficyalne oświadczenia i manifesty. Pogniewtajj 
śmiertelnie z królem Augustem od czasu sejmu lubelskiego prymas Badzie- 1 
jowski, krewni jego Towiańscy, biskap Poznański Święcicki, Bronisz staro-i 
sta Pyzdrski, z dalszego ukrycia na ziemi Cesarkiej Sobiescy, StanislaWj 
Leszczyński wojewoda Poznański, — otóż widome głowy konfederacyi, kti-^ 
ra się około Nowego Roku zebrała w Warszawie jako ,,oitarz przedwi 
ołtarzowi," jako osobna władza i powaga przeciw władzy i powadze kró*i 
lewskićj, nad którą się unosiła opieka króla szwedzkiego, z której polityki 
szwedzka wreszcie uczyniła sobie narzędzie detronizacyi Augusta. W obcej 
tak niedwuznacznej postawy konfederacyi wielkopolskiej, później generał* 
nej-warszawskiej, nie pozostawało nic innego, jak nie chcąc czy nie mog|C 
przerzucać się stanowczo na jij stronę, zachować przynajnmiój pozory i za- 
pisać fakt choćby chłodnej swćj obecności w gronie gromadzących się 
około osoby królewskiej dygnitarzy. Ztąd też to widzimy wojewodę nu- 
kiego właśnie w owych pamiętnych dniach Łutowych roku 1704, kiedy 
konfederacya ogłasza detronizacyę Augusta w Warszawie, — pomiędzy sena- 
torami otaczającymi osobę zdetronizowanego króla w Krakowie. Ztąd da- 
lej widzimy go pomiędzy dygnitarzami na Majowym zjeździe sandomier^ 
skim, który poprzedził zawiązanie sławnej konfederacyi sandomierskiój na 
rzecz króla Augusta. Co dziwna jednakże, to że bohater naszego opowia- 
dania, syn w. hetmana Jabłonowskiego, pierwszy przewodnik króla Augu- 
sta do krajów polskich, członek i reprezentant jednego z pierwszych Rze- 
czypospolitej rodów, mąż zdolności, nauki, rozległych stosunków i wpływów, 
nie odgrywa i nie chce odgrywać umyślnie na tych zjazdach i radach ża- 
dnej wybitniejszej roli, że kryje poważną swą osobistość w tłumie mało 
pokaźnym, że zostawia innym zaszczyt świecenia i przodowania w dziele 
ratunku sprawy królewskiej. Kiedy Stanisław Denhoff łowczy litewski 
zyskuje laskę marszałkowską świeżo zawiązanej konfederacyi sandonder- 
skiej; kiedy dyaryusze zjazdów krakowskich i sandomierskich, kiedy kroni- 
ki ich działania zaludnione mnóstwem imion szaraczkowej 'szlachty, kryje 
się widocznie pokaźne i wielkie imię wojewody Ruskiego do zastępu obe- 
cnych, ale milczących dyskretnie arbitrów. Podobna postewa mówi wiele, 
powiada aż nazbyt wymownie, że Jabłonowski mogąc, nie chciał wybrnąć 
na widownię, jako zbyt wyraźny patron Augustowskiej sprawy. Był to wi- 
docznie początek już powolnego, maskowanego jeszcze pozorami odwrotu, 
tem naturalniejszego, że tymczasem, najniespodzianiej, w Lipcu r. 1704 
wznosi się gwiazda jego siostrzeńca, Stanisława Leszczyńskiego. Właśnie, 
kiedy król August przestał radzić w Sandomierzu, zwinął obóz i ruszył 
ku Łańcutowi, nadeszła z Warszawy wiadomość o odbytej na dniu 12 li- 
pca elekcyi Stanisława. Wiadomość ta nie zrobiła początkowo w obozie 



{k^gnatowskim zbyt wielkiego wrażenia; jak widzimy z korespondencji, króla 
pgabinetem berlińskim. Uważano w całym owym akcie elekcyjnym z dnia 
Lfipca raczćj śmieszność, aniżeli niebezpieczeństwo. Czego August 
ież rozpisując się o tym akcie do dworów zagranicznych nie żałował, 
obelżywych epitetów przeciw zmarłemu Rafałowi Leszczyńskiemu ojcu 
iuława i Stanisławowi jako nieodrodnemu odeń synowi. O ile wojna 
ca zacięcie między królem Augustem a jego siostrą i jego siostrzeńcem 
wała na usposobienie wojewody Ruskiego, nie jesteśmy w możności 
owczo powiedzieć. Co jednakże rzeczą faktami stwierdzoną, to, że mi- 
wyniesienia na tron siostrzeńca. Jabłonowski przedłuża jeszcze rolę 
go chłodnego świadka czynności i rad królewskich. Już po elckcyi 
niaława, pod koniec Lipca roku 1704, widzimy wojewodę przy boku 
Aewakim na radzie odbytej w Łańcucie, co więcej, podpisującego wraz 
marszałkiem konfederacyi sandomierskiej Stanisławem Denhofifem pro- 
wystosowany do papieża Klemensa XI przeciw prawności wyboru no- 
jo króla. Późnićj jeszcze w Październiku r. 1704 widzimy wojewodę 
podobnejże radzie w Prusach. Gdy król, korzystając z wypoczynku 
zimowych, jedzie w zimie z roku 1704 na 1705 do Drezna, wraca Ja- 
lonowski do dóbr swych ruskich i trzyma się jeszcze przez cały rok 1705 
'ila, jeśli nie od osoby, to przynajmniej od czynnego udziału w świeżej 
Uewskości swego siostrzeńca. Stanowczą dopiero pod tym względem 
* «ę, przynosi rok 1706. 
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2ałować mocno należy, iż źródła nasze nie dopisują to tym właśnie 
^tnikowym, jeżeli tak wolno powiedzieć, momencie żywota naszego bo- 
ra, źe nie możemy z dotykalnemi dowodami w ręku postępować ze 
la w ślad za szczegółami owój polityczno-psychologicznćj metamorfozy, 
chłodniejącego coraz bardziej, jakoby przymuszonego już tylko stron- 
Augustowski ój sprawy, robi gorącym zwolennikiem świeżo ukorono« 
lego siostrzeńca, która autora Augustowskich not protestujących w obec 
ueia przeciw królewskości Stanisława, zamienia ostatecznie na w. kan- 
slerza i jeden z głównych filarów młodego tronu. Epoką, ii} odbywającej 
Hę w życiu i zawodzie publicznym wojewody, przemiany, jest rok 1705, 
ipfzes którego przeciąg nie widać go prawie nigdzie i w niczem na wido- 
•wni wypadków. Nie może być przecież wątpliwości, iż przez ten czas 
'odaywały się do wojewody głosy bliskich jemu i jego siostrzeńcowi osób, 
-że kołatała doń siostra jego a matka Stanisława Anna, że sam Stanisław 
udawał się do wuja z prośbami o radę i poparcie. Zdaje się także, iż nie 
fostatnio działały na korzyść Stanisława wpływy małżonki wojewody Joanny 



z domu ile Betliuuc. BIndłii nreszcie coruz biirdsiej mimo przyinifl 
Cnrskiego gwinzdti Augusta, chwiejący się i Diepewuy zrnzu tron StAoii 
«:i zdanał alc pod opieka królu szwedzkiego zipowiadac waruDki trwa 
Si i; przemówiły wreszcie nie uBtutnim argumentem węzJy rodzinne 
ny pod wielu względami liln Augusta rok 1706, mk traktatu Altranstłi 
kir^o, JL-8t też zarazem dat!> Btnnowczcgo nawrócenia jego introduktors 
l'f)lski, na rzecz nowego ironu. PoPz;jlek, xbliicniu się owemu wojewo 
rvi.^kicgo do Slaiushwa, dala wyprawa Karola XII na Polesie i Wa( 
7. wiosną, roku 1706. Towarzyszył królowi szweilzkicmu Stanisław. Łoi 
rzjszyt ran daldj nie odstępny w spr;iwacli polskich dorndiin, Brned] 
Siipiuha podskarbi litewski n jeśli wił^^rzyć pamiętnikom Otwinow8kk| 
wslępowali podobno siwcdzi na ziemię województwa wolyńckie.go % \ 
eyiimi srogiej zemsty za okazywana, dotąd przez wolynian Augiislowi 
nosi". Stanęła w obliczu SKJachty województwa wołyńskiego groza po* 
i iiibunku. W tym krytycznym momencie pojawił się W obozie ezw* 
kim w charakterze rozji.-mcy wojewoda ruski a „jwzijniwszi/ sndmUsifą" 1 
ht\\\ szwedzkiemu i przemówiwszy skutecznie w obec siostrzeńca, u^i 
dl:i Wołynia laskę zwycięzcy. Od tej ckwili poczynają się już nifiw 
walnie splatać losy Jana Jabłonowskiego z koli-jnmi Stanisława. Wkrł 
pil wyprawi.' wnlyńskiej Karola XII, widzimy ly.ijewode ruskiigo jffl 
wyni, entuzyiislycznym niemal agcnlem 8we_i:o królewskiego sioai rzi^Aca. 
Kosi, Listy z miesiąca Lipca 1706, pijane przez wojewodę do króla S 
nislawa z Mnpicnpola tchnę n^ijserdcczniejszom wylaniem nie tylko dla ft 
by, alR zarazem i dla króJcwsko^ci Stnnialawa. łiarazem widzimy z nil 
że Jabłonowski przedłuża poniekąd 8Wł rozjemcza rolę, że przemawia i 
I4j n Stanisława za dutkiiictymi i uciśnionymi wojną miefizkuncnmi Wal 
ni:i i ealśj Rusi, Niezadługo potem, jak się zdaje, przyzwał Stanin 
wuja do swego boku, poaieważ go już w miesiącu Wrztsniu roku li 
wid/imy razem z młodym królem eziiedzUim i nowym królem ] 
w pamiętnym jioehodzie do Sax(>nii, który się uiiiint skończyć trakt** 
altriiDSztadzkim. Ski-umna, nivpokaźiia, chwiojon postawa Jiililonowfl 
w OFitatnich lalach poprzciizajaoyih d' tronizacyij Augusta, Ziimioola si^ 
ląd na wybific, dostrzegalne, pełne znaczenia stanowisko przy boku 
nislawa. Najleps/yni tego dowodem uczestnietwo wojewody w negng 
cyaeli poprzcdzajijcyeh zawaruie owegn traktain i podpis jege nazwiska 
akcie traktatowym z dnia 24 Września 1706. Akt ten picLzęlowat o»M 
cznio powagą prawa i miecza razem dorywczy fakt elekcyjny z mierf 
Lipca 170-ł, kł;nii na pr.iwdę koniec królowaniu Augusta w Polsce, oM 
rał widoki rzeczy wistij Irwnlodci trou^wi Lcazezyńskicgo. Podobni* 
bez|>ieczone powodzenie ''uwiło królowi StaniHł;iwowi możność powierM 
wujowi pierwszego w Kzrczypospolilej stanowiska, związania go lem 
mcm bezpowrnfiie z losuTni i kolejami now^j królewskości. Jesień r 
1706, pierwsze mie^ii^ue i wiosnę roku 1707 pr/cpędzat król Stanisll 
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Z Z wujem- wojewodą we wsi Leissni^ pod Lipskiem. Tutaj to zrodzi- 
iię myśl obdarzenia wojewody roskiego wielką pieczęcią koronną, pro- 
równie naturalny na pozór wśród ówczesnych okoliczności, jak pełen 
Inośoi w praktycznym wykonaniu. Żył jeszcze w pełni sił i zdrowia 
binclerz koronny z ramienia Augustowskiego, Załuski, książę biskup 
rmińskiy na wyt/naniu w Ankonie, dokąd go papież na żądanie Augu- 
zawezwał i osadził. Traktat altranszt&dzki otworzył mu drzwi przymn- 
ego pobytu wraz z możnością powrotu do kraju. Rozdawać dostojeń- 
I i nrzędy po żyjących dygnitarzach było rzeczą niedozwoloną i nie- 
ktjkowaną w Polsce. Oddać więc pieczęć w. koronną Jabłonowskiemu 
posób formalny i urzędowy, było rzeczą tern drażliwszą i niebezpiecz- 
szą, ie Zkiłnski uwolniony z niewoli włoskićj, przybył prostą drogą na 
ideń i Wrocław do obozu króla Stanisława w Łeis^nig i mimo wszel- 
I pozorów skromności i abnegacyi, patrzał przrcieź zazdrosnem i nic- 
tnem okiem na zamierzone ze strony króla Stanisława kanclcrstwo Jn- 
lOMTskiego. Insynuacye, że postradane kanclerstwo znajdzie się chojnit^ 
lagrodzone prymasowską godnością, nie przemawiały do przekonani;) 
jskiegOy który w kwaśnem i gniewnem usposobieniu wyjechał do swego 
:iip8twa warmińskiego. Nie zapobiegły jednakże te kwasy i gniewy 
iskiego, iż Jabłonowski był de facto kanclerzem Stanisławowskim, że 
ejmował odtąd wszelkie kanclerskie obowiązki i zatnidnienia. Później 
ierOy mimo gniewów Załuskiego i Aleksandra Sapiehy w. marszałka 
leskiego, mimo wątpliwości starej matki króla Stanisława Anny, w ro- 
1708, w miesiącu Czerwcu, podczas wyprawy Karola XII i Leszczyń- 
tgo na Litwę, dostała się Jabłonowskiemu formalnie wielka pieczęć ko- 
na pod pozorem, że obecność kanclerza potrzebna, w razie zawrzeć s ę 
wdopodobnie mającego traktatu z Moskwą. Wracając do wypadków 
n 1707, należał także jeszcze do pretendentów ówcze:«nych kanclerstwa 
bisław Szczuka podkanclerzy litewski i znajdował silne poparcie w opi* 
ogółn. Nieszczególnie wiec łaskawem okiem patrzała szlachta na peł- 
nie obowiązków kanclerskich przez Jabłonowskiego, co przecież nie 
ceszkadzało, że je wojewoda gorliwie podejmował a że podjąwszy, sta- 
> Bię je prowadzić naturalnie zgodnie z interesem swego sif strzeńca. Już 
ly przy objęciu faktycznem kanclerskiego urzędu, widzimy go zwracającym 
fnność swą na dwie strony. Za pierwsze swe zadanie uważał ulejalizo- 
uiie Stanisławowej królewskości w obliczu jój własnem. Rzeczą wiadomą, 
król Stanisław, przyjmując zwycięzkiego Szweda, przyjął ją tylko w cha- 
kterze depozytu, jakoby naturalną własność powstrzymanego naówcza-? 
ifzieniem Jakóba Sobieskiego. Dla zabezpieczenia pnnv Jakóba a okre- 
mia własnego stanowiska, wystawił nawet pozostałemu na wolności Ale- 
androwi Sobieskiemu skrypt, ^/rarćf," jak ją nazywa Jabłono\%ski w swej 
respondencyi, w której się zobowiązywał ustąpić królewskiej korony, 
oro tylko Jakób odzyska wolność. W początku grudnia r. 1706 otwo- 
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rzyta żelazna interwencyii 8zwed=ka obu Sobieskim drzwi więzietiiB E 
nigsteinskiego a Jakób upomniał się o swe prawa u depozytaryusza. kb 
pii; ich pozbywać nie chciał, mówimy, bo w miarę widoków powodze: 
insł w ambicy% i pi-agnął być prawdziwym królem; nie mógł, bo królsii 
dzki nie byłby chciał ani słuchać o upokorznjijcej dlań aamcgo i dla j< 
klienta na Ironie polakim, wyinyślonij przez dom Sobieskicb kombinwj 
Zależało wiec teraz niezmiernie na pogodzeniu preteneyi Jakóba ze sUn 
wiskiem Stanisława, przed ewczyst kiera na wydobyciu owćj niebezpiccu 
i koniproraituj^cćj „karły' Stanisława z rijk Jakóbowych. Podj:^! bezEwt 
cKnie tę negocyacyę Jabłonowski a posłużył się pośrednictwem Władyii 
wa Ponińskiego podkoaiiiezGgo koronnego, uczynił zaś przyiiajiDnitg ^'1 
iż Jakób, jeśli się nie zrzekł swych praw na rzecz Leszczyńskiego, to 
został przecież z niemi fnktycznie w ukryciu do lepszych czasów, ktA 
nigdy nastąpić nie miały. Uzyskawszy tak z jedndj strony ten połowici 
korzystny rerultiit, zwrócił się następnie nowy kanclerz króla Staniol 
na zewni^trz i szukał podpory dla nowego tronu w uznaniu mocarstw 
.LTaniczuych, Siad tijch jego starań pozostał w liście do papieża Klemei 
XI wystawiającym w jaskrawem świetle charakter bezbożny religfji 
szkodliwy politycznie rz;>dów Augustowskich a domagającym się uzna 
Stanisława jako króla rodaka i szzzerze kościołowi katolickiemu oddanegi 
I tett krok kanclerza nie pozostał bez skutku. Papież dał odpowiedź, i 
uzna Stiinisława królem, skoro tylko Rzeczpospolita toż samo poprzedni 
uczyni. O inne mocarstwa europejskie trudno się było wśród ówczesneg 
chaosu wojny pólnojnśj i snkceayjno-hiszpnńakićj kłopotać. Najważoi*! 
szem też zresztą zadaniem mężti stanu ówczesnego z ramienia Stanistsiri) 
wego, było ukuić, o ile się uda, opozycy^ wewnętrzną, doprowadzić Rieo 
pospolita do zgody i pokoju, przeciijguąć jakimbifdź kosztem stronnikii 
Augustiiwych i stojących na uboczu czcicieli własnego interesu do Sliiu 
stawa, stworzyć jego tronowi podwaliny trwałego i normalnego bytu. %) 
to zadanie trudne, niepodobne niemal wśród burzliwego, zakłopotana 
koczowniczego żywota, na jaki i^ię tron Stanisławowy przez lata 1708 i' 
wskazanym znalazł. Królowskości tćj niepodobna było ani na chwilę iti 
leźć ov¥ego bezpiecznego Archimedeaowego punktu oparcia i wytchnieDH 
Przepędzana z miejsca na miejsce przez sprzymierzeńca Auguatowego O 
ra Piotra, przykuta do obozu szwedzkiego, spoglądająca na pożogę i n 
szczenię kraju, nic maJQ.ca zwolenników w znacznej większości dygmlUi 
i panów Rzeczy pospolitsi, wystawiona nieustannie na nurtujący międl 
królem Augustem a niezadowól niony mi z ówczesnego stanu rzeczy Poll 
kami anugonizm, nic mogła, nie miała czasu i miejsca nowa królewskol 
zapuścić w grunt polski trwalszych i głębszych korzeni. Mimo to nie mdl 
żna powiedzieć, aby knnulerz Stanisławowy nie byt zrozumiał charakteOJ 
chwili i potrzeb nowego tronu. Widzimy go krzątającym się około wi^ 
kiego hetmana koronnego Adama Sieniawskiego a za jego pośredniotwtfi 
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>kolo Cara Piotra, który, rozgniewany na Augusta o abdykacyą, okazuje 
pewną skłonność wejścia w porozumienie z Karolem XII i Leszczyńskim. 
[sinieją dalej w archiwum Mniszchów ślady, iż równocześnie czynił najroz- 
naitszym dygnitarzom Bzcczypospolitc^j świetne ofiary, byle ich tylko prze- 
siągnąć na stronę swego królewskiego siostrzeńca. Z wiosną roku 1708 
towarzyszy wraz ze Stanisławem królowi szwedzkiemu na wyprawę lite- 
inką, która się miała tak świetnie rozpocząć wygraną Hołowczyńską, skoń- 
Szyó tak tragicznie roku następnego klęską pułtawską. Odprowadziwszy 
i^baj Karola na Litwę, wracają następnie: wnj-kanclerz i król-siostrzeniec 
3o Polski, by pod opieką ośmiotysięcznego korpusu szwedzkiego generała 
Krassan, dosłuchiwać się echa powodzeń lub klęsk młodego bohatera Szwc- 
$yi na dalekich stepach zadnieprskic^j Rusi. Za powrotem z Litwy, pro- 
iradzą obie strony swą przerwaną na chwilę robotę podziemną. August, 
krając groźnego króla szwedzkiego w odległości, przygotowuje powoli plan 
pK>wrotu do Polski, Jabłonowski nawraca stronników Stanisławowi, prze- 
Bkadzając robotom Sasa. Z r. 1708 na pamiętny rok 1709, kiedy Karol 
męezy się z ogłodzonsi, pozbawioną amunicyi armią w roztopach Rusi, 
bawi Jabłonowski w Prusach, przemawia na generale pruskim, w Malbor- 
pkj za prawami miasta Elbląga, upomina się o przekazaną mu jeszcze 
t czasów ojcowskich sumę 270,000 złp. do miast pruskich, pracuje wreszcie 
lad pozyskaniem głównego filnru Augustowego w tych stronach, — Ja- 
cóba Stanisława Rybińskiego wojewody chełmińskiego. Później nieco prze- 
nosi się do G<lańskji i stara się sprowadzić ze Szwecyi posiłki i amunicyą 
io PalskL Trudno obliczyć, o ile wszystkie te usiłowania na wewnątrz 
i zewnątrz byłyby się okazały skuteczncmi. Grom pułtawski, o którym 
Mriadomość przyszła pod koniec Lipca 1709 r. do Polski, którego prawdzie 
Ihigo wierzyć nie chciano, przerwał je i zniszczył jak słabą pajęczynę 
Z chwilą tą zmienia się dekoracyji krwawego dramatu rozgrywającego się 
od kilku lat na ziemi polskiej. Król Stanisław nie znajduje nic lepszego 
lo roboty, jak pośpiesznym marszem ruszyć z Lubelskiego, gdzie go wia- 
lomość o bitwie Pułtawskiej zastała, do Wielkopolski, tu ztąd wraz z ge- 
derałem szwedzkim Krassuucm i starostą gnieźnieńskim Śmigielskim na 
Pomorze. W odwrocie tym, na przeprawie rzeki Warty w okolicy Pozna- 
nia, spotyka się nieledwie oko w oko z powracającym do Polski Augustem. 
W Październiku tegoż samego roku odbywa się zjazd cara Piotra z Augu- 
item w Toruniu; akt restauracyi Sasa w Polsce dokonany przez to najfor- 
nalnićj* 
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Z chwilą tą roz))OCzyna się właściwe opowiadanie naszego zadania, 
^liissza hiatorya zatargu naszego bohatera z restaurowanym królem Augu- 
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Btem. Cośmy opowiedzieli dot^d, etanowi jakoby szkic jiobieiny lylko dU 
lepazep" zrozoiniimia roli. jnkł Jabłonowskiemu przychodzi odgrywać po 
■oku 170!ł. Dotychcaaa widzieliśmy go turyBta, czlowiekiek dworu gład- 
kiego na Bposiib francuski wychowaniu, politycznie chnrakterem chwiejnym ' 
nieco, pizeohodzi>cym od czci elektora saBkiego do kultu Szweda i nowego 
króla, dygnitnrzem swenfo królewskiego siostrzeńca, gorliwym i zabieglym 
a jeśli nie ezczęśliwyiu, to z pewnoacił z winy okolit^zności a nie własnej. 
Zbyt Burowym sędzisj podobnych przemian w zawodzie ludzi politycznych 
krajów ulegających gwałto^vnym wszifśnienicm być niepodobna. Zmi^ttajt 
burze i zewnętrzne okoliczności rządy i dynasŁye; zoBtnje kraj ze swem po- 
^szedniem życiem, ze sweini potrzebami, prawami i obowii^zknmi. Nie 
tylko samu pozioma ambicyn, nie tylko sama niska speknlacya knża mu 
stiiżyć i pod iBmieniooą lorm^ rzeczy. Nie tylko sama Polaka w nojchao- 
tyczniejszej swoich dziejów epoce i nie tylko owe właśnie czasy wskaiajf 
nam przykłady podobnej zmiany ról ludzi politycznych. Nie dziwmy sif 
więc zbytnio i naszemu bohaterowi, jeśli chłodnąc dla Augusta, porzuci 
całiiiem jego sprawę po dokonnntj detronizacyi i jt^Sli wychodzi na jednę 
z po'lpór tronu jego przeciwnika, który, nie zapominajmy, był mu nadto 
blizkim przez węzły pokrewieństwa. Od chwili gromu Pułtawskiego zmt- 
nin aię znów charakter widowni, nie na ten rnz nie zmienia się Jabłono- ' 
wBki. Z dostrzegalnej głowy składu Stanisławowego dygniinratwa. wycho- 1 
dzi tylko na skrytego jego w Polsce agenta, z kanclerza na konspiratora ' 
w intei'i.'8ie Stanisławowym. 

Uprzytomnijmy sobie chwilę istnienia Polski po bitwie Pultawskiej. 
Jeat to na zewnątrz i wewnątrz jeden z nnjstrsBzniejszych momentów, ja- 
kim Opatrzność kiedykolwiek jakibądi naród i kraj skarała. Też same 
dni nieledwie, w których August i Piotr podnją sobie ręce powitania w To- 
runiu, s% zarnzem datą pusloszijcej w straszny sposób całą Polskę dżmnj' ' 
Wymiera większa połowa ludności miast, wsie stają pustkami. Wynin-I 
ozony nadto kraj siedmioletnią już teraz wojną; znaczna część miast, dóbr I 
i posiadłości różnych dygnitarzy sterczy ruin:}. Praktyka odwetu ksM ' 
Stronnikom i sprzymierzeńcom Augusta palie Leszno i Rydzynę, dobra Sli- j 
nieławowe; taż sama praktyka każe Szwedom i stonnikom Stanisławowym i 
palić i niszczyć dobra i posiadłości zwolenników Augustowych, zoatawiajłł 
Polsce w zyeku opalono kominy i gruzy, ludność w łachmanach, głodnfii 
wymierającą na dżumę po leśnych szałasach. W dodatku depcą kraj wej-l 
ska saskie, carskie, koronne i oddziały partyzanckie. Król Auguet ur*v! 
dza po aw(.'j restauracyi tak zwane komisaryaty czyli intendentury saskiel 
po miastach polskich i ściąga z wyczerpnionego wojną kroju kontrybucye-i 
Dobra Stanisława w Wielkopolsce obłożone aekweatrem a administratoreall 
ich zamianowany generał saski Zajdlic w Poznaniu. Kozpędziia nadto bi- 
twa Futtawska w przeciwne wręcz sobie okolice świata żywioły StonisJ*-' 
wowyoh rządów i czasów. Król sam z generałem Krassauem i Śmigielsloi* 
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wtyaiÓi eię na Pomorze Szczecińskie, następnie do Siwocyi, gdeie przeby- 
wał w Wadeianic nad jeziorem Welicrn. Smigii-lski tytnczn^om iiozoatal 
X wierna swa, rekiuituj^uą siif uii czaeii do cziisii ocliotniknmi z Wicikopol' 
•ki drużyna nn Pomorzu, czychaji)c nn inuŻDOić i sjiosołinoBĆ oddania nic- 
ąpodzianjch odwiedzin rodzinnym slronom. Na inoym, wręcz przeciwnym 
iiicu Fulaki, gromadzi się liczniejszo, niebezpieczniujezc dla Sasa wyclio- 
Itoo polskie. Komiiż nieznana owa awanturnicza, przez stupy ukraińekie. 
bystrych rzek i niepewm-j ludności, wśiód nocy i po bezdrożach 
mj^ca eię ucieczka króla szwedzkiego po bitwie Pułtawskiiij ku bez- 
hćj przystani krajów OtomańskicL? Król sam dźwigany na noezacli 
pB9kuni( nog^; obok nit-go wierny p:iż Grotlhusen, niedobitki kance- 
idyplomaiycznrj Feif i Mrillein, wreszcie zastęp pól toraiy sieczny ob- 
wyniszczonego głodem, walk^ i pocliodetn, zebranej bezładnie 
inycli broni i pułków żołnierzu szwedzkiego. Zabłąkana tę z dalekiej 
Icy skundyniiwakiuj w atep nadporożeki falangę, przeprowadzają jakby 
Kę ku Bcaariibskiemu sclironicniu sędziwy iVfazeppa i młody Orlik ze 
netrzebion^ kozacką drużyną: wypróbowany w bojach i robotach 
Blwaugustowycb, tyle etynny późniiij Stanisław Poniatowski, Jan Gru- 
tżtAekł starosta Kawaki, partyzanci Zagwojeki i Urbanowicz wrnz z cho- 
rągwiami polskiemi, które odbyły walecznie, choć niefortunnie swi> próbę 
Póltuwską. Opromieniona ta jaskrawo Byronową epopeją, skreślona pra- 
wdziwem na ten raz ;i mulowniczem piórem Woltera jirzeprawa znalazła 
koniec wraz z wypoczynkiem na prawym brzegu Dniestru, na pniach wsi 
Warnicy pod Benderem. Kilka tygodni spokoju i pobytu wprowadziło 
nieco ładu w ten wędrowny zastęp. Karol obrał sobie za mieazkarde dwo- 
rzec drewniany pod Wnrnlcą i ur/.i}dził w nim bióro dyplomatyczne pod 
przewodnictwem Mfillerna i Feifa. Szwedzi w liczbie ICOU ludzi stanęli 
obozem pod namiotami na pobitakiem polu. Chorągwie polskie Grudziń- 
skiego, Zagwojskiego i Urbanowicza zajęły stanowiska tu/, nad rzeką; Ma- 
zeppa przebywał w Jassach. Wraz z owym wypoczynkiem zaczęła praco- 
wać mysi króla szwedzkiego nad odiietem przeciw Piotrowi i Augustowi; 
ozyonikami zns, na których swe dzieło opierał, były w pierwszym rzędzie 
pomoc Turcyi, następnie zasoby Szłvecyi i stronnictwu Stanisławowe w Pol- 
sce. Zyskując przymierze Dyw.tnu, wkraczając z armią turecką na Podo- 
le lub Ukrainę, kombinując jej ruchy z wyprawą północną od strony Po- 
morza, wywołując równoczeuie ruch malkontentów w Polsce, mniemał Ka- 
rol jednym zamachem módz odbić na swym szczęśliwym współzawodniku 
n-jelką przegrane Pułtawską i zreataurować sprzymierzony tron Stanisła- 
wowy. W ten sposób stal się obóz pod Benderem niebezpiecznem ognis- 
kiem roboty dyplomatycznej i wojennej przeciw rządom Sasa w Pols.e, 
lem niebezpiccznicjszem, że osoba króla szwedzkiego, że otoczenie jego 
polskie, żo popularność króla Stanisława, że zaczynający eię praktykować 
uwak Sasów, — że wszystko to razem składało się, aby zwracać serca 
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i umysły niepośledniej części Polski w ową stronę Besarabską, aby z nićj 
kazać dosłuchiwać się echa nadziei, wyczekiwać lepszej przyszłości. Opo- 
zycya Augustowa dostarczała obozowi Benderskiemu z każdym dniem nie- 
mal nowego ochotniczego żołnierza, dostarczała mu dalej nleomiej licznie 
agentów i zwolenników wewnątrz kraju. Z osobistości ważnych w Rzeczy- 
pospolitćj stanowiskiem i imieniem, znalazł się w Benderze przy osobie 
króla szwedzkiego Józef Potocki wojewoda Kijowski i stal się w ten spo- 
sób naturalnym niejako naczelnikiem opozycyi polskiej przeciw Augustowi 
za granicą, widomą jej głową wojskową. Wyrastają w ten sposób restau- 
rowanemu dzięki bitwie Pułtawskiej Augustowi dwa z przeciwnych stron 
niebezpieczeństwa i kłopoty, na Pomorzu i na Wołoszczyzn ie, od fticiamf 
pomorskiif^ i od „ściani/ wotoski^^ według ówczesnej terminologii urzędo- 
Avej. Ściana pomorska, czyli król Stanisław i Śmigielski wzbudzają mnićj 
obawy; za to straszy Augusta niesłychanie ściana wotoska i na nią też głó- 
wnie jego zwrócona uwaga. Obóz Benderski otoczony troskliwie siecią 
licznych szpiegów Augustowych, znoszących się z saskim plaokomendantem 
Kamieńca; korespondencya między Polską a Benderem baoznćj ulega kon- 
troli i jest często przejmowaną. 

Należałoby teraz zobaczyć, jakie wśród podobnych okolicznośi i wśród 
podobnego położenia kraju stanowisko zajmuje były w. kanclerz koronny 
króla Stanisława, bohater naszego opowiadania. Nie dziwić się zbytnio 
Augustowi, jeśli jednym z pierwszych czynów jego po powrocie do Polski 
było przemazanic jednym pociągiem pióra Stanisławowych dygnitarstw, 
restauracya Avywróoonych własnych. W ten sposób upadło także w. kan* 
clerstwo Jabłonowskiego a pieczęć przeszła w ręce Szembeka, kiedy jego 
Stanisławowy poprzednik był zmuszony poprzestać na dawnej godności 
wojewody Ruskiego. Czy okoliczność ta wpłynęła na usposobienie Jabło- 
nowskiego, czy przeciwnie wzgląd tylko na związek ze Stanisławem zawar- 
ty, przekonanie o słuszności sprawy jego i zbawienności jej dla kraju za- 
ważyło na szali jego postanowień, tyle przecież pewna, iż restaurowany 
August nie znalazł w Jabłonowskim ponownego stronnika, kiedy przeci- 
wnie Karol i Stanisław znajdują w nim głównego swych interesów w Pol- 
sce reprezentanta. Jeśli Józef Potocki wojewoda Kijowski wyszedł, jak 
co dopiero powiedziano, dzięki swemu imieniu i powadze stanowiska na 
wyobraziciela wojskowego opozycyi polskiej przeciw Augustowi, wychodzi 
Jabłonowski na reprezentanta jój politycznego w granicach samejże Rzeczy- 
pospolitój. Rzeczą naturalną znów tylko, że rola podobna wymaga tajem- 
nicy i ostrożności, że jest do pewnego stopnia konspiratorską a że będąc 
nią, pociąga za sobą pewne zwykłe swe, nieszczególnie dodatniego znacze- 
nia następstwa. Gra, jaką podejmuje wojewoda Ruski po bitwie Pułtaw- 
skiej i restauracyi Augusta, nie jest, wyznajmy z żalem, zbyt szlachetną. 
Podnosząc podobny zarzut, wytłumaczmy się zeń zaraz. Współczucia na- 
sze stają bez wątpienia w owrj epoce po stronie Stanisława, jego protek- 
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loEŁiego, bohaterskich partyzantów, którzy ich otaczają a choć 
rie tylko pamięć dawm'J walecEno?ci polskiłSj odnawiają. Niechęć 
i do Augusta zdaje ii;ini sie bardzo sliiaznii. i uspraviłedliwioni(i owo 
zwracanie aifi nnrmlu ku „ieianie" czy to pomorski^ czy wołoskUj 
ńei lepszej przyszlośii ni^ico ntituralnem. Znajdujemy również rze- 
bturaln^, że wojewoda uczynił aię reprezontaDtem podobnego kieruoku 
mcowal dla Stanisławu. Nic ma jednakże tak trudnego stiinoniska, 
premby wolno było pnżef^nnć eię z przykaziimi j wymaganiami pewntj 
r^j konsekwencyi, a zabawa w Machiawelizni ozy Wnllenrodyzm po- 
'. dwuznaczna i obosieczną. Niittiralnem stanowiskiem woje- 
Y po reatauracyi Augustowej, jeśli jej nie sprzyjał, był pobyt w do- 
li ruskich w odległości od króla, un uboczu, któieby, nie wyłijczając 
bożDOści roboty dla sprawy Slanisława, nni potrzebnej w nićj oatroż- 
— nie było dawało AiiĘtustowi piiiwa ciśoienin w oczy wojewodzie za- 
, ie z nim sobie postąpił chytro i podstępnie. Na nieszczęście prze- 
losilo pnst^-powanie wojewody tuką a nie inną cechę. Wojewoda ru- 
kwięzuje koniiinikacyą ze Stanisławem i Benderem. Biegają ztamtad 
t dotąd listy i posłańcy; systematycznie rozpuszczane z podobner^o kim- 
(gnego ogniska wieści zapowiadają co chwila -powrót Stanisława i Ka- 
Kpomoc turecka i tatarską, rychła, zwyoięzką wycieczkę do Polski bądź 
Ina starosty Gnieźnieńskie iro, bądź to pana wojewody Kijowskiego lub 
Wy Rawskiego a tymczasem przebywa naczelny kierownik t^j roboty 
U'szawie, przy boku Augusta i robi mu oświadczenia nie zachwianej 
. Otóż, 2 czcm się nasze pojęcia moralności pogodzie nie mogą 
1 nam sam wojewoda do pewnego stopnia, pisząc swój Skrujyul 
tpułu, daje racyą: .1 toć to ja ijiówię," pisze _iż mniejs?y grzech 
olutig domimis fałszywe rzucać i wymyślać gazety, niż w Polsce, w kłó- 
młus componit ałatiim i gdzie sam król i senat nie rządzi. Te tedy 
P»ye, które gazetnrze czynią szlachcie i żołnierzom a czynią je falszy- 
i rozrywają jedność w Polsce, czynią dywizye i rozdwojenie w lu- 
' ludziach wulnością się zaszczycających, nie tylko kłamstwa są 
lem, ale i przedłużenia wojny domowej a największego nieszczęścia 
Eeczypospo litej przyczyną. Zkąd to bowiem było, że tak ciężką i tak dłu- 
g^ cierpieliśmy w ostatniej rewolucyi szwedzkit^j opresyą? Nie zkądinąd, 
'tylko, że ci gazeciarze pisanerai czy insuaurracyami szeptanemi wkorzenJone 
lyło w umysłach i w sercach Poliików dywizyą i scyssyą, że jeden przy 
Auguście, drugi przeciwko Augustowi ginąć chciał i obie strony życie i aub- 
•tnnoye łożyli na przeciwno sobie utrzymanie... Konkluduję tedy, że no- 
win fetszywych rozsiewanie, ile podczas rowołucyi i ecyssyi wnętrznfj, jeat 
grzech i duchowny i statyczny. A iem go i ja sam praklijkowat, łaluj^ za 
io po katolicku.'" Otóż charakterystyczne przyznanie wojewody, które w wy- 
padkach współczesnych jak n aj z u pełniejsze znajduje stwicrdKCUie. Wraca- 
jąc do Polski, odel>rał wprawdzie August, jak już powiedziano wytćj, na- 
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me przestawała być ciągle dzinlającf sprężyna w poetępowR- 
lAwczcsnea) wojewody Ruskiego. Porozumiawszy sif z .fanuazcm Wi- 
itrieckiia wojewodą Krakowskim, zyskauym także d!;i StJinislawowój 
iry, prowadzi Jabtonowaki zabicgle dalej ewą cyfrowaną koresponden- 
Se Szczecinem i Beudertim. Do aniagonizmu politycznej natury haą 
l^k zwykle «■ Pohee w owycli czi?;ich, względy osobistego i majątkowe- 
iiltnrgi]. Wojewod:! Ruski znajduje aic w 9[ioize z w. lietmant-ni ko- 
bm Sieaiawskim i Jerzym Luboniirskim podkomorzym koronnym, o!m 
It&ii sprawy Augusiowej na Ruai. Zabrnt mu August a oddal Lubo- 
kiemu starostwo Bi&tocerkiewskie; odebrał mu diiliij n oddał także 
kmirakiemii ordynnoyc Ostrogaką, którój zwrot Stanisław w razie ezczc- 
g zmiany okoliczności przyrzekł. Restaurncya tronu Stanisławowego 

więc zarazem restauracyą osobistej i rodzinnej fortuny wojewody Eu- 
"«, Ztąd też to widzimy go włnśnie w owej tyle amuin'') illa nadziei 
wławDwych obwili traktiitu nad l'rutem i chybionej wyprawy Smigiel- 
C pracującym z podwojoną gorliwością nad naprawą Stanisławowych 
asów. Mianowicie widać to przez Ciily rok 1713, W Lutym już Ic- 
r«kn wyprowadza Jabłonowaki partyzanta Urbanowicza ze schronienia 
Lrabakicgo na Podole w przekonaniu, że wojsko koronne znajdujące 
Łtaj pod dowództwem w. hetmana koronnego Sieniawskicgo i podko- 
ego koronnego Lubomirskiego, niewątpliwie się za sprawą Stanisława 
iriozy. Równocześnie usiłuje wojewoda, korzystając z odbywającego 
kle zwanego trybunału Radomskiego, sprawdzającego pretensye wojaka 
inego, przeciągnąć st:ir3zyznę tcgoz wojska na stronę Stanisława. Nie 
adło się ani jedno, ani drugie przedsięwzięcie. Urbanowicz, obejrzaw- 
i^ nieco po Podolu i nie znalazłszy spodziewitnych z wojaka koron- 

sprzymicrzenców, zawrócił znów pod Bendeii również nie okazała się 

)tępną podazeptoin wojewody starszyzna wojeka koronnefio na trybu- 

Radomskim. Nio przeszkadzało to przecież dalszym robotom wojc- 

W Kwietniu r. 1712 odbywała aię w Warszawie ponownie walna 

nn której wojewoda był obecnym a na któri-j według 8W(5j dotych- 
wćj taktyki zdawał oświadczenia wierj^ośoi dla króla Augusta. Mimo 
'^cli uchwał powziciycłi na tejże radzie przeciw wszystkim ndheren- 
Stanisława i króla szwedzkiego, utrzymuje wojewoda z nimi ciągły 
fik i donosi z Warszawy w cyfrowanych listach do Benderu o uapo- 
aiu kraju względem Saaów i ieh sprzymierzeńców, w kraju zaś znów 
m podtrzymuje za pomocą fałszywych wieści i rozpuszczanych pogło- 
rychłym powrocie Karola i Stanisława, potrzebny dla każdego, ma- 
» wybuchnąć ruchu ferment. Król August mini doskonale, jak na 
o^ey, urządzoną policyą. Organizacyn jej była niezrównaną; sieć 
łów, Żydów, Wołochów, Kozaków otaczała Bender, listy z Benderu 
secina były co chwila przejmowane. Rzecz więc bardzo naturalna, iż 
konepirncyi wojewody wpadały raz po raz w ręce Auguata, który 
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jrfn^ii-r r-łów.:?aa ni*r czuł się y.szcze dcsc ^ilcjm w Polsce, by ficg^ 

r^*z •Łru'-i: i of/iwy po o?obiiic-ści Z03cz*:n!i i r-du Jabłonowskiej 

K z'.r jj '.Ir.-ikż-? prz^ftrzedz. W :Lnvj chwili b^iaby może podoh 

prz- śir j'i ?ku:ko*»ia i r< wstrzymiłu w-.j»j"xc lę na pcchyło>ci, na jiii 

*lt z- \' i-, hi. \'a "wio?ae je^inakż* roku 171f, wr-i-iy wioinie, Idedy a 

rt|p,/'. ..— r/y zn-j-.ir r.a-:zi-je i widoki ?tr'nn:r:M Stini*ł»w.>wego tak«] 

^^A' . .: : A J^-ło^ia r.ie [M:^uw:ił <!•; <;o : oir^eby jak.eibądz ufitroinosc 

Kz^:.ivv:-r.': bria to kuictinac^jna r,.iir€towvoh fntencTi Karola XII dił 

la a jisn p , rj^ty natr-rcza^ przezeń był irtof.ie rozległych i zafiowiadiji 

oy h ■*!■.!: w razie ;»'>^ » Jz':ni?i na przy?złoio rozmiarów. Skreślmy i!0 w glJ 

T»rv.';;, z-':rvia-;i. W c:azu lala 1712 «vo ziewał «ie król szwedzki mii 

riare-z !•: :o;y*i:ac pr-mocy Puriy Ou>imfn?ki«:j i zajrzeć w oczy powaiM 

frii .-.:;. n. i c aro .fi Piotro'.ri i Au^ust^w: w Polsce. Równocześnie wani 

w porr^zirn! :.:€; z sOLiatem szwedzkim i natiził mu jakiemib^dż Środki^ 

i j''.':''.h'i<:z droj.1 \rvkoła;ac na znirzczonvni. wrczeri»nionvm z ludzi i fk 

ni-^Mzy kraju riO:\:t arm:^ rzwedzką. kturaby, wylądowawszy na brz^i^ 

pom-TĄfiich, kroczą: smiaio r.aprzód j^rzez kraj ;)ra:iileburgski, podała 

g'izi^k i A>: :f ^liz w stcu Polski króIo^\i szwedzkiemu i»osKępującemuzi 

turecki o'l (rłu ::iii. Dowódcą wyprawy szwedzkiej miał byc najenergil 

niM-^zv i ri-.^-iz: -Ini^^iszy z ::eiierał*jw szwedzkicii. kióijch burza Pultai 

3zcz'r-i:.łvio u-i{f:Tn oszcz^^dziła. — Mairnus Sienbock. Nnturalneni O! 

łą''zno'> ;i m:-ylzi inwazyą i>utnocną a iu'.v:izyą południową miało być 

stan i*: A PoUre na rzecz towarzrszaceiro Sienb lokowi Stanisława. Pi 

z^iDci, j^k Srniififiski na Pomcirzu. jak Józef Poiocki. Grudziński, Za] 

ski, Urb'inowicz ni Woloszczyżnie stawali si»? z natury rzeczy inic] 

mi i fii .rw^zemi hasłami fiodobnego mchu. Wojewoda Ruski Jabłoi 

wnsz'.!'^ był '.rszystkich przygotowawczych rolól naturalnym łą< 

Plan i::i r.ył skomplikowany i rozleprłych rozmiarów, ale mniej w 

wisto?ci i ;n ta styczny i rie wykonalny, jakby się na pierwszy rzut oka 

wac nio:?ło. Stenbock wydobył ze Szwecvi, uzbroił i umundurował 

szesnaiitotysięczną: dywan okazywał przychylniejsze dla króla szwedi 

niż dotrid. iiar-osobienif"; — lotne chorai;wie Fil im Orlika hetmana Ki 

zaporożsk>.'ii po z^^onie sędziwego Mazeppy, Grudzińskiego, Zagwojl 

i Urbanowicza. czf::kały z niecierpliwości:» rozkazu zapuszczenia się 

Polski i spotkania z nirmieckim żołnierzem króla Augusta. Chwikl 

przy .-zła dla nich j»rędz«rj, niżby dobrze obmyślany interes wyprany 

na to pozwalał. Warunkiem powodzenia planu, którego szczegóły 

liiimy wyż«}j, było równoczesne a szybkie wprowadzenie w grę wszj 

jc^ro czynników razem. Równoczesna inwazya Stenbocka do Wielko] 

Józefa Potockie;ro i Grudzińskiego z chorągwiami polski emi i ki 

choćby nn wft br-z Turków na Podole, — mogła wprowadzić pewne 

gni'rii^ 'a obroji<; Sasów i sił car?? kich zajmujących Polskę. Być moii^j 

w takim razie byłby we wnętrzu kraju nastąpił wybuch, który gnni|0j 





t>Ie wBcyBtkie żywioły narodowe, który przyciągając do §iebie nalon 
■ łttfflfcoyą flnkcesu wojsko koronne i jep;o naczplników, byłby się etal dru- 
giem a poprawnem widowiskiem konfederacji Tyszowieckitj na ziemi pol- 
' skii-j. Tymczasem popsuta rzecz cal^ niecierpliwość króla szwedzkiego, 
' wywol'»Da i uspratricdliwiona do pewnerio sŁopaia sprzyjającemi na pozór 
' okolicznościami. W Maju r. 1712 po ukończom^j radzie Warszawskiej, 
I wyjechali król August z w. kunclerzim Szembekiem i car Piotr do wód 
' Karlsbadzkich. Obrona Rzcezypospolitej znalazła aię powierzona od połu> 
'dnia nie 8zrz(.'gólnie uzdolnioneoju hetnmiiowi Sieniawskiemii; Sasi i wojska 
ikie etali daleko od t('j pierwfztj widowni spotkania, w Wielkopolsce. 
IWaj^c się tedy z walna wypraw* na czele armii tureckiej na później, 
lymując na ten przypadek przy swoim boku Stanisława Poniatowskiego 
jewodę Kijowskiego Potockiego, wypuścił Ifai-ol w Maju r, 1712 swe 
soboty do Polski, jakoby na próbę, czy im aię uda kraj na rzecz 
iriawa poruszyć. W Mnju 1712 wkroczyły clioi-ągwie polskie i kozac- 
m Jana Grudzińskiego i Zagwojskie^o w grnnice Rzeczypospolitej, glo- 
K^c wszędzie restiturncyę Stanisławowych rządów, zapowiadnjąn tut za so- 
bf króla szwedzkiego i wojewodę Kijowskiego na czele zastępów tureckich. 
Pocłiód owych chorifgwi wzdłuż południowo- wschodniego Btoku Karpat 
był niezmiernie szybki. W końcu Maja znalazły się w pobliżu Krakowa, 
przerażenie załogi snskiej tutcjszij pod dowództwem generała Lamotha 
[yto niesłychane. Nie sniinła wytknąć ;_'łowy po za mury miasta. Kozacy 
oddziału Grudzióakiego zaglądali za to aami śmiało na przedmieścia Kra- 
kowskie, kupowali im ICleparzii cbleb i piwo, opowiadali, że są tylko przc- 
a\ą straże jiostępuj^cego tuż za sobą z Turkami i Tatarami króla azwedz- 
i^O. Podobna w tibec iwazyi Grudzińskiego martwotą zniilnzto się do- 
coiętem i wojsko koronne stojące w okolicy Kozienic pod dowództwem 
fttmana Sieniawskiego. Grudziński przeprawił się w okolicy Tyńca przez 
fTialą, zajrzał w głąb województwa Krakowskiego, zwrócił się następnie 
północ a postępując wciąż dnl^j zniósł pod Pyzdrami oddział wojsk 
rekicb pod dowództwem generała Bauera. Po tem zwycir;ztwie wkroczył 
rudzińaki w Poznańskie, zapuścił swe zagony aż do miasteczka Skwic- 
fuj tui nad granicą brandeburgską; nie znajdując jednakże ani Smigiel- 
iflgo, ani Stenhocka, nie znajdując nadto pomocy ze strony zbicdzonegn, 
rozerpionego wojną, głodem i dżumą, trzymanego na wodzy przez Sa- 
if i sprzymierzeńców ich kmin, zaczął się cofać ku południowi. Na 
urwsc^j zaraz niemal etapie lego odwrotu doścignęła go przcMażiijąca 
romnie liczbą pogoń wojska carskiego i chorągwi koronnych pod dowódz- 
rem regimentarza Brzuchowskiego. Pobity pod Krotoszynem dnia 28 
irwca 1712 Grudziński, uszedł na Szląsk; ikąd wkroczywszy znów w po- 
riu Krakowa w granice Rzeczypospolitej, powrócił ze swćj awanturniczej 
liałej wyprawy do Bcluonienia Benderskiego. Próba ta, jakkolwiek nie- 
bna, rzuciła przecież postrach na obóz saski i jego stronników, uduizyła 
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umiało ri^ ssr^ I 72::ledoem powodzeniem ikr.if^Lj. o<dbienla la* tea auuq 
óUAchr f^tr^ifir.ictwti Suniiiawa i królowi Sswedskiema. ie Sceabock nil 
ni^^sawodni'; -ryudowac z cał^ §w^ ała w mieai^cii Wrzeóia a W3^ca«i 
z pod B«ndf:rj mozła bjć powtórzona kaźdejo czasa z więkneau t]^ 
*iłarixl. Otucha poiobii% wiilzimy też w tej mianowicie chwili nafiediowa^ 
ne całe <lz\h\^ii\^, wojewody. Mimo klę«ki Gnidzin^iego. usiłoje ca aUo- 
nić Men^/ock^ a6v przyspieszał swą wjprawe i lądował co prędzej, bfdi 
to pod Szczucinem lab oo kpiej, pod Gdańskiem i wkraczał m ztąd dt 
Poldki* .St^:nbock i Sunisław prz^»łali ma zaspokoj^ące oswiadczemi 
a plac^oaiendan: szwedzki w Szczecinie, genfirrai Mejerfeld donióaty ża wy- 
prawa szwedzka na brzegi pomorskie nastąpi niezawodnie jeezcze w ciągo 
rnie«iąca Wrzenia. Wtedy to, jak donieśli Aognatowi dodani przezeń Ja* 
błonowekiemu stróże, miał wojewoda Buski. try«Bifając przedwcześnie a- 
\iołać z uniesieniem: Hoffnifiaai amma mea Domiutm! i odprawić trzy pie* 
.^zc do różnych kościołów pielgrzymki z podziękowaniem Pana Bogn aa 
pewny już, jak mniemał, powrót na tron Stani^awa. Odtąd iegna uf 
z wszelkiemi przykazami ostrożności i poczyna dziiłac niemal otwarcie. 
Nadaremni'; przestrzega go w. hetmanowa koronna Sieniawska i radzi mv, 
by w Sierpniu roku 1712 w prostym cela zasłonienia oeobj swojej poje- 
chał na odbywającą się przy boku króla Augusta w Międzyrzecza radę se- 
natu I uśpił swą obecnością podejrzenia dworu. Nie zważając na te rady 
i prze«tro^ woli wojewoda Buski udać się do Krzywczyc, na Podole, abj 
tamże porozumiewać się z Januszem Wiśniowieckim, wyprawić go do Ben- 
dcnj ] starać się zarazem poruszyć Turków na rzecz Stanisława. Natnnd- 
nic zwraca podobne postępowanie coraz nań większą uwagę Aagastowej 
policyi, która przejmuje co chwila jego korespondencyę z Benderem. Ko- 
respondcncya ta, skoro już o niej mowa, odbywała się w sposób iiastępny. 
Głównie była cyfrowaną, wiele jednakże listów chodziło pisanych bez za- 
chowania owego środka ostrożności. Listy niecyfrowane były pisane ręk| 
i wychodziły z kancelaryi sekretarza wojewody, niejakiego Waleryana Woj- 
czyńskiego. Od niego z Warszawy, Lwowa, Lublina lub gdziekolwiek- 
bądź się wojewoda znajdował, chodziły owe listy, przez wiernych wypra- 
wiane posłańców, do Podkamienia, posiadłości wojewody na Busi, Byh 
to pierwsza, jeśli tak wolno powiedzieć, ich stacya. Tutaj, w Podkanuaaii 
przebywał wierny, stary domu Jabłonowskich sługa, nazwiskiem Kaiaby 
)irawdopodobnie Wołoch, który odebrane dyskretnie listy, przesyłał ras* 
maittfjmi drogami do Benderu« Do tych przesyłek używano rozoMutyeh 
l^mrdzo p<jsłów, między innymi kapitana szwedzkiego Sparrego, PolakÓY 
Paszkowskiego, Pukaczewskicgo, Stolskiego, Jelskiego, Majewskiego, Kar- 
skiego, Boewadowskicgo, Nowosielskiego, wreszcie niejakiego Bystrzewskie- 
go, który miał zarazem polecenie badać ducha chorągwi koronnych rozło- 
żonych na Busi. Znajdujemy dalej między owymi posłańcami Karafy, nie- 
jakiego Ludwika Rogowskiego, ekonoma z dóbr podolskich Jana Pieniążki 
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tejewody Sicrndzkiei;o, który, jnk sani później przyinnl w śledztwie, jeż- 
pod pozoroui sjirzełlaży Eboea za granicę beesarabekit, zawoEtł dwa 
■ liBly do Bendern a komunikował się mianowicie 2 Filipem Orlikiem 
manem Kozaków Zeporożekich i Grudzińskim starostą Rawskim. 8zwe- 
i wychodźcy polacy odpowiadali wojewodzie temi Bameroi drogami 
"npcy dopomagali wedtuj; możnoaei podobnej komunikacyi. We Wrze- 
iio r, 1712 przyby! np. do Lwowa w urzędowej roli wysłannik Porty 
iHiliskiej Achmet Bej. Towarzyszył mu w przebraniu niewolnika ofi- 
szwedzki KlinkowetrOm i porozumiewał eię z wojewoda. Miny owe 
Mjfce podkopywać gmacli panowania Au{;uatowego w Polsce, spotykały 
i jednakie raz po raz z kontrminami Augustowemi. Cały Bender byl 
t toku 1710, jak już mim wiadomo, otoczony eieoi^ szpiegów, których 
prawozdania wzrosłe do objętości grubych plik. zalegają do dziś dnia fco- 
inaty archiwum drezdeńskiego. Pomiędzy takimi etróiami Bcnderekiego 
tozu z ramieniu Augustowego, spotykamy kupca Zwanieckiego Judka fn- 
Ł hetmana .Sioninwekiego, Żyda Izaaka Krymskiego, wreszcie zagrodo- 
hgo szlachcica z okolicy Kamieńca Iwaszka, który mędrazy i przebieglej- 
' od innych, posiadając język turecki, przeprowadzał przez step besearab- 
i do Polski poselstwa tureckie, rozpatrywał się w akładającycti je oso- 
jhtosciach, odkrywał niekiedy w jakim potulnym niewolniku Aehmeta 
magnata szwedzkiego KlinkowstrOmn... Nie doaó na teui, czuwała, 
tych tajnyub stróiów, nad owem pograniczem bessarnbsklcm i straż 
■Irzegalna. W Kamieńcu, owem co dopiero odzyskanem przedmurzu 
•laki przeciw Turkom znajdowała się załoga saska pod dowództwem ge- 
aia Lagnasco. W okopach Żwanieckioh tui nad Dniestrem, atała zało- 
L wojaka koronnego, tak zwane „/urwachty," żołnierz na koniu, odziany 
liicerzem, z szablą przy boku, z kopią w ręku, snujący się nieustannie 
1 rzeką, spoglądający bacznem a wprawnem okiem, czy tam ozcgu licho 
I niesie od bc^sarabskiego stepu. Iłegimentarze Kiełozewski i Kalinow- 
pi odbywają ową Mohortową straż nad brzegami Dniestru, czuwają pilnie 
niezmordowanie, a odbierając raporty szpiegów, przysyłając je generalo- 
i Lagnaaco do l\aniieńca, chwytają raz po raz wysłańców z Polski do 
otderu, z Bendeiu 4o Polski, agentów Karały i przejmują przy tej spo- 
ibności listy wojewody Ruskiego. Otóż 10 szczegóły ciekawL-j walki, jaką 
%£ na owśj bezludnej i dzikiej pustyni staczali z sobą dwaj pretendenci 
do tronu polskiego, 7. których jednemu przyświecała aureola sławy Karo- 
la XII, drugiemu skuteczna pomoc liczebnej przewagi carakiój... Trwa 
ten stan rzeczy przez lato i jesień r. 1712. Wtedy to właśnie, po odbytej 
w Międzyrzecu, w Sierpniu r. 1712 radzie senatu, wyprawili król i Rzecz- 
pospolita w poselstwie do Porty Otomańakiśj Marcina ChomentowEktego 
wojewodę Mazowieckiego z zażaleniami na postępowanie Szwedów w Ben- 
derze i wychodźców polskich a zarazem i z propozycyami pokoju. Jabło- 
nowski starał się usiłowania te króla Augusta udaremnić, wystawiając praez 
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f wych agentów uk Szwedom, jak Turkom stan rzeczy w Polaoe jako ipe> 
czywaj^y na wulkanie a wytmch niezawodnym, skoro tylko, jak jcmcm 
na pewne liczył, Stenbock z armią szwedzką wyląduje na połodniowyck 
brzegach morza Bałtyckiego a Karol XII z południowej wkroczy atroiij. 
August był o każdym rUchn i kroku wojewody jak najdokładniej awiad*- 
miony, ale mając wzgląd na niebezpieczny stan rzeczy i na roadraŚBioiM 
uspoeobienie w Polsce, nie śmiał się jeszcze czepiać jego osoby. Cheiałi 
tymczasem iktaJność ścigająca już odtąd bezprzestannie i bez wytehoieniB 
osobę i w?z'^Ikie przedsięwzięcia Karola XII i Stanisława, iż plan, na któ- 
rym wszelkie swe opierali nadzieje, skończył się olbrzymiem, nadto nien- 
szczytnem dla orężi szwedzkiego bankructwem. Stenbock, wylądował iatotnie 
nareszcie w ostatnich dniach Września r. 1718 na brzegach Pomoru 
w 16,0(K> ludzi wraz z królem Stani^awem a pod dniem 20 Łiatopads, 
straciwszy wi^If; drogiego czasu, wydał uniwersi^ zapowiadający powrót do 
Polski. Był to jednakże Ipiew łabędzi przedsięwzięcia, które od dawaa 
byłu stracone i prawdziwie w rozpaczliwym znajdowało się stanie. Przy- 
ciemniony przez wojska carskie, duńskie i saskie Stenbock zaczął aif, pozo- 
stiwiwszy biednego króla Stanisława w Stralsundzie, cofać ku Altonie; 
następnie zamknął się wraz z całą swą siłą w twierdzy Holsztyńskie T<Hi- 
nin^en, gdzie po kilku tygodniach blokady skończył swój zawód przez ka- 
pitulacyą, mocą której siebie i armię swoją oddawał w niewolę duńską. 
Stanisław nie łudząc się już od dawna co do losu, jaki spotka wyprawę 
Stenbocka, podał tymczasem chętne ucho Flemmingowi, który zatarg mię- 
dzy nim a Augustem chciał skończyć rodzajem przyjacielskiego kompromi- 
su i starał się skłonić Stanisława do dobrowolnój abdykacyL Pod dniem 
dO Października 1712 napisał Stanisław do Flemminga ze Stralsundu na- 
stępny list, znajdujący się w oryginale w archiwum drezdeńskiem: „Mam 
powód sądzić, iż chęć moja przywrócenia pokoju mej ojczyźnie, moie być 
zttdowolnioną, nadewszystko, gdy znam charakter Twój, jako uczoiw^o 
człowieka, od dawna. Otóż to, aby nie przedłużać spraw, których naród 
cierpiący nio chce mieć przedłużanemi , pomijam wszelkie formnlnoścL 
Ograniczam moje pretensye do tego stopnia, że król, Twój pan, znajdzie 
w tern tylko własną korzyść. Spodziewam się, że będziecie korzystali 
z mego przykładu i dacie wiarę we wszystkiem memu wysłańcowi, pułko- 
wnikowi Bassewitz. Nie zechcesz traktować sprawy, jak ministrowie, któ- 
rzy przedłużają umyślnie sprawę, lecz, zastosujesz się do okoliczności, które 
nie cierpią zwłoki, a położysz koniec wszystkiemu. Pozostaję z wszelkini 
szacunkiem, mój drogi hrabio. Twoim szczerze życzliwym. Stanisław króV* 
List ten równa się prawie oświadczeniu gotowości abdykacyi, Flemming 
nic ustawał w swych nagabywaniach, Stanisław pragnął bardzo szczerze 
pozbyć s'ę ciążącej mu korony i błyszczącój nędzy a rezultatem podobnych 
rokowań i podobnych obu stron usposobień, była za cichem przyzwoleniem 
Augusta w skrytości odbyta podróż Stanisława do Benderu w zimie a ro- 




! na 1713. Bieda; król Stanisław wjbrat się wśród twardt^j zimy, 
ETOS snujących się oddziułuw suskich i cardkich, b; wyprosić od ewego 
;ywe^o protektora pozwolenie złożenia korony i ustiipioDia w zfloieze 
gratnego życia. Chciał przypadek, że trafił właśnie w ów tragicany 
■tent, kiedy Karol XII, stoczywszy bohaterako-sz&Ion^ walkę z Turka- 
■ Tatarami w ok<^pach Warnicy. jechał jako więzień on honorowe wy- 
gnanie do Dumiioki. Stanisław pozosU^ w skutek tego w Jassach i ode- 
brał tutaj, jui od uwięzionego i trzymanego pod straże turecka Karola 
surowy przykaż, aby się nie ważył składać korony polakiiij, bo niezadługo 
Dat%pi% chmury pogodzie a król szwedzki przyjdzie wraz z Turkami oswo- 
bodzić Polskij od SiiBÓw i ich sprzymierzeńców. Żelazna głowa, jak turoy 
nazywali Karola, nie zadała eobie sumej ktamu w tej najtragiczniejszej na- 
wet swego istnienia chwili, dodawała otui^hy miękkiemu i wahającemu się 
St-uiisławowi. Zwykłi^ i powtarzającą sję w rzeczach i stosunkach ludzkich 
koleją, nie pozostał bez wraaeniu wpływ organizacyi nerwowo i duchowo 
Biiniejszój na orgauizacyę nerwowo i duchowo słabszą. Stanisława, który 
przyjechał do Jass w zamiarze złożenia korony polskiej; który, jak widzi- 
my ze wspótczesnego listu do plnckomendanta saskiego w Kamieńcu, ge- 
nerała Lagn.iaco, trwał jeszcze w tychże samych intencyaoh po przybyciu 
swem do Jas^, popadł znów w stiin niepewności i wahania za odebraniem 
' monitoryów Karolowych. Wpłynął też, jak się zdaje, na owo odżycie na- 
' dziei Stanisławowych, jakkolwiek do nich stan ogólny rzeczy i sktad ze- 
wnętrznych okoliczności żadnego nic dawały powodu, i nasz wojewoda 
Ruski. Fizyologia wszelkich koospiiacyi wykazuje jako niewątpliwa, jnko 
powtarzającą się zawaze i wszędzie prawdą, iż uczestnicy tch i autorowio 
łączą się do ostatka, że nic mają czy nie chcą mieć otwartych oczu na ota- 
czającą rzeczywistość, że zaciekli jak gracz w nieszczęściu, spodziewają się 
wiecznie jakiegoś cudu fortuny, który od razu wszelkie ich straty naglą 
wygraną powetuje. Frawda ta stwierdza się i na wojewodzie Ruskim, 
głównym Stanisławowej sprawy konspiratorze, w smutnym dla niej roku 
1713. Czegóż tu iBtotnie było aię spodziewać jeszcze? Karol XII siedział 
jako więzień w przyzwoitym areszcie pod strażą Turków. Szwecya straci- 
ła ostatnią sw!> armię przez kapitulacyą Sienbocka na brzegach Holsztynu. 
Rzuciła się powalonego o ziemię Iwa szwedzkiego koalicya całej p61:iociiej 
Karopy. Prócz Augusta, Cara i Danii będących już na widowni spotka- 
nia, wstępowała nadto na nią z chwilą śmierci króla Fryderyka I i Bran- 
deburgia. Polska była znużoną i zniszczoną; zbyt bliską była jeszcze kię- 
aka maleryalna dżumy z r. 1709, moralna pogromu Stenbocka, Grudzińs- 
kiego i tylu innych znwodów, aby kiaj był chciał i mógł myśleć o now^j 
na rzecz Stanisława próbie. Data odwetu Tarnogrodzkicgo była jeszezo 
zbyt daleką... Cóż więc mogło jeszcze żywić i podtrzymywać nieuleczony 
optymizm wojewody Ruskiego? Nic więet^j prawdopodobnie, jak wiara Ka- 
rola we własną gwiazdę i rachuba na zmianę usposobień tureckich, chwilO" 
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wo przfjcleż. w ekutek Warnickiego ^halahaUhT mocno dla królm SEwedi* 
kiego oziębionych. Cokolwiekb^dż, ciągnie sie dotjckcxa«owyin biegicB 
i porządkiem ze stronj wojewody przędza konspiracyjna, trwa korespca- 
donc}'a z Orlikiem, Grudzińskim i otoczeniem nwięzionego w DemitON 
Karola a nie ograniczając eię na tem, ofiarują tak Stanisław, jak wojewodi 
Ruski Turkom w zamian zyskanćj pomocy kawały pogranicsnego kraji 
polskie^^o. n Bierzcie obszary Ukrainy, bierzcie łany Podola, wchodidi 
tylko z wielką siłą na pomoc naszą do Polski!" — Otóż dialog, jaki mą to- 
czy między Jabłonowskim i Stanisławem z jednej, Turkami z dnigićj stio* 
ny w pirrwszych miesiącach roku 1712. Na tem tle rozwijaj% aif nadto 
z pewną gorączkowością inne jeszcze roboty konspiracyjne wojewody. 
Z kolei wchodzi w stosunki z poselstwami zagranicznemiy starajfc nt 
dwory ich nawrócić w interesie Stanisławowym. Zwraca swe aabiegi di 
popła angielskiego, brandeburgskiego, usiłuje zerwać alians cara z Angi- 
fitem; — równocześnie zaś idzie ciągle korespondencya do Demitoki i dl 
Turków, teraz z powtarzającą się ciągle zwrotką, by pod pozorem etkortj 
powracającego nibyto do swych krajów Karola XII, wkraczali czempr^ 
dz<''j do Polski. Powtarzalibyśmy się tylko, przypominając, te Anga^ 
wiedział o każdym ruchu i kroku wojewody, że korespondencya jego przej* 
mował, że miał ciągle oczy otwarte na wszelkie jego roboty. Czuwając 
tak nad osobą wojewody, wiedząc co robi, łatwo być może ii ze wzglfdÓY, 
które wskazaliśmy wyżej, byłby pozwolił bezkarnie ciągnąć mu rzecs sv| 
dah'j. Zastraszyła go jednakże postawa Turków. Postawa ta była zawiM 
chwiejna i niepewna. Jak w chwili zawarcia traktatu nad Prutem zawio- 
dła Karohi, tak znów teraz mogła zawieść Augusta i Piotra. Działania dy- 
jJouiatyczne Stanisława Poniatowskiego nie pozostawały bez wpływu aa 
dywan; wyobraźnia turecka rozgrzewała się raz po ras dla bohaterskiej 
postaci króla szwedzkiego. Zresztą, co najważniejsza a z czego dyplom 
cya szwedzka najniewątpliwiej korzystała, obawiała się Porta w swym do- 
brze zrozumianym interesie politycznym przewagi wpływu carskiego w Pol- 
sce, a ztąd to nastąpiło znów w lecie 1713 nieznaczne przechylenie oiągk 
wahającej sic szali ówczesnej polityki tureckiej, na rzecz pretensyj Karo- 
lowych. \W obec wzrastających obaw wpływu carskiego w Polsce, nk 
mógł eię doczekać posłuchania u Sułtana wysłany doń w charakterze nad- 
zwyczjłjncgo dclcLfata Augustowego Marcin Chomentowski wojewoda Maio- 
wiccki i wrócił do kraju nic nie sprawiwszy. Co ważniejsza, zaczęli Tur- 
cy około tegoż samego czasu nad granicą bessarabską ściągać snaeiny 
korpuH obserwacyjny pod naczelnem dowództwem Abdy Baszy a zapytali 
o przyczynę, pozorowali znaczący ten fakt potrzebą utwierdzenia Chocima. 
\Vł>zy.-tkic to okoli zn(».4ci zar^traszyły nie mało Augusta i dodały mo 
ostrogi w zachowaniu wic względem wojewody, który nie ustawał ani w swĄ 
korospondencyi ze Stanisławem i Turkami, ani w działaniach wewnątn 
kraju przeciw Augustowi. Mianowicie zjechał wojewoda do Lublina 



^Lij>ca r. 1713 i burzył zgromadzoDa tu na trybunał koronny azkclitt 
teeiw królowi, wyryekując mianowicie Lego mitosny stosunek ze znan^ 
bbrze w dEicJHch ówczesnych Pani^ Marya Denhoff z domu Bieliiiskt. 
Wsiysi^o to rszem przyspieszyło ostateczna katastrofę. Pod koniec Lipca 
jiat wojewoda do Warszawy i fitaD%t w klasztorze Bonifratrów, gdzie 
dbyiral tajne narady z Januszem Wiśniowteckim wojewodi^ Krakowskim. 
tBtateczną przyczyna decyzyi Augusta, był. Jak się zdaje, list nadesłany 
L£ondera ozy z Demitoki do wojewody Ruskiego, ktOry przejęto, ^in 
ywulo wojewodzie na przyjaciołach w otoczeniu królcwskiem. Prze- 
rzegł go jeden z najwypróbowańazych zwolenników króla Augusin, Ja- 
Zygmunt Kybiń^ki wojewoda Chełmiński, aby zawczasu pomyślał 
kawern bezpieczeństwie. Jabłonowski, czy to nie wierząc prawdzie prze- 
■ogi) czy też kołysząc się nadzii>J3, li mu się z niebezpieczeństwa gładko 
ydobyć uda, nie usłuchał i pozostał na miejscu. Ostrożniejszy jego 
rspótspiskowy Januaz Wi^niowiecki wojewoda Krakowski umknął zawczasu, 
■ano w poniedziałek, dnia 7 Sierpnia r. 1713 stanął przed furtą kwntery 
fwojewody w kbs^torze Bonifratrów pułkownik kawalerów gwardyi, Polenz 
^^ I odpowiednią aeyaleneyą i zażądał wstępu do wojewody. O ucieczce ani 
-^ o porze nie było można myśleć. Pułkownik Polenz przy^i reszto wał bez- 
• iwtocznic z polecenia królewskiego wojewodę Ruekiego a wraz z nim sff- 
^^^^ kretarza jego, znaneijo nam jui z powyższego opowiadania Waleryana Woj- 
^* ozyńskiego. Przy odbytij ścisłe rewizyi papierów wojewody, znaleziono 
~^^ liflt Stanisława z dnia 30 Lipca 171.3, adresowany na ręce wojewody do 
^==* Wachsiagera poeta szwedzkiego w Królewcu, który pominąwszy irażne 
^* wskazówki i odkrycia, jakie odsłaniał, pominąwszy nadzieje Stanisławowe 
^, 00 do [>omocy tureckiej, angielakićj i prualtiej, — czynił niepodobnem wszel- 
^^ kie zapieranie się samego wojewody. Stwierdziło tet to zaraz pierwsze 
*• śledztwo odbyte z nim dnia 9 Sierpnia. Wysłanym z ramienia królews- 
"*■ kiego do przeprowadzenia takowego Szembeckowi wielkiemu kanclerzowi 
^« koronnemu i Paullemu sekretarzowi kancelaryi królewskiej, przyznał woje- 
" * woda od razu cały swój stosunek z królem Stanisławem, Wachslagerem, 
^ Benderem i Turcyą. Nie zapierał mianowicie faktu utrzymywanej z nimi 
•-= przez długie lata korespondencyi, czego mu za złe brać me myj^imy. Na- 
. tnmiost trudno nam się wstrzymać od uczucia pewnego mimowolnego żalu 
' obec nie dającego się niestety zaprzeczyć faktu, iż pan polaki, iż syn 
i Jabłonowskiego, iż dygnitarz pierwszy króla Stanisława, Iż na- 
■elnik opozycyi polskiej przeciw Augustowi, iż mi^ż zdrowej rady i głnd- 
igo pióra, łamie się zaraz i kruszy przy tem pierwszem zwarciu z nie- 
iką fortuny. Małe czasy wydają niestety małych tylko ludzi Wyznaw- 
' Szembckowi i Paultemu prawdę stosunków swych 1 korespondencyi ze 
.nisławero, Szwedami i Turkami, zacz-^t wojewoda pierwaze dni swego 
)zienia od pokory, prosił o łaskę dla żony i dzieci, jako niewinnych 
li^awych knowaniach, sam xas dla siebie o pozwolenie wyjazdu do Klblą- 
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ioypMOBlałrał pod airażą ii uŁrzymanie było dlań łatwiejsze. Ni 
piPTws/.^ proabę kaznł król August od[jowicdzieć przychylnie, drugiej od> 
mówił, Ziipowiadając ziirazem wojewodzie, iż niebnwetn bi,'dziG wywiezionj 
do SiiKonii. 

Uwięzienie wojewody nie było zresztą aktem odosobnionym i aport- 
djcznym. Zagrożony nurtującą od Int kilku przeciw sobie koneplracyi 
Aiigu.-t, postanowił w owym Sierpniu r. 1713 widocznie rozprawić si; zj^ 
WHzyritkiemi żywiołnmi w sposób stanowczy, ynsamprzód wyszodł rozkoi 
uwięzienia w Podkamieniu na Rusi, wiernego Karnfy, znanego nam pośre- 
dnika między wojewodą a Benderem; Jnnusz Wiśniowiecki wujewodn Kr*- 
kowski umknął szczęśliwip; za to przyaresztownł jego poufnego dworzaninit, 
Łiijka, generał saski Zajdlic we wai Choeieszewicach w Poznańskiem. 
Liczną była naówczas kolonia polska w Gduńakn. cznjąc się tam bezpie- 
czną na gruncie na wpół neutralnym, W odległości od widowni zaburzeń 
polskich. Nie uniknęła i ona jednakże czujności Augusta. Wystany tam 
doląd z jego ramienia pułkownik aaski de Brosses uwięził i przeprowadził 
niiBtępnie pod strażą do Elbląga Potocką wojewodzinę Kijowską, córkę JĄ 
SinigieUką starościnę gnieżnieńaką, młodego jńj bratu, Czarnkowsklego pod- 
sknrlńego koronnego z ramienia Stfinislawowpgo, następnie szlachtę dwonc 
Kiikowskiego, Narewakiego, Urbanowskiego, Wlostonskiego i nnuOzycieU 
domowego młodego Potockiego, niejakiego Wirmanna. Jeśli jednakia 
prawdą, iż nie rzadko zarzuconój sieci uda się zamiast ryb wyciągnąć ia- 
by, stwierdza się ona niezgorzej na owym polowie gdańakini króla Augu- 
sta. Papiery zebrane kolonii polakiiij w Grdańeku, cyfrowane i odcyfrowa- 
ne, spoczywające dotąd pomiędzy stosumi makulatury archiwum drezdeO- 
akiego. nie zawierają nic ważnego w przedmiocie polityczn<^j i konspiraoyj- 
ni'j działalności Jabłonowskiego i jego wapółiowarzyazów, 
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Wróćmy teraz do celi uwięzionego w klasztorze Bonifratrów wojewi^ 
dy Ruskiego. Nowa to dekoracya w dramacie jego burzliwego i zmienne- 
go życia. Szeroka widownia akcyi politycznej i spiskowej sięgająca oi 
Sztokholmu do Demitoki, od Stialsundu do Konstantynopola, zamienia sif 
na ciasny pobyt pośród czterech ścian więziennego zamknięcia. Zręezoo^A 
i fatitazya azlachecka wniknjąca do dyskretnych komtiat Jyplomutów zagnr 
niezTiych, podtrzymująca sieć olbrzymiiij konspiracyi przeciw Augustowi 
całym obsarze Rzeczypoapolitćj, zdolna jak na samym końcu w Lublinie, 
podnieść i otwarcie głos przeciw Sasowi jiofiród zgromadzenia szlacheckie' 
go, — znajduje się wskazaną na odbycie mn^ próby, na pojedynek z sędiił 
śledczym Auguatowym, na walkę z właancmi nerwami i z odzywającemi sią 
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y chwila słabojciami vłaeiie<.'0 ducha. Fo)muJ4C nflręcsenia i pirykro^Gi 
jdobn^j walki, nie chcielibyśmy być zbyt surowymi i wymagającymi. Co- 
slwielcbi^dż jednakże. J!ik bardzo pragnęlibyśmy widzieć inn^m, jak bardzo 
lielibyamy w ioteresie charnUteru i pamięci bohatera naszego opowiada- 
ła powód życzyć aobie, aby z podobmij walki i z podobnych prób, był 
■yeiedł zwycięzcij, czystym i świecącym jak ztolo z ognia! Niestety, nie 
OzwaU nam prawda historyczna czci podobnej przyznać wojewodzie. 
łTapomnieliśmy co dopiero o akcie pokory, od którego się rozpoczęła jego 
trata wolności, Dzieje jej dalsze wskazują ich więcej, a wiernym ich 
prawozdawcą jest ten sam pułkownik Polenz. który pierwszy uwięził Ja- 
donowskiego. Odebrawszy po tygodniu rozkaz odwiezienia go pod strażą 
lo KOnigsteinu, przewozi go tamże wskroś kraju polskiego i Szląsko. Je- 
lynym kłopotem wojewody wywożonego z Polski, tracącego możność poli- 
■yczn^j akcyi w interesie swej sprawy, czyż jest może żal za krajem, zgry- 
lota utraconego stanowiska? Nie, lecz odzywająca się po kilkakroć obawa, 
łby czasem po drodze nie znaleźli się jauy niewcześni a gorliwi przyjacie- 
le, którzyby go straży saskiej odbić usiłowali. Trwała ta oryginalna, jak 
U człowieka politycznego i konspiratora tracącego wolność obawa przez 
!zns podróży wskroś kraju polskiego. W Szląaku ustąpiła zupcłnśj spo- 
lojności i wyrnżanój kilkakrotnie nadziei, iż przyjacielskie wstawienie się 
) króla Choraentowskiego wojewody Mazowieckiego, wróci mu nie zadlugo 
irolno^ć. Drugi powóz jadący tuż za wojewodą, lecz pod osobną strażą 
nie mający z nim żadn<5j komunikacyi, mieścił biednego sekretarza woje- 
PTody, Waleryana Wojczyńskiego, zmuszonego pokutować za winy pa- 
ta a zrzucającego je z siebie w liście do Augusta w sposób równie 
Iraieszny, jak mało godny. Obaj więźniowie stanęli u podnóża skały KC- 
rigsteinskićj we wtorek dnia 23 Sierpnia o godzinie 8 rano, w siedm lat 
Kawie po odstawieniu Sobieskich do tejże samćj kaźni. — Przyjęli woje- 
Todę generałowie Ziegler i Jahnus von Eberstein, plackomendanci twierdzy 
JOnigsteinski^j, wypróbowani stróże więzienia Sobieskicli i licznych wię- 
miów stanu, jnkimi August swój skalisty zamek, „Ber^feste" Kunigsteinaką 
jduduiał. Instrukcye, jakie od troskliwego zawsze dla swych więźniów 
:róla wzlędem Jabłonowskiego odebrali, były pełne uznania dla rodu i sta- 
lowieka więźnia, nacechowane nawet niezaprzeczoną ludzkością i wzglę- 
Isością, z drugiój jednakże strony dokuczliwe przez ścisłe odosobnienie, 
V jakiem wojewodę trzymać nakazywały. Pokoje dostał wojewoda te sa- 
nę, które niegdyś zajmowali Sobiescy, w części twierdzi noszącej nazwę 
^torgenburgu. „Z komnat." mówi instrukcya królewska, „należy mu dać 
larożną, wychodzącą na bramę i przylegające do niój dwa pokoje." Za- 
azem dostał wojewoda pozwolenie kilkogodzinnej, samotnej przechadzki 
r obrębia murów twierdzy, książki, wino węgierskie, w zimowej porze do- 
tateczny opat, stół obfity choć bez zwierzyny. Również dozwolił placko- 
lendant Jahaus von Eberstein wojewodzie czytać gazety, ale tylko nic- 
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^tr.i^iwu '^/in^f^^jn^;. biżdT podobnT do dru2iezc« «sród wadoMWJci d^ 
^.'^'iz^j'^- ^^łi*'' 7, Poi.łki, niekiedj 'jrjr»>ł ni-^i jjtttku, luekiedj wi 
r/:''A^frri\'j\Y:-:'j/i znroini^ Dla przenraui:^ j^dnoatajn^ści prz€ci%gaJ4C«j a{ 
ri,^:wo\. 19^4^!/ v:';z:eń na ory^inaln^ mjil prz^ktadi FenelonoY^o Te- 
\ *'.ru%ic% u\ y,zjx. io\aki iriemem. Zapjtanj przez genenłm Jahnui 
v'.n Kio'r»t>^;n o i,ozvoltnit August nie nij«lat przeszkadzać gnatom IIt^ 
r-^rk.Tti -KOjf^^Aj a tak powstał od Września 1713 do Marca r. 1714 wio^ 
Kiuft^rrj prz':<ład Telemaka pod tytułem: Uuix^ja TfUmalui, sfma Ulistam, 
kf/M fir*:fk\Afp Itaku, poUldm tdertzem te kiing dzutiee f^rziUumacziema pruL 
Jana J'jf/^^/riov:9kU(Jo f/rojticod^ Ruskiego. Dzieło to zustało później, w r. 17SS| 
wyJan r,a wi^iok publiczny w Sandomierzu. Wiersz ciężki i niesTfCiny, 
J^^zyk ri': zaw^zf: jioprawny czjrnią je niesmacznem i mało przyatępnem aa-y 
wH fili. '-poki 7ti\}^nUi'Ą0 smaku, wśród której wy»ło. Skrupuł bez śam- 
pułu, fm^jTnf-Mi wydanych późni^g Pami^nikmc mają nieskończenie wifc^ 
ot\',u AnitUMi. Pozostaje jednakże ów przekład Telemaka ważnym jako 
p;tm!%t a o^Ibyt^j na Kónigsteinie pokuty. Sam wojewoda mówi zresitl 
o t''j f^•/,t\] przcy w przedmowie: ^Jeżeli poezya zarobi na cenzora, me 
prz':pra<tzarn, ani 41^ z ni^ wypraszam; bom to w okropnem i czteroletniM 
wiffzifrnifj «twoj^m pi^ał; przykry i długi czas eludendo a jak Francuzi mó- 
wią, zabijałem fiTun,'' Otóż przyznanie rozbrajające z jednćj strony wszelkie 
{fokijsy krytyc2nr;, nadające z drugiej niefortunnćj próbie poetycznej wcge- 
wody wA^^r^ tragicznego dokumentu historycznego z owej epoki. Po uko^ 
czeniij przekładu Telemaka, prosił wojewoda o inne książki, mianowicie 
filozr>fjcznf;j i pedagogicznej treści. Na ich po^lstawie powstał traktat ogło- 
szony później drukiem pod tytułem: ^Nauld dla syna w czasie podróijf^^^ 
Z nadejAeioni Wielkiej Nocy roku 1714 prosił wojewoda o spowiednika, 
o pizwoleiiic zrobienia testamentu, o przysłanie doktora Geiera z Drezna 
w cchi poratowania zdrowia, wreszcie znów o książki. Na wszystkie te 
żądania zgodził się król August a położenie więźnia byłoby względnie 
/.nośn<''m, gdyby nic dokuczliwy niedostatek pieniężny, w jakim się woje- 
wofhi znajdował często bardzo i długo. Wojewodzina nie była w staniej 



fftd ciągłych zahuTzeń krajowych, ze zniszczonych dóbr nadesłać uwię- 

lalżonkowi pieniędzy. Tuk mianowicie skarży się plackoniendant 



V raporcie dn króU z diiin 1 LipC! 
E własnej kieszeni, ponieważ od di 
Polski dlnn nie nadeszła. 



)714, it ciągle żywi wojewo- 
□ego już bardzo czasu żadna prze- 
Przypatrznay się teraz ciekawszej. 



Ino-polityczni-j stronie tej niewoli, stronie, która, zgodnie z tern, ( 
im w tśj mierze wiadomo o wojewodzie, nie Świeci na nieszczęście 
dodatnim blaskiem. Dla zroznmienia j^j należy nam zauważyć, it 
wo i nagabywania wojewody ze strony saskiej przeciijgnęły eię jesz- 
r epokę niewoli na KOnigateinie. Mianowicie zależało Augustowi 
1 nbicin raz na zawsze pretenayj koronnych Leszczyńskiego w obliczu 
iu, na wydobyciu nktu abdykacyjnego, który Stanisław miał wystawić 
'jeweni loku 1712 a złożyć w ręce Jabłonowskiego, jako swego pełno- 
inika politycznego. Ozy przypuszczenie owo Augusta było prawdziwe 
nieprawdziwe, nie umiemy powiedzieć. Co jednakże pewna, to że wo- 
roda w inlereaie włnanćj czci a w imię godności sprawy, której tak dlu- 
był reprezentantem, mógf i poicinien byl na nagabywania w tym wzglę- 
ii« iitaczćj, jak następnie brzmiijcym odpowiedzieć listem: „Wierzcie," pi- 
■xe wojewoda pod dniem 16 Września 1713 z KCoigsteinu. „że kochając 
tubie hardiUj, niż Stanisława a moją wolność bardziej, niż jego pretensye, 
pragnąłbym, aby sl^- wyzwolić z nieszczęścia, w jakie popadłem, poświęcić* 
z WBEelką gotowosciii papier ów, gdyby byl w moim ręku." Gorszym może 
jeszcze od powyższego, byl późniejszy list wojewody do ministra gabinetu 



makiego, Watzdorfa, z dnia 14 Lutego 
łodci chrześciańskićj zarówno, 



1714, w którym ze względów mi- 
iględu na opłakany stan swych sto- 
ninków majątkowych ofiarował się nic tylko z zupełną uległością Augu- 
stowi, ale GO więcej, obiecywał nawrócić raz na zawsze Sobieskich i pa 
prawić własne grzeszne życie. Wśród przekładu Telemaka na język poi- 
dri, wśród pisania Nmilc dla syna w czasie podróiy, wśród wyselania podo- 
bnych listów, których bodajby nasz bohater nigdy nie byl pisywał, — prze- 
ciągały się smutno i jednostajnie dni nif:woli na wspaniałej KOnigsteinu 
Akale przez lata 1713 i 1714. Próżno szukaliśmy w pozostałych po nim w ar- 
chiwum drczdeiiskiem papierach śladu, czy piękna natura miejsca, czy 
wspaniały widok na płynącą u podnóża twierdzy Elbę; czy otaczające ją 
EewBząd jak skamieniałe bałwany wzburzonego morza w fantastycznych 
kształtach, pokryte smukłemi świerkami i wonnemi krzewami skały, czy 
ukazujiica się raz wśród uroczćj mgły, inny raz wśród jasnego blasku sło- 
Deczne<;o w magiczncm świetle okolica KOnigsteinu. czy przyroda ta oder- 
wała choćby na chwilę od smutków i zamysłu bolejącą, duszę więźnia. 
Siadu tego wszystkiego nie znajdujemy, za to jedynie tylko tęsknotę ea 
krajem i żądzę wolności Nastąpił tymczasem z końcem roku 1715 wy- 
buch konfederacyi Tarnogrodzkiej, akt zbiorowój wojowniczości, niekiedy 
nawet waleczności szlacheckićj w celu wywalczenia sobie nie czego innego 



nlwtety Jak jedynie tjlko wolności od kontrybucji, inkwaterunkiw i pt^ 
awrezów obcego żołnierza. Żadua myśl wyższa, żadae żdżbto politycio^j 
donioBlosct nie znkietkowaio w tym ogarniającym kraj cały ruchu. Szla- 
chta postanowiła po prosto zbiorowo bronić zagrożonej chudoby, ale wal- 
CEfc o nią, biła eię niekiedy bohaiereko z żołnieretwem AugustoweaL 
Echo owfij walki przebiło grube Kónigsteinu mury, przeniknęło do eeE 
wojewody na Georgenburgu, czy to przez Sasów samych, czy tet mole 
przez owe niebezpieczne gazety francuzkte, których plackomendant Johnni 
TOn Eberatein nie chciał doń zrazu dopuszczać. Czyż odgłos tćj zdtk 
toczącej się walki podniósł może elastycznie zgnębionego ducha wifźnia?— 
Jetzcze raz nie. Za odebraniem wiadomości o toczi^cej się w Polsce walec, 
zwraca się autor do Flemminga i znajduje w nim gorliwego istotnie i azaa- 
ri.-KO ewćj sprawy rzecznika. W liatach z Marca 1716 do króla i Flem> 
luitiga, przypomina Jabłonowski f:ik( swego trzechletniego już blisko wi^ 
zii-nia, łaskę tylu innych winowajców, wreszcie obiecuje być rozjemcą mię- 
dzy Augustem a konfederatami Tarnogród z kim i, mówiąc „że człowiek po- 
winien ikonczyć, jak zaczął." W tym krótkim frazesie wyjrzał z kancle- 
rza i konspiratora Stanisławowego, dzieinj więźnia Augustowego, dawny 
d«pulat stronnictwa saskiego do Gór Tarnowskich. Na nieszczęście był 
Au^u*t nieczułym na wszystkie objawy uniżonosui i obietnice poprawy, 
• zwłaizcza, że walka w Polsce przybierała coraz groźniejsze rozmiary a król 
obawiał tię zmienności wojewody, akoroby stanął na gruncie Rzeczypospo- 
litej. Flemming wyraźnie mu to oświadcza w odpowiedzi swij z dnia i 
Marca 1716, co nie przeszkadza, iż wojewoda pisze don we dwa właśnie 
miesiifce późnićj list brzmiący doałownie jak następuje: „Panie, doręczono 
list z 8 Kwietnia z Gdańska, którym mnie Wasza Ekscelencya zaszciy- 
oiłaJ. Utwierdza on mnie w przekonaniu, które miałem całe życie moje 
I wspaniałości J^j wielkiego serca i że JesteS najszlachetniejszym przyja- 
cielem, jak i najdoskonalszym mężem stanu i wojownikiem. Obiecujesz mi 
Panie wstawić się za mną u króla, aby zakończyć me cierpienia, skoro 
zamieszki w Polsce się uspokoją. Składam najuniżeńsze za to dzięki Wa- 
Bz<^j Ekscelencyi. Lecz to właśnie poddaje mi myśl i śmiałość pisania do 
króla listu z proabą, który wprost do rąk Twoich przesyłam. Przeczytasz 
go naprzód, mój drogi Panie, i oddasz go jeśli laska, J. E. Moaci. Pra- 
gnąłbym kosztem krwi mojtj przekonać nasamprzód Wasze Ekscelencya 
1 przez Nią króla, że oświadczenia, jakie Mu czynię, są pisane z głębi 
erca mego i z chrześciańską szczerością. Bóg widzi serce moje, że posta- 
nowiłem służyć królowi w sposób, w jaki sam tylko tego pragnąć będzie. 
A jeśli przyrzekam fałszywie, niechaj mnie potępi. Panie, Ty, który jes- 
teś najzręczniejszym mężem stanu i politykiem, jakiego znam w obecnej 
chwili, wynajdż sam jaki dowód mej szczerości względem króla a ponic' 
masz serce pełne współczucia, mii'j litość nademną, jako nad człowie- 
kiem najnieszczęśliwszym i zgnębionym pod każdym względem. Spraw 



to, mój drogi Panie, abym nie był winien mćj ffolnoloi i mego szozędcia 
ani jukiemu tniktatowi, ani niczemu innemu w świecie, lecz tylko jedynie 
miłosierdziu króln, pnez Ciebie jednego n:ii zgotowanemu. A potem, roz- 
rzedzaj Panie moją głow^, mojem sercem i moj^ rodziną, którą Ci powie- 
rzam z gtfbi serca mego. Spodziewam eją po Twojej drogiej przyjaźni, 
że król będfie miał dobroć list mój przeczytać. Pozostawiam, powierzam 
to Twoim drogim ataraniotn, Jako też wszystko, w czem pokładam całe 
szczęście mego życia a jestem i pozostanę do śmierci. Panie, Waszej £ka- 
celencyi nader zobowiązanym, uniżonym i posłusznym bratem i sługą, Jim 
JablonoKski, loojerooda Ruski. P. S. Nie wątpij, Panie, że już kilka listów 
do Ciebie pisałem z mego więzienia. Nie wątpię też, że je oddano Waszej 
Ekacelencyi. Przesyłam najuniżeńsze służby i ukłony Pani Podskarbinćj 
Koronnej (Przebendowskiój). Dan w KOnigstcinie, 4 Maja 1716."— Ró- 
wnocześnie z tym listem do Ftemminga, wyprawił wojewoda Ruski nastę- 
pnie brzmiący list do króla: 

„Trwanie mej niełaski u W, K. Mości nie zraża mnie i jakkolwiek 
bardzo niepewny, czy zdołam zmiękczyć serce W. K. Mości słusznie prze- 
ciw mnie rozdrażnione, pozwalam sobie przecież błagać raz jeszcze o mi- 
łosierdzie. Mamże być, N, Panie, jedynym z Twoich poddanycli, który 
obraziwszy Cię, nie mogę uzyskać Twej łaski po trzechletniój pokucie? — 
N. Panie, który jesteś najłaskawszym monarchą z przyrodzenia i najspra- 
wiedliwszym królem we wszystkich swych czynnościach, czyż nie zmięk- 
czysz się nakoniec łzami ciągtemi, które wylewam mni^j x powodu strat 
moich majątkowych i utraty wolności, ile racztJj z powodu nieszczęścia 
utracenia Twej łaski? Łaska zaś ta stalą mi się tak drogą, że gdybyś W. 
K. Mość zechciała mi wrócić wolność, nie wracając, mi swej dawnej do- 
broci, nie chciałbym jej nigdy przyjąć. Dowiaduję się, N. Panie, że Pol- 
ska jest w zamieszaniu. Błagam W. K. Mość, abyś zechciał doświadczyć 
m^j wierności, którą Jćj zaprzysięgam i mej zdolności, którą Ci poświęcam, 
taką jaka jest. Nadewszystko miej litość, N. Panie, nad człowiekiem zła- 
manym tak dtugiemi nieszczęścinmi, przygnębionym długami, zniszczonym 
i zubożonym do oaliiteczności, lecz dobrze oświeconym od Boga przez wie- 
zienie a tern samem zdecydowanym całkiem być nie tylko wiernym zupeł- 
nie W, K. Mości, jak to wszyscy być powinni, lecz przywiązanym do 
szczególnych usług, jakiemi W. K. Mość raczysz mnie zaszczycić i to z ca- 
lem mojem potomstwem. Jeśli nie zasługuję, abyś mi wierzył, N. Panie, 
błagam Cię o Twoje miłosierdzie w imię tego wielkiego Boga, który Ci 
pozwala rządzić tak zwyćięzko i tryumfująco nad Twoimi nieprzyjaciółmi 
a który jest ojcem wszelkiego miłosierdzia. Całuję nogi W. K. Mości 
z uszanowaniem a pragnę żyć i umierać z zapałem i namiętnością, N. Pa- 
nie, Twoim najwierniejszym poddanym a najuniżenszym i najposłuszniej- 
Hzym sługą, Jan Jabłonowski wojewoda Ruski, Dan w KOnigsteinie i Maja 
1716." — Otóż błagalne liaty wojewody Ruskiego do Flemminga i Augusta. 



86 

Wiele w nicli idzie bez W^t]iienia na karb falazywćj cle<>ai.C7i stylu, wirle 
dalój na karb właściwej wiekowi frazeologii w kornspondencyi zwlasioi 
micilzy poddanym u królem. Cokolwiekbądź jednakże, rażę i ziębił owe 
oświadczenia uniżouosci, skruchy i pełzającej pokory, owe ofiary poprą*? 
życia i usług dla króla Augustn, owo wypieranie się przcjzlosoi, owe go- 
towości wyjścia na kaznodzieję króle wakiuj sprany w obec opornych kun- 
federntów Tarnogród zki eh, Pojmujeray, że cierpienie może wydrze* jęk 
boleści, pojmujemy, że zgnębienie ducha może dpowodowoć słabość, ale c»e« 
go ani cierpieniu, ani zgnębieniu t du^zy ulachetnego i uczciwego czło- 
wieka nigdy nie powinno się udać wydobyć, to rzynu i objawu niezgod- 
nego z przykazami cci i fiodnoaci. Niechaj przytoczone wyżej listy wnje- 
wody świadczą, czy tok wolno bvło przemawinć kanclerzowi króla Stnni- 
ałnwa, naczelnikowi opozycyi polekićj przeciw Augustowi i to w chwili 
właśnie, kiedy ro^piilająca się cor.iz grożniłfj walka konfederacyi Tnmo- 
grodzkiej zapowiadjila wszelkie prawdopodobieństwo, iż zamiary Karola Xn, 
Leszczyńskiego i snmegoż Jubloiiow-jkiego dojrzewają nareszcie! FlemmiDg 
tymczasem nie był głuchym na bhigunia wojewody i odpisał mu z Lubli- 
na, właśnie wiród toczących się tamże między królem a bonfcJencTł 
ukłndów, pod dniem 14 Czei-wcn 1716 Hst naplępny: „Panie, odebmlfm 
lis(, do którego załączyłeś inny, mający być oddanym królowi. Nie omie- 
szkałem przy t('j epdsobniiści ucrynić królowi wazelkicli możliwych pr.ed- 
stawień na korzyść Waszej Ekaceleiicyi. J. K. Mość zdaje się lakż-.- mię- 
knąć wzalędem Cii'bie. Nie poprzestanę mych etarnń w tym względzie, 
o czem proszę i>yć zupełnie przekonanym. Zdiirzy się do tego może spo- 
sobność tutaj jeszcze na kongresie, że będę mó^l oddać Ci jaką ustag^ 
Uczynię tn z wielka radością, jeżeli mi się uiia przyczynić się do odzyskl- 
nia Ci wolności, któnj pobie życzysz." Tymczasem juzedłużała się nie- 
wola mimo łngiidniejącogo usposobienia króla, mimo instnncyi Flemmingtf 
wych od dnia do dnia, ponieważ układy lubelskie mii;dzy wojującemi stro- 
nami nie przychodziły do stanowczego rozwiąznnin a August obawiał sif 
widocznie obecności wojewody w Polsce wśród trwających jeszcze zamie- 
szek. Szczegóły zaś owych ostatnich dni niewoli były przykre i bolesm^ 
W Lipcu jeszcze np. r. 1716 odebrał wojewoda od małżonki list ze smu- 
tną wiadomością, że mu z powodu zniszczenia dóbr przez nieustającą woj- 
nę żailneiTO zasiłku pieniężnego nadesłać nie może. Upłynęło tak znów 
kilka smutnych miesięcy i nadeszła ponura, jesienna pora. Wśród ni^j to 
przecież właśnie miał przeniknąć do więiiennćj celi wojewody po raz pier- 
wszy od lut wielu promień nadziei i lepszój przyszłości. Nadszedł doń lisi 
od Fiemminga z dnia 3 Listopada 1716 z donie3ienii.'in, na ten raz stauo- 
wczeui i wyrażaem, że będzie puszczonym na wolność, skoro tylko traktat 
zawarty już nareszcie między konfoderacyą a królem, ratyfikaeyi się do. 
czeka, ^ie dziwmy się na ten raz zbytnio, znając zwłaszcza wojewodę, 
jeśli odpowiadająo na podobna wiadomość Flemmingowi pad dniem 
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B-Łiatopoiłii 1716, nybuchnąf przesaiUoDym entuzy&zmem wdzięcenoAfli, 
idli po porównywał z Yillarsem, jeśli mu przyzniiwal wyżazośi nad kaic- 
iem Eugeniuszem Sabaudzkim, uspokojajacjm Europę w trnktucie Rasz- 
Ldzkim. Wybiła iiareszcie po kilku tygodniach niecierpliwego czekania 
odzina wolności dla wojewody. Dnia 19 Grudnia 17115 nadazedt od Au- 
UBla z Wnrazawy rozkaz do tajnych radzców w Dreźnie, by niezwłocznie 
tworzyli drzwi więzienia Jablotiowakiemu. Biedny Wojczyńaki, aekrctarz 
ojewody, nieszczęsna a niewinna oGarn grzechów swego pana, został za- 
omniany w więzieniu i odzyskał dopiero wolność ponownym rozkazem 
rólewskim z dnia 15 Lutego 1717, Z odzyskaniem swobody, z powrotem 
ft łono rodziny, kończy się polityczna rola naszego bohatera. Nie «ka- 
ije aię już odtąd na widowni, na której doznał tylu zawodów, upokorzeń, 
lepowodzeń a której trudom sprostać nie umiał. W roku 1720 odzyskuje 
kreszcie na minstnoh pruskich pretensyą ojcowską; w cztery lata póżnił?j 
lice go król Stanisław ze schronienia swego Weissenburgskiego obdarzyć 
ełnomocDiclwem w sprawach swych majątkowych. Akt ten, przejęły prze- 
iei przy schwytanym po drodze emisaryuszu Stanisławowym, pułkowniku 
Ifędowskim, nie doszedł wojewody i spoczywa dotąd pomiędzy zbiorami 
rchiwum drezdeńskiego. W ogóle widać wojewodę mało i ni(--pokażnie 
rlko na widowni spraw publicznych po odzyskaniu wolności, Sejmy z lat 
(18, 1722. 1724, 1726 i 1730, liczne a ciugle odbywające się naówczas 
liędzy dygnitarzami Rzeczypospolitej a plenipotentami z^igranicznych mo- 
irsŁw koaferencye nie wskazują jego udziału i obecności. Widzimy go 
rlko na jain-jm e<'jmie, sejmie warszawskim z roku 1719 na 1720, na owym 
uuiflnym sejmie, który się stał widownią strasznych zatargów między 
róieni Augustem a opozycyą szlachecką z powodu komendy P'leraminga 
»d wojakiem Rzeczypospolitej cudzoziemskiego autoramentu, który niresz- 
ie został zwrócony dzięki intrydze posła b ran dębu rgs ki ego barona l'o3a- 
owakiego i Carskiego kniazia Dotborukiego, Jabłonowski nie odgry- 
'a przecież na tym sejmie wśród gorącego wiru walk partyjnych żadnej 
ni SA królem, ani przeciw królowi wybitntj, politycznej roli. Po ekoń- 
leniu dni niewoli i pokuty na K(j a iga teinie, wskazuje się sam widocznie 
n, poliłt/ctne milczenie a przerywając je raz tylko w ciągu warszawskiego 
ejmu z roku 1720, na seayi prowincyalnej W. Księztwa Litewskiego 
dnia 15 Lutego, odzywa się, dość charakterystycznie, w interesie wydat- 
;ów domu swego na wojsko litewskie podczas jego pobytu na Pokuciu 
'Keciw Turkom. Miał zadowolnienie przyznania sobie słu-iznosci ze strony 
'ocieja w. hetmana litewskiego,.. Otóż to jedyne szczegóły politycznego 
naczeDia, jakie w powięziennem życiu wojewody napotykamy. Zresztą 
łynie ono bogobojnie wśród dobrych uczynków i pobożnych Eundacyi, wśród 
isania liciinych traktuów religijnój treści, wydania na widok publiczny 
rzekładu Telemaka, wśród pracy wreszcie nad ową perłą wszystkich pism 
ojewody, Skrupuiem bez skrupuiu, drogocennym c>&teryałem do hietoryi 
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obyczajowej i politycznćj wepółczesnćj epoki. Z tego też to Guuni poiri)* 
ziennego wypoczynku datuje się niedokończony niestety nigdy poesątek A*{ 
miętników wojewody, który wydrukował August Bielowski w pierwflsyi 
poszycie czasopisma Biblioteki OssoUAskich z roku 1862... Umarł wojewcA] 
bogobojnie we Lwowie dnia 28 Kwietnia 1731, na dwa lata prawie pneł 
zgonem króla Augusta, którego fatalność uczyniła istnym kamieniem prtH 
bierczym moralnej i politycznej wartości tego człowieka nie bez głowj 
i serca, a!e charakteru nie obliczającego się na nieszczęście z trodami »- 
dania i wysokiemi celami, jakie sobie założył. 



Dla uniknienia powtarzany obejmujemy niniejszym spisem cały szereg 
użytych do powyższego opowiadania materyałów: 

1) Załuski, ^Episłolae ad Familiaresr Tom III i IV (wydany u 
Korna we Wrocławiu r. 1761). 

2) Lengnich, Geschichte der Lande Preussen, Band IX. 

3) Volumina Legum. Tom VI. 

4) Pamiętniki Erazma Otwinowskiego. Kraków 1849. 

5) Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy wojewody Mińskiego, wydane 
przez Juliana Bartoszewicza. Warszawa 1862. 

6) Historya Telenutka, syna Ulissesa, króla Greckiego Itaku, przei 
jednego wybornego authora, w języku francuzkim, mądrym konceptem, ' 
solute wypisana y drukowana a zaś Polskim wierszem w ksiąg dziesięć 
przetłumaczona, przez Jana Jabłonowskiego, Wojewodę Buskiego. — WDru* 
karni J. K. Mości Collegium Sandomierskiego Soc. Jesu Boku 1726. 

7) Skrupuł bez skrupułu w Polsce, albo oświecenie grzechów ns- 
rodowi naszemu polskiemu zwyczajniejszyoh a za grzechy nie mianych^ 
przez pewnego Polaka temiż grzechami grzesznego, ale żałującego, na po- 
prawę swoją i ludzką podany. — W Krakowie, nakład wydawnictwa Bi- 
blioteki Polskiej. — 1858. 

8) Księga Świata, poszyt drugi, Warszawa rok 1859. 

9) Biblioteka Ossolińskich, Poczet nowy, Tom I. Lwów 1861. 

10) Bękopism Biblioteki Bogalińskićj, z końca XVII, z pierwszych 
lat XVIII wieku, obejmujący oryginalną korespondencyą wojewody Bos- 
kiego. 

11) Acta des Palatins Johann Jabłonowski von Busland und des- 
sen Sekretairs betreflfent, de 1713 — 1716. Geh. Cab. Cancelei. Loc. Nr. 
35. — Archiwum tajne Drezdeńskie. 

12) Listy rodziny Sobieskich, wydane przez Z. A. Helcia, Kra- 
ków 1860. 
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13) Monumentu Hiatoriąuos, relatifs aux rignes cl'Alexis Michaclo- 
wiczy Fiodor III et Pierre lo Grand, Czars de Russie cxtraits des archi- 
ves du Vatican et dc Naples par Augustin Theiner. Romę 1859. 

14) Vetera Monunienta Poloniac et Lithuaniae ab Augustino Thei- 
ner, Romae, Typis Vaticani 1864. 

15) Pamiętniki Adama Moszczeńskiego, nakładem J. K. Żupańskie- 
gOj Poznań 1858. 

16) Teka Podoskiego, Tom VI, Poznań, nakładem N. Kamińskiogo 
i spółki, 1862. 
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EPILOG 

Sprawy Toruńskiój 



W jednej z dawniejszych prac historycznych *) staraliśmy się skreślić 
faktyczny przebieg i stronę prawna smutnego owego w dziejach naszych 
wypadku, który pod nazw^ sprawy toruńskiej zyskał rozgłos współczesny 
a na całą przyszłość, aż do obecnej chwili, występował i występuje w po- 
staci potępiającego argumentu przeciw Polsce, jej duchowi, prawom, instj- 
tucyom a nieledwie istnieniu. Będąc dalekimi od zamiaru osłaniania nie- 
wczesną pobłażliwością czynu, który grzech świętokradztwa uważał z& 
rzecz konieczną zmazać cięższym grzechem krwawej surowości, byliśmy 
przecież, uwzględniając pojęcia i wyobrażenia wieku, stan ówczesnego pra- 
wodawstwa, wzajemne obu stron drażliwości, równie dalekimi od bezwzglę- 
dnego potępienia Polski, od zbyt pochopnego rzucania anatematów,' za po- 
mocą których wszyscy niemal nasi pisarze dotykający się tego wypadku, 
jak Sołtykowicz, Adryan Krzyżanowski, ostatniemi czasy Szujski, pragnęli 
wykupić Polskę dzisiejszą od kompromitującej spółki z dawną, a zadoku- 
mentować sami liberalny i tolerancki sposób myślenia. Namiętna chęć po- 
godzenia się z nowoczesną liberalną opinią, nieco zbyt gorliwe poszukiwa- 
nie faworów Horacyuszowćj popularis aurae panującej ogólnie w ocenieniu 
tej sprawy, zaszkodziło tu nie mało prawdzie historycznej. Faktyczna 
tymczasem strona tragedyi toruńskiej, rozebrana sumiennie i troskliwie 



*) Opowiadania i studia historyczne, tom II. —Poznań 1868. — SprawH 
Toruńska, str. 187. 



91 

w 9wych ezczegółach, przedstawia, by się posłużyć językiciD kryminalislyki 
wiele okoliczności łagodzących dla czynu surowości polakiej. Strona pra- 
tena j4j, ulegająca bnz wszelkiego bliższego zastanowienia i krytyki najbez- 
względniejszym zarzutom i zaczepkom, okazuje się ozyetą i nienaruszalną, 
nie pokłóconą w ciągu długiej tej i zawiłej, a wśród wiru zobopólnyoh 
namiętności toczącej" aic sprawy, z żadnym, choćby ubj drobniejszym szcze- 
gółem przi-pisauych na podobne przypadki formalności. Wyrok w sprawie 
toruńskiej mógł być srogim ze etanoniska dzisiejszego zapatrywania się, 
niesprawiedliwym jednakże, ze stanowiska wspólczcenego prawodawstwa nie 
był. Fakt zaś, który go wywołał, był niezaprzeczenie rażącym a każde 
inne państwo nie byłoby się naówcias, z podobnym u siebie, inaczij roz- 
prawiło. Jest jednakże jeszcze w c^iłi^ tźj sprawie strona nie wyjaśniona 
dotąd, nie tknięta, pominiona, odgadywana raczej, aniżeli wskazana wyra- 
źnie wepółczesnemi podejrj-Iiwoaciami szlachty polskii5j, a przecież odgry- 
wająca z pewnością nie najmniej ważną w tragicznej tej sprawie rolę, — 
jest zaś nią strona polityczna. 

W oryginalnym, wyjątkowym stanie rzeczy, jaki panował w Polsce 
za Augusta II, rozchodził się interes polityczny króla najzupełniej z inte- 
resem politycznym Rzeczypospolitej. Jeden, nie pytał o drugi; co więcej 
powiedzielibyśmy, zniijduje się najczęściej interes królewski w konspiracji 
przeciw interostnyi a nawet całości Kzeozy pospolitej. Ministerstwo saskie 
króla, wtajemniczające zaledwie od czasu do czasu dygnitarzy polskich, ną 
których wierność liczyć rougto, w knowania swe i roboty przeciw Polsce, 
utrzymywało awą Jyplomacyą, zasnuwalo na wszystkich dworach europej- 
skich intrygi, których istnienia dygnitarstwo Rzeczypospolitej, nie domyśla- 
ło się nawet. Fleniraing. Manteuffel, z Polaków niekiedy podskarbi koron- 
ny Przebendowski, podejmują niesłychanej wagi, żywotnego znaczenia dla 
Polski roboty, o których dygnitarsts* o polskie, o których Załuski, Szczuka, 
Szembek najodleglejszej nie mają wiadomości. By podać jaskrawy tego 
a charakterystyczny razem przykład, przytoczmy choćby tylko sprawę EI- 
blągską z r. 1698 a więc z pierwszego nieledwie roku panowania Augu- 
sta II. 

W roku 1656 zastawiła Rzeczpospolita w długu trzystu tysiijey tala- 
rów elektorowi brandeburgakiemu Fryderykowi Wilhelmowi miiisto Elbląg; 
po ukończonej zwjcięzkiej wojnie nie widziała jednakże potrzeby oddawać 
miasta w posiadanie Brandeburgczyka, który też tego nie żądał. Trwał 
ten stan rzeczy przez lat czterdzieści aż do wstąpienia na tron polski Au- 
gusta II, W Czerwcu r. ]6y8 zjechali król polslfi i elektor brandeburg- 
ski Fryderyk III, na polowanie do pruskiego miasteczka Jansborga .... 
W jesieni tegoż samego roku wybrał aię król August na Ruń, by wojować 
Turków i odebrać Kamieniec. — Ru.«zyto z nim całe wojsko koronne, litew- 
skie i posiłkowe saskie. W takiej to chwili odslonienia północnych i za- 
cłiodnich granic Rzeczypospolitej od wszelkiej obrony, rozchodzi się po 
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krnju, dobiega uszu zgromadzonego na Rusi przeciw Turkom i Tatarom 
wojska wiadomość, że elektor brandeburgskl obiegł swym żołnierzem mia- 
sto Elbląg i wszedł siłą w posiadanie przedawnionego zastawu. Hałas-po 
Rzeczy pospol i t*^j, oburzenie szlachty przeciw Brandeburgczykowi, domaga* 
nie się pospolitego ruszenia przeciw wiarołomnemu wazalowi korony pol- 
skiej, gniewy i namiętności, którym król August wtórując nibyto jak naj- 
wierniej, zwołuje do Warszawy Rady Senatu i obmyśliwa środki obrony 
zagrożonój Rzeczypospolitej *). Jakże tymczasem ma się cała ta sprawa 
w rzeczywistości? — Otóż autorem zajęcia Warmińskiego miasta przci 
Brandeburgczyków jest nie kto inny, jak sam król August, a źródłem 
i prawną podstawą zaczepnego kroku nieżyczliwego Polsce sąsiada, tajny 
traktat zawarty między królem polskim a elektorem brandeburgskiro. Uło- 
żono go przy sposobności Jansborgskich łowów na dniu 7 Czerwca 1698; 
kontransygnowali go ze strony królewskiej sascy doradcy Wolf Dietrich 
von Beichlingen i Fucbs, ze strony elektorskiej Colb von Wartonberg, 
S3hmettau i Bnrfuss. — Traktat ten trzymany w nnjgłębszej tajemnicy na- 
wet w obce takich poufników polskich króla Augusta, jakim był np. Prze- 
bendowski, opiewał naśamprzódy iż król polski na podstawie traktatów we- 
lawskich i bydgoskich zezwala na okupacyą miasta Elbląga przez Brande- 
burgczyków, bądź to przez podstęp, bądź też w jakikolwiek inny sposób. 
Za to obowiązywał się elektor Augustowi, „wyczerpnionemu teraz przer 
Polaków,'' natychmiast po dokonanój okupacyi, wypłacić gotówką 100,000 
talarów a po rozpoczęciu przyszłego sojmu jeszcze 50,000 talarów, na kaź- 
dem miojscu, jakie oznaczy. Elektor miał następnie krok swój uniewinnić 
publicznie w obec króla i Rzeczypospolitćj brzmieniem traktatów i oświad- 
czyć gotowość zwrotu Elbląga, skoro mu summy zaręczone traktatami We- 
lawskienii i Bydgoskiemi zwrócone zostaną. W razie, gdyby Rzeczpospo- 
lita miała chcieć gwałtem Elbląg odbierać, obowiązywał się król Auguat 
nie dopuszczać tego żadną miarą, a w razie, gdyby Augustowi wyniknęły 
z tego powodu ze strony Rzeczypospolitej jakie „nieprzyjemności," obowią- 
zywał się elektor, dać mu wszelką pomoc. Na wszystkie te stypulacye 
i wierne dochowanie podobnego wiarołomstwa przeciw Rzeczypospolitej, 
podali sobie August i elektor brandeburgski ręce w obecności wyźój wspo- 
mnionych doradców, „wnd von denen selben mit einem Handschlad bekrdjiigi 
worden^ **) — Otóż charakterystyczny, jak nam się zdaje, dowód machia- 
welizmu króla Augusta w postępowaniu z Polską, fakt, po któi7m ze stro- 
ny jego nic już zbyt dziwić i uderzać nie może, a który, daje w podziwie- 
nia godny sposób słuszność, nie zasypiającym ani na chwilę podejrzliwo- 
ściom szlachty przeciw wszelkim czynom, krokom i zamysłom przewrotne- 



♦) Załuaki, Epistolacad familiares, tomlT.Btr. 644 651,651 — 675. 
**) Patm Dodatki, numer I. 
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> i intryganckiego władcy. Szczególna rzecz! Wszystko, na co wydawcy 
spółczesnych pamiętników szlacheckich wzdi*ygają litośnie ramionami, ja- 
) nji dowód ni by to niouzieadnionej niczem podejrzliwości, wietrz^c^j 

każdym ruchu króla Augusta ^dominium absolutum^ i niebezpieczeństwo 
la całości Rzeczypospolitej, okazuje sie po zbadaniu archiwalnych tajemnic 
AJrzoczywistszą prawdą. Tak ma się rzecz z podejrzeniami szlacheckiemi 

sprawę Elblągeką, nie inaczej ma się z podobneini podejrzeniami i do- 
lyslami w sprawie toruńskiej. 

Erazm Otwinowski, niezrównany barometr usposobienia publicznego 
olskiego i opinii szlacheckiej za czasów Augusta II, pisze w Pamiętnikach 
wych o Sprawie Toruńskiej, *) co następuje pod rokiem 1724. . . „Król 
lietylko o awersyi wojny w Polsce nie myślał, ale i owszem chciał ostro- 
nością dekretu toruńskiego pobudzić heretyckie potencyo cudze do napa- 
ci na królestwo i zamieszać nową wojną rzeczy, żeby uchwycić ponowną 
ikazyą do wprowadzenia znowuż do Polski saskich wojsk, niby na obronę 
izeczypospolitej a w owym momencie deprymować prawa i wolności pol- 
kie." — Pod rokiem 1725: ^Agitował się actu wtenczas sejm niemiecki 
y Ratyzbonie, na którym heretycy inennrabili motu poczęli wichrzyć i od- 
;raźać o sprawiedliwość toruńską: tam król August na rckwizycyę Anglii 
xkuzował się, że on temu nic nie winien, tylko rzeczpospolitn; informując 
)08ła, że król polski nie ma jus aggratiandi jako insi królowie i nic może 
aski swojej świadczyć, chyba in uno casu, kiedy instigans rccedit a rigore 
udicati i sam prosi za przewinionym. Toruńczanów pro illorum enormi 
scessu sądzono per judicium asessoriale regni^ złożone z 50 przej>zło po- 
tów ziemskich, a lubo cały proces pod imieniem królewskiem, ale że na* 
ara tego sądu jest independenter od króla et sine appelhtione, tak jako 
'Szelkie w Polsce sądy marszałkowskie, trybunalskie etc, tym dowodem 
walił król August ten wszystek hałas na rzeczpospolitą, obawiając się, że- 
y sobie w Saxonii wojny nie sprowadził i Saxon]a za Polskę nie cierpia- 
u" — Nareszcie pod rokiem 1726: „Trzeba wiedzieć, że król August dobrem 
kiem poglądał na ową surowość sprawiedliwego wyroku sejmowego na 
oruńczanów, spodziewając się ztąd nowój wojny w Polsce, z której pre- 
Jxtu mógłby znowuż saską milicyą wprowadzić do królestwa a w zamie- 
laniu wyrobić dawnych intencyi końce, w posadzeniu na tron polski syna 
eego a prawa wolnego narodu naszego połamać; lecz śmierć Cara, dy- 
ancya Anglii od Polski a rationes status heretyckich potencyi, osobliwie 
olandyi, do tego Francyi racya w utrzymaniu króla Stanisława, jako ojca 
my króla francuzkiego, rozstrzygnęły owe spiski heretyckie; tu król Au- 
ist widząc zamysły swoje w niwecz idące, musiał sejm kontynuować. Po- 



*) Erazma Otwinowakiego Dzieje Polski pod panowaniem Au- 
aata II. — W Krakowie, 1849. atr. 343, 345, 346 i 347. 
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strzegł był nuncyusz sedis apostolicae intencye królewskie a chcąc odwró- 
cić mała reipublicae, posłrł do Torunia inhibicyą, żeby się było z rygorem 
dekretu zatrzymano, ponieważ in materia spirituali był ferowany; ale panch 
wie komisarze, jako fautores królewskich interesów, gdzie i Flemming bjl, 
miasto kazali zamknąć, powiadając wiozącemu inhibicyą klerykowi (a traw r* 
też władnie wtenczas, gdy actu tracono excessantówj, że podczas samg 
exekucyi nie mogą nikogo do miasta wpuścić i tak emissarius nunciatuwe 
musiał powrócić. Ten postępek nuncyusza ochrzczono wdawaniem o{ 
w prawa królestwa i pobudziwszy malkontentów nazbierano różnych inkon- Mii 
weniencyi, a z sejmu przez umyśną legacyę do Szjmu proszono ojca świę- 
tego Benedykta XIII, że tego nuncyusza nmsiflł awokować z Polski. — Ir 
Tak daleko otóż Otwinowski, którego zarzuty i twierdzenia można streici* 
do następnych rezultatów: 

że wprawdzie było w Polsce przeciw Toruńczanom oburzenie |. 
z powodu napadu na kolegium Jezuickie, palenia obraEU Matki 
Boskiej i innych świętości katolickich na stosie i gwałtów prze- 
ciw osobom księży i uczniów jezuickich; 

że wyrok surowy, jaki w ii) sprawie zapadł, uważano za słussny 
i sprawiedliwy; 

że jednakże literalne wykonanie jego w całej rozciągłości było 
raczej wypływem interesu politycznego króla Augusta, aniieli 
namiętności religijnych polskich. 

Jakże w obec tych zarzutów i twierdzeń współczesnego pamiętniko- 
pisarza szlachecki c«::o, ma się prawda dziejowa? Niechaj nam na to ważne 
i ciekawe pytanie będzie wolno odpowiedzieć na podstawie dokonanych co 
dopiero poszukiwań w archiwum królewskiem saskiem. 

W króla Augusta głowie paliło się ciągle a zaprowadzenie rządów 
absolutnych w Polsce czyli w odłamku Polski, jaki mu się Polską nazywać 
podobało z poświęcaniem całości, było stałym zamiarem jego życia, mimo 
wszelkich klęsk i niepowodzeń wojny szwedzkićj, epoki detronizacyjng 
i konfederacyi Tarnogrodzkiźj. Można nawet twierdzić, że z klęską, jaką 
ponosi w swych zamiarach przez zwycięztwo konfederacyi Tarnogród zkiej, 
wzrasta jego namiętność absolutnego rządzenia i chęć osadzenia syna n» 
tronie polskim. Plan podobny nie mógł się obejść bez przyzwolenia ościen- 
nych mocarstw. — Prusy i Moskwa całkiem podobnie jak późnićj za Su- 
nisława Augusta, sprzeciwiały się stale projektowi, który im groził w ra- 
zie wykonania niebezpiecznera sąsiedztwem. Chodziło tedy królowi Augu- 
stowi wśród podobnego położenia rzeczy, z jednej strony o przekonanie 
opierających sie jego planom mocarstw dotykajpym i bijącym w oczy faktem, 
iż reforma jc3t konieczną, z drugiej strony o danie im drogą ustępstw te- 
rytoryalnych dostatecznych rękojmi, że dokonana w Polsce reforma, zwięk- 
szając zakres władzy dynastycznej domu saskiego, nie przyczyni się w ni- 



m do zwiększenia potĘfri Pniaki i nie zakłóci islniejącycli dotąd wnrun- 
V równowagi politycznej północnych mocaretw. Spekulacyii, słowem, 
lastyczna isróla Augustn, bez względu na dobro i przyszłość PoUki. 

Czerwcn r 1721 komiinikuje król August dworowi berlińskiemu przpz 

twanego, ^.nndwornego Zydii," znanego w swym czasie bnukiera Beli- 
da Lelimanna, następny pojekt: Król Polski proponuje podziiił krajów 
M»yp08politej między siebie, Brandcburgią i Cara, warując dla osoby 
[jej panowanie niezawisłe w zachowanej reszcie Polski wraz z prawem 
ceayi domu swego. Flemming jiopieral ten plan swym wpływem; Man- 
lel, jeden z najpoufniejazych doradców Augusta, pracował w celu prze-. 
wadzeniiL go w Berlinie, w Sierpniu 1721, z GoJowkinem posłem car- 
D i Ilgenem ministrem króla pruskiego. Negocyacya ta skończyła się 
vezas na niczem, by nieledwic w przededniu zgonu Augusta, w r, 1732 
i być podjętij na nowo i odżyć w nowych konferencynch dyplomaiycz- 
fa między Berlinem a Dreznem, między agentem pruskim, generałem 
unbkowein. n działajiicym w imieniu i z polecenia Augusta Marchallem 

Btberstein *). — Sprawa Toruńska z r. 1724, wypadek mies/.czący się 
Jnologicznie między jednym a drugim projektem podziałowym na zc- 
ktrz, reformistycznym na wewnątrz, — staje się ich naturalnym węzłem, 

poniekąd ogniwem w łiibcuchu projektów króla Augusta mających za 
panowanie absoJiitne, za środek podział Polaki. Rozpatrzmy się w ezcze- 
icłi li^j zakuliaowŁj intrygi. 

Wyrok w sprawie Toruósisi^j zapadł ze strony sądu królewskiego 
orskiego dnia l(i Listopada 1721 w Warszawie, z dnt^ 30 Pażdzierni- 

Poprzednio już, dnia 13 Listopada, zalimitował się sejm Warszawki 

Grodna, uchwalajijc konstytucyę warującij z góry wykonanie zapaść 

icego w sprawie toruńskiój wyroku w catśj rozciągłości. Postępowanie 

.a Augusta uderza w obec podobnego położenia rzeczy na pierwszy rzut 

Konstytucyę sejmową stwierdza król swym podpisem niezwłocznie 

najmniejszego wahania ""). Z chwilą ogłoszenia wyroku przyspiesza 
jego wykonanie o dwa tygodnie , jakkolwiek magistrat toruński 
■zewodniezący komisyi sledczój, podkomorzy koronny Jerzy Lubomirski 
!zą o zwłokę do 15 Grudnia *•"). Mianuje wreszcie, co najbardziej 
e z wszystkiego uderzająca, naczelnikiem siły zbrojnej mającej czuwać 

icisłem i do8łoi.vn'!in wykonaniem wyroku, Jakóba Zygmunta Rybiń- 
go, wojewodę chet mińskiego, n aj uległej sz ego z wazystkieh dygnitarzy 
>kicb, jednego z owych bardzo nielicznych Polaków, którzy w cięgli 
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:r'ur:on konteJoraoyi Tarno^rroilzkiej sUli po stronie nie ^zUcheckićj. Ica 
k:-o!ew<k''.;. J:ik o>^ ilopiero rowicJziano. nastąpiła dnia 16 Listopada pa- 
lli inoy a wyr* ku; ilui:* 7 Grudnia był wykonany. W tym trzechty^dni<h 
\%yai pr^o • j^u oza5U nie zbywało na licznych i n Stancy ach w interesie wska- 
^:i:'yoh :a!v -Io kroIa Augusta, jak powiernika jogo w całtj tłj sprawie 
FI-aira:r.j:^ Wśiawiał się za nimi Car Piotr w liście z dnia 6 Sicrpnii 
tu: *j:i: rzóa: r.aJszoiił list od iidańszczan z 24 Listopada, nadszedł podcH 
b.y o i krw^l.i ; ruskiego Fryiieryka Wilhelma I, przywieziony przez md- 
3'.vyj2:ijne^o p -sł:;. hi*, Sohwerina. dnia 2;5 Listopada. — Listy magistrali 
^din$k'ej: d^ krola i do FKmminga noszą datę -4 Listopada*). Tak 
jedic. jak ^!ru^i o-lpowiidaj^ na nie bardzo ^-rzecznie, ale odmowiue jd 
p.> wyk'?.:in!u wyr', ku. król mianowicie z Warszawy pod dniem 10 Gig* 
Jnij. W o.Ii?o'.Tiedz: i.j mówi August dcsł«'Wnie, jak następuje: .Jakbl- 
wiek rim [Mmiętne klęski, które spotkały dawnićj dobre nasze miasto.To- 
run i jjikkolwiok n^ni-y ten wypadek, którego częsc nieuniknienie i ci po- 
noszą, oo oso biss:Ie zbrodni winni nie są. głęboko sercu naszemu dolega,^ 
s:.i::io 5ie W im przecież z relaoyi Waszego bawiącego na dworze naasja 
>ex:ecir;a. kióry uli ostatnim sejmie i sądzie byt obecnym a widział i itj- 
sj:iL CO sio Jziiifo, rzeczą dobrze wiadomą, jakie poruszenie umysłów to- 
uv:*: :e:i wywotat i jik dileo * uważano jo tutaj za tak cięiką i gorR|C| 
'bro hr:K !> go iir.iczoj. Ai.t suiviC'} iyr^uru\iUiKMf} Kudłaj ostrości pnu 
:::ri.:d;': n'-: m^żn:. Ponioważ zapadły w ij mierze wyrok na sejmie (m^ 
ntri:^;^ ko!^>c\i'.:cvj iaiwietd2onv został, nić :.lateałc nam «> rzeczą jfoforaf 
'^'\\".M a:'/r:v^:." »ł.rj*,V'.v twiyUtu O ile s"ę jednakowoż przy takich oko-, 
^cziiosciu*h iuvvnic dało, staraliśmy się ogzekucyą złago^lzzc. jakoteż nicrt* 
^o sobie 'ard^ił.j nio byczymy* jak objawiać naszą ojcowską życzliwoić 
i skłonność wierny tu naszym poddanym." — Na uwa^ę i uznanie zaatugajc 
p więjłowanic w t^j sprawie nuncyusza rapiezkii-go, SantrrJego, arcybisknpa 
r:-elMao?ulik:c.:o. Pir.ed wykomuuem wyroku wysłał do przełożonego ko- 
legium ezuickicijo w l\iruniu, Kizniierza Czrżcwskie^ro liat. w którrfl 
r.iędzY inncmi pisał, ie sprawa kvv?cicta wy maja byc łii'«xłnym w przrf* 
f.ńoci-c osób, b> lem l>u\\iei uzy*kac ^korzys.-. jakie wspomni&ny wyrok 
dli kvvsciola Riwiera'* Ola tej;:o '-4da nuacyus^ z ur5»?du sweao osilnic 
i kcnieesnie/* ytv wcc ^lune^-w jVsV*aU^ ^('-.rfi rr^e ituz.^n fMto^ — aby. po* 
r:cxxai wvkonme \\\ roku na pivzesie miasM Rosnerze i wiceprezesie Zcf" 
::;ckem A.ileiY od £apv6y:t)ę/.outa ich udziału w tŁ;:auIcie z daiaa 1^ lipc* 
invei dwóch Jcauiiow, i'xv2ow<(ki «aL^ronłi :iu przTsiie^ic i od wszelki^ 
sk:agi ^pr.<eciw i,vm dwom m\".om odstąpił ••^ - ^TciTo,' kończył nancywi 
dosłownie ..piai;n\\ jak n»OAei;o wi<»,vi, lecz i tego cakż?. Wielebny Ojczei 
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Ii" Grudnia n wii^c w trzy dni po wyroku, nosi cechę dziwnego jakiegoś 

ikłopoŁania. Przełożony kolegium toruDSlciego tlóraaczy sic. że przed- 

! zdradzenie tnjemnioy Hatu, że oburzenie szluchty jirzeciw winowaj- 

I loruńskim. nie pozwoliło mu mimo naJBZPzerazych chęci zadosyćuczy- 

i woli nuncynsza w zupeinoici, tnk. że tylko jedna głown, wiceprezesa 

Zerneckcpo mogta hyc or-aloną. W razie odatąpieniti Jezuitów od 

nrgi uchodził Rosner z życiem: ułaskawienie jego zależnio wtedy od sa- 

ż tylko króla Augusta, jak to zresztą anm przyznawał później na 

nie Ezeszy Niemieckiej w Rntyzbonie, przez posła awcgo Gersdorfa. 

i to tajemnicza ręka, zapytalibyśmy, wstrzymała zbawcze dla wskaza- 

i stówo łaski 
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I przebaczenia biegnące im w pomoc przez „eniisaryusKa 
by mówić słowy Otwinowskiego? Tajemnicę tę dzierży 
1 swym ręku Rybiński, wojewoda chełmiński, potifnik 
inwca wyroku razem, ten sam, który w czasie odbywaj%- 
nie dopuszczał przez zamknięto bramy miasta wysłańca 
bącego z inhibicyą nuncyuszn. Zkądże wreszcie, zapytalibyśmy, śledząc 
' aktach tego tragicznego procesu, znajduje się list nuncyusza do 
'skiego, liet, o którym ISantini iipominn: ^sed illwi eliam a te Reve-^ 
\iler nunc peta, ne ulli otnnino homitti paUfacias, me ad U in hanc sen- 
i. Kripsigie" pomiędzy papierami archiwum drezdeńskiego wraz z od- 
wiedzi- nań Czyżewskiego w kopii? Dowodzi to dziwnie jakichś dobrych 
MOnków międr.y przełożonym kolegium Torunskietro a ministerstwem aa- 
I króla Augusta. Aby król August, aby Flemming oblegnni tylokrot- 
ni proibami i błaganiami w sprawie wskazanych Toruńczan, byli na ae- 
I starali się ocalić ich, aby starając się byli spotkali się z jakiemib^dż 
tidnodcinmi i przeszkodami, na to nie mn najmni(!Jszych siadów. Nato- 
iaet S4 liczne, że królowi na ocaleniu wskazanych bynajmniej -nic zale- 
to. S% to wszystko poszlaki, których zrozumiał;^ i objaśniając)} illustra- 
) daje dopiero korespondeucya Flcmminga 7, reprezentantami saskimi nn 
fforaok zagranicznych. — Rozpatrując się w tej koreapondencyi, opada po- 
zasłona ze sprawy toruńskiej i nastaje oozywiatośó, że głowy wskaza- 
w Toruniu spadły, bo interes polityczny króla Augusta zrzucenia ich 
magsł. 

Srogość wyroku toruńskiego spełnionego we wszystkich okrutnych 
lególach, a wznlecająci w ow<!j epoce rozdrażnionych namiętności reli- 
'oh zarzewie oburzenia i gniewu przeciw Polsce ze strony proteetnn- 
miała zarazem być dotykalnym, praktycznym środkiem 
nekonania ich o niculeczonosci ówczesnych stosunków polskich i o potrzc- 
l 00 prędszej ich zmiany. Król ma związana ręce, król nie może nio 
•obić przeciw fanatykom i barbarzyńcom, jak Polacy; pozwólcie mu zraie- 
i dotychczaaowiji ustawę, pozwóluie 7,aprowadziii rz;>dy absolutne, a wten- 
1 będzie miał wolę i środki ratowania zogrożonego w Polsce protestan- 
Była to prosta bardzo spekulacyn na religijne namiętności w ce- 
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laoh polityw-uyoh. — iitównciui widowniami akcyi na tein polu 89 Beifii 
i li«>iulyn« «;[lv>\\nyiiu :^ktor:uui tój trairikomcdyi posłowie sascy w Berliui 
Sułiin. w l.omiYino Lo Ooq, w Kntjzbonie Gersdorf, naczelnym kierowoh 
kiom i oj Kio miniuj* o^/ukujuoY jo^zczo przy tej sposobności, nawiasowtll^ 
piMtu' l-ijiws-iY, ł^'r!i» w Lomlynie. Londvn w Berlinie. 

N:iTx*h:u':ikiory:«iyo/nioj;itzyni i uajwioocj pouczającym w tym względzie 
iv'«i list post. I 5a:«kio;:o w Iioudynie le Coqa do Flemminga pod dnicB 
:^ l.uio^v^ 17:^^ *\ «Kobio tu głodny użytek z argumentu, ktńrj dockaę^ 
Som w o{tt.;i!!au l:soio dv^ Je^o Exoeienoyi hr. Manteuffla i dkorzyalałei 
£on ;c«^o^o pv:od\\o:roi*ai, w rozmowie trwającej blisko godzinę, którą mkr 
lvm i k«ic^v.^ WaIHI. Zdaje mi $it\ że ją cokolwiek przekonałem; pi^ 
^^n^U^ym nwdz ^vv\iodziec to samo o ksif^Mu. Argumentem tym jest, ii 
A>s!cvUi ndi^: rob:jk '^ rolo w i najwickj^zą krzywdę, przypisując ma wybfjfci 
ri>t.i'.i \^ IVI^^\\ ^v:y_' wtasoie oni sami dokładają wszelkich starań, abf 
vvh*Hbic >^^\' vow.i^^ .1 tern ^amem utrzymywać nieład i zamieszanie. Ka^ 
i*\\ iv.':o.^TłO oktetu :.^ iH>^a pru<kiegv\ który stał niedaleko od nas, dili 
•if J. * :v'". ::vie:: .ł, i:>ui;eohaJ40 sie, że mnie rozumie. — Uwaga ta wywo- 
iii'e : r\.' >:r'.-.*y ii^r.^. będącą jakoby w zarodku, od której dotkaięcii 
•'V -uo^^ s c >v»r.ł\:e wstr^yuiac w obec Waszej Exc»*IencyL pod 
i'c:ił ve<sv:*NK'v. : .j i *:r'.^rT i r rro^sbą o przebaczenie, jerii łię 
IV -i •" • e ^. •»••:.'.'. WMY«kie ot^': mocar*t«a oro:e?canckie« Ezeelencftr 
x.^ •»• *s ■ ♦ :v.solr L'-.»ove% krsyezą w^sęuzie przeciw uciskowi relign pm^ 
Hi*'is-v' '. 40:.*^ s." 'i^.iona^"' ;.i wyi:uwsro"v. wdziewać ^zyszai ku jej obrome. 
t ,*b».v-'^v> yrłeo*.Łł ,':v!u r\>^mow ;e*t, ie ;e<Ii *:ę nie rrzyjdzie w pomoc 
iv.N>v'Ł ''A.*;'? * ^*,\>v.'e ■.:ct>!r;o'.tyai i okrurn:*? rrse<i;łd'?wiaym. nie 

,»^ i %'■;;■'* v»'.v.,'»i a-c^^rył v.ł.k rięk^ie. — Gdyby «ie tedy ti 

•v»%'^v. -.^u^.', '.e -JM ^ »«e"i> rHv'y» krsy-ivfc. 5e «iaii uaaaj^my z boIe»|. 

. c •>■ I ^ . ; '.t • o . -. *! irtc -i i ' ,*'- jic a^'j -.0 ''O, 2^ aiiaao V :oi»? j cjaksjem j 

.»v'4V..'.M'.'' >;■ o*•*^.^> iv.>v:-.'4\*-if .% Ł\»iifOi\ ie żyr^yaiy scoie ze 

..r. KM V. 'v.'uii, \vi .- 'jiAuty ręve ^-wi^^at? :ak ^rsez ujRiwf krQl<stm» 

■ »i V -ł V' .< ' V. '.' i ' : ■ *»' V ł * i»o ! V V :••/ » :ł, * i' • i j .: y . la-i i :vł r». •: zmiiMieienitf m 

,*«v'ł.' .'K-.ł^N ^ *T.iłi ;Vł.\ir* łcm vomv.v4 i:4C .«;t:*;:'i :■: 

** <«Ł;i. ^«v v.^' • :••. ^\ riai:c v»^* i:tavcii 'lii 7s».C"5 vc-:rj«aaww t 
.*v lit •.» V *.*jŁ*»i IV" . ,* 1% »:łłc ^fcNj^wHi-K^ci ii»t*r»»ti/ Hi!*r*% jcses Tira' 
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B brania powyższego listu swego londyńskiego posła roz\^ijał, b%dż to w oso- 
^Ktaych korespondenoyach^ b%dź też w zbiorowych okólnikach do wszystkich 
1^ pesłów saskich za granicą, tłumacząc zarazem bezogródkowo cel, do kto- 
F i^o to wszystko zmierza. Tak pisze Flemming w liście z dnia 7 Lutego 
I 17S5 do posła saskiego w Berlinie, Suhma, dosłownie jak następuje. *): 
I: .Nie dziwię się wcale, gdy mi piszesz w swych listach, iż król pru-^ki jest 
^ budso rozgniewany z powodu sprawy toruńskiej. Patrzaj tedy, jak się 
jk. san w tćj sprawie tłumaczyć względem J. K. Mości Pruskiej i Jego mi- 
p^* urtrów. Że według wiadomości, które masz w tej mierze, jestto rzeczy- 
\ wiście eprmwa okrutna, znienawidzona przez króla i jego ministerstwo nie- 
nneokie; ie Jego Królewska Mość (August) dokładała wszelkicłi sturań, 
aby rzecsy nie wzięły tak złego obrotu, lecz że namiętność narodu wzięła 
L , nad nim górę, że nadto ministerstwo niemieckie, nie śmiejąc mieszać się 
^ Otw ar cie do spraw polskich od czasu traktatu pacyfikacyjncgo warszawskie- 
'''^gOy mogło jeszcze mniej zająć się tą sprawą, w którćj naród był do tego 
Btopnia rozdrażniony, że gdyby się byli wmieszali, byliby się wystawili na 
nienie z ministerstwa i na opuszczenie ze strony królewskiej. Że poło- 
rzeczy było uciążliwe dla tego biednego miasta; że jednakże rzecz 
jui aię ras stała; że jesteś zdania, iż jeięli si^ dobt^ze do tij rzeczy tceżmiemyj 
^ mogą wyniknąć z tij sprawy dobre następstwa dla obu królówn a nawet dla re- 
ligii praUitanckiSj; lecz że według Ciebie dwór pruski nie postępuje sobie 
dobrze w tćj sprawie i robi z niej zbyt wiele hałasu; że sądzisz przecież, 
it jest jeszcze na to lekarstwo i że mniemasz, ii gdyby mi dano sposobność 
prggbjfcia do Berlina^ byłoby wiele dobrych rzeczy do zrobienia; ie jednakże 
w talm razie sądzisz, że abym nie popadł w podejrzenie u Polaków z powodu 
9praw y toruńskiijy wypada mi mówić głoinOj iż nie cAcę, aby mi padano o tij 
aprowie; że ten to właśnie najlepszy sposób rozprawić się w głębszej tajemnicy 
o tif sprawie z królem pruskim i ułożyć z nim odpowiednie środku Możesz 
dodać do tego a raczej możesz zacząć rozmowę Twoją od tego, ie o tyle^ 
o He gnasz świat i ludzi z doświadczenia i nauki^ trzeba dla wszystkich wielkich 
korzystnych konjunktur; że sprawa torutUka przedstatcia obecnie takową^ 
ie zależy na tem^ aby umieć z fiiV/ korzystać. Wszyiftko to powieszy jakoby 
od samego siebie i w sekrecie. Zresztą myslę, że co do prawdziwości fak- 
tów, możesz się odnieść do świadectwa P. Schwerina, bo go uważam za 
uczciwego i prawdomównego człowieka/* List ten Flemminga do posła 
saskiego w Berlinie jest dość wyraźny. Sprawa Toruńska figuruje w nim 
jako ^korzystna konjunktura^^* jako punkt wyjścia i podstawa ^wielkich rze^ 
ezy^ korzystnych nie mnii^ «dla obu królów, jak dla samej religii prote- 
stanckiej." Cóż naturalniejszego. jak konjunkturo taka, jnk taką podstawę 



*) Dodatki, numer IX. 
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przyszłych wielkich rzeczy stworzyć sobie choćby kosztem kilka głów 
mieszczan toruńskich i dobrego imienia narodu polskiego? Cd podobnej 
roboty byłby nam po tem, cośmy dotąd w tćj mierze powiedzieli, joMm/m 
nawet bez pouczającego komentarza dyplomatów saskich i samego Flem- 
ming<i9 nie zbywa na nim jednakże jeszcze w najdobitniejszej i najwyraźoiej- 
szej formie. Wszyscy posłowie sascy na dworach protestanckich, jako to: 
Le Coq, Debrosse, de Ponikow, de Heinitz, Geredorff, Suhm i Lehmann 
dostają pod dniem 17 Lutego 1725 *) z Drezna od Flemminga instrukcyą, 
której cała treść sprowadza się do następnego głównego mianownika: Bii^ 
dać nad srogą karą wsknzanych Toruńczan i klęską ich miasta, wystawiać 
ich jako ofiary fanatyzmu religijnego Polaków, a zarazem ubolewać, że 
król ma związane ręce i nie może protestantom świadczyć dobrodzi^stw, ja- 
kieby świadczyć pragnął. — Sens moralny podobnych żalów był zbyt natu* 
ralny, aby doń trzeba komentarza, nie zaniedbał go jednakże wyłożyć 
Flemming jak na dłoni w specyalnej depeszy do Le Coqa z Drezna dnia 
12 Lutego 1725 r. **): „ Wszyscy nasi posioune,^* mówi, ^pomnni gadaó śmior 
ło, przybierając przecież miną tajemnicy i zaufania^ źe wyrokiem i toykonaniem 
jego w sprawie toruńskiej byli zdziwieni daleko bardziej nit kiedykolwiek AngU* 
cy sami, ponieważ chodzi o własną skórę, to jest o religią panującą w kra- 
ju." Po tym wstępie następowała stara piosnka o usiłowaniach króla, Man- 
teuffla i Flemminga około ocalenia zagrożonych głów wskazanych mieszczan 
toruńskich, o usiłowaniach, których nieprawdę najzupełniejszą mieliśmy już 
sposobność stwierdzić wyżej. Następowały datój skargi na zapamiętały fa- 
natyzm religijny Polaków, na związane ręce królewskie, na niemożność 
zdziałania czegokolwiekbądź dla dobra wyznawców religii protestanckiej. 
W dalszym ciągu pisał Flemming, że trzeba Polaków skłonić do kapitu- 
lacyi, przywrócić dawną władzę króla i senatu z poskromieniem znaczenia 
i przewagi szlachty i sejmów, wreszcie oddać miasta Elbląg, Gdańsk i To- 
ruń w „szczególniejszą władzę króla, jak to było niegdyś; wreszcie przy- 
wrócić <lyssydentom dawne ich prawa i przywileje i bronić przeciw wy- 
brykom fanatyzmu polskiego." — W program wszystkich tych postulatów 
stawianych ze strony gabinetu drezdeńskiego do Anglii, wchodziło też 
wreszcie następstwo syna króla Augusta II, na tron polski, „dobrego ka« 
tolika wprawdzie," jak pisał Flemming, „ale wcale nie księdza." Otóż 
tedy zmiana konstytucyi polskićj, oddanie miast pruskich pod władzę kró- 
lewską, gwarancya sukccsyi na tronie polskim syna Augustowego, były 
najbliższym celem, najbezpośredniejszym zyskiem egzekucyi wyroku toruń- 
skiego w obec Anglii. 



*) Dodatki, numer X. 
**) Dodatki, numer Xr. 
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Wsjioranielismy już wyżej, że Flemming wyzyskując sprawę toruń- 
ką, pracował przclewszyalkiem na dwóch dworach, londyńskim i berliń- 
kiiu. Mimo to widać przecież wyraźna nieufoosć jogo do dworu berlió- 
kiego, na który się skarży, iż nie chce żadD% miari^ dopuścić zaprowadze- 
lik nbflolutnśj władzy króhi, że intryguje w Polsce, że kłopoce sii; bardziej 
1 rtffio, ożyli nabytki terytoryalne, aniżeli o religio, wiarę dyssydcntów 
w Polsce, że wreszcie wchodzi w atusunki z Polakami i zdradza n obec 
lich tajne znrninry króla Augusta. Z tych wszystkich powodów opiera się 
filan działania gabinetu drezdeiiskiego, mający za podetawę egzekiieyą wy- 
roku toruiiitkiego, raczćj na Anglii, aniżeli na wciąganych do pewnego 
llopntn tylko w tajemnicę Prusach, a Flemming pisze w tej mierze we 
WBpoinnionym już wyż^j przez nas liście do Le Coija z dnia 12 Lutego 
1725: .Powiedziałem już, że dwór pruski, skoro lylko brał w opiekę dys- 
sydeotów polskich, miał zawsze raczej na widoku regionem, aniżeli rełi^o- 
nem. Od dawnego czasu dwór ten posyłał zawsze do Polski ministrów, 
któny bądź to wi'ale nie, będż też mało byli wtajemniczeni w sprawy 
polskie, a którzy zawsze w sprawach dyssydentów dolewali oliwy do ognia, 
jdc się b) działo za czasów P. Lulhufłla 1) w sprawie kościoła reformo- 
wanego w Piskorsku. w interesie którego doprowadziłem już sprawę do 
tego punktu, że wielki kanclerz przyrzekł mi złemu zaradzić, co było 
zwichntone przez liat impertynencki, który minister pruski napisał do kan- 
clerza, mimo przedstawieti, jakie mu czyniłem, 2) w ostntnićj konfedera- 
cyi, w ci^gu której minister pruski pogniewał się z biskupem Kujawskim, 
obecnie Krukowskim, mającym zatarg z Gdańszczanami, przeciw którym 
przyrzekł mi zrzec się dalszych kroków, Lohlhóffel jednakże odparł groż%e 
wyniośle, że król pruski każe ruszyć armii trzydziesto tysięcznej na pomoc 
dysydentom, 3) Obecnie w sprawie toruńskiej, w której groźby pana 
Scbwerina i jego otoczenia miały bardzo zły skutek; ponieważ senatorowie 
1 ministrowie polscy, podobnież jak naród byli tern jeszc/e więcOj oburzeni 
i krzyczeli bardziej, niż dawniej. Im zaś więcej owe hałasy i groźby były 
próżne, tem też więcej przyśpieszyły sprawę. Tak to odbyły się rzeczy 
i w takim stanie znajdują się obecnie. Cóż teraz uczynić należy, aby złe- 
mu zaradzić? Czyż wzi%ść się do broni? Wyniknęłaby ztąd ogólna wojna 
całego chrzesciaństwn, z której Rossyanie i Turcy będą mogli korzystać, 
jakkolwiek pierwsi z nich będą udawali, iż trzymają zresztą chrześcijaństwa 
z powodu religii. Dyssydenci zas wyjdą na tem źle. Czyż więc nic czy- 
nić nie nnlcży? Przez hałas, z jakim się udaje zamiar chwycenia za broń, 
szkodzi się dyssydeutom. 

Wszystko natomiast zależy od użytku, jaki się z pewnój rzeczy robi. 
Co do mnie, nie ganię bynajmniej tego hałasu; byłem zdania, że Anglia 
powinna udawać, iż bierze rzeczy jeszcze bardziej na aeryo, aby tem roz- 
drażniać coraz więcej żółć Prusaków, którzy tymczasem pod pozorem reli- 
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gii, myślą tylko korzystsć z konjunklur, w jakich ri^ ra^jdaj^ iob 9ą»\e^ 
aby zdobywać □» tiicli kraje, a pozwnUj? następnie religii iść uktui tiie- 
giem. jnki jej sic podoba, prie; co Anglia/ mogą ponieść uszczerbek na twjw 
handlu. Kozjęrzawszy jednakże żółć Prusaków, trzeba, aby Anglia tnj- 
mata rzeczy w ręku, byle tylko do zerwania nie przyszło. Trzeba równiet. 
aby była w zgodzie i z mtDiatersiwem protcetanckiem króla, aby robie 
wicie hałasu, że się nu prawdę ohoę zaczepić PoUkę, w celu napełnienii 
przeraż-^nioni pnnów polskich (gdyż luil pospolity lubi zamieszania, i zbo- 
gacit się w ciągu ostatniej wojny) a skłonie ich przez to do kapilulnoyi. — 
Nie tj'zeba dniej wtajemniczać nikogo w dobre to porozumienie Anglu 
z ministerstwem protestanckietn; przedewszyetkiem trzeba je przecież cho- 
wać w tajemnicy przed dworem pruskim, ponieważ dwór ten. byle sobie 
przysporzyć przyjnciól w Polsce, których nie ma i których nigdy mice nie 
będzie, byłby zdolny wydać rzecz cbI* Pniakom i Carowi. Również nie 
trzeba tesfo powiadać Rosyanom, któriy takżf robiliby sobii; z tego niezawo- 
dnie zasługę w obec Polaków, Należy bowiem wiedzieć, że oba te mocar- 
stwa głaskają nitdzwycznjnie Poliików do tego stopnia, iż zdradzały bartlio 
często ministerstwo protestanckie, j;dy niekiedy czyniło przedstawienia tym- 
że mocarstwom w przedmiocie religii. — Zmusiwszy w ten sposób Polakiw 
do kspitulacyi i skłoniwszy ich do: 1) oddaniu miastu Toruniowi ko$ciol» 
Panny Maryi i szkół lub pozwolenia utworzenia innych; '1) do zapobieże- 
niit nadużyciom wprowadzonym do magistratu toruńskiego; 3) do pomno- 
żenia przywilejów jego podobnie jak miast Gdańska i Elbląga, które w ttj 
mierze same słuchane być winny; 4) do oddania tych trzech miast pal 
szczególna wJudzę króla, jak to było przedtem; 5) do udzielania królowi 
obszerniejszego jus a^gratiandi w tego rodzaju sprawach; C) do przypusz- 
czenia w ogóle dyasydentów ad ddiberatumen piiblicas, ad honores i I- d. i 
7) do udzielania im liberum fxersititim religionit, — trzeba mieć takie sta- 
ranie, aby w offóte postaunć rzeczy w Pohce na itarźj stopie, kiedy Ml i Mmi 
mtćli mąe^ wladty, aniieli obecnie, gdy są znieusoUni ustępować szlachcie, prttt 
eo niet^lko religia protestancka straciła, lecz w skuUk czego także stosunki z mo- 
carstmami zapranicznemi cierpią zwloką." — Otóż w oatittnicb tycli słowach 
Flemmingowej depeszy znajduje się raz jeszcze wskazana przysWn, do któ* 
rej polityka dworu drezdeńskiego w Polsce zdążała, a której poparciem 
dotykalaem i przekonywająeem w obliczu protestanckich mocarstw mial> 
być sroga egzekucya wyroku toruńskiego. Anglia miała stroszyć wojną, 
nie mając prawdziwego jej zamiaru, poruszyć przez to Prusy i Moskwę, 
które w zamiarze nabytków terytoryalnych hułas podobny brały bardziej 
na seryo, w osWtecznym razie jednakże powstrzymać wiszącą nad Polską 
wojnę i zmusić Je Grand de la Fologne" do ^kapitulacyi." która eię tiumap 
czy na język pr»ktyczny i ogólnie zrozumiały wprowadzeniem do Polski 
wojsk saskich, zkąd je traktat Warszawski z r. 1717 usunął, zmianą usta- 
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wy polskiL^j, opanowaniem na rzecz królewska Gdańska, Torunia i Elbląga 
pwAfRiicył następstwa Aupuatowego syna na tronie |)olsktm. Niepewna 
: chwiejna postawa gabinetu berlińskiego, któremu mimo przyrzeczonych 
^wiśllaeh rzeczy i wielkich torzt/ści," ofiary gabinetu drezdebakiego prze- 
kładane przez Suhmn, nic wydawjity nię zbyt ponętne. — aktoniłn Augu- 
sta pnkflA w tym względzie przsdewsttfstkiem do drawi giibinetu londyńs- 
kiego. 

Nastąpi! tymczasem wypadek, któiy pomiesza! cafif tę, tak umiejętnie 
i troskliwie zasnuwaną, krwiij toruńską sklecona tkankę dyplomatyczno- 
polityczną. Dnia 8 Lutego 1725 umarł car Piotr, w skutek czego dwór 
berliński osłabł w swych marsowych zamiarach, nie chcąc sam jeden prze- 
ciw Polsce występować, zwłaszcza że dwór wiedeński groźną zaczął przy- 
bierać postawę a Anglia nie mając istotnie zamiaru wypowiadania wojny 
o tumult toruński, ograniczała całe awe działanip na mniej lub więcej 
gwałtownych mowach posła swego Fiucha w Ratyzbonie, Drezilnie, War- 
■zawie i Grodnie. Plan Augusta znal.izl się na ten raz zwichnionym po- 
dobnie, jak w lecie roku 1721, aby być podjętym z lepszym skutkiem 
■^ osm lat później, kiedy ilwór berliński przez agenta swego generała 
Onimbkowa podawał chętnie ucha zakomunikowanemu ze strony Augusto- 
^»ej przez Marschala von Biberstein projektowi podziału Polski miedzy dom 
Baśki, BrandeburgJii, Cesarza i Moskwi;. Cesarz miał dostać Spiż, Car 
Xitffę z wyjątkiem Wilna. Prusy Nadwfsle z wyjątkiem Gdańska, reszta 
miała pozostać Augustowi z upragnionem „dominium abiolulum" i z prawem 
dziedzictwa ironu w rodzinie saskiej. Otóż prawie stypulncye pierwszego 
podziału Polski z r. 1772, podane na czterdzieści lat przedtem przez króla 
nazywającego się „polskim" a wprowadzone tylko w odwlokę jego niespo- 
dzianą śmiercią w Lutym r. 1733. — Krew toruńska znalazła się w ten 
•poaób niepotrzebnie i bezużytecznie przelaną. 

Cały zaś związek i sens polityczny t<Sj tragicznej sprawy przedstawia 
•ic, raz jeszcze, następnie. 

Opinia publiczna polska była, jak nie ma wątpliwości, poruszoną do 
gtfbi tumultem toruńskim i wykroczeniami tamtejszego pospólstwa a ko- 
Uisyn śledcza i sąd nsesorski, dzinłając widocznie pod jćj wpływem, wyda- 
li wyrok surowy, srogi może, ale nic sprzeciwiający się w nicztm )i(' rze 
Ówczesnego prawa. Na tem kończy iię jedn.Tkże dzieło fanatyznu polskie- 
go a rozpoczyna zimnn tcra mnchiawelizmu Augustowego- Ile razy budzą- 
ca się litość polska, ile razy rozum polityczny nuncjusza papiezkiego pra- 
^aą powstrzymać zawieszony nad głowami wakaznnych miecz kata, — po- 
ławia się inna jakaś, skryta ręka, która dobroczynnych i zbuwwych roz- 
i«mc6w odpycha, Czyjąż to owa dłoń była? Fecit, cni prodeat. zaaada ta 
procedury kryminalnej znajduje i tutaj zastosowanie a przytoczone przez 
Kias wyżej, autentyczne dokumenta dają j(ij jak najzupełniejsze stwierdzenie. 
Toruńskie głowy spadły, bo zrzucenia ich wymagał manewr równoczesnej 
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politTki gabineto drezdeńskiego. Odpowiedzialność dziejowa ci%ż7 ty 
»oiu na Police* na jej imieniu, dobrej sławie, urządzeniach pnblica 
Polaka bez winy w tej sprawie nie jest, bo prawa jej, bo ui 
bienie obaiamucone fanatyzmem religijnym, bo wyrok wydany poc 
wpływem posłużył czarnej intrydze za sposobność, zasłonę i narzędzi 
by mówić słowy piewcy Skarp Jeremiego^ była tu Polska ^ślepyin ml 
kiedy rola .Acia;ioiiK)' rfii" przypada, według dziejowej prawdy, t 
Au4:ustow\ Flemmingom i Manteufflom. 



33 013^07^:1. 
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brandenburgs Staatsvertrage von 1601 — 1700 — Nach den Ori- 
lien des Konigl. Geheimon StaatsarcIuYS, bearbaitet von Theodor 
MOrner, dr. phil., Kónigl. Geh. Archivd-RaŁh und Geh. Staatsar- 

chivar.— Berlin, 1867.— str. 809. 

^Geheime Yerabredung rom 7 Juni 1698 zwisohen Kduig August II von Polen 
Lurf. Friedrich III. wcgen Occupation Elbioga duroh den Lettteren. 



1. 

Demnach Ibrer KOnig. Majt. in Pobleo 9te. too S. Cborf&rsU. durohl. su Branden- 
Yorgestellt worden; was Tor einen rechtam&ssigcn und in denen Wehlanisohen und 
38ti8cben Pacten bdobsŁgegrflndeten anspruch dieselben an die Stadt Elbing und was 
gehdret, haben, und wie billig S. Cborftlrstl. durcblaucbt und die £rfQllungen und 
ffect sotbaner Pacten, ansuchen, ais erklehrcn liire Kónigl. Magtt. sicb dabin. dans 
frieden sein und conscntiren, dass S. CburfQrstl. durcblaucbt sicb besagter Stadt £i- 
entweder par surprise, oder wie ea besth gescbeben kann, bem&chtigen mdgen. 
gegen und weilen 8. Gburfdrstl. durcbl. bekanuf, weloher Gestalt Ibre Kónigl. Mayt. 

die Poblcn jetat erscbópfet sein, so Ycrsuchen sie biennit, sobald die Occupation 
iben, Ibrer Kónigl. Magtt. ein bunderttausend Keicbstbaler babr und dann bey an- 
dem ersten Reicbstagk an noch f&nf<igk tautcnd Rtblr. beydes in oourrenter Keicb- 
ae, an wem und an welcbem Ortbe es Ihre Kónigl. Magtt. rerlangen werden, aus- 
i CU bissen. 

s. 

S. CburfArstl. durobh wollen d«rauf an den Kónig nnd die Repubiiąue solireibon. 
fts factum ex verbis et tenore pactorum justifioiren; aucb die deklaration tbuen, dass 

14 
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^^,«i ii« iiiiMiIirte Summe, neUl dtm i^naf r, 
v.y»^i* Sc. Churt^rttl. durchUucht ». vł« es die p 

X*.' =»ocvah aeyen den orth iiack vie«t I?fcalr ier Pactcs. 



3. 

»»^ ^4». uułi iho KepubliąiM mit wlcber j*nicai- •&« tłI lAri^sacdK emrei 



ii. V liułliii«tl' łliirchJ. den Kritfc Tiuki't*.«»* imi ias ł^nk mr^^aitfi ik- Wyfea 
iiiliuioii. «•• woIIt!0 Ihre Łinięł. ILi^cŁ itcsL oi «?iw ^aips imobl t ->«Bd^ imi -: 

t łiitiiititit, iliir hi. 'l<!r«^lfacn nić iłIco jLSriica JieusKm&fRi imi m --"nmitfPŁ i^h 
K.M.iv.l. M.i;jtr. "!rtJ«łiiłifa ▼•'tt ier X-7i:i:Mtti; jaKi/s^ea ^--cace. finami -«*ii!ei. wi- «■ 

Al.i^ii. in r >Uien m: "Sr. 'Jimrfirsci. rtm:*i^:Mic9K- r.ir 3miriiBs:.Mrr inn:Tt-3 -nrr 
ii. f—irSietien. J*iii i linii iw i.jjft i^ T Ckim 't'^ Iteu l-y^*^ 

3 - -..-—. r -. 






IV 

• 1 "* — r"nTi U1Ł ^r» •'■'i^wtiii^f w^iL^i^^t =tkSai .a» :;v*«H«iii!r 

ii: L:rŁ jat, ?«c. "ta ..«;•-- '—*.«*^ - *.-•.*« ^ -.-.;^ ^..jtok..'. ^ . TT- ^jLr. 
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Pqri. Uaiem ADergoaJigsten Kónig uu*l Htam In demutlugster UnU^riłuuiigkeit darch 

les Schreiben ftozutreten and flehentlich Tor onsere arme Nacfabahreii om Gnft- 

Bftrmhcnigkeit za bitteo. Ew. Hocb-GriU9. Escelleos ftber woUen hocbgeoeigt 

jctzterwehDted demilthigstes Scbreiben mit der anschiubabren Fareor la begleiten 

md et deaen Allerga&iIłgsUn boben KdoigL Hfaiden sn UberracfaeD, mis aacb Sicb 

■MT seibst in dtr Jablonowiscben Aiigelegenbeit, da wir aoTiel an nns ist, geme bcy- 

li adies woUten, kriLftigst aoauDebmeii, go&dig geruben. Was Ton £w. Hocb-Gr&fl. 

bobeo Assistenc* too Liotlerang der Stral^B anf die bdcbstbedriogte Tbonier 

M voB gotea Effect in der Jablonowiscben Sacbe auf nos ^eseii wird, sc^ehes werdea 

■■uU sie mb aacb wir jederseit mit tiefeter YeneratioD erkenneii oiid mit alleo bereitwil- 

^es verp4iehtesten Diensten sn erwtedem tracbteii. Empfebleo ftbrigens pp. Gegeben in 

Natiig den S4 Norember Anno 17S4. 

Ew. HrKrb-GriUl. Escellenz ^. ..... 

DiensIbreuwiUigste 

Borgermeisler nad Ratb der 

Stndt Dantiłg. 

An Hr. Flemming. 



ni. 

Warecbaa den December 17:24. 

lefc knbe ani dero onterm 24 No^Miber dieses Jabres an sicb angelaftenen Scbrei- 
dieselbe wegen ibrer bedriogten Kacbbam, des Magisirata and der gesammtcn 
Vadi Thora, an aieb gelangen lo ksaen belieb^ eraeben, aaeb Ton dem an I. K. Maj. 
mtam altergnidigaten Herm sngleieb tlberaendeten Memoriał demselben gesiemenden 
'Wtng gethan. Allermassen non die ganse Regieranag Ibrer KgL Maj. aller Weil aa 
rtiiua giebt, wie dieselbe dem angebobraon CrroMaratk nncb, jederseit mebr sar Gnade 
mA Pardon ah sor Scbirffe geneigi gewesen, gcttalt dcan aowobl in dem Konigreieb 
'^aUea ab in dem Cbnrftlrjtentbam Saobsen, nacb daasen Yerlaasangea dero Oberriebter- 
•bes Amt nocb weniger ab bier unbeacbr&odtt ist^ onaebliobe Esempei Tor Angen sind 
a Yoa der Gelindigkeit attestiren, bingegea kein eiaiigec, ao eine beeondere Strenga 
aigte; abo kann ieb Ew. Hoob-Edelgab, wobi TeraicbamY dąsa an^ in dieaer Sadie kein 
yracb, «o dem ^rgangenen gleicb!5rmig wire, eifolget sera wOrdCf wenn es anf J. K* 
laJ. eig^M Bewegnng angekoramca wftre. Und iob meiaea Orta wllrde mir alb erainn* 
ale Mflbe ond Sorge gegeben kaben, J. K. M. in der allergtt&digslen Sentimonta sa er- 
allea nad sa alfirmiren, raaitseo mir der kOmmerliebe Zn^tand darianea die gute Sladt 
kcb befiadeC, so sebr ab irgend jemablen eine Saebe an Heraen gegangen. 

Meine bocbgeebrte Herm aber sind, obae aaein YorsIeHen beretts grflndlicb infor^ 
lireC. wie beftig die allgemeloen Molos der Gemtttber bey jflngstem Reicbstage nnd judi* 
ie aad «ne die dermabitge Conjnnctoren der armen Stadt darobgebends so gar niedrig 
■d fatal gewesen. 

In dieser betrflbten Sitaatton nnn babę iob dennocb an meioen Tbeil der b«draug- 
sa Sladt nicbt entsteben wollen, sondem sam wenigsten eine Milderang des 8trt:ugen 
chlnetes aof sile Weise zu ermitteln genncbct und wOrde mir ein besonderes Yergougcn 
smasbt baben, wofem nocb ein mcbreres ab gescbeben, sn ibrer cousobtion zu obtinircn 
rwesen, iomassen ieb ancb niebt geglanbt gebabt, dass die Sacbe aoweit gcben wQrde« ob 
b es zwar nocb dabin gebracb dass der H. Yice-Praesident uad aacb nocb einige andere 
c^attet worden; Wie mir ilenn jederseit lieb sejo wird, wenn ieb sa mcinen bocbgeehrten 
[erra Xecbbam Dieost und besten etwas frucbtbabrti^bes bersotragen Gelegenbeit Ober* 
e, der ieb albtets yerbarre etc. 



Copia 
ad sereDiasimum regcin nostrum d. 24 Noveinber 1724. 

AllenlurchUucIiIigsicr etc. 
Ew. KdnigL Młtyt. lur Burmherisigkoit und Gmtdo gar besonJer gcmuglei 
hficbstea EgI. Gemtlihe iat 8o beschuffen, dass r» vDn Jedcrm^Dn vor uin MnUer L 
uod huldrciohor Kei;ooteii mit allem Fug und Uoclit allgl.'<^elll^^ wirtl. Wir atMM 
hiibea davon dargUicbcn SUUljche FrobeDi dass, rriegonila wie buj ta yielfiUtig mg 
Eoncn UrUDCSullen imd wlcdrigen Zumllen neohst Gott K«. Kgl. UayU Iluld nnd ( 
eioiig und albln i1ic«« Stadt gCBcUOtzct und erbklteii hut, wir oiobt Wurte gcDOgnm 1 
kSnneD UDsre allenintertltitnigate Dankbarkeit In tieTster Dcmiith nn den Tag in 1 
kondora ud« bcgnUgen mflMcD eine logar unboBcbreiblichc KCoigl. Tugend mit ual 
DJgster YcneratiOD lu hewnodcrn und mit HuhmisaeBtem Gcliorsam unii untertfa&iug* 
diger Treue zu verolireD.. Und diena ICw. Kunigl. Mnyt. All^rgnildigHc Betengung 
gen dero bedrlickta Uatcrthancn versicliern uqs, eB werden Ew. Kunigl. Msyt. nidł 
gnitdig aufnehmcn, dusi wir dnrch dicso allerdemOtbigste Zellen vor dei ~ 
Kgl. Mayt. una niedtriuwerfeii und TOr uosere ftrmc hoclibeilrfluglo Nnchbaren EWt 
Digl Mayt. obncdes buldreiob^tus llerzGD nm Goado und liarmberiigkeit n 
SubmisBion zniuloban nai untenteben. Wie vicl Ew. Kg). Mayt. alleruutertbfiDigsle 9 
Tborn io letiteren Zeilen erlitten hkbe, ist bckannt, also schcinct cjn unglOokaelig daiclbr 
ontal&ndeDer Tomnlt gar ein trkuriges Endc mit ibr maoben tu wullen. Sie L&lt autb 
sobon allea Tor verl(>hrcn suiier die Gnada Ihres AlIergnadigEtcD Ei>oig«B und Hem, 
vou walchem sJB woias und giiwisi wraichert iat, dass Er nach dom Exempel Gotlet, dii' 
Gcreobtigkeit zwar alleKeit aiialtbet, aber dabey aiich nie der Baroihcrtigheit yerglsal. li 
diesCDi alleraatertliarugsten Ycrtrauso wolien Ew, Kg!. Mayt. falla ja alle SoharSe dN 
wieiter dio hdchatbadraogtea Tbomer gefilQeMn Deoret» nich zu verine!den nejn «olllt> 
dennacb diosolbt! rIbo zu tcmporiron buldrcichit geraben, diM dio Wcltgeprieaene CU- 
meneo Ew. Kgl. Mayt. audi boy dieser MiashaudeltiDg Ihren Glanc, welcber to oft bek- 
temmete und g«ltngstcte Hurieii erfreuet bat, berrliob vud SioL gebc uod der yfelt lui 
Beyjpiol Kgl. HuJd udiI GDte diene. Gott der A11«roh6chsto, dcsieo Kigeosohali i* 
baTmberzig zu scyn und reol TPrdientc Stralleo za vorIaisca odcr doob lU mildern, 
diese Yon Ew. Kgl. MsyL denen nothleidenden Thoriiem zu erweiternde Allorhóchata Uu' 
de mit eineoiYoUcn Maasie des Seegrns erBetzeo, unicr l>cdraDg(e Nacbbsrea aber uad ak 
mit ihnen wardeo den go^igen Gott berzcobrllnstig aDridfon, daei Er Ew. Kgl. HlVt. 4* 
Huld uod Goudę dsf oiniige ist, worauf wir unsre Hoffoung tetzco kotmen, au dem b 
sten St^fTel mon schli che u Attere golaogen, alle bobe Eg), nur zu orginneodo Glaoiuetigktr 
ten EU Hoilo werdon und Biimmtlich das AllurhOchste Kgl Uaiia mit alleai dcm 
Gottei Guade uod Gnie mao iii wOniiohen und zu hoffon verin6gcnd itt, wolle bekriihnCt 
aeju Ineseo. Ew. Kgl. Mayt. bober uoMbatibarer Goade una und gełammte Sladt ia Wbnl' 
digator UcitertbiiDigkeit ergebende. 



Ao den Maglslrut zii Daiui^. Antwort auf ileaauo Yorbitte vor dis Stadl ThorD. 

Wir babci) uns geiicmead vortragBa lasaao waa Gestalt ihr unterm 24 Nofemba 
dei jetztlauffendto 17!4aten Ja^ros die Stadt Tboro dahia Id UolerthiUiigkeit yerbetbiP 



wofern jn wegi^n des allila enlataoilensn Tumulls atlc SobiriTu aiobt lu YcrmeideB, den- 
h Mlcbe duich Gcliudigkeit (cmperlret woHleo mócbte. 

iiTohl Un« nun, was voii <.'ulanil(j)ctcii dio gule Sludt Tboro vorniałil!< betroffen, 

] BTinacrlich isl, uiid Uai łkber diescT neue Uofiłll, vDn welchem aucb dicjenig^o, 

y^he von iliri! Pcrsonon an lioni Ycrbrechen undchnldlc siiid, ihrfn Tbeil unvermeidli- 

r W«»i) mit ompfitiden mflMcii, inn bo tIcI idcIip iii Iłorzcn gchet; to wird euch dea- 

ll aui ri-Utian curea bei Unsrcm Hołlager befiiidtiisfaeii Secrctitrii, weltber «ovol bor 

lehalMnen BiikbeM^e ah Jiidilio (ugegen gowts^ti nnd wn» TOrgogangcn mit unge- 

■ md BngehSrol, nnliesIŁiidlidi brkanBt wordeD soya, nas var HciTi'giin((en der Go- 

ir Tuinnlt gemaiibift, uid wie łolubcr dun^Ugebends vor ein no burtet nnd ftr- 

łebra Yerbrccbcn angesebmi wordcn, dmis oii-bt underg ttU durch sircnge Jnstii nneli 

Airte der Reoble ab urd ousgelbao wordco kfinolc. IH nun dar bioriooen llll*gof»^ 

t ReohtHpniob durch eioe ffirmliche Constilution aiifm Reiehstsge robanriłt wardon, 

wtełieD wir aolubeD aufziibeben tirnr erheblk-heii Bcdeiiken gi^tragea; Wir niiid aber die 

lUutioK dcanoch, 9i) viel siob bcy solchen UmiiHIilndcn thun hnen wollsn, xii mildern 

CHtn, wie Wir licnn nichls inehr wnnnnb^a, uh (Jnaere yfiterlicbe Huld nnil 

naion gegen Unsore gelreuo Uoierthsnon »u erkeEnon zo cehen, Wcicbes wir ftuek 

bdjgtt aithl YBTbalten wollon und Wir yerbarrun nncb mit Gnadcn gcwogen. Datom 

ideo 10 Deccmber 1724. 



A K. 



Gr. voo Flemnilo". 
Job, Fried GHolhor. 



VI. 

Literae Illustrisshni doiiiiiii Nuntii Hpoetolid a-l R, 1*. Priiuposiluin 
S. J. Thorunii- 

.\dmodimi Reverende Pater. 
Qiioiiiiiia scnleiillB, <ji]ae Id onug& ^orunena! gujłcrioribus diebiiB bic dicta te pro- 
tnnlgats est, caput illud iraprimia praedpuum, est, ut de Ptnesidc tliam ac Pro-Praesido 
Civitttift nltiiDum supplitiuni suinatur, ea tnineii coiidilions sd^GCta ei anten per aIiqaos ex 
YBBtri inatitutl homiiieH jiiri-jurauda ctiam toterposito, DGllirii sceleri.i bau.l itn ;rideiii io 
domc ac Snccilo vcs<ro palrati afliiica nc pńacipca Tuinaa eonvicti ruerint. a Itayerondk 
Pkternitale yestra pro mei muDcria potcaUle etUm 8li|ue etiam peta, nt ab oiiini io duua 
ho« firos aclioLc auai omiiino abatliicru rogal et jubeai. Eos enim '[uantum ia mu c^b 
poterit, poena omiii liberaU uiagnapcre cupiu cum miscricordiau ac IcDitnlia riusa, ąiiue 
fiinnea ^acri ooatri, ordinfa vIroa iiuprimis ilccet, soi cos praeoipue, i|ui Poaiitioit T>pga- 

rata aententia conliiieiilur bac indulgcotk adbibita, ru ipsa fudliua conactuamur. Id ego 
itA cupio nibil niigia, sed illud (^tiam a te KuYorendo Pater nuno peta, n« u)Ii i moinn Uu- 
rnini palrfntiia, me ad te In bano scDlcntiam aoripsisae. Ouptioem hunc charitatia ac 
pTiidoDtiac luao fnicturu aa omnino a (o biibiturum confido attjno io onui offioii ac beoO' 
voleatiaQ aignifiuatiotic deolarari oupio. VarsavMO eto. 
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VIL 

Ui)ripondio Patris Praepositi. 

I ul. .1.1 . Ult(itiH*iiuMa Kxri lIcDtłce Yestrac do non ooDYicendo Praetideotc 

, , ,, 1 ( I i.i.iit. iiiiii ittiiliiiii iJMiitA et profiuidistioia Yt^neratiooe, aed et 

.,,„ , ,,),....,• i«. ..i;»i.i»)*lit »iUłf» i't inagno arcauo custoditae. Sed aQtequaiii a Latora 
I, , . , . , ^, ,.i i. .lit ti4«iliiiii r«c«p*rraaif iam fama de iladem ferendia praeWerat, 

,, ,, , , , tiiioi iii>*, l'iill»i'licoN aiłiiiino nioeroTO, nohilitatcm odio contra IllustriMiiBaM Y^l 
,h-iiu t ^ .,.i|. t'ii.1111 iłi Koffinnam Scdem affeccraty et eaMlem pahIicavorat. Poaitwif^ 
IM i>«tfi*'" •«>>•'((* ilMArimioe innsLinie 8olIicitu.«, nc misericordia nostra iBtaaBUMtoha*| 
I lllii.hitniMirttt l'^<v>lUritiae Yt^rrac notam ali()uani ioureret et advurtena qaAd csccr 
Uli >h>ii II ht "1'iA |HJfifSti* iiifflculUfr servaretar ad convu'tioiieiii nobiliaiD minia et * ^ 



Imi,. . iiMiMl'(M« umuiuo d«U-bani cAr.desoendere. Qua peracta, lum toto meo Colkfb 
IlliMiłUniiii.n Ji./liMł"jii rum lacrjmit 5applicavi, ut iiedem duobtis sontiboa ele 
Im iiłiiiitiir, '|'«tfri '.ifNbar iD aote pratvitUsse aeciituram et fere dc eadem fuenuB 
niffi.ia. Ml »i'*M"'> '•"'* |#oŁ^ram io toto, taUem in parte obedienti^aimum probari aa mWt 
i.HM Mł.n. «!•!.=' ':' N.ił..b'i4 Iliuttria^incae ve$troe Escellentiae; anioBa eniin Domini Yiea-Pfaa* 
i„i I. ..,!»• •«:!/''• '"'i '^^^ viv«:t, at fpc* cst, sanctae Roinanae Ecclcaiac obcdiena, iUina co» 
i,tii h ih t,i>'.fn «r>t4irfia baf^.reai asorte castigato. Spero gratiam mc rceptorcm apnd Dlr 
«i.łM»if.»fii y»*(ram Kxcelentiam, dam c.x molino tuendi honoris divini et aanctac fediii 
)il/. f»'ff*) •«'•'' 1 .i4ff»ii«sl^:fn uusccorliam non cousecntu*, qoam ego temper implom. 
* Ij.o. ifłli 10 Decembrid 1724. 



YIU. 

A >. K Mgr. Ic FililM. C- do Fłcmniing. 

3i Lcndrsi le 2 FtTritfr ITSo. 
3loo«€igD» ar. 

./..'..'/:> :''irllrain5 demwr* ^ S K« Mgr. lo C. de Maote^iffel dans FmAm tU 
'li. t' '.'• ;'•''.'''.*■ ^ ''3* ^* **• K::r.*. »ttr eelti* mitK^ro ei je Io priir d^eoToyer copie 
Ą0 /^, , •••'r* i Y.ifrc fJcceHence. joj'0.\<fJ ipi>Ue ne fit pa« encorr^ de rttoor enSasc. Je 
^/,/.f.r...-, T :n'n< j'j? ..ommeact? k tr^tt^fr de cette a«airv par lettrc? Tarticnlleres i Yotit 
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Ml Minuto Protestant d'avifier aux nioycns de redrcsser cette affaire, B*il cst en leur 
Toir de lo ikirc. Cesi ce que j*ay deslrć le plus fortem ent et c*a ^i6 le principal but 
mes repnSscntations. 

Depnis le bruit que cette a£Eaire a fait icy, S. M. Brittanmqae a rcsola de laisser le 
pon de Yriesberg a Ratisbonne. Je soupconne qae c'efit k rinstigatlon de la Cour de 
ase. Ce ebangement me fait conjecturer (et je crois, quu Yotre £Ixcellenoo en jugera 
neme) qa'on a envie de brasser quelqae cboae contrę nou« ii la DietŁe, et quel bomme 
lit plus propre a cela quc le Baron dc VrieBberg? J*ay mandć precedemmcnt les avis, 
yaj en Ik dcMus* 

Je £uB ioy hautement asage de cet argument, qne j*ay toucbć dans ma dernicre u S. 
Mgr. le C. de Manteuffel et je le placay encore avant-bier, dans un discours de pres 
le heare, quc jVu8 ayec Me la Princesse de Galles, qne je crois avoir fort rammenće 

Toadrois bicn pouvoir en dire autant de Mgr. le Prince) c'est qne nos Yoisins font au 
f la. plus bante de toutcs les injusticos de Ioy tmputer les desordros-dn gonvemement en 
o^ne, k«r(qtt'il8 font tont leur possible ponr affoiblir son autoriUS et consequemment 
ir entreteuir lv dćsordre et la confusion. Me. la Princesse en jcttant les yeux sur le Mi- 
rę de Prussff, qui n'ćtoit pas ćloigne de nous, me fit bicn oonnritre, en souriant, qu'£ile 
atendoit* 

Cette- eonsid^ation m'en a fait nsitre une autre, qui n*e8t encore qu*en embrion, 
s qiie je ne puis m*empd6her de toneher en pen de mots a Votre Ezcellenoe, sous sa 
rection nćan moins et en Ioy demandant tr^ fanmblement pardon, si je m*ing^re au delk 
mes bomes* 

Yoilk donc Monseigneur, tontes les Puissances Protestintes fort issitćes qui orient 
"tont k Toppression de la Religion Protestante, pretes k les entendre, a endosser le har- 
B pomr sa defense; et le pr^ent tcxte est, qne si Ton ne Tient au secours des Eglises de 
ogne opprim^s et cruellentent persecutdes, ii ne restera plus dans pen de temps aucnn 
tige du Protestantisme dans ce Taste Royanme, oii cette Religion a si fort flcuri an- 
ibis. 

Si Ton disoit dono k ces Messieurs qu*ils ent tr^ grandę raison de crier, qae nous i^- 
naissons noos-mdmes ayec douleur, que la Religion Protestante est opprimće; qtte nous 
•lorons en particulier la triste situation des pauyres Eglises en Pologne; que nous souhai- 
ions de tout notre coeur y porter rem^de; mais que nous ayons les mains lićes et par la 
stitntion du Royaume et par le peu d'autoritć du Roy, autoritć que nos yoisins trayail- 
t encore k diminuer, tant qu*ils peuyent; que si les Puissances Protestantes youloicnt 

leur appui et par leur concours donner plus de relief k Tautoritć Royale et la soutenir 

une assistance reelle, le Roy ne manqueioit pas de tenir la main k TeNĆcution des lois 
inćes en fauyeur des Protestanta, et les faire^ jodir tranquillement de touts les beneiices 

ces loix leur accordent, et cela contrę tous les efforts, que la Catbolicitć ou le Bigo- 
le pourroient y opposer. Croyez-yous, Monseigneur, qu*il nous serait conrenable dc 
ler de la sorte, et trouyez yous d*ailleurB quelque soliditć k cette pensde? 

Je pourrisTćtendre dayantage et luy donner plus d'un objet, mais ii est inutile que 
'explique plus au long. Votre Exccllcnce verra d'un coup d*oeil en cela et en con- 
^ d*abord le fort et le foible. 

En copiant cette lettre, Tidće cy-dessus se prćscnte k moy un peu diffćrerament et 
ne semble, plus ayantageusement. Ne vaudroit''il pas mieux, Monseigneur , faire absirac 

eniiere de Vidie d*augmenter V autor ite du Roy en Pologne? Elle pourroit d^abord oboquer 
I des gens; ou pourroit dire, k la place, que le Roy est prOt k trayailler au redrcsse- 
it de cette affaire, a la situation des Puissances interessća autant qu*en Iny est et au de- 

de succ68, dc concourrir par toutes sortes de yoyes k ce mdme but, moyennant appui 
uretć Ruffisantes. Si les Puissances Protestantes ont envie d*attaquer la Pologne, elles 
eront mieux avoir k faire k la Pologne seule et ayoir le Roy dans leur party, qae d*a- 
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gir coDtre Tune et Tautre. Far la FacoroisBement de Tautorltć du Ro)r 8*eiiBtiiYny 
qu*il en ait ćtć fait mention. 

Je n*ajonteray plua (^ae ce-cy, que certainement ragitation, sur cette afikire eit 
grandę partout, et yous sayei, Monseignour, qae c*e8t preoiadment dana cea momaiti 
yiyacitd quc len hommea en gćn^ral et aurtout ces gena*cy aont le plna fiuulea k 
des engagements. 

J*ai Thonneur d*Ctre tr^-reapectaenaeinent 

MoBseigneur 

de Yotre £xcellence 

le tr^a hnmble et ir^a-oMinant 

semteur. 

Le Coq. 

P. S. De pnia cette lettre ćorite, j'appreoda, qae celle de S. M. Brittaniąiie aa 
eonticnt, en aubatafloe 1 . dea plaintea cootre la procedare oruelle f xeroće aur lea \ 
taats de Thorn 2. une demande, que oette pauYre Tille aoit r^blie dana aea libert^it| 
prmiuges S. le titre, sur ]equel S. M. Brjttannique foode cette demande, qQi est TtUi 
de garantie de la Paix d*OIi\'e, donnć a feu FEIeotcur de Brandenbourg Frćderic Gnillif 
DM^ 4. une dćclaration portant qa'k faute de cette reatitution S. M. Brittaiink|Be ten 
obligće de porter cette affaire devant aon Pariement, pour STiaer aux moyena de rempliri 
les engagements de sa Gonronne et de aeoourir aea pauTrea frere* 

J*appren8 encore d'un urny de rotour de la Campagne depuis deux jonraf qiie Im 
pi:uples diins IfS prorinces y aont d*une irritation inexprlniable aa aujet de oette afiaire. 
J*ay aasez f«it mention de celle de la ville de Londrrs; on peut oonclure deUi qae, lib 
eour porte cette aff«ire a u parlement, comme ii n*y a pas Hen d*en douter par iea faiaooli 
qne j*ay allegaćt;s dana mes prćcćdents, si iUle ne recoit paa quelqae rćponse - aatiafiutoirt 
dc notre Oour la nation aocordera ayec joye tuut ee qu*on d^dera d*£lle« 

Le Roy de Danemark a ćcrit une longuo lettre u S. M. Brittannique, pour Teogapr 
a s*interesBer fortement dans cette affaire, nt in Ikt. 

Le Coq. 



IX. 

A Monsieur de Snbm & Berlin. — Dresde le 7 Feyrier 1725. 

P. S. Je ne suis nuUement aurpris de yoir par Yoa kttrea que le Roy de Piam 
est fort irrite contrę Taffaire de Thorn; et yoici comment vou8 pouves expliquer Ik deooi 
enyers S. M. Prussienne et enyers aea ministres. Que selon les nouyelles que Yons n 
ayjez, c*dtait une afifairc cruclle qui ćtait dćtestće par le Koy et par son Minist^re allemand; 
que S. M. ayait fait tout son possible pour empccher, que les choscs ne tournaasent ai mali 
mais que la ragc du pcuple Tayait emporte bur Elle, que de plus le ministre allemand n*o- 
sant point sc njcler ouyortcment des affaires polonaises depuis le traitć de pacification de 
Yarsowie, avait cncoru moins que sUntcresser dans cette afiDiireci, contrę laquelle la na* 
tion ćtait tellement animee, que s^ils en fussent mĆlćs, ils se seraient exposćs a dtre exclQf 
du ministere et dćlaissćs anpcs du Roy. Que la situation des affdires nyait M malhea* 
rcuse pour cette pauyre \'ille, qu'une fois c*ćtait une ohose faite; mais que yous ćtiei d*opi* 
nion, que si Ton 8*y prenait bien, ii pourrait rćsulter de cette affaire des bonnes chosei 
pour les deux Roys et niGmc pour la religion protestantt; mais quo selon Youi la cour de 
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ne traitait paś bien cette affaire et en faisait trop de brait; qae cependant Voos 
^ea, qa*il j aurait encore ud rćm^e et qae Yous ćtiez d'opinioDy qae si Ton me foarnia- 
\ ane oooaaion de yenir k Berlin, ii j aarait bien de bonnes cboaes k faire; mais qu'en 
CBS, Tona penaiez, qae pour ne pas me rendre suapect aoz Folonaia dana Faffaire de 
Dcn, ii fallait que je dise hautement, que je ne Toolais pas qu*0D me parlftt de oette af- 
«, qae ee aerait Ut le moyen d'en parler d*autant plus secr^tement ayec le Roy de Prus- 
et de prendre k cet ćgard des mesures aveo lujr. Yous pouves ajouter k cela, ou plu- 
Tous pouyes commencer Yotre diacoura par dire qu*autant que Yous oonnaissez le 
nde par exp^rience et par lecture, ii fallait pour toutes lea grandea afEaires de conjon- 
rea fiiYorablea; que Taffaire de Thorn en prćsontait aotnellement, maia qn'il a*agi8sait de 
air en pn^ter. — Tout ceci YouS le direz comme de Yous mdme et en secret. Da 
te, je croii qae Yona pouvez vous remettre au tćmoignage de Mr. de Sobwerin, de la 
itć des £ut0, car je le croia asaez bonncte homme pour dire la YĆritć.'* (Flemming). 



X. 

A. Mr. Le Goq. 

Dreide le 17 Fćvrier 1725. 
Monsieur. 

S. £. Mar. le C. de Manteuffel m*a communiqu^ la lettrc que vous luy aviez ćcrite 
iate du 80 Janyier; et j*ay bien receu Yoa lettrea du 2 et 6 d. c. Je commenee par 
ondre aa point de votre lettre du 2 6 d. p. que je n'ay pas toucbć dana ma derni^re du 
d. c. qui regarde la que8t]on prinoipale, scayoir si ce qni est arriyć k Thorn doit dtre 
lidćr^ oomme une Contravention k la paix d^Oliye, aur quoy je yous diroia bien, com- 
Disaident en Pologne, qtt*ouy; maii en effet oette affaire est purement ciyile, et je 
a qae quand mdme elle serait arriy^e k une Egliae Gr^ue, ou mdme k une Synagogue, 
autrea en deyroient dtre punis; mais est modus in rebus; oependant elle ne 
roit 5tre cocaidćrće comme contraire k la paix susdite; et Ton aait qae tous lea priyil^- 
aout rćyocables propter crimioa. 

A r^gard de la lettre du 1 7. que 8. E. le C. de Manteuffel yous a ćcrite, yous n*au- 

paa ńH la faire remettre an Roy, ce qui est contrę Tusage que sa dite Excellence 
I m marqu^ d*en faire; maia j*esp^re que yous n*en aurez laissć prendre aucune copie. 
)0ur celle que yous lny ayez eorite en datę 80 d. p. je yous diray qa*il est tr^-yray, 
le Boy n*a aucune part k la sentence de Thorn; cependant ii est tr^ nćcessaire d*u- 
de beaucoup de prćcaution pour faire Yoir le peu de part que le Roy y a, car c*e8t une 
re tr^ ćpineuse; ainsi ii fant entiórement s'abstenir de rćpandre aucun ćcrit dans le 
iio de notre part; pour les anonymea ce n*est pas notre affaire. II est yrai que sa 
. m fait des fortes reprdsentations, pour que Ton modćr&t la rigueur de la aentence 
a ćtć prononcće et mdme plusieurs Sćnateurs en ont auHsi fait; Mr. le Nonce du Fape 
Bidme a t&cbć d'apporter du rćm6de; mais prćsentement la chose ćtant une fois faite, 
at laisser aux Polonois le soin de dćfeodre leurs faits; car si le Roy youloit k prćsent 
pprouyer cette affaire publiquement, ii se rendroit en mdme temps accuaateur d*une 
re qni a pasać en Gonstituticn; autre chose est de dire la chose en particulier; mais 
\ dire publiquemeot, ii en rćsulteroit un autre mai, et pire que le premier, scayoir, 

isio inter Regem et Populum. 

Dn reste je crois qae tout ee que les Polonois pourront dire, yiendra trop tard k 
irs qu*il est. 
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.//.«« yf^J'u4ice: unii sions fuKoit r ^ nos* cifl 
. ^ yi t.i fil., Vow Touf Knrńorinz de oe ^ a*« 

. t^^.', .4«<«rtiieiit 4Jet» droftt 6e Ik rjflc! 4e nanc c'«il Ift-taBV gic imde la seco 
^^il Hf r f/otiu et sTi 0DJ«t de <j«OT ii fiat łktfoeaaźre qiiB ^rm dEMnea en nrtE q 
/^« v^kiiM; ^*^. W e^jnlUnot ^sńrt Ifr. Fin4i et aor. onase le v«b faj sarąnć di 
>:«'^i,>^«'. Far mpp ofi « uet It^ttrMu r^aa pcnrrea bka AOfltrar ab yastienEeT oe] 
v/«/* o«t9&«ib]ea, mais jaaaaia s*«s dasser dea flopaca si ka reaflre pnłfignBa, d*crii £ 
f'M r^ulter 4e tróa p«»dk inwsr^sMa. Je TSeaa i tcs teOraa da 2 «t € d. c.: J 
^//iaiij« vous f|Q*<>s eo Tetrt a« U muwt da Rot et <}ne c'eal k Tmt^pAom de la C 
yr^m^ qti*oii laiaae Mr« Tneaber]^ a BatH^onse: maia m u mat affaire partionfim, 
reut faire aD« gćb^rale «t iKma 4inJlerer ee qiu acma appaitieBA, ob perdrm snn li 
S1D9J 1*00 a« d^ftuóm p»r aor et »»« U«a aaaia qiii fenmt ca.iae cwiaaui i e mTsc boi 
ii u*/ a aucube I^Iijpoo ^uj tieone^ ^poaAd iJ a*&git de la perte de aoa p^ja- 

Je aułf bleo »ia« d''ap^reftdre le d^Iai ąne fon doBDera poar patioeder a d 
meiłure», en atteodairt )4! yoq« dirar es Fieauai&c, qiie ai lea ckoaea TCMent ani 
miWin^ ellet poum^l^At V/«nMT, par eeuz qitf fAfigleterre eMploicra, aa pr^adioe dn 
gloia, et tu^itt« au pr^jodiee de la E^Jiipoo, ai rafEaiie dereooit głośnie: ai d^antn 
rAo(^lł;terr« cr<jh i^-^^wjmm^Aet fafiaire par oateotatioa et par dea aacaaes, ii zi> 
ricri riffn pJuf; iJ iaiit ifV<fir t<nit eo aiain, poar agir aaoa agir; Toil^ dose Tafiure 
nur ({iMj j« vou4rvM bł<;fft f/arler arcse Mr. Fioclt, ai j*^toia a^ de Inj. 

J>a ('4J0fti';^«tJ90 4)q« Ycma (aitea aor ee qiie Too ponrroit rćpondre aiix Paii 
pr(^ie«uot4;% e#t u*s$ juiite; maU aoml oe aanrioni nooa en aerrir par deoz niotift: fai 
ru;u« n<j\xn uiitr»(ń<m4 paa Ja a dot hs% Catholiqiief et lea Polonoia; Fantre, Iaqaelle j( 
»y d^ja n»ar^<l^ dana oia pr^efsdffote, eat, qae ai lea Pmaaieiia et lea Baaaea ea e 
'mi^rm^, lU wa wab^iueroient paa d*eD arertir lea Polonoia. 



XI. 

Actu don 7Air Thorn entetHridenen Tumult betr. und was dieflerw 
mit dericin K^migl. Grosgbrittannigchen und Preussischen Hóffen 

gcgangen cv. 1724. 25 (Loc. 3663.) vol. L 

Dreade, co 12 F^vri«r 1725* 

1 . Tona noa miniatrea doireot dire bardimeot, cependant en affeetant aa 
Nftoret et de coofianou, qa'ila ont M plaa aurpria de la aentenee et de 
oiitioD Oe Thorn, <]ae lea Angloia ne aanroient jamais Tdtre; paisąa^il 
aoit (l(i aao corio, t(;avoir de la Keligion qoi eat dana le Paya. 

2. QiriU aont aanurda qae le Koy dćteatoit dana aon coenr cette afiaire, 
H*łl on avoit eo la pouvoir, ii ne Taoroit jamais permiae, maia qa*il a'^ 
oppoad do toutoa aea forcea; Sa Mt^ n'^tant nuUement animće oontre 
IIkIuu prottifltante, oe dont ila peovent toua rendre t^moignage, et qae 
Taya, tant h cot ^gard qu*aux antrea, prie ainc^ment Dioa poor la oo 
tiun do aa vio. 
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S. Da oommenoement, ayant qiie Ton Qt% M ioform^ dfi oette affiiire 107, dana le 
ooBaeil et dana le Faya Ton avóit cr(i auasi qae Ton y avoit n^ligć quelqae 
choae, qa'ain8i Tom n*eat DollemeDt aurpria icy de ce que lea Anglois sont 
animća que Ton ayoit m§ine conatituć et le C. de Flemming et le C* de Man- 
teuffel, le8qaela lea avoient infarmćs de la fatalitć de Taffaire. 

a) Far rapport k la nćgligenoe du Magjatrat de Thorn en oe qa*il n*avoit 
paa pani, ou ne a'ćtoit paa offert k punir lea oonpablea. 

b) De ce que le tumulte £ait k Thorn, ćtoit airiYĆ dana le tempa dea Dić- 
tinea, oe qai aroit donnć lieu aa Feuple de a*en mdler, avec leqaely 
comme Ton aayoity ii fallait, ou Tainpre, ou odder* 

0) Qae lea Puiaaaooea de toutea lea Beligiona ohrćtłennea ayoient lić lea 
mai na en R07, leqael aana cela n'ayoit le tju^ aggraiiandi q^e fort limi- 
tu, et qai ą*9u ayoit aucun dana oette affaire. 

d) Que le Roy ayoit fortement reprćaentć lea conBdquenoea de cette affaire, 
oe qu*ayoit anaai fait le C. de Frcbendow, Grand Thrćaorier de la Con- 
ronne, mais que le Clergć et le Feuple ayaient rendu ces reprćaenta- 
tiona inutilea. 

e) Qae le Boy ayoit propoać pour expćdient, qae Ton ordonn&t an Magi- 
atrat de Thorn, de faire bfttir une EgUae et un Gymnaae pour lea Ca- 
tholiquea; miua que Sa Mt^ n*ayoit pil l'obtenir. 

f ) Que mdme le Miniatura Polonoia aypit ótć intimidć par le Feuple; et 
que la Fologne ae trooyoit pr4oiaćuient ^ana Pćtat, oii dVut Romę du 
tempa qae lea Tribuna du Feuple ayoient eu le plua de pouyoir et que 
le Sćnat de Borne ayoit toujoora M obligd de c^er au Feuple. 

g) Que le Miniaturę Froteatant n'ayoit preaqae oać ouyrir la bouche, ou 
du moina qu'il n'ayoit oać fiure dea reprćseotationa qu*en aecret k leura 
amia, pour ne paa irriter le Feuple contrę luy, ęt le porter k Tćloigner 
dea affairea FoLonoiaeai et de la Feraonne du Boy. 

h) Ce que deaaua ayoit prćoipitd la Conatitutioni qui a*eat faite aur la aen- 

tence. i 
i) On ayot crd de trouyer du remkde dana le Oial-mSme et guidem in non 
praesianth iuramento Jesuiiarum; on ayoit meme engagć le Nonce de t^- 
cher k modćrer cette affaire; maia qtt'ioy auaai Ton ayoit manquć aon 
but. 
4. Lea pointa peuyent aeryir k toua noa miniatrea poor ^tretenir M. Finch, ai non 
dana lea m^mea aena; et ii aerait nóoeaaaire qae toua lea joura on faase rapport 
ąu Ckmseii de oe que Ton aura eu oooaaioo de luy dire et de ce qu^il aara 
rćpondu; ii jEaudra pourtant en gćnóral rameaer ce Miniatre k moy, pour me 
pa^er en toute oonfiance et pour cheroher ayeo moy dea rem^dea k cette af- 
faire; et quand ii yiendra k moy, pour lora, outre ce qae je lay dirai confor- 
mćment k oe que deaaua, je lay parlerai en cea termea: 

1. Que Fon yoit Tdtat dana lequel Taffaire ćtoit; qu*aioai ii dtoit juste qae Ton 
pena&t auz rem^dea; maia qu'il fallait prendre lea bona, et rejetter lea mau- 
yaia, et que hac opus^ hic labor eaaet* 

2. Four cela 

a) Xl fallait oonnaitre Tćtat dea Diaaidena en Fologne et etre informć de 
leur conduite; 

b) aayoir auaai celle qu*ont tenue ceux qtti oat cru de )es assister afio de 
yoir par Ik lea fautes et lea dćfauta dea uns et dea autrea. 

1, Que lea Diaaidena ont 6i6 cy->deyaat en trisa bon ótat en Fologne; ii y en ayoit 
eu pluaieura dana le Sćoat, .maia cela ćtait paas^ 

2. Ctue dęp^iai ila ont cepend^nt ćtć cpAąider^i a cfiuae de Tapplication qu*ila 
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•oltproit «Be pMm gićoćiafe de loole la CkMitmii^ doat les Bosms et les 
Tura pcuTTOfit firoiter, bieo qv« les prewen flrront miUuit de &ire caYue 
c wgan e psr npporC k lear Re^I^iaB: et lei Drandens 8Vo trooTeront mml 
d*abord. Ne reot cm riea Cure? per le bnut qoe Tod hit de ooarir aQx 
erars aaiii effet, les di wid fi eoot k jameis. 

4. Meie t&ot d^peadelt de Fneege ąne Fen £utoit d*iiiie ohoee, ponr moj, je ne 
d^aappraaTois pef toni k iut le broit ąne Foa fiut; et j^HoM d'aTis qae FAn* 
gieterre fit par^tre de prendre lea dioeea enoore plus sćrienseBeot k coenr 
poar ćchanffer par Ik eooort plos la l»De des PmaMoSy leeąaels poortant sous 
le prćCerte de Beligion ne peneoient, de Btee qoe lea Roisei, ąuk profiter 
des ooBJOBctBres €ik se tronToieot lenn Toidos, pour gagner da teirain sur 
£ax, et laiasoictit easohe la Religion prettdre da tel train qa*elle pooTait, par 
o& les A.aglats ponroieiit perdre par rappoit k lear eoaiseroe. 

5. Mab apres sToir Ińen ^chaoffć la bOe des Fmsaens, ii fidkit ąoe FAagle* 
tcrre list la auia k ee qne Fen a^ea Tint pas k aoe i^ptnre; et k oe qa*EUe 
fu d^aeeord aree le aimistftre protestant da Boj; ponr qa*il fit beaacoap de 
broIt qae Fon en Tonloit sćneosesient k la Pcdogne, afin de resplir de frayear 
les Graods da la Pologae (car ponr le Penple, ii aiaoit les troables, t^^tant 
enricbi dans la goerre passće) et par Ik les porter k eapitnier. 

C. Qn*il ne lalloit rien fiure oonnoltre k perso n ne de oeUe bonne intelligenoe de 
PAngleterre a^ec le Minist^re Protestant; bmis ii Cdloit la eaeher sortoct k U 
eonr de Pmsse, esr octia eonr serut capabk, ponr se fiure des amis en son 
particalier en Pologae, qa*elle n*a pai et qn*ella n*anra jaottis, de le dire aoz 
PoloDOts et an Ckar. 

U ne fidloit paa non ^ns dire cala aoz RnsMS, qia ne sunąneroient pas 
de B*en fiure soasi nn si^rite anprte des Pokmois; car U fidloit ssToir qae ces 
deax pnissancea eajoleoi eztraordiaairesMnt les Polonois, jnsqn'k &Toir fort 
sonrent traki le ICnistire protestant, lorsqa*il a entfepris de iaire aax Mini- 
sires des ditea Poissanees des rrprtfssntstions par rapport k la Religion. 

7. Apres SToir obfig^ les Polonois de capitoler et les a^r portłs: 

1) on k rendre k la rille de Thoin FEglise de St. Marie et ses Eooles, on 

k Inj p«mettre dTeo bfttir dTantree; 
t) k rem^dier aoz abns qne Fon a intr o d ui ts dans la Magictratnie de la 

diteYille; 
S) k angmenter ses priTil^ges, de n»fnM qne cenx des TillifS de Dansig et 

d^bingy dont eUes s*expliqneront elles-ni^nMs; 

4) k ressettre ces S Tilles pins partienli^rement an pooroir da Roj comme 
eDes 7 ^toient cy^de^ant; 

5) de proeorer an R07 la Jus aggratiandi pIns ^iendn en ces 
sortes d*aiEures; 

€) k admettre en głn^ral les dittidens ad deliberationas pnblicas, ad bo* 
nores etc* 
et 7) k ce qall lear toit aeoord^ liberam ezercttiani Religio* 
n i s; ii fidloit avotr soin anasi de remettre en Pologne les afEures en 
g^D^ral sar l'ancien pied, oh le Roj et le S^nat aToieot plns de pooToir 
qa'ils n*eD ont k prćsent, qa*il8 sont oblig^ k cMer aa Peaple; par cii 
non sealement la Religion protestante SToit perda, mais anssi les af* 
fiures ayec les Paissaoces ^Craog^res soofEroient do retardement. — Ce 
qae dessos estdit quo ad materia m* Prtentement q a o a d 
f o r m a m: 

8. One FAngleterre pread ponr prftezte la paiz d^OliTe; mais ii ma sembloit, 
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Napad Brandenburgczyków na klasztor 

Faradyski w roku 1740. 



Któi nie zns tyle ntymi} w dziejach polskich XVIII wiekn, tyle wy- 
fflldwuiej ze 8zkod% i hańb% Polski sprawy toruńskiej, w którćj spadło, 
iewinnie bezw%tpienia, według naszych wyobrażeń dsisujssyehf dziesięć gfów 
roteetenckich, dziesięć głów, które według wymownego wyrałenia nowo* 
KesD^o historyka firancnzkiego *) nie mogły się dot^ doczekać pogrzebu, 
które figurowały nawet oficyałnie pomiędzy argumentami thunaczącemi 
ie twmy podział Polski? Co do nas, było i jest nie od dzisiaj naszem 
nzekonaniem, że sprawę tę, niezaazczytn^ bez wątpienia, wyzyskano prze- 
W Pohee nad wszelką miarę a nie bez zł^ wwy, dla tego, ze tak wj- 
i^gałfe z jednij strony potrzeba polityczna zagranicj, a ie tak pozwalabi 
^rmgiłj słabość PoIskL BKższe rozpatrzenie się w stosunkach współcze- 
iyeh między naszą Bzecząpospolitą, a innemi mocarstwami, podnoazącemi 
^energiczniejsze krzyki z powodu nieszczęsnego wydarzenia w Toruniu, 
ykaże eo chwila niejedną taką ^ipra»ę toruńską." niejedno zdeptanie obo- 
i^zków ludzkości i sumienia, pozostałe jednakie w zapomnieniu z tego 
t>ostego powodu, źe współczesna publicystyka nie ucierała się w usługach 
Biski, lecz przeciwnie, dużyła (pomijając kwestyą jej bezintereeowDOŚci) 
tseeiwnikom i nieprzyjaciołom Pobki. Cokolwiekhądź jednakie, przeczyć 
ie można, iż pewna część słuszności znajduje się tutaj po stronie tych, co 
^dząc pobłażliwie grzechy i występki sąsiadów Polski, nie mają równego 
'^rozumienia dla niej sam^j. Narodowi wolnemu, rządzącemu się włas- 
Cmi prawami wśród białego dnia, cieszącemu eię jak najszerszym samo- 
sądem, a mającemu na ustach ciągle wyraz tcohom. są bez wątpienia, 



O Miohelet, Louis XV, Pańs 186C, ftr. 44. 
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wsielki gwałt, wszelkie bezprawie bardziej wzbroDionemi, aniidi nil 
powanemu iadnemi względami władzey. Dla tego tez to oburzają 
cień^twa jakich Robedpierów i Maratów, popełnione w imię wolność 
kroć bardziej, aniżeli zbrodnie wszystkich Tamerlanów czy Ali BaaiÓ! 
Po tvm miłym odstępie od naszego przedmiotu, wróćmy do rzecsy. 
Przyczepiając wątek naszego opowiadania do wspomnianej co di 
sprawy toniuskiej, przypomnieć należy, iż jednym z najgłośniejszych w 
szonej w skutek tego przeciw Polsce burzy, okazał się dmgi z rzędn 
pruski, Frudenik V Uhelm i, znany ojciec i prześladowca Fryderyka ii 
Wielkim, znany protektor wypędzonych z rodzinnego kraju prses arcyl 
S.\Izburg?kiego protestantów, znany wreszde niemniej prześladowca 
lików we wł^nych krajach. Jest to charakter przedstawiający najdzii 
Sie sprzeczności. Czułość rodzinna obok czynów posuwających są ai 
najo«tatnir>jszego barbarzyństwa przeciw własnemu synowi, córce i 
skąpstwo obok chwilowych wybryków rozrzutności, wygórowana nil 
sumienność i uczciwoić, ustępująca niemniej często miejsca csynom 
podstępu i niesprawiedliwości Dzięki owym sprzecznościom w cl 
króla Fryderyka Wilhelma I, jako monarchy absolutnego, jako wył^ 
i nieodpowietizialnego nikomu pana życia i śmierci swych poddanych, 
czy jego moQxrszy naród aż nazbyt obfitą Lczbę wybryków, gwiJlów i bsFJ 
prawi z którychby się materyału na kilkanaście jakich spraw 
zebrać diło. Srogie prześladowanie katolików w Prusach Kaiąifcyefa, klk| 
rzy w skutek tego tłumnie do Prus królewskich uciekali, a mianowicie w Wir»j 
mii pod biskupim z j rządem zostijącej, gościnne schronienie znajdowali; 
zanie śmiercią nieszczęsnego porucznika Kattego zazbrodmę, ii pomagał kió- 
lewskiema synowi Jo ucieczki za granicę; ścięcie dwóch awantumikóWf Wfgpi 
Clementa i Brandenburgczyka Lehmanna za zbrodnię, iż durzyli króla opowia- 
daniem niestworzonych rzeczy, którym człowiek nieco mniej łatwowierny d 
Fryderyka Wilhelmi przenigdy nie byłby uwierzył, — fakta te powaieekiii 
znan-?. niechjkj b^Ją sktzówką i miarą licznych iM^ci a za r az em nieebj 
pr£yp'?m:34 łaskawym słucha*:zom naszym w wyraźniejszych nieco lysMk 
charjk:er głównego protektoni, skazanych, prawda że niesprawicdliwiib 
n-i soii^rc Toruńczyków. Bvła jednakie w charakterze drugiego kiób 
pru^kie^S prv!icz innych* /eJ/ia strona, /gdmi^ znana pcdoboiei świata, clioć 
mo2e Q:e pod prawdziwem światłem, przechodząca w istną monomanią Mr 
miętnosc. dU zaJowoInlenia i zaspokojenia której przez cały ciąg 27-lel- 
niego panowania je^>. iiieustinnie liczne i krwawe padały ofiary; w iaią 
któr*jj poLvłuiały się zbrodnio i szkarady wołające istotnie o pomstę do 
nieba. Nimiętuoscią ow-4 czy iuoaouuiu'ą króla Fryderyka Wilhelma była 
»xvy!Meccc^'. two:zeuie« mastrvnvanie« zewnętrzne gtiskanle i gładzenie woj- 
ska W obrębie za> tej muiii \.wltufi^ szczególna mania zamiłowania dla 
tak nazwanej ibc,'.:\t.v4AVk7 imMrJjfi olbrzymów. skład«jącx!j się z 4.000 lu- 
dzi a będącej pneduiiotem oi»obUw^ dumy i przywiązania królewakiego. 
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fcii^tnuW owm królm praskiego jest, powtanmay tu j e sicic, Mamam niby- 
yo MŁe c li me, ale przesorność historyognifów brmndenbargskieh nie odato- 
b mgij świmto jej prawdziwego obKcza, jak w ogóle untowalay nie bez po>- 
ldzeBi% przerobić ową postać mściwą, okmtn%, barbarzyńską, a obok tego 
Mmmui% i ogramcz<mą, na homorystyczn^o bnffona majfoego niekiedy 
EwaezBe i ofyginalne pomysły. Manią ową króla w tworzeniu, mnstro* 
Mm i pokazywania zdziwionym cndzoziemoom yw o rd ^' ol b r i ytm iw ^ przed- 
nriq% oni zwykle z ibimoryfiyesii^' strony. Grospodarozy, osiczfdny, spra« 
todliwy szozery, — mówią, — król miał dziwaczną namiętno^ dla owćj 
ivd^ Mrzymów. Zt%d tei znajdował szozególne apodobanie w łodziach 
fiddego wzrosto, a gdziekolwiek się o nich dowiedział czy dosłyszał, 
I ipoesął, póki ich dla swćj PoetdamakUj ym of t lyt nie pozyskał. Bzecz 
isdstawiona w ten sposób nabiera istotnie, zwłaszcza dodawszy kilka we- 
Ifdi, nietbędnych do tego anegdotek, humorystyeznój barwy, a chresto* 
it^ historyi brandenbnrgskićj zaprowadzone po szkohch dementamych 
askichy dopełniają pod tym względem reszty. Przypatrzywszy się tym- 
■ssM, jak mieliśmy sposobność, w tój całej homorystyce bliiój, przycho- 
faay do niezawodnego przekonania, że owa ^wordyo ol b r i ytm iw I\)Ctdam^ 
iA jest jedną z najczarniejszych stron dziejów XV1J1 wieko, szeregiem 
ssnydi zbrodni przeciw obowiązkom ladzkośd, przeaw wreszcie wyma- 
tnom zdrowego, powszedniego rozsądku. Król praski Fryderyk Wilhelm 
liwięeał tysiąoe ładzi, dobre porozamieme z sąsiadami, spokojność wła- 
tgo domn, dziwacznćj namiętności dla iołnierzy wysokiego wzrostu. Po- 
gigąe natoralnie, że każdy poddany króla cieszący sią jakkolwiek wyso- 
m wzrostem, był z góry cdowiekiem straconym i skazanym na wieczną 
izbą w gwardgi olbrzymiw^ kapował król Fryderyk Wilhelm u wszystkich 
dedwie potentatów europejskich za drogie pieniądze wysokidi ludzi, któ- 
eh mu z jednćj strony północ, z drugićj- Hiszpania nawet dostarczała, 
mmie się, że o dobrą wolę przedsaiotów owego szczególnego upodobania 
newskiego, bynajmnićj nie chodziło. Odstawiani caęsto w kajdanach, 
zjwoieni często wozami ze związanemi rękami i nogami, do krajów bran- 
Bbnrgskich, dostawali ńę do nieszczęsnej gwardyi, gdzie głód, kij ka- 
alski, w najgorszym razie słynne kiedyś w armii proskiój Sp ie ur m ik en-^ 
ifm *) wśród towarzyszącej muzyki na piszcsałkadi, przemieniały opór- 
go rekruta na wybornego i posłusznego żołnierza. Często zdarzało się, 
nieszczęsna ofiara, nie mogąc znieść okrutnego traktowania, kończyła sa- 
ibójstwem. Wtedy to wpadał król w straszliwy humor; zakazywał toia- 
^cA Megiów; nie przyjmował zagranicznych ambasadorów lub przyjmo- 



*) Warom bist da weggeUnfen, 
Hast dich nicht gomeldt. 
Darnin mnsst da Grssten Isafsiiy 
Aof dem grOnsn Feld. 

16 
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ledotętoćj i kulawej organizdcyi ówczesnćj Kzpltej, nie była ani dnia jed- 
Igo bezpieczna od napadów werbowników brandcnburgskich. Zamieszki 
^panujące wówczas w Polsce, nasamprzód przez kilka lat boju konfederacji 
:;. Tlamogrodzkićj, następnie przez trzechletni przeciąg czasu po zgonie Augu- 
n, ułatwiały niezmiernie powodzenie podobnym zamachom króla prus- 
Ł^-lnego przeciw Polsce. Przeglądając lauda sejmików Wielkopolskich i Pru- 
p-' akich z owej epoki, tudzież dyaryueze sejmów, napotyka się na każdej nie- 
|f'*'iiial ich stronnicy pknrgi na ^gioałtowne porywanie poddanych przez ludzi 
.:Braindenburgskich^^ a liczne gl^osy posłów na ówczesnych sejmach, stawiają 
iBrandenburgią na równym stopniu z Tatarami i hajdamactwem Kozackiem, 
i^ kładąc na to przycisk, że jak województwo Bracławskie i Ukraina nie ma- 
F~ J4 dnia bezpiecznego od tych swoich niedobrych sąsiadów, tak Poznańskie 
^ i Prusy nie mają go również od Brandenbnrgczyków •). W skutek tego 
\ "Wyrósł tóż w owych landach i dyaryuszach dla Brandenburgii i jej postę- 
I>owania z pograniczną ludnością polską osobny epitet ^złe^o brandenburg- 
Mldego sąsiadaf^* — „der bdse brandenburgisclie Nachbar'^ w niemieckich dokumen- 
tach przekładanych z języka [)olskiego dla wiadomości króla Augusta III 
lub Brtlhla. Wszystkie jednak skargi były w tej mierze daremne, a owa 
niepewność pogranicza polskiego od strony Brandenburgii, przetrwała, jak 
zobaczymy niżej, aż do ostatniej nieledwie chwili życia króla Fryderyka 
Wilhelma I. Polska, licząca naówczas wojska zaledwie 24,000 i to wojska 
~ znajdującego się w stanie najzupełniejszćj dezorganizacyi, pozbawiona skar- 
bu, nie dopuszczająca wreszcie, pod wpływem zagranicznych machinacyi, 
prząść za panowania Augusta III do skutku żadnemu sejmowi, któryby 
był mógł złemu zaradzić, — nie dawała swym mieszkańcom należytej obrony, 
a król pruski, pewny bezkarności, broił swoje bez żadnej przeszkody dalćj. 
Protesty i gniewy sejmów i sejmików niewiele go kłopotały, a skargi 
prywatne odpierał całkiem nieceremonialnie. Tak np. zabrał król pruski 
w roku 1739 z dóbr szlachcica Prusimskiego, położonych o kilka mil od 
granicy brandenburgskiój w pobliżu miasta Skwierzyny, dwóch wysokich 
chłopów. Na grzeczną nader rcklamacyę Prusimskiego, odpisał król Fry- 
deryk Wilhelm bardzo krótko i sucho ^que le Roi de Prusse avait besoin 
du ffwnde pour recruter ses rigimenis **). Ku wstydowi i upokorzeniu ów- 
csesndj szlachty naszój,— nie wyjmując, niestety, najcelniejszych jój reprezen- 
tantów, nie wyjmując, co więcój, ludzi stojących w owym czasie na świecz- 
niku, — wyznać należy, iż ona sama, w różnych bardzo celach, często w ce- 
lach politycznych, częścidj może w celach najpoziomszego, osobistego zysku, 
wchodziła z królem pruskim w układy i zobowiązywała się dostarczać mu 



*) Teka Podoskiego, wydana przez Kaźmierza Jarochowskiego, Tom lY. Poznań, 
1856, 8tr. 498 i następne. Liczne głosy na sejmie z roku 1740- 
**) Ans vjor Jahrhanderteo, Webera, II, str. 197. 
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im«<*i<a.ń •')«Hb;;^'«\ Mi^dir incjmi vidximT, jak dowodii lin piiłkowflib|« 
:\Va^':^iWLT.r^ i&i^-^w^fcsr x Grodna dnia Ż9 Sierpnia 1729, LAbominidcgp 
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właśnie w zaąną słabość króla praskiego. Otóż, roagiBtrat gdański 
ije w owyck tragicsoych czasach królowi pruskiemu dioóch rosłych chio' 
ff których jednakże dostawić nie może i wchodzi w skutek tego w do- 
.%i|ealiwe zatargi z królem pruskim. Zaledwie dopiero wstawienie się upro- 
MKOnego przez magistrat gdański hr. Manteuffla, posła saskiego w Berlinie, 
iWmlnia Gdańszczan od dalszych w tym przedmiocie przykrości *). Stani- 
Łeazczyński sam, oblężony już w Gdańsku, każe chwytać na ulicach 
żołnierzom gdańskim dtoóch wysokich bidzi i odstawia ich jako pożą- 
« dany prezent królowi pruskiemu **). Bawiący przy boku króla Stanisława 
W Gdańsku, regimentars Stanisław Poniatowski, przyrzeka królowi Pruskie- 
. nu równocześnie także dwódi olbrzymów. Nie mogąc się następnie ze swej 
obietnicy wywiązać, starał się wykupić ofiarą 4000 talarów, których jed- 
|f "Bakże król pruski nie chciał przyjąć, zastrzegając sobie W3rraźnie dostawę 
%, Jwidi olbrzymów na później. Panowie polscy zgromadzeni około osoby 
i .Stanisława Leszczyńskiego, przekonawszy się do jakiego stopnia potęgi owa 
y ttoiea^na i barbarzyńska namiętność króla pruskiego dochodzi, zaczęli na 
1:^ iią po prostu w interesie własnój wygody i bezpieczeństwa spekulować. 
^ Tak zobowiązało się wielu z nich, pod rewersem, królowi pruskiemu dostar- 
[ szyć do jego gwardyi olbrzymów pewną liczbę rosłych rekrutów, z zastrze- 
\ ieniem^ że przed wywiązaniem się ze swej obietnicy, nic opuszczą krajów 
"^ .. praskich. Między innymi wystawił tego rodzaju piśmienny rewers Karol Piotr 
r Pancerzyński biskup Wileński. Po zawarciu pokoju w Wiedniu 3 Paź- 
!>■ dsiemika 1735 roku, uznającego Augusta III królem polskim a zastrzega- 
jąeegD Leszczyńskiemu tytuł królewski wraz z dożywociem Łotaryngskiem, 
:. postapowił biskup, nie chcąc czy nie mogąc wywiązać się ze swego przy- 
;:. nEeczenia, wynieść się potajemnie z krajów pruskich i powrócić do 
Wilna. Ucieczka z Królewca powiodła się szczęśliwie, w Tylży jednakże 
przytrzymano biskupa, podobnie jak i wielu innych szlachty polskiój ucie- 
h kąjących na wszystkie strony, przed zrealizowaniem rewersów o dostawę ro- 
^ ałych rekrutów i wrócono wszystkich jako aresztantów do Królewca. Jak 
r swykle, tak i na ten raz udano się w obecnym kłopocie do hr. Manteu£Ba 
? mającego dobre zachowanie na dworze berlińskim. Hrabia Manteuffel 
i^ J04nAkże, człowiek dowcipny i wesoły, a dla tego też może przez posęp- 
nego i ponurego Fryderyka Wilhelma lubiony, odpowiada na owe instan- 
cje w liście z dnia 19 Grudnia 1735, jak następuje: ^Je m^emploieraU «o- 
hnHierB pour son Uargissement^ s*%l itoit accusi d!avoir wulth par ewemple, di* 
tróner le Roi de Frusse ou aUent&r d sa me, mais gue de parler pour guielcu^un 
qid a promis de grands hommes^ ce seroit m^eaposer h touŁ oe gui pourroii m'arnver 



t - 



*) Tamże, str. 210. 
**) Tamie, str. 814. 
^ Tamie, str. 2)4. 
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Bstom spotykamy się również z nazwiskami zamożniejszej i nad poziom 
ttu wychodzącej szlachty wielkopolskiej. Dowodzą tego nazwiska Koiia- 
irskich, Zbijewskicby Bozdrażewskich, Skoraszewskich, jakie znachodzi- 

w spisach Cystersów Paradyskiego klasztoru. O majątku klasztoru 
pomnieliśmy już wyżej. Zagospodarowany w swych folwarkach lepiej, 
; reszta wspólczesnOj szlachty wielkopolskiej być zwykła, obficie zno- 

mj we wszelkie potrzeby, więcej może we wszelkie zbytki nawet, 

radzane, jak się przekonywamy, z niezbyt odległego Frankfurtu nad 
mając własną aptekę i braciszka trudniącego eię wyłącznie sztuką 
irską, ściągał klasztor Paradyski równie z potrzeby, jak dla przyje* 
ości i zabawy, mnóstwo okolicznego ludu i był dlań pod pewnym 
pledem punktem oparcia i wspólnem a dobroczynnem ogniskiem. Co 
, w dzień Świętego Benedykta, patronu klasztoru, 21 Marca, odbywały 
to właściwe odpusty, na których, po ukończeniu niezmiernie uroczystego 
ożeństwa, gościnność staropolska opatów raczyła okoliczną szlachtę i 
lekich stron przybywających księży świeckich i zakonników specyałami, 
iwadzanemi umyślnie na ten cel z handlownego Frankfurtu. Lud mie- 
ijący w klasztornych wsiach, podobnie jak we wszystkich dobrach kia* 
rnych i biskupich Wielkopolski, odznaczał się dobrym bytem, swobodą 
tnożnością; zresztą, jak się przekonamy, doznawał ze strony księży ener- 
sniejszej opieki, jak im sama nawet Rzplta dr.ć chciała, mogła, czy 
ała. Podobnie jak całe pogranicze wielkopolskie od strony bran- 
burgskiej, znajdowały się mianowicie dobra klasztoru Paradyskicgo 
itawione na częste napady werbowników pruskich i pomagających im 
mie w tem ohydnem dziele mieszkańców Cylichowy i Kinerwaldu. Co 
"ila, można powiedzieć, włamywali się napastnicy do domów, porywali 
ti wysokiego wzrostu i uprowadzali za granicę brandenburgską, aby ich 
awać następnie opatowi za okupem, jeżeli nie znaleźli bezpowrotnego 
mieszczenia w gwardyi olbrzymów poczdamskich. Często napadali werbo- 
cy pasterzy wysokiego wzrostu po polach, często porywali i upro wa- 
li ludzi żonatych, ojców rodzin, które płaczem i jękiem napełniały całą 
lice. Opaci paradyscy dotknięci podobnem postępowaniem do żywego, 
kii częste zażalenia do władz, do książąt, do samego wreszcie króla pru- 
!go; nie mogli się doczekać jednakże nigdy jakiegobądź uwzględnienia 
"ch prosb i żądań *). 

W roku 1740 znajdował się w dobrach należących do Opactwa 



*) Nie potrzebujemy zaręczać oaszym czytelnikom, że każdy, choćby najdrobniejszy 
zytoczonych tu przez nas szczegółów, polega na wiarogodncm świadectwie współczes- 
. Dla uniknienia powtarzaó, wymieniamy już tutaj z góry wszystkie źródła dotyczące 
ranią Klinckego i sprawy napadu na klasztor. 

Nasamprzód: 
Berichi Anton Fruną Granwebers, KOnigl. Hoffrichters des Schrkhuster Kreyses^ ręko- 
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i klasztoru Paradyskiego, we wsi Wyflzanowie, o milę na wflcbód 
dyża, zamożny włościanin, sołtys Klincke, mający nieszczęście byó 
wysokiego wzrostu a nadto, co gorsza, mieszkać w owem niebezpi 
pobliżu brandenburgskićj granicy. Werbownicy pruscy zaglądający 
z Cylichowy, Świebodzina lub Kinerwaldu do poblizkiego Międi; 
i do dóbr Paradyskich, upodobali sofeie wysokiego sołtysa i pocs^ 
niego polować. Włościanin przestrzeżony jednakże ZBWCtMBUf miał mf 
gle na baczności, nie puszczał się nigdy po za granicę branden 
a znając zapewne mnogo smutnych przykładów drapieżności brandeal 
skich werbowników, zmieniał nawet często nocną kwaterę* Podobne 
kie życie skazanego wysokim wzrostem, poddanego Opata Parady 
nie mogło jednakże trwać wiecznie. Żona jego zległa właśnie w 
czasie, mąż znalazł się Wtedy w domu i pozostał w nim nieco dłużej, 
tę chwilę czyhali werbownicy pruscy. Dowodzący niemi oficer pnuU 
padł ])ewnej nocy dom nieszczęsnego Klinckego, rzucił się wraz z tonj 
rzyRzącymi mu ludźmi na spoczywającego w łóżku i kazał go zwijał 
i wywlec. W zamieszaniu jednakże i wśród głębokiej ciemności nie Juj 
strzeżono, że zamiast związać obie nogi Klinckego, skrępowali powmoi 
jego nogę z nogą spoczywającej obok żony, słabćj jeszcze po połogu, ktjit 
razem z nim w ten sposób z domu na dwór wywleczono. Tutaj spoiM' 
żono się dopiero na błędzie; rozcięto powrozy, porzucono uwolnioną x iri| 
zów żonę na zimnie, a skrępowanego teraz osobno już męża, uwienMJ 
mimo wszelkich proźb i błagań za granicę brandenburgską. NieszezciEirt 
kobieta umarła w kilka godzin w skutek przestrachu i potłuczenia; Elineb 
zaś zniknął na wieczne czasy w służbie brandenburgskićj. Skandaliczny tci 
i haniebny wypadek oburzył do ostatecznego stopnia zakonników klttft» 
ru Paradyskiego, a mianowicie samego Opata, który nie mając i nie ip^ 
dziewając się pomocy ze strony króla i Rzpltej, sam według sił i możnois 
nieszczęsnemu poddanemu swemu postanowił dopomódz. Był naówca 
Opatem klasztoru Paradyskiego, JKsiądz Józef Gorczyński, człowiek, jil 
widzimy, energiczny i odważny, któremu do skarcenia podobnych czyaii 



pism znajdojący się w tajnem archiwum drezdeńskiem, w aktach: DepeMchen on den Gemi 
seha/issecrttair de Brais am fram&sischen Hofe und BeUager^ 1740, yol YI, str. 8887; 

Po drugie: 
Liber RekUionum grodu Poznańskiego z roku 1740 w archiwum grodikiem Pomd 
skiem, str. 62. Protestacya gwardyana paradyskiego Gerhardta Wendlanda; 

Po trzecie: 
Liber KelaHonwn grodu Kościańskiego z roku 1740 w archiwum grodskiem Pomd 
skiem, str. 376. Protestacya Michała Poraja Konarzewskiego, przeora i Alberta Scfpo 
prowizora klasztoru Paradyskiego; 

Po czwarte wreszcie: 
Wizya klasztoru Paradyskiego dnia 11 Kwietnia 1740, tamże str* 880. 
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riftda bnndenburgaldego s pewnością nie nm dobrej woli, lecz tylko na 
Ipowiednieh młaeh zbywco. Nasamprzód rozpocz^ ewe starania na dro* 
ie zgodnej i adał się listownie do księcia Karola praskiego, pod którego 
rzpo^ednif komendą porwany Klincke jako żołnierz. Nie uzyskawszy 
iy u tej drodze pożądanej reaolncyi, postarał się o satysfiikcyą innego 
cizajii. Wkrótce po opdwiedzuoiym co dopiero wypadku, odbywał się 
Paradyżu jarmark, na który między innymi przybyło także kilku bran- 
mburgskich kupców z poblizkiego miasta Cylichowy, jak było podejrze- 
B, w celu przepatrywania kątów i szpiegowania znów za wysokimi chło- 
mi. Opat kazał tedy owych kupców Cylichowskich przytrzymać i osa- 
ić w zabudowaniach klasztornych. Na wstawienie się rady miejskiej Cy- 
iiowskiej, kazał ich wprawdzie uwolnić, zatrzymał jednakże dwóch jako 
kładników, oświadczając, że im wróci wolność, skoro mu Brandenburczy- 
' wrócą jego dzierżawcę. Władze pruskie napisały w skutek tego ^orł eava' 
rememT wedhg wyrażenia depeszy hr. Manteu£Sa« do Opata Paradyskiego, 
k co on znów w tym simym tonie odpisał, iż król pruski nie ma mu nic 
I rozkazania a że Cylichowian tak długo zatrzyma, dopóki mu porwany 
ierżawea zwróconym nie będzie. Groźna i stanowcza postawa biednego 
pata klasztoru Cystersów, rozdrażniła króla pruskiego tem bardziój, że 
u się sam król August i sama Rzplta w tego rodzaju przypadkach nie- 
CRgólnie opierali. Nie radząc się tedy ministrów, nie poszukując zado- 
ć uczynienia na drodze dyplomatycznej, buchając jedynie tylko podsze- 
ów niejakiego pułkownika Camusa, zapewnie uczestnika gminnych zabaw 
rozkoszy tabaeznego koleffiumy zawezwał do siebie porucznika GrOben, ka- 
ł mu wsiąść z 24 huzarami na koń, ruszyć niezwłocznie do Frankfurtu 
id Odrą i tutaj dopiero otworzyć zapieczętowany rozkaz, który mu król 
zy pożegnaniu osobiście wręczył *). Porucznik Groben udał się zgodnie 
rozkazem królewskim do miasta Frankfurtu nad Odrą, rozpieczętował 
taj pismo królewskie i dowiedział się z niego, że ma niezwłocznie prze- 
moczyć granicę polską, rozłożyć się w dobrach Opata Paradyskiego i po- 
iBtawać w nich tak długo, dopóki kupcy Cy licho wscy nie będą zwróceni. 
^ razie odmowy ze strony Opata, odebrał polecenie zawezwać pomocy 
złożonych w tamtejszej okolicy pułków Schwerina i Schulenburga. 
** końcu Lutego lub w początku Marca 1740 wykoni^ porucznik yon 
rdben odebrany rozkaz, i stawU się w dobrach paradyskich. Ksiądz 
pat Gorczyński, trwając jednakże dotąd na obranej drodze, odprawił 
irucznika pruskiego z niczom, grożąc mu nadto pospolitcm ruszeniem 
izystkich poddanych Opactwa, jeśli natychmiast ze swym pocztem z Pol- 
i i dóbr klasztornych nie ustąpi. Porucznikowi GrOben nie pozostało 
taralnie w obec podobnego dictum acerbum nic innego, jak pójść sobie 



*) Ans Tier Jabrhunderten Webera, U, 2, str. 194, 197, 198. 
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precz, ale zarazem nastąpił przewidziany przez króla przypadek, w którjn 
należało upomnieć się o swe pretensye znaczniejszemi siłami. 

W Cylichowie i Krośnie stały naówczas garnizony należące do puł- 
ków Schulenburga i Schwerina, piechota składająca się z grenadyerów, 
jazda składająca się z huzarów. Najstarszym co do stopnia oficerem był 
w owych dwóch garnizonach kapitan yon Zastrow, który razem z porno- 
nikiem GrObenem ułożył ohydne szczegóły zamachu, którym Brandenburczyoy 
zamierzyli ukarać śmiałość stawiającego im opór Opata. Nasze wiadomości 
nie sięgają tak daleko i głęboko, aby módz z pewnością oznaczyć i rozról- 
nić, co obejmowała właściwie instrukcya królewska, do jakich czynów Zh 
strowa i Grobena upoważniała, i gdzie się kończyła wola króla, a gdńe 
zaczynała swawola jój wykonawców. Tyle przecież rzeczą pewną, że tnti^ 
tywa haniebnego czynu wyszła bezpośrednio z gabinetu królewskiego i łe 
sprawców jego nigdy żadna nic dosięgła kara. Zbliżał się właśnie dzień 
S-go Benedykta (21 Marca 1740), patrona zakonu Cystersów, w którym^ 
jak to już wyżćj powiedziano, odprawiał się corocznie uroczysty odpust,' 
a który i na ten raz zapowiadał zgromadzić znaczną liczbę okoliczno) szli* 
chty, ludu wiejskiego, wreszcie gości dalszych, tak świeckich, jak dncho- 
wnych. Już we wilią św. Benedykta zjechało się, jak widzimy, do Pari- 
dyża dużo szlachty i księży, między innymi np. kilku zakonników z kli* 
sztoru Bożego Ciała w Poznaniu, których Cystersi poumieszczali w pne- 
znaczonych do tego umyślnie pokojach gościnnych klasztoru. Brandenb1l^ 
czycy, którzy nie myśląc ograniczać się na uwolnieniu trzymanych w przy- 
stojnjrm areszcie kupców Cylichowskich, postanowili widocznie już z same* 
go początku rozszerzyć nieco granice swego zadania, wybrali sobie umyśl- 
nie ów uroczysty dla klasztoru dzień na wykonanie zamachu. Chcąc jed 
nak uniknąć wszelkiej możności jakiego oporu, postanowili wybrać się 
w znacznćj bardzo liczbie a nadto zejść klasztor niespodzianie i zcicht. 
Pod wieczór dnia 20 Marca urządzili kapitan Zastrow i porucznik Gru- 
ben całą expedycyą. Skła<lfiła się z 400 ludzi, częścią grenadyerów, czę- 
ścią huzarów na koniacti. Towarzyszyło im kilkunastu mieszczan z Cyli* 
chowy i żyd niewiadomego nazwiska, niezmiernie w szczegółach tój wypri- 
wy czynny. Za wojskiem postępowało 21 wozów, obładowanych siekiert- 
mi, drabinami, młotami, granatami; na nich jechało kilku cieśli i kowali,- ' 
słowem, cały przybór do szturmowania i dobywania bezbronnego klasztoro. 
Tutaj naturalnie niczego złego nie przeczuwano. Stróż klasztorny, zwanj 
później przez Brandenburczyków posterunkiem klasztornym, obchodził aż do 
rana zabudowania kościelne i klasztorne, nie uważając może nawet zbytnio 
na szlak graniczny. Z brzaskiem jutrzenki, około godziny piątej z rana, 
zaczęli ludzie wiejscy wstawać i krzątać się po wsi, jako w dzień uroczy- 
sty, a na kurytarzach klasztornych i w kościele porozpalano światła w cela 
rozpoczęcia uroczystego dnia rannem nabożeństwem. Zebrało się już ni 
toż nabożeństwo nioco ludzi miejscowych; sam Opat z kapelanem Obarzan- 
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kowskimy Ojcowie: Aleksander Zbijewski, Amadeusz, Deodat, Łukasz, pro- 
wizor Alberyk Seiffert wraz z wielu braciszkami i klerykami zasiedli 
w stallach i rozpoczęli śpiewy przy wystawieniu w wielkim ołtarzu Prze- 
najświętszego Sakranjentu, gdy wtem przerwał nagle uroczystą ciszę na-? 
bożeństwa straszliwy łoskot od wielkiej bramy klasztornej... Kozpoczęła 
się teraz rzeczywiście scena, godna napadu Tatarów lub najtragiczniejszych 
ustępów wojny 30-letnićj. Właśnie około godziny pi%tćj z rana na- 
deszła kolumna brandenburgska pod wieś Paradyż i nad szlak grardczny^ 
rozpoczynając swą napaść od pobicia i złupienia bezbronnego stróża zakon- 
nego. Zatrzymawszy się nieco tutaj, podzielili się na trzy oddziały, 
% których jeden stanął pod kościołem św. Anny, jako rezerwa w razie spo- 
dziewanego oporu ze strony klasztoru, kiedy drugie dwa, osadziwszy, w o- 
bliczu przypatrujących się niezwykłemu widowisku paradyskich chłopów, ba- 
gnety na karabiny, ruszyły wprost na klasztor, pierwszy od głównćj bra- 
my, drugi od folwarku opackiego. Za pierwszym postępowali cieśle z to- 
porami i taranami do wybijania i wyważania drzwi. Brama główna, jesz- 
cze o tój porze zamknięta, pękła pod gwałtownemi ciosami napastników, 
którzy następnie, grenadyery z nastawionemi bagnetami pomieszani z huza- 
rami na koniach, zapełnili pierwsze podwórze. Wyrąbawszy następnie 
drugą bramę, rzucili się" na nowicyat, dalćj na mieszkanie Opata, w którem 
wszystkie drzwi i okna podukli i poniszczyli, a które, jak zobaczymy ni« 
żćj, do szczętu z wszystkich kosztowności złupili. Usłyszawszy hałas 
i zgiełk, wybiegł przeor Konarzewski wraz z kilku innymi zakonnikami na 
podwórze klasztorne, a nie pytając o niebezpieczeństwo życia, zawołał na 
rąbiących pałaszami wokoło siebie i dokazujących Brandenburgczyków: 
^St&jeićy dajcie pokój, i powiedzcief czego chcecieT* Wyuzdana tłuszcza odpo- 
wiada mu: y^Buezaj sobie szelmolf^ a gdy Konarzewski dotrzymuje odważnie 
placu, pragnąc spotkać się z jakim oficerem i przyjść do Jakowegoś poro- 
zumienia, rzuca się nań huzar i rąbie pałaszem w kark. Waleczny przeor 
mimo rany, chwyta huzara ręką za ramię i nie dopuszcza mu ponowić cio- 
su. Widzi to znajdujący się w pobliżu grenadyer; nadbiega, zadaje bagne- 
tem trzy pchnięcia przeorowi w rękę i zmusza go do odwrotu we wnętrze 
klasztoru. Kzucają się następnie do cel zakonników, gdzie niszczą wszyst- 
ko, a zabierają co im się zabrania wartem być zdaje. Inni wpadają do 
kościoła, gdzie się właśnie rozpoczęło co dopiero nabożeństwo. Nie pytając 
o świętość miejsca i uroczystość nabożeństwa, rąbią pałaszami księży i kle- 
ryków. Ojca Adeodata ciężko rannego porzucają na posadzce; ojcu Ale- 
ksandrowi Zbijewskiemu zrąbanemu szablami, ściągają habit; ojca Amade- 
usza ranią i wiążą, żądając pod groźbą rozstrzelania, aby im pokazał Opa- 
ta i Przeora; kleryka Benedykta Skoraszewskiego, zasłaniającego rannego 
przeora kłują bagnetami; zakonników Łukasza i prowizora Alberyka Seif- 
ferta rąbią pałaszami i wiążą powrozami; wreszcie rozpędziwszy gromadzą- 
cy się na nabożeństwo lud i nasyciwszy zemstę swą nad osobami zakonni- 
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ków, zaczynają rąbać szablami wielkie świece woskowe eapałone pny 
wielkim ołtarzu, gruchoczą lampę palącą się przed Przenajświętszym Sakra- 
mentem, wyrzucnją i depczą hostye, a wziąwszy kielich kościelny, zaczy- 
nają z niego pić wódkę do siebie. Inni wpadają tymczasem do apteki 
klasztornej i nie zważając na prośby brata Nepomucena aptekarza, wyle- 
wają, tłuką i niszczą wszelkie lekarstwa sprowadzone co dopiero z Frank- 
furtu nad Odrą za drogie pieniądze. Nie dość na tern, wpadają do infir 
meryi klasztornej, gdzie znalazłszy księdza emeryta Ambrożego^ chorego 
od dawnego, czasu, kłują bagnetami i tłuką kolbami. Kozbiegając się na- 
stępnie po kurytarzach klasztornych, tłuką wszystkie lampy, drą i rąbi| 
obrazy świętych, papieży i opatów paradyskich; wreszcie wpadają do odle- 
głej nieco leżących pokojów gościnnych, gdzie podobncmi powyższym gwał- 
tami raczą księży gwardyanów przybyłych umyślnie z okazyi dsisiejus^ 
uroczystości, gwardyana Karmelitów Bosych od Bożego Ciała z Posna- 
nia, Bernardynów z Grodziska i Reformatów z Woźnik. Tern sam los 
spotyka tutaj młodego szlachcica Kozdrażewskiego, — ciągle zaś dopytają 
się o pozostałego tymczasem w kościele i uchronionego w ten sposób od 
pewnej niemal śmierci Opata. — Popełniwszy wszystkie te gwałty przeciw 
osobom, dokonawszy wszystkich tych spustoszeń, zabierają się dopiero 
Brandenburgczycy do rabunku, który im rzeczywiście niezmiernie obfity 
plon przynosi. Zbyteczną byłoby i nużącą razem rzeczą, spisywać szcse- 
gółowo wszystkie zrabowane z kościoła, z gabinetu opata, z cel zakonni* 
ków, z nowicyatu, z pokojów gości, wreszcie z folwarku opackiego przed- 
mioty. Porąbawszy wszystkie drzwi, okna, skrzynie i skrytki klasztorną 
zrobili szczególnie bogaty połów w wiktuałach i specyałach, sprowadzo- 
nych na dzień dzisiejszej uroczystości i odpustu z Frankfurtu. Nie po- 
przestając, rozumie się, na tern, wyładowali sprowadzone z sobą wozy 
wszystkiemi droższemi i kosztowniejszemi sprzętami klasztoru. Orna^, 
kielichy, sztućce, złoto, łańcuchy, zegary, zegarki, repetyery, obrazy świę- 
tych malowane na srebrnych blachach, świeczniki srebrne, kosztowna broA, 
jakoto: strzelba, szable z kosztownemi rękojeściami lub pochwami, znaczna 
liczba drogich kamieni, tabakiery srebrne i złote, cała wreszcie gotówka, 
jaka się znalazła w kasie kościoła klasztornego, kościoła św. Anny i w ga- 
binecie księdza Opata, wszystko to wraz z garderobą gości, którzy zjechafi 
na dzisiejszy odpust, poszło na wozy lub do kieszeni rozpasanych Branden- 
burgczyków. Nie dość na tem, odbył się podobny połów na folwarku Opata» 
gdzie Branden burczy cy odbiwszy stajnie, owczarnią i obory, zabrali wszyst- 
kie konie, owce i cielęta. Dokonawszy tych wszystkich czynów waleczno- 
ści, kazali kapitan Zastrow i porucznik GrOben zatrąbić na apel na po- 
dwórzu klasztornem i przywlec wśród kolbowań i szturchańców związane- 
go gwardyana Gerharda Wendlanda. Zapytawszy go, gdzie się znajdują 
Opat i Przeor, z których pierwszy pozostał, jak wiadomo, w kościele, 
a drugi kilkakrotnie ranny schronił się do klasztoru, odebrali odpowiediy 




te I p«md« niewimdomośa objaśnienim Bsrskać nie nof^ poeitmi p*>£rr«^ 

wmgy jcBKoe pożogą kksKtam. w razie jeteK im Opat i Pneor wrdctni 

■ii będą i Mhałjwowawgzy e:c do sjta, wn^zjli O. Alberrkowi dwsi Iimt. 

iwaoe do obu dv9iiiunv klantoniTch. Nakouec nsuwiw^^rr joł* 

W dwa szeregi, zażąilsli obaj oficeroirie dła każdego z nich od zwią- 

anTcli naicbów w nagrodę za ^dótUjszn praee^^ po 4 złote pokkie. Gdj 

iu zakoBfiicj tłamarzjli rie niemo^o^ią* grozili je»zcz^ vprawdsv raz 

poiogą klasztoro, rozstrzeliwaniom ksieiT* ale wreszcie ^•dmpili t-d 5«rt^^ 

#|dmia i kazili zatrąbić do odwrotu. Zo«?tawiając za s^>bą zsm^ozk^ut 

n zrabowany klasztor, poraniony eh i pobitych k-iezy« przeraton;^ miej- 

<mfiMrą ludność, wsadzili na wozy wyładowane łupami uwolnionych przy 

tij sposobnos«-i z aresztu klasztornego dwóch mie«sczan CTliv*hoviskich 

m pnekroczyli gnn^oę wśród tryumfalnych okrzyków: ^ Fm^^w/ Patrzcie co 

Jkandenborezycy umiejąT a porucznik Gruben zawołał j»=6zcie z konia: «Je> 

ftfi raz jeszcze spróbujecie odwetu, znajdziemy sie znów wkrótce tutajf 

Jhde dn^ ku granicy stała Boża Męka. Dokonywając dzieła odniesio- 

wgo trynaifo, zniszczyli jeszcze żołnierze brandenburgscy ów znak pobo- 

i przypieczętowali w ten sposób spmwę« rozpoczęta ohydneni porwa- 

wolnego człowieka i zabójstwem chorej kobiety. 

Chcąc dać obraz zniszczenia i spustoszenia klasztoru a zarazem wra* 

jakie dzieło dolconane przez Brandenburgczyków na naocznych swiad* 
■prawiło, pozwalamy sobie zamieścić niniejszem protokół księgi, spisa- 
^ w mieście Międzyrzeczu dnli 11 Kwietnia 174U, a zeznany do akt |vrzes 
S>rfi«a Jerzykowskiciro, Tomasza Chlebowskiego, Suinisława Gorczyńskie- 
«kiepiy Franciszka Chlebowskiego, Franciszka Osieck:egi\ Wawrzyńca Po- 
VMiiakiego, Andrzeja Zdziarskiego i Ignacego Kamieńskiego. Pekhiracya 
ieh brzmi dosłownie jak następuje: ^Ad iMtanikan et crficioMm iyi/N;>i/io- 
wtm J. Vr. Jchmć Pana Józefa Grorczyńskiego Opau Paradyskiego« tu- 
dzwi Jcłmiciów Księży całego konwentu tamecznegt^. My niżej na pod« 

wyrażeni, uproszeni będąc od wzwyż wymienionych Jmci« iłV honore H 
świadczymy, iż byliśmy na wizyi w Opactwie Paradyskiem dnia 
21 Kwietnia 1740 przy obecności uczciwego Bartłomieja Synoradzkiogo^ 
4b viUa Oboczyska, minUierialU Remi Generalis debite coHfi.Mrximv$ tt vidimms 
wiolencye wielkie i szkody niesłychane w kościele Pamdyskim, jako i 
w klasztorze, tudzież i w Opactwie, które przez żołnierzy i ludzi Branden- 
bnrgskich na to umyślnie zesłanych poczyniono. Dnia ii Marca 1740 ro- 
IcOy w dzień Św. Benedyl^a, patryarohy konwentu tego, podczas tuk wiel- 
kiej uiroczystości, przy konkursie niemałym ludzi różnych kondyeyi« stały 
ńę, i€9tamus prout infra seguitur et est tenor talisi 1) Zneząw.^sy od pierw- 
■sćj bramy murowanej ku Opactwu, do którój najpiorwój przybyli żołnierze 
mur wywalony; gdzie wmurowane były haki i zawiasy, przy bokaeh zła- 
mane; w tych wrotach zapora żelazna wyrąbana i złamana i drzwi porąba- 
an i wywalone. 2) W mieloarskim domu w podwórza opackiem, okna po- 
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wycinane; przy tym domu, u wrót do sadu będących, kłódka odcięta, \ 

same połupane, w tymże domu ewoppoaito w izdebce natenczas b^ 

szlachcianka zbita i bagnetem zrąbana. 3) Ztamtąd id%c do nowie 

drzwi przez moc wycięte i powybijane. 4) Dalćj id%c ku klaszto 

brama pierwsza siekierami wycięta. 5) W rezydencyi dla gości n 

w folwarku okna powycinane i drzwi powybijane; drugie drzwi bliższe 

sztoru w folwarku konwenckim porąbane i skoble na moc powycinan 

stajni drzwi otworzywszy, koń najlepszy, co wszyscy ichmość Księża, 

i ludzie konwentu zeznali, wzięty. 6) Idąc do klasztoru przez wii 

w tćj winnicy drzwi porąbane, tarcice poodzierane, na stronę odrzu 

którędy pod sam klasztor żołnierze na koniach wjeżdżając, w tój wi 

wiele miejsc wyrąbanych pałaszami zostawili, osobliwie w tem mi 

gdzie Jegomości Księdza Przeora rąbać chcieli, jakoż w tćj samćj o 

w jednem miejscu bagnetem pchnięty, w kark pałaszem cięty, i d 

znaki po ręku znaczne od bagnetów. 7} Do apteki klasztornój troje < 

przez rąbanie połupawszy i wywaliwszy, okna wszystkie wycięli, w ii 

dyencyach i esencyach, jako też w różnych wódkach szkody wielkie 

czynili. Brata aptekarza szamocąc i bijąc w aptece, aptekarskie wazy 

tele, flasze i inne szkła w aptece zostające, potłukli i jego samego 

policzkowali; w tćj aptece zabrali wrzystkie korzenie, jako tam ws 

zeznali. 8) Eaapposito do infirmeryi Ichmościów Księży drzwi wj 

tam chorych infestowali. 9) Potem idąc do przeoratu, zamek oderwą 

szkatułę tołaUtsr złupili i pieniądze klasztorne i kościelne z niój wy 

w tymże przeoracie różnćj argenteryi, według relacyi Ichmościów god 

wiary księży, nabrali. 10) Idąc do kościoła caram venerabili sacramentc 

szącą wielką srebrną lampę rąbali, w którój znaczne poczynili < 

11) W ołtarzu wielkim zostające relikwie Świętych Pańskich podczas 

nizacyi wystawione, na tych niektórych relikwiach szkła potłukli. 

W tymże kościele przy ałcMum Ichmościów zakonników gradusy por 

wane i framużki przy stailum zostające na moc poodrywane. 13) Ta 

idąc do opactwa, drzwi pierwsze perfectia drzewem potężnem wybijali 

reszcie siekierami wycięli. 14) Blizko do stołowej izby okna wycia 

wpadli, skrzynki połupawszy, rzeczy różnych nabrali. 15) Iłem do po 

nej drugiój izby wiele znaków od obuchów i siekier dobywając się s 

wili. 16) Ztamtąd idąc do kuchni, drzwi do spiżarni kuchennej siekic 

wycięli i co im się podobało wzięli. 17) Idąc na górę do opactwa, 1 

nią dla ciemnych będącą schodów, wielką i osobliwą zrąbali. 18) W| 

szy na stare opactwo, okna ledwie nie wszystkie wyllukli. 19) Idą 

kondygnacyi W. J. M. C. Pana Księdza Opata drzwi pierwsze wy 

wszedłszy na salę, drzwi do schowania opackiego połupawszy instrum* 

mi żelaznemi, tam wiele zabierali. 20) Do schowania Księdza Kap< 

i antykamery dobywszy się, wszystko zabrali. 21) Do pokoju W, J. 1 

Księdza Opata pierwszego drzwi wybili, do drugiego także drzwi wy 



185 

, wiele rzeoży pozabierali i wiolencyi wielkich narobili. 22) W tymie 
»ja obrazy Świętych Pańskich rąbali, hostye wyrzuciwszy na ziemię, 
ptane i błotem skalane, obraz papiezki i ten zr^bany, czego dowodne 
zieliśmy znaki. 23) Tandem do gabineciku opackiego drzwi żelazne 
lemi instrumentami zrujnowawszy, dobyli się, rzeczy różne według ich 
lia brali, osobliwie futerał alias schowanie od kielicha złupawszy, 
ego kielich konsekrowany wzięli, z którego gorzałę (jako relacye od 
rstkich Ichmościów i szlachty natenczas będących) pili. Puzdra i puz- 
:a, które tamże były, poodbijali i na nic popsuli, co tak a nie inaczćj 
mi się własnemi dla lepszego waloru podpisujemy. Działo się w Pa- 
żu anno et die ut supra. Na tój wizyi podczas bytności naszój przy- 
też niektórzy Ichmośó bracia szlachta, utyskując na szkody przez lu- 
brandeoburgskich poczynione, którym podczas tejże inwazji pozabierali 
jje, kontusze, pasy, czapki, buty, szable w srebro oprawne. Natenczas 
mięźną kwotę dawać żołnierzom musieli, aby im na zdrowiu nie szko- 
. Do tój szlachty przyszli też ludzie przysiężni z Paradyża, wiary 
li sołtysi, ławnicy i wielu innych, zeznając, jako od pierwszych po- 
ców wsi, zaraz od szlaku granicznego, ciż żołnierze brandenburgscy, 
gnetami nasadzonemi i pałaszami dobytemi, z zapalonemi lontami go- 
ludzi do s^imego klasztoru, z gotowością wszelką impetem wtargnęli, 
ik Ichmośó bracia szlachta, tak prostój kondycyi ludzie i ci przysiężni 
dyscy uznawszy, przysięgą stwierdzić gotowi, co wszystko furius pate* 
manifestu uczynionego caram actie^cimlibus Mederecensibus. (Tu nastę- 
podpisy osób wzwyż wymienionych)." 

Łatwo się domyśleć, że brzydki w swych szczegółach, haniebny pod 
ym względem wypadek, wywoła pewnie ważniejsze następstwa aniżeli 
stkie inne dotychczasowe gwałty, popełniane tak hojną miarą przeciw 
zkańcom Polski w celu zadowolnienia równie śmiesznego, jak barba- 
skiego upodobania króla pruskiego. Rzplta była naówczas niestety 
m zgniłem i spróchniałem, magnaci szli każdy pojedynczo za głosem 
o osobnego interesu; szlachta grupowała się około nich, nie mając 
łu i poczucia w obec zbiorowej obrazy i ujmy Rzpltej; jeden kościół 
ywiscie był jeszcze korporacyą jedyną w Polsce, która dzięki swój 
lizacyi, dzięki dalój szeroko rozgałęzionym wpływom, zapowiadała nieco 
jiczniejszą obronę dotkniętych praw swoich. Czyż potrzeba jednakże 
fidać, że wypadek, który wśród innych okoliczności i pomiędzy innemi 
;wami byłby, zwłaszcza ze względu na ciągle ponawiające się tego ro- 
i gwałty, niewątpliwie doprowadził do wojny, — jak tego najlepszym 
cładcin wybuchająca współcześnie prawie wojna między Hiszpanią a An- 
z powodu, że Hiszpanie obcięli uszy angielskiemu majtkowi Jekin- 
vi, — skończył się w Polsce za Augusta HI skromniój daleko i ciszćj? — 
zo wiele już, wyznajmy ku wstydowi owśj epoki przeszłości naszój, że 
d potężnej interwencyi kościoła wywołał przynajmniój burzę w łonie • 
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i JBkwikhmiML dyploHMtfone! — Opsl i Cftteni PMimlj B Ly m 

akBigę do akt nn^iki^fo anęda krUewskiego i 
MacdsTReenL PMMwiłi sastępue skarga jako fenaalaą pioteatacy^ i 
gniu KoMi AakiŁgo » Pneor Midiał Poraj Koaanewaki i kn^ds Al 
Seiffcn, prowiaor kl a nilmu Paradjakiego, pod dMm 23 Marca 1740L 
r«RT& wet Bsdto dla 9w^ apnvy lakoamicy adaditę Widkopolsky: . 
u^o Poaiaaki^o wi^ewodę Pomatekicgo , gesenla Widkopolf 
Ladwika Sołowakk^o. dalg biakapa PosaaśAieeo. kacdsa Teodora 



ofMrhr aic o kr. Maatpaflla, poda iwdrii go w Bcriiaie i Kj^Krłiiigka 
nMtmskM^ w Wanawie i Dmne. Tak om, jak i poKl rosijyaki a 
Uaie^ Eaiłaadecfk KaiaMEs haroa Braefcd *)* którąpo dirdr znaji 
«c aaówcsaa w jeiai em pnjaiena a Pnlwki i Sakwie. wymcaH auni 
prukifli budaa oMro im oya ^hośtSOLi mmier^ pncdw Pobee. 

W ohee poilów i^giiBkiiiiifc aM>cantv Bajsai^sa^ odpoviedziahKi 
w^m^bastSET e^B awawoli krolewakk^ składali sc MewiadoMoari \ i 
«aB od ąiwijulwgo rcee. Kroi aaktopofiay aoras aucoo o aMiśIifre 
kłaaia drpJoaarpcaae, }^A aie aofc apciy wpadł w aN knaKir, a en 
baala rfirafigo» aaalait co vo wipomaioajai ^7^ pałkowmka Ca 
Soa^sjewaay kroi wyvrocil aa aiego eałj siot, vTnacał właaaorcczi 
diawi i kani aaa rac sa sawaap dmr opoacić. IGmo to aie zujd 
3«dBakte tedac^ dadau aby aabnay pnea ««ilMwaikow piaakick E 
h%\ <fediyikał wiDlaoiCić a ktasrtor Paiadjaki nyakał jakie arjaagro 



flic wieśić o pogwaioeBia frfaiiiiam po 
P«3aoa i wrwilria taoaj«i»e aiwiłr obaEaeń. Wefii^ mdkm 
aa MŁJwit z niaa 1717 kaMtnanri pirypadał w roka 1740 w pii 
poakisakk po Św. Mickale* tak aatiiaay m^ifmm^jm 0981 fTofai 

piayBajjaHUM^ a 
le^ w łiołscfw iipowidalfc otec m% 
ohaisaaie auaarii Baw^et coraa bariami. — gdy 
dioanK o ągoait kroła praK^ego daia 31 lia§a 1740 a ga r i w o i 
ae Basigea jcg% Bifyfb»laHi» daia 1 Caerwca rozwifad krwif i gw 
dopn^wadsMie do «k«dni daieło <^« poccdaBek^ j aiiii ^ oBra 
Wacynl»i j^ telaiaroMa aMtJłwil do wybotm. b^di aa w^i^pic do i 
laików sw^ «nBti» l^i^ ^^ p^3^ oabie. gdiae Htif a a akii wola 



*) P^pcoeds^im j^iD M kr. Jacnriaibu Biackcil jtwj i iif |j > w^— fty bf 

X3a iwa. Lcdfioi^. «cr. Ma: dai^ą ixiV nsL Lfl^iB^ 1T42, K. f 
^ W^dbam Jkm 9^ Aiil miiian. IŁ t« tir, If T^ !>&. 
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i wojskowćj pozostanie dowodem, że z owego drugiego pozwolenia nikt 
l^wie nie korzystał i że olbrzymi Fryderyka Wilhelma I znaleźli się 
itnićj wszyscy nieledwie w pułkach armii późniejszego Fryderyka II *). 
glosach dzierżawcy Parady skiego, głównego bohatera tćj tragicznej epo- 
^ nie mamy jednakże żadnego śladu. Wracając do naszego przedmiotu, 
wypomnieć sobie tedy należy, iż zgon króla Fryderyka Wilhelma I, głó- 
lego sprawcy wyrządzonćj klasztorowi Paradyskiemu i prawu narodów 
P7» wprowadził całą winę w pewną łagodniejszą i spokojniejszą fazę, 
|i bardziej, że następca jego zapowiadał przynajmniej z początku lepsze- 
^pod tym względem sąsiada, a nadto, że dwór saski w zawikłaniach po- 
lujących po zgonie Cesarza Karola YI, poszukiwał jego przymierza. 
(po to jednakże nie przestawała sprawa Paradyska niepokoić i zajmować 
Upałów w Polsce. Sam król August uznawał za rzecz stosowną, dać 
p swej strony wyraz podobnegoż usposobienia. Uniwersał wydany przez 
fla ze Wschowy pod dniem 12 Czerwca 1740, kładł wyraźnie, po raz pierw- 
I może, przycisk na konieczność ubezpieczenia granic Rzpltój i pomnoźe- 
ł w tym celu skarbu Rzpltćj **). ^Aukcya wojska," odzywał się w pomie- 
|Dym uniwersale król, — „zdała się wyciągać od wszystkich attencyą, i nie- 
ipAoczną rezoluoyą, ile przy zachodzącej między sąsiadami wojnie, aby w tn- 
ij konjunkturze nietylko cum majore dignitałe Rzpltój neutralitas (z któ- 
Iny się partibus beUi gerentibus przez sejm pacificationia oświadczyli) 
|qrmana była, ale też oraz aby granice królestwa tego, przeciwko inkur- 
|BI wojsk różnych, zwłaszcza nieregularnych i tak wielu kup swawolnych 
lamę grasujących, zaszczycone i ubezpieczone być mogły." Sejmiki ró- 
j^oh województw odbyły się też pod wpływem podobnego usposobienia 
stkie niemal kładły w instrukcye swym posłom, n^by się upomnieli 

ałt zadaaj prawu narodów i chwale Boskiej przez insnlt wyrządzony 
rowi Fiaradyskiemu." Zapisując niewątpli^yy fakt tak owego uspo- 

nia, jak i ułożonych pod wpływem jogo instrukcyi sejmikowych, 
|[^ehodzi nam znów jednakże, — a jak często w ciągu tćj opłakanej epoki, — 
piać fakt przykry i wstydny. Przeglądając imienny spis posłów później- 
jjgo sejmu z r. 1740, znajdujemy, iż województwa Poznańskie i Kaliskie, 
||i oba województwa wielkopolskie (podobnież i Pomorskie) interesowa- 
|Baj bezpośredniej w tej całćj sprawie, świecą nieobecnością^ i że nie do- 
pulty wcale posłów, ponieważ sejmik ich w Środzie nie doszedłszy, 
Mat zerwany! ***) Nie lubimy i strzeżemy się mocno w historyi nie- 
kń^cznego pola przypuszczeń i domysłów, ale wiedząc dobrze, ilu to 
indy, zdemaskowanych zresztą na jednym z późniejszych sejmów, przyja- 
i8. Brandenburgia między szlachtą Wielkopolską liczyła; wiedząc dalćj, jaki 




♦) Webera,, ati* vier Jahrhunderłen^ II, 2, str. 224. 
•*) Teka Podoskiego, tom IV, str. 448. 
•«) Tamie, str. 782. 
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interes oMlępem Fryderyka Wilhelma, zatradnioDj właśnie wówczas wi 
fizemi zamiarami na innem poln, miał w oniknienin równoczesnego z 
z Pokk%, ZDaj^c wreszcie zręczne intryganctwo ówczesnych posłów i rea 
tówpruakicłt, Łólhowellówy Schwerinów, Wallenrodów, Hoffmannów, 
śmiemy rozstrzygać, czy się mylimy podejmywając, ie w owen tak 
danem Fryderykowi II, a taką krzywdę przynoszącem dobremu 
Polski zerwanin sejmikn Sredzkiego, odgrywała rolę r^fco, jeśli ni 
niądze brandenbnrgskie* Wyraźnych aa to dowodów, powtarsamy rmi 
cze, nie mamy. 

Tymczasem rozpoczął się w Warszawie, wśród zachowania zwj 
form nroczjstośei, sejm dnia 3 P^dnemika 1740, na który król J 
wraz z małżonką zjechał. Po odprawieniu uroczystego naboieśstwa 
sd^ katedralnym Św. Jana, zagaił sessyę^ jako marszałek starćj łask 
dziBski, czesnik koronny i poseł liwski *). W mowie zagajającej Bi 
skiego, podobnie, jak się przekonamy niżój, w mowach innych { 
owego sejmn, przebijało się uczucie doznanój obelgi wraz z wypływa 
zrozumieniem konieczności «adbcyi wojska i skarbi' Bzpltój. Otói j 
konysć, moralnego znaczenia, jaka dla Polski naówczas z opfatkan^, 
pokaizająoej sprawy Paradyskiój wyniknęła. Rudziński «remonstrc 
według dyaiyusza sejmowego, ^ak jest mizerny stan zostawać bez 
bez sił i obrony, mianowicie przy rozciągi^ącym się pogranicsnyck n 
chii zapale. Jak niebezpiecznie publiczną fortunę spuszczać na jedn^ 
non dynkrecyą, przez którą Podole świeżo padołem jrfacza stawsi 
żadnego ratowania się sposobu, mec ta twUe, nee m patm nie miało. WqM 
jmko z dmp^ strony kraju, przez podłą stanu Rzplt^ sytua^ę, ni* 
z osób Bogu poświęconych obelgą, ale też zniewagą świątnic/ A 
praktykowana w konwencie paradyskim wiolencya.^ Oteany naatępi 
dnozgodnie marszałkiem sejmu, 70-letni, doświadczony w dsisle seji 
nia starzec Karwowski, stolnik i poseł ziemi Bielskiój, odezwał się i 
siedzeniu z dnia 5 Piódziemika prawie w tym samym duchu. Na i 
nie Lassocldego, posła Ghostyńskiego, «ażeby Imci Pan Marszałdc pi 
razem mtimmmtt Majestatowi Pańskiemu podobne wiolimcye i wzgard 
nu Bogu wyrządzoną, przez najśde gwałtowne w WieUoopolaos koi 
psradyskiego i sakramentów świętych sprofanowanie od ludzi t^o, 
bemefidu Bzpltej sayrnoftit i onój i Bogu samemu stał «ę niewdsięci 
odpowiedział sędziwy marszałek: «Co się tknie krzywd kościołom uc 
nyeh, c^iecuję wszystko to opwiedzieć i ferride około tego praoow 
mając sobie w instrukc]^ te punkta mocno zalecone." Na jednem z 
pnycfa posiedzeń, dnia 10 Października, ^sądził Grabowski, biskup i 
ski, respektem krzywd od postronnych potencyi poczynionycłi, a kto 



*) WsiTStkie ncMgóiy dotyczące sijani m loka 1 740 sasMb aHiiaa w Tm 
IV,'str. 481—490. 



Zamach Augusta II na Warszawę w r. 1704 

pnei 
ii 

Eazlinierza Jaroohowskiego. 
fcwi 

kieg Pospieszny i dorywczy akt elekcyi StanisławA Leszczyńskiego, rezul- 

kieg wynik najrozmaitszych czynników, mściwego uporu i kłopotów Karo- 

kólill o następcę po zdetronizowanym Auguście, pretonsyi i potrzeb So- 

Dodąchy dobroduszności poł%czonćj z pewn% dozą ambicyi samegoż neo- 

^rkrat, nastąpił, jak wiadomo, wieczorem dnia 12 Lipca 1701 roku na polu 

f^ąjskJolą. Z wyjątkiem bardzo nielicznych stronników, samych niemal 

ft(0znvpolan, Mikołaja Święcickiego, biskupa poznańskiego, Macieja Gębi- 

'^ołosi starosty nakielskiego, posłów województwa poznańskiego i kaliskiego 

^iddeUiajmocniój głos podnosili i najwyżej czapki podrzucali na polu elek- 

ftogoi g nie było prawie nikogo, coby mimo wszelkich niechęci do słusz- 

Siiy kozai widzonego w narodzie Sasa, był się chciał wyznawać bezwzględ- 

^tńf księta inikiem nowej królewskości. Nie nadaremno zgadzają się wszyst* 

S nąjoharak^sne świadectwa na prawdę faktu, iż biedny młody Stanisław, 

i|0ych kilku a wygodny magnat wielkopolski, światły i wymowny statysta, 

Zobaozuokoju raczej aniżeli wojny, trudów i niebezpieczeństw, — oka- 

^ ^"isnuźoną twarzą yi dniu samymże elekcyi i pono kilka dni 

bardzo ciąży nowa korona, jakim kłopotem obarczyły jego 

*) Załuski, okój natarczywa protekcya bohaterskiego króla Szwecyi 

**) Archiwo. wygodną pokrywkę tronowym pretensyom Sobieskich. *) 

1704. 

♦*♦) Załuski,'^ 

eqmUtu8^qus^pedito^^^^^^ d® aarles Xir, k la Haye. 174«. I, 469: ,La tristesse et 

f 'h ei^^'4"* peodant quelque8 {ours, firent assei conoaitre, qu*il ayait 
ayemalea cum aoi ^^ ftirdeau doot ii Tonait de se ohareer et des oontradiotioos qu*il 
r twhiro oombusserunt. ® 

^) Tamżć 8tr. 1 
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ieroi azoz^ótsuni pnes poah 
s.£iego Hr.^olta Toa Kasoeiibiirsr. pnebrwająrego w W 
Au^n^s ro5Łaiwat ciągle w okolicy Sandomiem. bj dcrtiimć węaet 
maai^^^Ti micdiy jądreoi przTohTlnych sobie vojefrództw ~ 
n iy>6iik:uiki mij^^emi m^^ nrndc^ągnąc s jednej strony z Snxoiiii, z 
sa>MiT I Ukr&iaj. Baz po nu foIhI m zt^d wycieczki będź to do 
BtnLiiołsbeg'^. abr ogosdć przyjeżdżającego poda tnreckieso, b_ 
LtiK3ts, abj pDvx'%9C i^ykm o zMiżajyem się vof<kn earski^B. GIówh 
jedaakie pnebj^a i w miesiącD Łipco jeszcze w szlaeheckia daoij e 
fcaaaej vs Brzezia* gdzie stanęła właściwie koniederacya saodoauon 
ikid wyieldtai faąJz to pod czerwony baldackim na narady koaCederaeipą^ 
'rądz w$:\^i hakn dział co katedry sandomienkig nanczczenic alEtnj^ mtti 
■^ zawiązania. IX^ tego dworka itfl a fhe c k iego w Brzenii, 




a wił: w^- prif z An^osta i otoczciue jego, przyszła wiadomow o akcie AŁe^ 
^ya z ^Varsxawy dnii 17 lipea *|. Jeżeli wierzyć soniennoici spraw- 
rdtn sfefki^ru przezrraennyeh dla dwora berlińskiego, nie sprawiła ifaŁty a 
Ss^cSsHwz Ł«f<xczyD«kieg9 na dworze Angnstn. czyli lepiej 
2^ w<«ir:waTm ie-^c^ oś<nie z pod Brzezia, zbrt wielkieso 
k^^w^az^^ rtr^r; ^rjJy asi ta jako sańcsnMHC aaifteli jako 
a c^^ i>fW!3ep> ^tc-p&ia miaao słnazaosć. Wobec usposobienia 
liitj. 4r :iK*r £asUza»rj j;^ koofederacri sandoaaierakitt. 
;ą^T:3i jrę :a : o^iiie. naw-H w Wiełkopobee. konfedet^cri wojewMiUdi 
w >£f i^:^« i ^&Iacai. w obe^r sfKMbiewanych possłków aaskieh i 
r-ii «ia faki eieJcrri Łeszezmakie^o mało znarzacnn. owiobka 
r-rr£w-ii:i srweJzfief w Połsee. ozdóbk|. która za{^?wiadala, 
a;a ftubf :^«i jiTafcA^ ^otcJit go «ae obawie tidało. W trai tci ilnikin pinI 
AmzsR 6c' Fkaai-.nfa, rwret^Annta swego na dworze hciiJHfłiM a Kir 
3x5-^ V. p>i iri-es 21 L-p^a. -^ ak&^ elckryi swego prarawaikm. H a d a j t i 
wssakift ^f«s necza w«a iak sł{!«ce i mi sazbit Z9ana« że zBarfr ijciBi 
w^w>iy rozaaBskśe;^ to jena bjły gw»«al w?clk«^!»{4iki a ■nostBAs pol* 
jskirłi it.^ffsrAzy. ^ył az d^ grobn oddany naiznpelnafj integ e i w 
k:«ffxxs. X5e 2»:xsa k^ też cze^^ innego sp^Jziewae jak że s; 
«-,^Z'i^ si»cy i że r^c^izK zasa^c^wal oMfcf Contego tak doboCr |ak gdibj 
:a SŁ2Ł rr.* w ?:^jce obeesT **v. Dwór wSe«5eD«ki wiedzaał. wedlnf dnie- 
SBSL 70«^Ł ^^aękk-r^ 'tTaek^rbutka. że Suciaław ]>nyi|l tyikn kuraa; jib 

SorasskS^ i lekceważył s:faaf jc^ kniilewabnse. 
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Bsesjńskiego wedfng konientana powyżej zaiiue3zczoQe^!0« daaN^t poJ 
nea 25 lipcm 1704 *). .Miałem posłuchanie n króla dnia wezonuz^so 
Schdnliaiuen. Traktoj? sprawę tej clekcri jako saiie$XTio^« mówiąc ie 
m wic OD ona ma znacsre właściwie. Pnei^lawiłem ma i » mej ssronT. 
k mało aensn i racri iest w całvm trm wrnadko.** Mimo to, d^daie 
Icmming do tego swego listn zaraz na^tepnf uwagę: ^Trxeba *eszexe iw- 
i cdz ie ć, ie jakkolwiek na tatejdzTm (berliń«k:m> dwone s^ tMurdzo lad^w 
ołeni, że wjlwr padł na człowieka tak małego znaczenia, jakim jest raa 
BBCsjDski* i że jakkolwiek uważają to jako wypadek, któreg^^ W. K. 
IśOśŁ masz bardzo mało powodu ?ie obawiać, ja jednakże obawiam się z nm 
nmy, ał^ dwór tenże nie popadł w stan obojctn*>>ci. skoroby knSI nwedzki 
Miał sam wziąć dla siebie koronę pobką, lub wynieść na troa polski 
lięcia Conti.*' Na teraz nie było jednakże powodu podobnej obawy; prze- 
wnie nawet, nie przestawała elekcya Leszczyńskiego być pnedmiotem 
^głych żartów na dworze berlińskim. Tak np. przybył Flemmiag dnia 2 
icrpnia na nową audencyą do króla Fryderyka prtiszac, aby nie odporni* 
at na zawiadomienie Szwe<lów i konfederacyi warszawskiej o wyborze Le« 
czyńskiego. Elról Fryderyk odpowiedział, że niestety prwsba ta przyekt>- 
ci joi za późno, ponieważ właśnie odeszły z kancełaryi j^:o fisty do 
Farszawy z uznaniem neo-elekta polskiego. Zbladł na podobne słowa 
kmming i zapytał z przerażeDiem, czy istotnie cos podobQegv> stać się 
«gło? Wtedy dopiero wybuchnął król Fryderyk śmie .•hem i zaczął sobie 
Litować z łatwowierności i strachu Flemmingti **). Nie inaczej zapatrywali 
ę ołieeni w Berlinie reprezenunci Anglii, lord Rabby i HoUandyi syndyk 
lop, na hkt tej elekcyi, a August spoglądając na asposobienre mocarstw 
iropejskicb, rozpatrując się w usposobieniu sam^^jże Rzecrypospołitej* wy- 
sdmjąc od dnia do dnia posiłków carskich na Rusi. kt«;dy według ode- 
eanych wiadomości Scbulenburg na czele iJjjWO Sasów nowej formaoyi 
lajdowid się w Poznańskiem, — miał wszelki powód byc spokojnym o przy- 
łośó swćj królewskości. Mimo to, uważał położenie rzeczy za dt^sc gr>żne. 
f rąk nie opuszczać i by ze zwykłą swej naturze w prz:^rwach hulanki 
rozpusty, czynnością, podjąć dzieło sweir> ritunku na wszystkie strony, 
ni po odebraniu wiadomości o elekcvi Leszczyńskiej. wTruszrł Au^rusi 



•) U (król) trmita cette 4Ucńon en ridicale. vi:*iD: qu':i ae <jiT*is wl? o« ^le c«U 
»iiliit dire. Je lai remootrai aossi, combien qa*i! r ayait $i ^ea d« rtxe <*t de ni^r iio; 
» fitt... Eoeore fiat-il dire ici, qae bien qae Ton soit b:en a:<? 3i ł>:ne ccar-ci q;ie re;e>r- 
M est tomb^ sar nn homme de si p-a de coo5e«|aeace co:ume Mr. L^>tCłriL5ki e: -pe 
ka enrisag^ cela comme nne cho<ie doot V. M. s trvM pea ii crauslre* poart^Dt de st >n 
^ je erains, qoe cette cour oe retomb^ dan? une noochaUcce ^ toas fr^^*^ de U craiibiri*, 
t^elle a ea qae Ie Roi de SuL>de pensmit !ui ra^me a H coiroone de Pol^^nie oa qVit 
"YoiiUit elerer Ie Frince Cooti.*^ 

^) Tamie. List Flemminga do Aagosta t Berlina t Sierpaift 1 T04. 

19 



Ba Kamień ku Łtńeotowi, bj m^ zbliżyć d<-k : cMflków emrdadi. !)■ 
lipca znajdujemy go w Kamieniu. W ei^ga m ar a zu nadjedml do o 
PatkuL, obróciwszy podróż z Berlina na Drfzno, z wiadomością o dn 
nej swej negocTracji na dworze berlińakinL Jnż wtenczas rocpoczruł; 
mifiizy nim a królem Aagnslem, mianowicie jednakże poufnym dor 
Augastowrm hr. Bosem, owe rozterki i nieporoznmieilia *), które wm 
jąc z czasem i nabierjjfc drażliwości, miały zaprowadzić ueBzcBcanego 
cznika praw inflanckich do celi więziennej Konigsteinii, a mtflępiiie u 
okratnej egzekncyi pod Kaźmierzem. Patknl czół na teraz wagic r 
stanowiska w obozie królewskim: był patronem Augustów^ qmvy, 
twórcą traktatu między kr^m a carem, miał teraz jakoby za rękę p 
prowadzić do skołatanego obozu saskiego nadciagaj%c% od Łwowi 
wodzą księda G<dicjna pomoc caraką. W poczuciu waznośd sw^ 
nowiska, zaczął tedy Patkul joż w ciągu owego pochodu z pod Bn 
czy Kamienia, spoglądać nieco przez ramię na saskie otoczenie króki 
i do pewnego stopnia na króla samego, co nie pozostawało bez mfl 
i wrażenia na Sasów. Prócz podobnie usposobionego reprezentants < 
Piotra, towarzyszyli Augustowi w dągu owego pochodu: Spadsi. naBc; 
papieski, Jessen, poseł duński i cały tabor senatorów, dygnitarzy i silsi 
składających konfederaeyą ^andonuerską. Wojskowe 'siły składały i^ 
teraz z 3.000 jazdy sasłdej, batalionu piechoty saskiej, 2,000 jazdy poti 
pod dowództwem generała Brandta, kilkanaście wreszcie chorągwi w 
koronnego, pod dowództwem Stanisława Rzewuskiego referendarza ks 
nego. Towarzyszył także królowi k»ąże Janosz Wisniowiecki, brst i 
wody wileńskiego i lietmana w. litewskiego po Sapieże z ramieaia Asgi 
we go. Duszą jednakże wojskową obozu Au^rustowego i driałalnaści , 
wojennej, bjl w owej chwili dzielny generał Brandt, znany już z kn 
tej nieszczęsnej wojny jako jedyna osobistość nie okryta wstydem i sroi 
zwycięzca w podjazdowej wojnie przeciw Szwedom wszędzie, gdiie 
tylko z niemi spotkał. Poddany króla duńsłdego, Holsztyńcsyk, n 
z Sonderbnrga« qK>winomacony następnie z rodziną podiikaibiego kona 
Przebendowskiego. trwał wiernie przy Auguście, był równocześiue ol 
i ręką jego obozu w owej chwili **). Dodać jeszcze należy, że pned 
marszem z pod Brzezia, aby się zabezpieczyć przedw możfiwemu z 
cbowi ze strony rozłożonego na lewym brzegu Wisły pod Sandomie 



*> Tsmie. List mmrszalkA Pflazka do FlemMin^ i Jftroaławia, 2 Sterpaia 1* 
**) Are}iiviim kopenbazkie. list Jettena do króla duńskiego e Kimkowa ISSi^ 
1 704: ,.£• iflt gewisff eioe grotse ATuiug^, d&«s drr Kónłf Ton Polen gedaditea & 
(Brandt) aof seine Seite gesogen, weil er Ton den Pc^eo £ast filr onea aadam He 
^ebaiten wird imd nie eine Partie ecamandiret kaben soli. so ni^t ghhckik^ gw 
£r iit £w. KónJgL Hajt-stat gebohrener Uotertlian und ans Sonderbnrg bftriig, ha 
aber in Polen fiette gesetst nad mit des Kraa-Seliatmeisteri Familie afitrt. 
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d5lda, huul August zerwmć mon na Wiśle i zoidzczjć suaiec przed- 
>wy, zapewniając mu kommnnikacTą po obu brzegach rzeki *)• Obóz 
wski nie zatrzymał się długo w Kamieniu, około 28 lipca znajdujemy 

Łańcucie^ Tutaj to wypadnie nam zatrzymać aic na chwilę w opo- 
anią nieciekawych zresztą szczegółów zbrojnej wędrówki króla Augusta 
przystani posiłków carskich, by się zwrócić do skreślenia kroków poli-- 
q doniodości. jakiemi na wewnątrz i zewnątrz odpowiedział na akt 
zy\ Stanisława Leszczyńskiego. Działaniu Augustowemu pod tym wzglę* 

nie można odmówić przymiotów pośpiechu i sprężystości. W trzy dni 
>o odebraniu wiadomości o fakcie dokonanej elekcyi, wjrprawiają dnia iO 
:a **) z pod Sandomierza suny królestwa polskiego do mocarstw zagra* 
nych list wyklinający Stanisława Leszczyński^o jako zdrajcę majestatu 
czyzny, wskazujący ze wzgardą na śmiałość dziesięciu zaledwie wi- 
sy cieli, co aę pokusili bezbożną ręką ściągać królewski dyadem z Augu- 
rej głowy, wzywający w imię wspólnego wszystkich monarchów interesu, 

moralnłj przynajmniej, w sprawie ocalenia królewskości Augustowej, 
^ki. Równocześnie z owemi listami stanów królestwa polskiego do mo- 
[tw zagranicznych wyszły od nich pod taż samą datą listy do papieża ***) 
skarżeniem prymasa Radziejowskiego i Święcickiego biskupa poznan- 
ego, również jako zdrajców ojczyzny i majestatu, sprzyjających przez 
etyków podjętej sprawie. listy te oskarżały prymusa wyniżnie o udział 
"ozpoczęciu wojny szwedzkiej, twierdziły stanowczo, że na poprzedzają- 

ją radzie senatu prymas doradzał królowi ową wojnę, że następnie prosił 
mieniu Rzeczypospolitej dwór brandenburski o wolny przemarsz wojsk 
dch do Polski, „że przyjął sam kapitulacyą Inflantczyków na 100,000 
xów.^ Tem czarniejsza teraz tedy, tern bardziej na karę zasługująca 
ena jego zdrada, pozorowana argumentem, jakoby król bez jego i Rse- 
pospolitej wiedzy i woli był rozpoczynał ową nieszczęsną wojnę. Pro- 

tedy stany królestwa polskiego, oddając wszelką cześć działalności nun* 
isza Horacego Spady przy boku królewskim, o odsądzenie prymasa 
Iziejowskiego i biskupa poznańskiego Święcickiego od ich biskupich go- 
>ści, tudzież od dóbr nrcybiskupstwa gnieźnieńskiego, biskupstwa poznan- 
ego, probostwa miechowskiego i opactwa sieciechowskiego. Pod tąż 
lą wreszcie datą wyprawił sam król August od siebie li^t do papieża^ 



*) Archiwum kopenhatkie. List posła duńskiego Granerto ic Sitokholmu według 
sortu z Sandomierza 18 Lipoa 17 04: ,,L*armde arant qua d^abandonner sou ancien 
ip, a dćtruit ]e pont qu*eUe avait faite sur la Yistule et fiur le San/' 

♦*) Epistolae Załuskiego, tom IV *tr. 881. 

^*^) Tamże, str. 384 i 335: «Nam ubi S. R. Majestatem D. N. C, ChristiaDum in- 
ń buic belloy cujus antę alios bene conscius erat et pro libero in transita co|uarum as* 
ieanun in Liyoniam sollicitaTit aulam brandenburgicam et capitulatioacm a Livonion- 
18 sapra summam centum millium talerorum acoepit.** 



148 

domagając się cenzur kościelnych przeciw wiarołomnym biskapom i p 
cia wobec duchowieństwa i narodu polskiego. Po tych pierwszych p 
Stach i zastrzeżeniach tak króla jak stanów królestwa polskiego pr: 
aktowi elekcy i Leszczyńskiego, nastąpił, jak już powiedziano wyż^j, wyi 
z pod Brzezia. Gromadniejsze zebranie senatorów, dygnitarzy i szli 
w obozie pod Łańcutem, dało sposobność do wystąpienia z nowym, 
nioślejszym jeszcze na temże samem polu aktem. W samymże dniu 
wie przybycia wędrownego królewskiego zastępu do Łańcuta, odbyłs 
tutaj 28 Lipca walna rada tak obecnych przy boku królewskim senatc 
jak licznie repre2:entowanych dygnitarzy i deputatów konfederacyi ss 
mierskiej. Kronika zjazdu łańcuckiego wskazuje nam obecność i Te( 
Potockiego, biskupa chełmińskiego, Gomolińskiego, biskupa kijowsk 
Michała Wiśniowieckiego, wojewody wileńskiego, Jana Jabłonowskiego, 
jewody ruskiego, wuja Stanisława Leszczyńskiego, Marcina Chomei 
skiego, wojewody mazowieckiego, Żaboklickicgo, wojewody podolsk 
kasztelanów: rawskiego, lubaczowskiego, podskarbiego koronnego Prz< 
dowskiego, podkanclerzego koronnego Jana Szembeka, Stanisława Der 
marszałka konfederacyi sandomierskiej, — nie wymieniając wielu in 
Kzecz łatwa do zrozumienia, iż wśród podobnego grona i w podoi 
okolicznościach narady odbywały się wśród straszliwego przeciw spra^ 
i bohaterom warszawskiej elekcyi rozdrażnienia *). W chwili rozpoc 
narad ozwały się zewsząd z tłumu głosy zaklinające króla, by nie of 
dzał zdrajców. Domagano się, by król nałożył cenę na głowę Lesz 
skiego. Andrzej Olszowski, starosta wieluński, przemawiał za rozdi 
wakansów po winnych dygnitarzach; Bogusławski, starosta płocki, 
destytucyi hetmana w. koronnego i prymasa. Grabski deputat z Ł 
ckiego, domagał się ogłoszenia wakansu starostwa łęczyckiego; Osso 
chorąży drobicki, wynagrodzenia szlachty województwa mazowieckiego 
dlaskiego, pokrzywdzonej tak srogo przez Szweda; Rośno wski, podwo 
dzi lwowski, zażądał, aby król yr ciągu obecnego marszu, powołał do i 
boku cały senat i wszystkich dygnitarzy Rzeczypospolitej, w czem o 
parł Żaboklicki, wojewoda podolski. Wrząca tedy i kipiąca, jak ztą 
dać, przeciw neo-elektowi, Szwedom i konfederacyi warszawskiej, 
owa rada walna na zamku łańcuckim. Rezultatem zaś jćj była nasam 
uchwała ponownego, liczniejszego jeszcze zebrania w Jarosławiu na 
12 Sierpnia i ogłoszenie manifestu konfederacyi sandomierskiej z j 
sem jej marszałka Stanisława Denhoffa miecznika koronnego, z datą 
Łańcuta 28 Lipca 1704**). Manifest tenże, obszernej, zbyt obszernej m< 



♦) Opis szczegółów rady łańcuckiej w IV tomie Epistolae Załuskiec'^ 
859 — 861. 

♦•) Tamie, str. 889 — 845. 
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obną chwilę i potrzebę rozciągłości, nie był przecież bez pewnej prawdy 
5x pewnćj siły. Rozpoczynając rzecz od skreślenia przebiegu wojny 
edzkiej, zwracał się następnie przeciw prymasowi i sprawcom koufede- 
yi wielkopolskiej. Wspominając o sejmie lubelskim z r. 1703 mówił 
ifederackt manifest,, że mimo chaosu i zamieszania „była już nadzieja 
czy lepszych," lecz że w tej stanowczej chwili właśnie nastąpiła podstępna 
>ota prymasa i hipokryzyjna działalność konfederncyi wielkopolskiej uda- 
iij, jakoby przy majestacie Augustowym była chciała stawać, kiedy 
rzeczywistości przeciw niemu nurtowała. Konfederacya ta była dziełem 
iredzkiem. „Brzmią nam jeszcze'' mówił konfcderacki manifest, „w u8zach 
zywające się po całej Polsce, jak długa i szeroka, głosy generałów szwedz- 
ch: « Jeżeli nie przystąpisz do konfederacyi, pójdziesz z dymem!" Otóż to 
•d wpływem takich gróźb przyszła do skutku konfederacya wielkopolska, 
«tępnie generalna warszawska, której dziełem, pod patronatem gwałtu szwedz- 
ego stała się bezprawna pod każdym względem elekcya Stanisława Łę- 
czyńskiego. Przeciw tejże elekcyi protestują uroczyście skonfederowane 
Sandomierzu Rzeczypospolitej stany i oświadczają trwać wiernie przy 
*óla Auguście. Co rzecz najbardziej uderzająca, to że ciskanie owych 
icyalnych gromów przeciw bohaterom, sprawcom i uczestnikom warszaw- 
:iego aktu przez Augusta i mimo Augusta, nie przeszkadzało równocze- 
Lie cicbćj, tajemnej a niedostrzegalnej, mianowicie patronom szwedzkim, ro- 
ocie około ich nawrócenia i pozyskania *). Głównym pośrednikiem i kie- 
>wnikiem tćj roboty był Jessen, poseł duński, mianowicie po wyjeździe 
^ym w końcu Lipca z obozu królewskiego do Krakowa. Agentami jego 
' tej w podziemnej robocie byli Krzewski, wojewoda malborski, bawiący 
' Warszawie i owdowiała wojewodzina poznańska Małachowska, bawiąca 
' Krakowie. Oboje donosili jednozgodnie posłowi duńskiemu, że konfe- 
eracya warszawska nie ma, mimo ciążącej opieki szwedzkiej, wiary w siebie, 
3 prymas, w. hetman koronny a nawet sam Stanisław, mieliby ochotę po- 
odzió się z królem Augustem za odebraniem tylko pewnych rękojmi bez- 
ieczeństwa co do dóbr, osób i dygnitarstw, a że byle król August okazał 



*) Archiwum kopenhaskie. List Jessena do króla duńskiego z Krakowa, 80 Sier- 
nią 1704 :„yon dem Wojewodea zu Marienburg habe ich wiederum ein Schreiben er- 
mltea, aber weilen es fast unieslich, wie auch mehrerer Secreta halber aicht mit beischlies- 
eo woUen, worinnen Er yermeldt, dass der Cardinal Primas, der Kron-Grossfeldherr und 
«T Neu-Erw&hlte selbst in der bestandigen Disposition seien honesto modo sich mit dem 
^dnig in Polen unter anderer Puissances Mediation zu recoDoiliiren und schliesset in die* 
en Formalibus, dass Er ais morgen eine zuverlftssige Rnlation yon denen, so diescs Werk 
nter H^nden, erwarte und wie er yorbin naoh Warschau aberschrieben, der Ministre Me- 
iatenrs w&re in Krakau zu finden, aiso verhoffcte Er in wenig Tagen sich mit mir darfl- 
*er an einem dritten Orth nahe bei dieser Stadt, worinnen er noch nioht yermeinet sioher 
u sein, weiter explioiren zu kOnnen...." „Ich Solchcs yon der Wojcwodin yon Posen so 
M8 dem Hause Lubomirski ebeafalls abgenommen.** 
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się tjlko wyrozumialynu doprowadzenie do fikatłra podobnego dzida 
nie hjlohy zbyt trudne. Jessen donosił naturalnie o podoimych 
niach w \Varszawie na jedn^ stronę ewemn królowi, na dmgą A 
który mając późoii^ nieco |*Ion t*Jj roboty skosić, w cbecmij cbwiU z 
skorzjstac jeszcze nie mógł, czy nie chciał. Tymczasem wolał 
jak widzieliśmy drjpiero, co się zdziałać dało ni wewmi^z Rzeczypo^iolilg.' 
pnkać jeszcze o pomoc do dworów zafframieznyek. Papitia por^m, o 
się, jak widzieliśmy wyżej, npomnieć nie omieszkał, nie była se 
na Etataowisko duchowieństwa w Polsce w ogóle, nie była wreszcie ze 
na usposobienie kraju i narodu polskiego rzeczą małej lab obojętn^ 
Odezwy etanów królestwa polskiego i samegoi króla Augusta do papieża 
sły też stosownie do ważności i okoliczności pożądany skutek. 

Kurva papiezka nie leniła się odpowiedzieć czem prędzej urn 
nie Augustowe zii kom munikowane jej przez nuncyusza. Już pod daica 
Sierpcia 1704 r. wyszły listy papiezkie do króla Augusta, do 
polski :'fa, do senatorów, do stanu rycerskiego *) oświadczające się 
kie za nienaruszalaością praw Augustowych, protestujące przeciw kand; 
turze Stanisława Hieszczyńskiego, naganiające udział niektóryeh bislrapoff 
w heretyckiem dziele jego wyniesienia, upominające naród do 
stwa dla prawnie obranego i panującego króla. Nadto wystoeowiJ P^P' 
pod tąż samą datą list do prymasa Radziejowskiego i biskupa po; 
Święcickiego, udzielając im uroczystą naganę z powodu ndsiałn 
sieniu Stanisława, upominając ich do wieroosci dla Augusta, wzy wa}|C idb 
wreszci*^ aby się pod zagrożeniem cenzur kościelnych stawili w przeeiigi 
trzech miesięcy w Rzymie ku tłomaczeniu się z uczynionych sobie fan 
króla Augusta zarzutów. Nie poprzestając na tem odezwaniu się do ptC^ 
moralnemi tylko rozporządzającej środkami i na skutecznym względnie swcgi 
odezwania się do nićj rezultacie, kołatał August jak dotąd cią^e, tik 
i w Uj właśnie chwili kilkunastu dni lipcowych po elekcyi Lfeszczynski^ 
o pomoc do dworu duńskiego i do dworu berlińskiego. PiencMZg byłdU 
zawsze jak najlepiej usposobiony. Jak już wspominaliśmy wyże|, był p^ 
seł duń?ki Jessen najwierniejszym i najsprawiedliwszymi króla Augusta aga- 
tem, czy to w obozie pod Sandomierzem, czy to w pochodzie podŁaMl 
czy to później nieco zawiadując jego interesami w Ej^kowie. SekreW 
ambasady duńskiej Menschen wędrował wiernie z Augustem po wszyidckl 
manowcach i bezdrożach Rusi i przesyłał swojemu pryncypałowi JestenMl 
co kilka dni niemal dokładne sprawozdania z obozu królewskiego. FmL 
duński w Berlinie, Ahlfeld, nie był mniej gorliwym Augustowej sprawy 
czoikiem; król Fryderyk IV sam wreszcie pałał niedwuznaczną chęci| p^ 
dania ręki swemu zakłopotanemu bratu ciotecznemu Augustowi U. OfM- 



*) Epistoiae ZałoBkiego, tom IV, str. 354 do 858. 
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|c dę tedy om podobnydi usposobieniach dwom kopeahmzkiego i dr- 
mukcji dońskiej, pocxcii tak Augast we własnem, jak Patkul w carskiem 
enia kołatać do Danii o przYinierze i pomoc *). Bezposrednie|ro do tego 
rodc dostarczyła rówoocsesna kommanikacya posła boIlenderski^TO Her- 
jeg^ van Kraneabnic z Warszawy. Dyplomata ten odsrrywujfcy po ci* 
i rolę agenta Angnstowego, podglądający i donoszący z bruku warszaw* 
5go Augustowi tajemnice konfederacyi warszawskiej i Szwedów, doniósł. 
fest zamiarem Karola Xn wtargnąć do Saksonii wraz z Aleksandrem 
lieskim w celu uwolnienia uwięzionych jego braci **). Pozostanie rzeczą 
Lpliwą, czy zamiar taki powstał mmówczat joi ns prawdę w głowie króla 
edzkiego. Co jednakże pewna, to te sama o nim pogłoska rzuciła nie- 
ty alarm na wędrowny obóz saski. Wtedy to właśnie, jak takie powie* 
sliśmy wyżej, wysilił się August na formacyą świeżego wojska saskiego* 
isunął je pod dowództwem Schulenburga do Wielkopolski. Saxonia była 
locona, pospieszny marsz Karola XII przez kraj cprski lub brandenbur* 
z pozostawieniem na tyłach swych Augusta i Schulenburga w Polsce — 
ez w zawodzie wojennym króla szwedzki^p aż nazbyt często praktyko* 
la, mogła w przeciągu dni kilku oddać Elektorstwo Saskie, źródło rze* 
wistej potęgi i siły Augustowej, w ręce nieprzyjaciela. Cała sztuka 
yi politycznej i wojennej króla Augusta powinna była zależeć na prze- 
odzeniu podobnie niebezpiecznemu zamachowi nieprzyjaciela* W celu 
obieżenia mu odwołano się tedy do Danii. Król August i Patkul, osta- 
ofiarując na ten cel subsydia pieniężne carskie, odzywali się po kilka- 
ć do Jessena o cichy traktat przymierza, na podstawie którego król 
taki miał wystawić nasamprzód 8,000, potem choćby już tylko 4,000 
^oty i 1,000 jazdy, których przeznaczeniem nie byłby czynny udział 
wojnie polskićj, lecz po prostu tylko zajęcie Elektoratu Saskiego w celu 



*) Arohiwmn kopenhaskie. List Patknlm do Jessena s Krakowa 5 Sierpnia 1 7 O 4 r. 
moTjnl Patkolowj s dnia tegoi: ,,£& werden begehret 6 Batalioos ond 8 £8qaadrons, 
fiiUfte Dragoner, praeter propter 5,000 Mann**— ,«Wird eine Hfllfe aur Bedeckung 
Chnrlanden yon 5,000 Mann begehret.** 

^) Archiwnm kopenhaskie. List Aagnsta do krdla duńskiegos Jarosławia 31 Lipca 
4 r.: ,,y^tLB wir an Ew. Majest&t nar yor wenig Tagen and swHr nnter dem 21 hajus, 
Sathin wegen einer von dem Kónig in Schweden angedrohten Liyasion in ansere Char 
Pnrstlioh S&chsischen Erblande firenndyetterlich gelangen lasaen, solches wird derosel* 
Terhoffentlich sa Beoht sakommen sein. Naohdem nur naoh der Zeit die siohere Naoh- 
t eingelaofen, dass angeregte loyasion unfehlbar erfolgen werde, inmassen der Kónig 
•ehweden auf die Yon Beiohs wegen durch Ihre M. den Kdnig in Preussen diescrhalben . 
lane Yorstellung zor Antwort ertheilet, dass er die loYasion in Sachsen, da er Hoff- 
^ hatte in Kurzem in Polen seibst su seiner yerlangten Satisfiotion zu gelaogcn, su 
er Zeit yorzunehmen wissen wtkrde, ais finden wir ans bei sogestellten Sachcn gendthl- 
unserer jtlDgsthin geschened Ansnchen hiermit noohmahlen zu wiederholen undleben su 
M. des freundyettcrlicheo und festen Yetrauens, Sie werden mehrbesagte Unsere S&obs. 
lande wider die Schwedisohe Inyasion mit reellen Hlll£Bmitteln garantiren und beschO- 
i lielfen." 
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obrony jego neutralności jako części nienaraszalnej terrytoryum niemii 
Rzeszy. Tak Jessen jak eam król Fryderyk IV podawali chętnie ucho 
bnej propozycyi i byliby się zcrodzili wreszcie na nij^, g^yby nie były 
szkadzały z jednój strony węzły traktatu trawendalskiego, z drugiej i 
obawa bardzo możliwego odwetu szwedzkiego, którego niebezpi 
mogło być odwrócone tylko przez udział prusko-brandenburski w no 
przymierzu. Ztąd też to zwracają się ponowne starania Augusta za 
nictwem duńskićm do dworu berlińskiego, a jak zobaczymy zaraz, prs; 
bierają ciekawy, choć nieszczególnie zaszczytny dla polityki poUkUj 
Augusta, charakter. Jak już nam wiadomo, był stałym reprezen 
Augusta na dworze berlińskim Flemraing, co nie przeszkadzało, że woi 
jego posłowania, ile razy Augustowi dolegliwszy jaki kłopot w Polsce 
skwierał — przybiegali do Berlina co chwila to Patkul, to Bose, to 
nieco Przebendowski podskarbi koronny, by brać na spowiedź króla 
deryka, ministrów jego Wartenberga, Ilgena i Wartenslebena, robić im 
pozycye przymierza, słuchać ich ofiar, konszachtować z nimi kosztem 
wiedzącej nic o podobnych negocyacyaoh Rzeczy pospol i tój. Widowisko 
bne powtórzyło się dosłownie ze wszystkiemi swemi szczegółami w 
owej z miesiąca Lipca na Sierpień roku 1704. Obie strony: tak dwór 
liński, jak reprezentant dworu saskiego, Flemming, nie dowierzały 
koniecznie, starały się płatać sobie nawzajem niegodne trochę powainej 
tuacyi i poważnej sprawy figle. Tak np. zaręczali ministrowie pruscy 
mingowi z najpoważniejszą w świecie miną, że nic ich nie wiąże ze 
darni, jakkolwiek Flemming wiedział aż nazbyt dobrze o istnienia ti 
tu zawartego między królami szwedzkim a pruskim w Sierpniu r. 1 
Tak dalćj wyprawiał Flemming dla króla i ministrów pruskich 
w Berlinie, nie w chęci zabawy, ani ze szczególnej dla nich przyjaźni, 
aby ich, jak pisał w swych sprawozdaniach do króla Augusta, w ten 
sób wobec Szwedów kompromitować, wzbudzać podejrzenie jakoby i 
porozumienie pomiędzy dworem berlińskim a drezdeńskim. Równieft 
nosi zbyt szlachetnego charakteru negocyacya poważniejszego zakroją, j 
się po za obrębem tych sztuczek dyplomatycznych między Flemmi 
a ministrami pruskiemi toczyła. Dwór saski pragnął naturalnie współ< 
łania pruskiego przeciw Szwedom w Polsce, a starał się pomoc ową w o 
podejrzliwości Rzeczypospolitej polskiej okupić jak najtańszym, o i!e 
ności, kosztem. Ministrowie pruscy tymczasem uważali owe negoc; 
za pożądaną sposobność wyrozumienia Flemminga i innych reprezen 
Augustowej polityki, jak daleko by się ich ofiarność względem Pruss p* 
sunąć była gotowa i targowali wyraźnie o Gdańsk, Warmią i dolną Wirij 
Po za granicę targu nie odważyła się jednakże sięgnąć naówczas pożądK 
wość pruska, ponieważ mimo wszelkich swych apetytów była przecież moiej* 
sza od obawy mściwych ciosów oręża szwedzkiego, a Karol raz jui oswii 
czył, iż od korony polskićj ani piędzi ziemi odrywać nie pozwoli. 
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toisakłe, w Sierpnia roku 1704, był Karol daleko od granic pruskich, 
pq^cbił sif w Mazowsze, następnie w Mał% Polskę i Ruś, sprawa Augu- 
feliwa zdawiUa się brać korzystny obrót, zŁąd też to odżyły znów negooya- 
ye pmsko^saskie i wykazuje ku charakterystyce polskiej polityki króla 
iMigttsta następne rezultaty. Flemming, któremu Patkul pod tym względem 
w przestał dodawać odwagi, doradzał Augustowi, aby bez względu na 
9xjki ^głupich Polaków,^* okazywał się nieco powolniejszym w ofiarach 
mjck dla Pruss, aby „nie tracąc minuty^' w interesie zyskania przymierza 
Knskiego, oddał królowi pruskiemu w posiadanie bądź to wieczyste, bądź 
psaiowe, dwa miejsca nad dolną Wisłą np. Gniew i Nowe, jako punkta za- 
igeiająoe. swobodną kommunikacyą między Elektorstwem Brandenburskiem 
h kaęztwem pruskióm. 

Ta koncessya nie wystarczała jednakże apetytowi pruskiemu, który 
■knął ozegoś więcój, mianowicie posiadania całój dolnćj Wisły a coraz też 
ridoeznićj i Gdańska. Co się tego ustępstwa tycze, nie miał chęci zgadzać 
aę na nie sam dwór saski mimo wszelkiego lekceważenia interesu polskie- 
{O i drażliwości polskich. Tem bardziej też zaczynały być Flemmingowi 
Midejrzane zachody pruskie około tego klucza ujść Wisły. Minister pruski 
iohlippenbach zakommunikował mu nibyto poufnie, że jest zamiarem króla 
sintskiego zgromadzić sześoiotysięczny korpus i obsadzić nim Gdańsk na 
•łtone żądanie mieszkańców w celu zabezpieczenia ich od zamachu jakie- 
gibądź nieprzyjaciela. Flemming przyjął podobną kommunikacyą z pewną 
tSmoą ostrożnością i nie kwapił się bynajmniej z podziękowaniem za tak 
^nyjacielską usługę. Kównocześnie zauważył jednakże ze wzrastającą po* 
lqraliwością, że obecny w Berlinie syndyk miasta Gdańska, Hoppen, od- 
fejwa potajemnie, bez jego wiedzy i w jego nieobecności, codziennie kilko- 
lodainne konferencye z ministrem pruskim Ilgenem. Flemming zakommu- 
likował ten fakt posłom Anglii i HoUandyi, którzy mu jednozgodnie 
liwiadczyli, że zadaniem ich i staraniem będzie pod każdym warunkiem 
Aw^ród wszelkich okoliczności bronić niepodległości miasta Gdańska *)• 
lako sens moralny wszystkich tych negocynoyi Augustowych dyploma- 
aów, czy to Patkula, czy Flemminga, objawiała się nie dająca się zaprzeczyć 
irawda, że dwór berliński myśli co najwięcej wyzyskać króla Augusta kło* 
M>ty w interesie własnych, nowych nabytków terrytoryalnych; że jeśli ich 
ir ten sposób juź dotąd nie wyzyskał, nie jest dowodem jego dobrej woli, 
ecz niedomagaj ącfij decyzyi i stanowczości, że zaś pod żadnym warunkiem 
rpieszyć Augustowi z pomocą na teraz nie ma zamiaru. Po wymarszu juź 
i Łańcuta, wyszły dalój z Jarosławia pod dniem 3 Sierpnia protesta Au- 



*) Archtwam drezdeńskie: „Was an dem kdnigl. Preuss. Hofe duroh den Geh. Rath 
}rafen yon Flemming hierinnen negociiret worden anno 1708-— 1704. yoI. KYII (Loo. 
I613)» Listy Flemminga do krdla Ang^iuta z dnia 9 i 18 Lipoa, 2 Sierpnia, 8 Września, 
r i se Paidnernika, 10 GnidnU 1704 r. 

20 
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gasta przeciw wyniesieniu Leszczyńskiego^ do cesarza niemieckiego, tadnei 
do sułtana i do w. wezyra Porty Ottomańskićj, do ostatniego z prośb| 
i upomnieniem, aby nie słuchał zdradnych podszeptów wiarołomnych pod- 
danych królewskich i aby nie pozwolił hanowi Tatarów dawać im pomocy, 
o któr% podobno prosili *). Dodajmy jeszcze, źe w tejże samej chwili 
pułkownik Heins z ramienia Augusto wego znajdował się przy boku oan- 
skim w Inlantach, spogl%dając na zdobycie Dorpatu i oblężenie Narwy, te 
zaś Tomasz Działyński wojewoda chełmiński udał się także tam **), bj 
przyprowadzić do skutku traktat przymierza między carem i Bzecząpo8poli(|. 
polską; a będziemy mieli wyczerpujący i dokładny obraz działań poUtycatĘ 
doniosłości, jakiemi August odpowiedział na fakt elekcyi Leszczyńskiego. 

Po tym szkicu jego robót politycznych, wypadnie nam się znów zwró- 
cić do opisu akcyi wojennćj. W dniu jeszcze samym rady łańcuckiej, dnii 
28 Lipca, nastąpił wymarsz królewski do Jarosławia, gdzie dnia następne- 
go stanął. Pobyt Augusta trwał tu kilka dni, wypełniony oczekiwanien 
coraz to już bliżćj nadciągających posiłków carskich i nadejściem genen* 
ła Brandta, który ze swą jazdą rozświecał królewski pochód. Nareszdte m- 
deszła wiadomość dnia 6 Sierpnia, źe wojska carskie nadciągnęły do Sie- 
niawy, pod bezpośrednią wodzą ks. Golioyna, zależne do pewnego stopoit 
od rozporządzeń Patkula ***). Ciekawym pochodu owych posiłków carskifiii 
na pomoc Augustowa szczegółem pozostanie, iż we Lwowie był mistrzem 
ceremonii ich uroczystego przyjęcia Jan Jabłonowski wojewoda ruski, wuj 
nowo-obranego króla Stanisława. Wyprawił wspaniałą ucztę, na którą za- 
prosił kniazia Golicyna i przedniejszych oficerów carskiego korpusu **^ 
Ze Lwowa ruszyły wojska carskie w stronę północno-zachodnią, a zntla* 
zlj się, jak co dopiero powiedziano, dnia 6 Sierpnia o dwie mile od Ji- 
rosławia. Król August wyjechał wraz z całem swojem otoczeniem polskite 
i saskićm na ich spotkanie, Patkul oddawał mu i przedstawiał nadeszłe po- 
siłki. 9»Był ^o wszystko, mówi sprawozdanie naocznego świadka, „żołnies 
dzielny i silny, umundurowany zewnętrznie bardzo dobrze, przybrilf 
w barwy szare z niebieskiemi wyłogami, białe i czerwone na sposób mo- 
skiewski, zaopatrzony aż do ostatniego człowieka w należytą, dobrą broń 
tak, że JKMość z podobnego wojska, które zdrowego i rzeczywiście pod 
bronią istniejącego żołnierza 10,000 ludzi liczy, doznaje najwyższego Or 
dowolenia ••♦»♦). 



*) Archiwum kopenhaskie. « 

♦♦) Tamie. 
*) Tamże. List Heinsa do Jeasena s obozu pod Narwą, 5 Lipca 1704. 
") Archiwum drezdeńskie. Nachrichten und CorrespocdenzeD aus Polen efce* 
Bapport a Sieniawy 8 Sierpnia 1704. 

*****) Epistolae Załuskiego, lY. List do Alezandra Salayoilego z 11 Sierpnia 1704; 
„logredienti Leopolim Prinoipi Graliozjno habitns honor salutantibua et induoentibiis tii* 
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Po skończonej rewii, wyprawił August ucztę, na któr% zaprosił knia- 
la Gbilicyna, pułkownika oarskiogo Bittera i Patkula jako reprezentanta 
ira. Takie to było pierwsze spotkanie się obu sprzymierzeńców na ziemi 
niskiej, w mieścinie Czerwonej Busi. Po tćm połączeniu się z posiłkami 
irskiemi składającemi się z 9 pułków, jednego batalionu piechoty i 22 
dał, liczyły siły Augusta do 24,000 ludzi, w liczbę których wchodziło 
»000 żołnierza saskiego, 4,000 kozaków, 120 chorągwi polskich i litew- 
dch, tudzież 2,000 jazdy generała Brandta *). Była to już siła poważna, 
którą można było zajrzeć w oczy nieprzyjacielowi choćby nawet tak 
rożnemu, jakim był król szwedzki, a którą zwiększano według nieusta- 
^ych wieści i doniesień bajecznemi cyframi kozaków nadciągających już, 
sy mających nadciągnąć pod dowództwem hetmana Mazepy, czy pułkow- 
ika Soroki. ' Baz widziano owe posiłki kozackie pod Dubnem, inny raz 
od Kamieńcem Podolskim. Koz:vcy owi dwoili się i ukazywali wszędzie, 
opomagając, choćby w wyobraźni szlacheckiej tylko, skołatanej sprawie 
kiigusta. Bzecz dziwna tymczasem, stało się właśnie owo przybycie tak 
łago wyczekiwanych, a od tak dawna zapowiadanych posiłków hasłem 
ozstroju między Augustem a Patkulem. August chciał, aby się wojska 
arskie łączyły niezwłocznie w jedne wspólną massę z lotnym oddziałem 
?aierała Brandta; Patkul wydał rozkaz wręcz przeciwny, chcąc pozostawić 
orpusowi moskiewskiemu własną odrębność. Przyszło z tego powodu do 
7raźnego rozstroju między królem a Patkulem, który obecnego jeszcze 
iiwczas w obozie królewskim posła duńskiego, Jessena, prawdziwem prze- 
czeniem zdejmował. Patkul mówił i skarżył się, że August lekceważy so- 
le widocznie alians carski i że nie trzyma się jego stypulacyi, że nie od- 
^Wa żadnych rad wojennych. August obwiniał Patkula o nieposłuszeń* 
Wo, o mieszanie się we własne swoje domowe sprawy i zabierał się ze 
argą nań do cara**). Niewiadomo, do czegoby spór podobny wśród 
rczesnych okiiczności między dowódzcami koalicyi był doprowadził, bo 
Itknl zabierał się już z carskicmi posiłkami do odwrotu, gdyby przyja- 
4ska Inter wencya posła duńskiego Jessena, nie była pospieszyła, za- 
izasu jeszcze z usiłowaniami przywrócenia zgody. Udało się rzeczy- 
ście zgodę ową choć kulawo skleić, a bezpośredniem jcSj następstwem 
ło wprowadzenie posiłków carskich w pewną harmonijną akcyą i w pe- 



tus morę militari vexillis et armia instruotis. Palatinua Russiae eidem oon defuit actai, 
o celebrior esBet, exoepit prandio solenni praediotum principem, musioa inde militari 
sonante, hinc tormentis rebeantlbas; necesse est hospitem desideranta snaoipere qaem 
B jugiter constat optare.^ 

*) Naohriohten und CorrespondoDien aus Polen (Arohiwam drezdeńskie). Rapport 
iieniawy, 8 Sierpnia 1704. 

**) Tamże. Raport z oboEU krdla polskiego z 33 Sierpnia 1704. 
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wien harmonijny organizm z resztą armii Augnstowćj *)• Rozdzielono po« 
między żołnierza carskiego oficerów z wojska saskiego umiejących po pol* 
sku, poddano go pod rozkazy królewskie, wprowadzono w całą siłę kró- 
lewską pewien ład i porządek**). Tymczasem przybywają ciągle w ową 
okolicę między Jarosław, Sieniawę a Jaworów, w którćj król Augnit 
ostatnie dni miesiąca Lipca, pierwsze dni Sierpnia spędza, coraz to nowe, nie 
tyle materyalnćj, ile raczój moralno-polityczoój wagi posiłki. List Sieniawskie* 
go, hetmana polnego koronnego z dnia 18 Lipca, z Brzeźan ***), tłómacząey 
chorobą niemożność dotychczasowego przybycia, ale wyrażający najzupełniej- 
szą uległość dla Augusta, jest jakoby zapowiedzią przybycia jego własnych 
chorągwi, chorągwi dalój wojewodów krakowskiego i kijowskiego, starostów 
chmielnickiego, Winnickiego itłumackiego, kasztelana halickiego, Baranowskie* 
go pułkownika z ordynacyi ostrozkiój, które się powoli do obozu królewskie* 
go ściągają****). Wprawiwszy swój obóz w pewien ład i porządek, wyruszył 
król August dnia 8 Sierpnia z Sieniawy do Oleszyo, następnie przez Na* 
roi dnia 12 Sierpnia do Bełżca •••**)• Znajdował się tedy z siłą przeszłe 
20tysięczną ••»•••) o dziesięć zaledwie mil od Lwowa, niepewny do t^j chwi- 
li jeszcze kierunku, jaki pochód jego miał obrać, unikając widocznie mimo 
poważnej liczby swego żołnierza walnego spotkania ze Szwedem, wystawia- 
jąc się słusznie] na zarzut Patkula, iż działa „bez planu i że nie odby- 
wa żadnych rad wojennych. '^ Wśród podobnój chwilowo bezmyśli i bez- 
opatrzności toczył się pochód królewski w kierunku wschodnim dalój. Roz- 
poczęły się tymczasem deszcze i słoty, drogi się popsuły, prawie do nie« 
przebycia dla wozów, artyleryi i piechoty. W takióm położeniu rzeozy i 
wśród podobnych okoliczności przybył król August wieczorem dnia 18 
Sierpnia pod wspaniały klasztor sokalski z samą tylko jazdą; piechota i 
bagaże nadeszły z powodu popsutych dróg w kilka dni dopiero późniój. 



*) Epistolae Załuskiego, tom lY, str. 361. List do AlekssDdra SalsYoUegOy dnia |i 
Sierpnia 1704. 

**) Archiwum kopenhaskie. List Jeasena do króla duńskiego z Krakowa 13 Sier- 
pnia 1704: „Wie ich dorten (Jarosław) arriwirte fand ich lu meiner nicht ganz geringeo 
BestarzuDg den Kdoig in Polen mit Patkul gani flber deo Fusa gespannt, sogar dass die* 
ser fast die Besolution genommeo, mit den moskowitisohen Trappen wieder su dem Gia- 
ren surtlokzukehreD, wie er dahin genugsam autorisirt. Ich habe aber aaf die voa ihneo 
beiderseits dazugegebene Yeranlasaung, durch Gottes Gnade das Gltlck gehabt, ałles der- 
gestalt unter sie redressiren etc.*^ 

***) Tamże. List do Jesseoa z obozu krdla polskiego, 23 Sierpnia 1704: nl^i^^^ 
weil die mitgebrachten Officiers nicht allerdings anst&ndig waren, so hat man głeicby soYiel 
derselben der Polnischeo Sprache kundig und bei denen S&ohsischen Regimentare za fi»* 
den gewesen, dazu gesetzet, dass es nooh ein weit besseres Ansehen giebet und grona 
Hoffnong machet sich der Truppen mit Nutzen zu bedienen.*^ 
*) Epistolae Załuskiego, tom lY, str. 831. 

^) Tamie. List do Alexandra Salayollego z 10 Sierpnia 1704. str. 36 1^ 969* 
^) Archiwum dresdeńskie. Naohriohteo. 
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idt tynMOftseiii xe swą lotną jasdą zabezpiecsal tyły królewskfe, refen* 
koronny Stani»łftfr Rzewaski zaglądał przedniemi strażami ko Łwo* 
i saslaniał front królewskiego poohoda. Oatroinośó podobna nie była 
eosna. BenskiOld przeprawił się w te tropy za Augustem pod Sando- 
rs l^rsea Wisłę a Wołosi jego pod dowództwem Grudzińskiego staro- 
rawekiego przebiegali kraj aż do gór, przecinali dowozy do armii Au- 
tow^» chwytali kassyerów, tak że kommunikaoya obozu Augustowego z 
ftlkopolskę, Krakowem i Dreznem mogła się tylko jnkoby ukradkowo 
ywoć wzdłuż podnóża Karpat z niesłychanemi przeszkodami *)• 

Zostawmy teraz na chwilę Augusta z jego obozem sasko-moskiewskim, 
5go aasekuracyą Brandta i Rzewuskiego w Sokalu, w niepewności dal* 
i akeyi, a przenieśmy się na widownię działania jego przeciwników do 
krazawy. Sięgnijmy dla dokładności naszego opowiadania w dzieje pier- 
ryeh dni po dokonnnćj elekcyi Stanisława Leszczyńskiego. 

Król szwedzki nie omieszkał natychmiast otoczyć najgorliwszą, ale 
zarazem i wielce upokarzającą protekoyą swego wybladłego, znużonego 
locno zakłopotanego klienta. Zaraz dnia następnego po elekcyi wyprą* 
Karol ze swój głównej kwatery w Błoniu listy z powinszowaniem do 
-elekta. Tuż potem, jeazcze tegoż samego dnia wsiadł na konia i wy- 
dał wraz z kanclerzem Piperem i zwykle towarzyszącym sobie orsza- 
m ku Warszawie. Na połowie drogi spotkał Karol wyjeżdżając^o na- 
eoiw- siebie Stanisława i Benedykta Sapiehę podskarbiego litewskiego, 
aj monarchowie zsiedli z koni, przywitali się serdecznie i wstąpili na- 
inie do pierwszej lepszój chaty wiejskiej* gdzie odbyli czterogodzinną 
;ko konferencyą w obecności Pipera i Sapiehy. Nie ma prawie wątpli* 
ici, że przedmiotem jej był dzień wczorajszej elekcyi, zachowanie się 
iesas niój prymasa i innych senatorów Rzeczypospolitej, tudzież środki 
ezpieczenia choćby na tymczasem trwałości nowego tronu. Po odbytój 
ferencyi powrócili, Karol do Błonia, Stanisław do Warszawy, by spo* 
lać na zasępione i kwaśne miny aamychże sprawców Augustowój detro* 
icyi **). Wspomnieliśmy już na początku niniejszego naszego opowiada- 
» jak energicznych środków ze strony króla szwedzkiego było potrzeba, 
przekonać opornych o konieczności uznania nowój królewskości. Karol 
:roził prymasowi pożogą dóbr i inkwaterunkięm 600 żołnierza szwedz- 



*) Arohiwnm kopenhatkie. List Jesaena do króla daóskiego z Krakowa 1 8 Sior- 
. 1704: ^DoM die Reifle so besohwerlioh gewesen, ist daher enstaoden, d&M ich suf 
indon Hdobstgedacbten Kdoigs Majestat (Augusta) meioea RUckweg Ober das mit 
gen fast inpassable Grebirge an den Gr&nzen Yon Hungarn Debmen masste , am niobt 
ie H&nde der Sapiebiachen Wallaobea aad anderer Raubgeaiodel, «o Dunmebry da 
Kdnig von Polen jenseit des San sicb befindet, bis nater erw&hoten Grebirge aaf allen 
dstrassen streifen, su yeriEalleD.*^ 

**) Nordberg, tom I, atr 469. 
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lodajo pnemawiały u prymasa zawau ski 

pa dekcyi, we wtorek daia 16 lipca około gO( 

=? - ^'■nwnfniŁ J iAfhyC aa zamek piymaa, Bierooim Lubomirski w. 

m aarymrr. Reoięack wojewoda aeradiki, Towimński wojewoda łcei 

cbse: imrsBJick kAaMencyi warasawakiej, i złożyli aroczysly akt i 

przyjmował ich w tak zwaaćj manoiu 
boko, w zastępstwie kaaclena, Benedykta Sa] 



sr-neci j ajnaŁieg a- Czyniąc ten akt oległoscL postanowił pn 
7Txisi^ w Tfn*nni dcpatacri prymas, wyzyskać go zarazem praktyc 
^ iiiip? i» Mdami podltskienu, którzy az do ostatniej ełiwili sta 
2B. Mou. i£t^ai:«7»nn opór przeciw wyborowi Stanidawa, a teraz przez 
:& ńuuzyiłitsjMK i irmną osobistą zagrożonymi się znaleźlL Tnź za 
. zz '.^'w^ nraczjicą depalacyą nginających karkn senatorów 
7. i^^pŁw^a sc patronowana także przez piymasa, równocs 
r -i^mt same isii —loatj komnacie zamku, depuueya szlachty ziemi i 



€.r^^ 3iiicv^ dtbtwłnBznie za prawdę zaręczenie Szwedów, że elekcyi 
^OECierB u> synonim niezwłorznego pokoju; a że z chwilą jej u 
lat JŁ iuiutb orye i ciężary wojenne* sdachta caerdka prońła pok 
p~itizi>eD:*£ nrq ziemi od ciężara obc^o żotnierza.** 
\Jimzws9t depntaeyom i na oUedwie mowy odpowiedział dy^oi 

ii i kanclerz nowej królewskości, Benedykt Sa 



r«,»aficarb: li«ew£k3« zaręczając uroczyście ^wszelką neo-elektn stanu 
i^cłii* n^K^ko^enia Rseczypoapolitej i zadosyćoczynienia życzeniom a 
wŁ^wKteL'^ * ^ T^oż irnmcgo dma wreszcie poszedł witic na znmek nc 
i^tiifa, kri^iową i króiową-asatlcę« magistrat warszawski; był przyjęty ni 
czygitim jHssiusbMam, a usłyszał słowa łaskawej odpowiedzi zaown 
|KMiflkarbie:?o lvwakiego. Co ważniejsza wreszcie dla nowej kr 
Sfiosoi. prryinrijL pod Warszawę dywizjm wojska koronnego obozncgo i 
kumorzeiTD T mhamirsŁidu rozłożyła ttę obozem na równinie nadwislM 
liiałułeką i podnieffila w «en iposób gotową fiłę w ręku n e o -e lek ia < 
czbj «iedmbi rpięcw przeszło ludzi **>. Csła siła szwedzka tyma 
nula w jiczbkr ^^'JBOd ładzi auędzy Liowicnem a Błonieoi. 

^arokiwi iriiiułs aertz naaralnie na utrwaleniu dzieła swi^o 1 
li Lapca^ na oanaa p e nni ^ podstaw i waranfców bytu tnmowi Lesi 
f^if^^TŁ. kiurr ae chwiał na wszystlde stnmy bez caągłg aaseknracyi i 
*m\H^ mAekuntw szweidzkich. Jeidi tron Leszayńskiego nie mia 
/jnidia^n. ^yjsi* ołiScaonym na podrażnienie Augusta* jeiii imał rzea 
isit tnn iłoOBiawą nvwam porządku rzecay w Polsce i waninkiem pei 
►m- icrmótrra msęczr Srwecvą a Polską, należało zgnieść i si 



vnL rr. icr. SSIU AnDX»» oanUeBii s i ^ L^^ca 1704. 
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oporne, przełamać ostatecznie Aagustową po^gCy przekonać 
izcie Rzeczpospolitą sam% o możności istnienia nowego stanu rzeczy. 
> pieriraza i naturalna przeszkoda, którą w dążeniu do podobnego celu 
14Ć należało, przedstawia się konfederacja sandomierska z całym swym 
rborem prawa publicznego polskiego, wymierzonym przeciw Stanisła- 
ri LieszGzyńskiemu i dziełu konfederacyi warszawskiej, przedstawiał się 
i] August ze swą organizującą się pod Sandomierzem na nowo piłą 
ojii% i oczekiwanemi posiłkami carskiemi. Zniszczenie jednym zamnchem 
ei^kiego dotąd miecza podobnej przeszkody kusiło dość naturalnie wy- 
iśnię i wojenny animusz młodego króla, ale rozwaga polityczna i względy 
tegiczne miały . tu także swe prawa i byłyby przemówiły zwycięzko, 
hy apór Karola nie był nauczył uległych mu generałów szwedzkich, 
irazelkie przedstawienia i uwagi pozostają bez wpływu na twardy umysł 
pana. Rozwaga polityczna i względy strategiczne przemawiały za po- 
aniem na miejscu, w Warszawie, jako za najskuteczniejszym środkiem 
Tomu konfederacyi sandomierskićj i Augusta. Renskiold stał w 8,000 
ci, po większej części jazdy, w okolicy Sandomierza na lewym brzegu 
■ły i wystarczał najzupełniej do czuwania nad każdym ruchem i kro- 
n Aagusta *). Puszczenie się z całą armią szwedzką w pogoń za Augustem 
snfederacyą sandomierską nie obiecywało żadną miarą pożądanego skutku, 
nie było najmniejszej rękojmi, że Sas dotrzyma placu i dostarczy swemu 
eciwnikowi sposobności nowego tryumfu. Przeciwnie było wszelkie praw- 
lodobieństwo, że go wywiedzie w pole, że go zaprowadzi w strony od- 
te od jego podstawy operacyjnej, a że następnie, korzystając z jego od- 
snia i ogromnych przestrzeni wypłata nieporównanego figla robocie jego 
poczętej w Polsce. Niedosć na tern, przemawiały jeszcze inne względy 
pozostaniem w Warszawie i akcyą wojenną w tamtych stronach, a na- 
inie w Poznańskiem. Pod koniec miesiąca Lipca zaczęli właśnie poru- 
6 województwo poznańskie i kaliskie w myśl konfederacyi sandomier- 
Sj, Maciej Radomicki generał wielkopolski i rodzina Szółdrskich. Sta- 

dwanaście chorągwi pospolitego ruszenia owych województw **), roz- 
dając się obozem to, jak już powiedzieliśmy wyżej, pod Burzewem, to 

1 wsią Cieślami o kilka mil na zachód Poznania. 

Objął nad temi szlacheckiemi chorągwiami dowództwo sam Radomicki 
przewyższającym go nieskończenie w sztuce prowadzenia wojny pntryoty* 
kij Adamem Śmigielskim starostą gnieźnieńskim. Niebezpieczeństwo nie 
oby ztąd dla Szwedów zbyt wielkie, ponieważ, jeżeli wierzyć ich spra- 



^ Epistolae Załuskiego, IV, 333: nGeneralis Reinsohild saas supra Yistulam cx- 
^t copias a Sandomiria usąue ad Solcam.*^ 

**) Tamże, str- 347: „iDterim Greneralis Majoris Poloni ae Radomicki 12 Yexilla 
git." 



wtttdmioB. święte owe c Łor igw i e sdaeheekie nie kwwfUtj mą Wi 
bojo. Szecz mbierułm jednakże wagi, gdj a koóeea tic ei ęca Łij 
Krosaa przez MiędzTTZcc i Kargowa wtargnęła anria 8Mkm Bowej 
cri pod dowództwem najdzielni^czcgo z dowódców easkieii, generah 
knborga, gdr się polieijU z Badomicldni i Śnigielikini, m rozj 
dzieło akcji woyenn^ od dętkidi kontiybncji i gwałtów w dobradi 
sławowTcłi, Lesznie, Rydzyn ie i Wschowie *). Najproetan praeaomoii 
nej kwaterr szwedzkiej w Błonin nakazywała koniec z noś ć ograniczc 
na prostej obserwacji Augosta przez Smskidlda, npnąłnienia się 
Miiaiym nieprsjjacielewi w Wielkopolsce, czuwania wreszcie nad zi 
poEtjk% pmAo-brandeabanki, która pokonńała wobee Scwecji w 
zlatania się wojsk szwedzkich do swjdi granic, która luapo e ayn ab i 
ouast ponfoiejsze ssepij z Flemasingen i Patknlcm, skoro tjłko KaroL 
w pewnej odl^łoseL Niedośc na tem wszjstkiAn jeszcze, wołał na) 
wie wzgląd na niebezpieczne położenie Inflant o pozostanie eo ni 
w Warsiawie. fijła to właśnie chwila konania, jedi tak wolno powi 
obrony szwedzkiej w Dorpade i Narwie. Słaba wprawdae była na 
abj aódz olne twmdze ocalić. Jakkolwiek zdaleka, repreaeotował 
cicż generał Ijdwenhanpt ze swym korpusem w Knrlandyi pewien 
kommonikacyjnj międzj krajem nadbahydńm m główną siłą szwedzką ^ 
cce. Rach tij ostatniej na połndnin Polski, na Bns^ zrywał bespo«i 
wszelki związek między nłand szwedzkiemi, zamieniał odrazo, jak ; 
rzeczywiście późnij stało« Inflantj i Estonią na straconj posleran 
Szwecji Oposscseine Warszawy, pochód na Bnś, zaoneniał; alowem, 
szwedzką w Polsce na okrft wśród otwnrl^o morza bes bezpiecznej 
stUL\ obalał własne wodza j^ dzieio we wnętrzu Rzeczypospolitej. 

Wsijsikie te względj przemawiały wprawdzie w obozie szwe< 
ale nie przemawi^dj do twardej głowj i nieprzełamaaego oporu mi 
króla szwedzkiego Jak byk podraźnionj czerwonym szmatem podst^ 
torreadora^ zabrał się runąć ku Sandomrerzowi aa Augustem i sako 
racją sandomierską. Postanowwiie to zapadło niemal w dniu elekc; 
nazajutrz po niej. Przed wymarszem trzeba jednakie było choć doi 
i p«>$pie:snie załatwić pewne sprawj nowfj królew8ki»cL W tym cc 
była się daia 18 Ltpca nowa. uroctjnsza nieco kon f eien cya mi^zy ob 
laott w Ołtaraewie **) Prócz nich bjfi obecni i braB w niej ndaial 
asa^ Hieronim Lubomirski w. hetaaan koronuj. Beaedjkl Sapieha pod 
litewski* Jan Pieniążek wojewoda aeradzki i kilku innjeh penów, i 
njm przedmiotem konfi^r^noji bjło zaspokojenie domagająejch się 
nego żołdu chorągwi wojska koronnego. Uchwalono, że po złożenia 



*> Tuate. tir. 333. 

**) Ni»db#rf> urn I, «trw 4<». 
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^ wierności Stanisławowi otrzymają nasamprzód jako zaliczkę 25,000 ta- 
rów, później nieco roaztę. Kównocześnie trzeba też było, wywiązując 
ę X danego przyrzeczenia, że elekcya nowego króla sprowadzi nareszcie 
bliHse pożądany pokój, wyznaczyć z własnego ramienia komisarzy ku roz- 
ocsęeio negocyacyi w tym celu z komissarzami Stanisławowymi. Wybór 
[arola padł na Arwida Homa, starego Wachslagera i Palenberga, dawnego 
rice-prezesa trybunału dorpackiego. Obecność Wachslageni w składzie 
&j komissji raziła nieco drażliwości polskie, ponieważ Wachslager, Toruń- 
zyk rodem, był właściwie poddanym Rzeczypospolitej. W niemożności 
adomkie skutecznego o])oru, nie pozostawało nic innego, jak poddać sie 
roli króla szwedzkiego i zgodzić się na obecność Wachslagera *). Ze strony 
ksnisławowćj zaś wyznaczono do tychże traktatów jako komissarzy: Mi- 
cołsja Święcickiego biskupa poznańskiego, Hieronima Lubomirskiego w. 
letmana koronnego, Jana Pieniążka wojewodę sieradzkiego, Stefana Bra- 
liddego wojewodę podlaskieęo, Franciszka Grzybowskiego kasztelana ino* 
rrocławskiego, Władysława Ponińskiego podkomorzego koronnego* Anto- 
irego Liasockiego starostę zakroczymskiego, Władysława Czamkowskiego^ 
MTacława Jeruzalskiego chorążego bielskiego, Kazimierza Skiwekiego* Mi- 
tliała Sapiehę pisarza litewskiego, Józefa Sapiehę starostę s)onimskiego« 
"ówniei Daniela Wychowskiego starostę nieborowskiogo**). Nie zapominaj my « 
Ee w chwili wymarszu właśnie króla szwedzkiego z pod Warszawy, że 
w łonie samychże osobistości składających najbliższe neo-elekta otoczenie, 
uiajdowały się żywioły nie wierzące gwiażdzie jego, poszukujące za posre- 
Inictwem wojewody malbcrskiego Karewskiego i posła duńskiego Jessena 
igody i porozumienia z Augustem, że Stanisław sam był podobno tej my* 
>li niezbyt dalekim, a pojmiemy, jak bardzo wiele i bardzo poważnych 
urguroentów przeciw owemu wymarszowi mówiło. Mimo to wszystko nastąpił 
Iw wymarsz! Dnia 18 Lipca pożegnali się Karol i Stanisław w najprzyjaź- 
i^JBzy sposób po odbytej w Ołtarzewie konferencyi. Dnia następnego, 19 
[jipcay w rocznicę bitwy kliszowskiej, wyruszył król szwedzki z pod Bio- 
ua, pozostawiwszy w Warszawie pod dowództwem Horna 1,000 piechoty, 
łOO jazdy szwedzkiej ku zabezpieczeniu osoby Stanislnwn, wyprawiwszy 
lalój trzy pułki jazdy, w sile trzech tysięcy koni pod dowództwem ijone- 
"uła Mayerfelda do Wielkopolski w pomoc zagrożouij przez Sasów załodze 
Poznania ***). Dosłownie tedy, tego samego dnia prawie, kiedy August wy- 



*) Archiwum kopsohazkie. List posła duńskiego GrQDnego do króla iluńakicgo ze 
{ttokholmn, 18 Lipca 1704. 

♦•) Nordberg, tom I, Btr. 474. 

***) Tamże, str. 469: „Le lendemain Charles d^campa dc Htonic apros Rvoir Iniwe 
toos les ordres du gćnćral Iłom un dótachcmciit dc millc hoiiune!« <riiiłantcrio vt dc doux 
ients chcvaux qui devait rcster U Var80vic pour la purote du roi Stanislas. ** Str. 4 7 i: 
,On dćtacha en attendant le g^ji^ral major Meyerfeldt aven troia ró^iino.ntH «lc oavaIerio 
M>nr eatrer dans la Haute Pologoe afio d'ymettre les Saxon8 h la raison.** 

21 
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biera się z ])0(1 Brześcia i ci^^^ie w kierunku wschodnim na gpotktnie 
posiłków carskich, dźwiga się Karol z pod Błonia na gonitwę za nim 
Dzieli ich ii/lko pięćdziesięciomilowa przestrzeń. Że jeden drugiego nie do- 
goni, można być aż nadto pewnym; ale czego można być równie pewnym, 
to że kraj i ludność jego cierpią srogo przy owych ^mijanych tańcach ołm 
królów," jak mówi szlachecki pami^tnikopisarz Otwinowski. Pochód m- 
mii szwedzkiej kierował się z Błonia na Mszczonów i Białą do Nowego 
Miasta. Przez dzień' 21 Lipca wypoczęła tu armia szwedzka, 22 ruszyła 
przez Ułów do Przytyka, gdzie odpocząwszy znów jeden dzień i przema- 
szerowawszy przez miasto Radom, stanęła dnia 26 Lipca w Kobylanach. 
Z Kobylan ])Odunć^ł się Karol do Czerwonej, gdzie się zatrzymał przex 
kilka dni. Ztamtąd mszył na Sienno, Bogoryą, Gliniany i Ożarów do Wysj- 
montowa, dnia 2 Sierpnia stanął nareszcie pod Sandomierzem, gdzie zna- 
lazł ReuskioUra w obliczu rozrzuconego przez Augusta szańca przedmosto- 
wego i zerwanego jnostu. Pierwszem staraniem króla szwedzkiego po przy- 
byciu tam była restauracya kominunikacyi po obu brzegach Wiały w cela 
dalszej gonitwy za królem Augustem. Kazał więc przedewszystkićm zbu- 
dować znów most łyżwowy pod Sandomierzem na Wiśle i przeprawił si^ 
z częścią swej armii na prawy brzeg rzeki *). Dzieje tego pochodu króla 
szwedzkiego z równin mazowieckich w żyzne łany województwa sandomier- 
skiego upamiętniają się w kronice tej smutnej i niezaszczytnój wojny czćfflś 
innćm przecież jeszcze na nieszczęście, a nie ową nomenklaturą miejsc, do 
których zachodził i w których się zatrzymywał, a nie datami tylko, hiij 
się w nich znalazł. Dostawszy się w serce województwa sandomierskiego^ 
w ową dzielnicę konfederacyi sandomierskiej, w owo zarzewie opora prze- 
ciw sprawie swojój i swego nowo-wyniesionego do królewskićj godności 
klienta, uważał się król szwedzki jakoby w kraju nieprzyjacielskim. Nie 
inaczej spoglądała też na pochód wkraczających w swe żyzne i zamożne 
strony ludność województwa sandomierskiego. Wsie stawały na wieść 
o zbliżeniu się Szwedów [mstkami, chłopi uciekali z bydłem, gotowćm zia^ 
nem, wszelkim dobytkiem w lasy; Szwedzi znajdowali się często w kłopocie 
o żywność, zmuszeni szukać jej po lasach, kryjówkach i zasiekach w ślad 
za mieszkańcami. Niekiedy udało się im dostać żywności za drogą zapłatf, 
niekiedy pomagali w zyskaniu jćj żydzi. Cały marsz jednakże przez wo- 
jewództwo sandomierskie był w skutek tego mocno utrudniony, nosił zaś 
nadto charakter krwawy i ponury. Upamiętniony okrutnie na Mazowsza 
i Podlasiu Klas Bonde świeci i tutaj prześladowczą czynnością. Wydobywa 
z kraju, ściąga z ludności żywność i kontrybucye. Gdzie nie może dobro- 
wolnie, łupi i pali. Owe „wypoczynki" jedno czy kilkodniowe armii szwedz- 
kiej w różnych miejscach województwa sandomierskiego znaczą się regu- 



^) Nordberg tom I, str. 469. 



lie itowrogo w losach miejscowej ladnosci. Z kałdesro ukie^o wvpo- 
ika wyehodrą we dnie konne komen«1y Kln^a Bondem; skoro noo zs- 
iie« wznoszą się słupj opięte nad wiilnokrę^riem i przyświecają ponuro 
[['poehodowi i pobytowi owych szczejrulnyoli sprzymierzeńców na ziemi pol- 
PRedewszTStkiem zawziął sie Klas Bnade ni •l«ibri SLinisł:iw:i Den- 
[• boffii, margiałka konfederacyi sandom-erskiej, i między innemi spłonęły do> 
9mBEętmt wsie jego Pawłowi ?e i Jaro^zirn. Nie iraczt-j obchodził się z do- 
btami Stanisława Morsztyna wojewody sandomierskiego. Włości jeiro zni- 
i spalone, wojewoda sam« pozostawinjąc pogorzelisko nieproszonym 
ionkf schronił się w Krakowskie. Ależ i innym nie działo się lepiej. 
Benakidld złapił klasztor Sw. Krzyża i sprowadził sio Imiu mnichów oku- 
^jeh w kajdany do obozu szwedzkieiro *). Wsie płonęły dziesiątkami, by- 
^o i dobytek wszelki ludności uprowadzano j^wriłiem. Wystarczyło zabi- 
Oe jednego Szweda, by śmierć jego ]>om>ció pozo ją całt-j dokoła okolicy. 
Alimsteczka: Zwoleń, Tvmienica, Jasienice z przvlejłemi wsiami, zosuiły 
•palone przez Szwedów; czego nie spalono, obłożono ogromneini, niepodo- 
Imemi do wydobycia kontry bucyamL ^Całe województwo sandomierskie/' 
|MSze Załuski, , zakrwawione mordami, spustoszone pożoirą/' a że to nie 
przesada i nie żal Polski tylko, że dalej praktyka te<r'» srogiego postę|H>- 
^rania nie była ani dziełem podkomendnych tylko, ani też. nie dotykała 
'tylko naczelnych głów konfederacyi aaudomierskitj, najlepszym dowodem 
Bastępny, lakoniczny zapisek panegirycznego kronikarza Karola XIL Nord- 
berga: ^Karol wyprawił tymczasem kilka komend, aby wybierać kontrybu- 
cye i palić włości zwolenników konfederacyi sandomierskiej/' Otóż to il- 
lostracya pochodu armii szwedzkiej z pod Warszawy ku Sandomierzowi, 
otói sprawdzenie zaręczenia tylokrotnie łatwowiernej szlachcie przez Szwe- 
dów i konfederacyę warszawska, że elekcya uoweiro króla to rękojmia po- 
koju i wypoczynku, otóż oryginalna bezwątpienia propaganda sprawy no- 
wego, siedzącego na łasce Szwedów w Warszawie króla! Co zas najgorsza. 



•) Nordberg I, 469: ^Ce fut le licutenant-colonel Bomie t|ui Icur in^pira ccttc 
orainte en e^ćcctant Tonirc qu*on lai tvait iIoodć do mcttre le fm aua terrcs et aux \\\' 
lages qai appartenaient a Denhoff, un des principaux partiftan^ du roi Augiistc ot Marc- 
chał de la Cocfódćration do S&odomir.'* 

Epistolae Zalaskiego, IV. List do Aleksandra SilaYollopo f 11 Sierpnia 17iU: 
filgnes DocturaoB teroa vice hinc Bpectayimuft; putatur Zwoicnium Ja»inieciiiu ot Tiiuinc- 
oam cam pagia altra 10 exustum, cujiis potissiiiium causa occi^us in alitpio ilioniro Suoeus.., 
£x«ctione8 gravi«8imae etiam in olcruin exarcontur ab iiA.lcm... Abogerunt iidem Pawio- 
▼iotisadcomitem Dcohoff periincntibuA aliqnot c<*ntum divcrsi pecoris uti et oipio.^... «TarOv«- 
sini abacta naot pecora, ex9poHatum templuro.'* „Clas Bondc non amorc di^rnui* sed oiiio, 
in Palatinata Sandomirienfi calamitosum absoWit lu^tnim tpiia illum cacdibu^ crnentar ot 
iDoendiis yastat, aliqiiot decadibiw pagorum, prac!«crtiin ad mare^obalcos Sandomincn^is 
CoDfoederationis attinentibus, incensis, idem Pahtioo Sandouilrioofti (Suioi^lao Morsttyn) 
mioitaDs.'^ 
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to że ów biedny król stał na bardzo słabych nogach, ie jak wiemy bylj 
otoczony grontin chwiejnych przyjaciół, że potrzebował miłości kraju, ie' 
zagrożony na miejscu, źo zagrożony niemniej przez Sasów w swych poMt- 
dłościach wielkopolskich, że zmuszony choć w części wywiązać się niee]er« 
pliwćj szlachcie i wojsku z danych przyrzeczeń, przysyłał z żalami i proś- 
bami za Karolem do obozu szwedzkiego Jana Sapiehę *), że aam zdrowj 
rozum polityczny nakazywał w interesie własnego dzieła oszczędzać racsg 
i łagodzić, aniżeli drażnić i roznamiętniać jego przeciwników. Wróćny 
teraz do opisu (hilszego Karola pochodu, który, nawiasowo powiedziawssf, 
względem kraju i ludności nosi ciągle jeden i ten sam charakter. ZotU* 
wiliśmy go dnia 2 Sierpnia pod Sandomierzem, zkąd zrobił wyciectk| 
pod Zawichost. Tutaj dowiedział się od Renskiolda, że August, zniszczyw- 
szy swe magazyny, ruszył z pod Łańcuta ku Jarosławiowi, a że odwrit 
jego zasłania znajdujący się zaledwie o dwie mile odległości od obozu szweds- 
kiego w 2,000 koni generał Brandt. Za odebraniem tćj wiadomości prze- 
prawił się Karol dnia 6 Sierpnia z całą swą siłą przez Wisłę, by popró- 
bować jeszcz<; gonitwy za Augustem a przynajmniój zachwycić Brandta. 
Zamiar ten spełzł jednakże, jak przewidzieć było można, na niczem. Zr^ 
czny Brandt, zyskawszy jeden dzień marszu, przeprawił się przez Sao, zni- 
bzczył za sob:^ wszelkie materyały mostowe i podążył za główną Młą Angn- 
sta. Równocześnie znś doszły od kilku dezerterów ruskich do obozu azwedz- 
kiego wiadomości, że król August złączył się z posiłkami carakiemi pod 
Sieniawą, ale i zarazom, że nie czekając, ruszył już dalój ku Oleszycom. 
Wiadomości te doszły Karola w Pilchowic dnia 9 Sierpnia i powinny były 
przy szczypcie namysłu skłonić go do niezwłocznego odwrotu na lewy brz^ 
Wisły, a następnie do powrotu ku Warszawie. Nie było odtąd żadnćj ni- 
dziei dościgni<^'ciu króla Augusta; dalsze zagłębianie się z całą swą sili 
w Kuś Czerwoną, nie przedstawiało żadnych korzyści politycznych i stra- 
tegicznych, narażało tymczasem coraz bardziej dzieło króla Szwedzkiego 
w Warszawie, panowanie jego wojenne w Wielkopolsce, kommunikacyi 
z krajem nadbałtyckim. Wszystkie te jednakże bardzo naturalne względy 
nie zaważyły niczem na szali postanowień króla szwedzkiego, który prze- 
konany już nawet w Pilchowic o niepodobieństwie doścignienia i zachwy- 
cenia Augusta, ciągnie przecież swą bezmyślną, zbrojną wędrówkę dalćj. 
Z Pilchowa posuwa sie do Przędzela nad Sanem, przeprawia się na prawy 
brzeg rzeki [łod Ulanowem i wędruje dalej wśród niesłychanych upałów, 
wśród niedostatku dobrćj i z'lrowej wody, odbywając powolne oiarszc, pod* 



*) Nordbcrg I, 4 7 0. Archiwum kopcnl.ackie. List do Jesfiena s 28 Sierpnia 1704: 
„Der neu erwablt(> Konip: beginnt sich heftig zu beklagen, dass der Kónig Yon Scbweden 
durch grosse Promcssen ibn in dies Labyrinth gebraobt, Dunmehr abor die Effeoteo sol- 
obes Ver8precheos aufłiórtco daoneobcro aucb des neucn Konigs Partei je langer je Bchwft- 
cber wird. 
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B których mnóstwo iołnierey pada ze snużenio, gorąca i pragnienia, 
ten sposób postępuje Karol wzdłuż Sanu dniej, na Znrzycę, Rudnik, 
tajsk do Wierzewic, gdzie stnje dnia 13 Sierpnia. Tutaj zatrzymuje się 
Y dni, odbierając ze wszeo.h stron niekoniecznie [)ocieszające wiadomości. 
)ło8i Grudzińskiego, ci sami Wołosi, którzy zmuszają posła duńskiego 
sena do ostrożnej podróży wzdłuż podnóża karpackiego, którzy ohwy- 
\ kuryerów wyprawianych z obozu Augusto <vego do Krakowa, palą z roz- 
.u Karolowego włości stronników konfederacji sandomierskiej, łowią 
ca dział prowadzonych nieostrożnie za Augustowym obozem, sprowadzają 
imość i bydło do obozu szwedzkiet^o, zabierają nawet kilku czy kilku- 
tu jeńców saskich,— ale co ważniejsza, przynoszą znów wiadomość, że 
d August nie zatrzymując się na miej'3cu, postępuje z pod Jarosławia 
i^j, i że o zachwyceniu głównej sity saskiej tei*az już w żaden sposób 
wy być nie może! Równocześnie nadeszła istnie jakby ostrzegająca, 
wroga wskazówka do obozu szwedzkiego pod Wierzewicami: wiadomość 
:dobyeiu Dorpatu przez oam, <lalej o zagrożeniu przezeń Narwy. Nie- 
ść i na tźm jeszcze; nadeszły do Wierzewic wiadomości o niefortunnem 
-tkaniu Meyerfelda z Schulenbiirgiem w okolicy Poznania i listy od bie- 
5go Stanisława z Warszawy, biadające na swe położenie, skreślające w ja- 
awych barwach spustoszenia Sasów w Wielkopolsce, wzywające w nie- 
jlosy pomocy szwedzkiej. Karol pocieszał biednego neo-elekta do- 
•mi słowami i obietnicą wygranej Meyerfelda, który, jak zobaczymy ni- 
, znajduje się właśnie w tej chwili, niemogąc dotrzymać placu Sasom 
1 Poznaniem, w zupełnym odwrocie ku Gnieznu, a nastypnie ku Zawie- 
, — a posunął się sam dnia 16 Sierpnia ku Jarosławiowi za Augustem. 
;rędrowawszy do Jarosławia rozkłada si^ tu Karol, wśród okoliczności 
ie skreśliliśmy wj^żej, na całe dwa tygodnie, skazany samem położeniem 
czy na mimowolną bezczynność, zakłopotany co do dalszego planu dzia- 
ia. Dwaj królewscy przeciwnicy znajdują się tedy w drugiój połowie 
rpnia przedzieleni znów znaczną przestrzenią, Szwed z Jarosławia, Sas 
lokalu, pierwszy pewny niedoścignąć drugiego, drugi w przededniu wy- 
lania zamachu odwdzięczającego się dowcipnie pierwszemu za akt z 12 
►ca. *) 

Zostawmy ich tak przez chwilę na ich stanowiskach, a zobaczmy, 
fiię tymczasem działo na widowni warszawskiej i wielkopolskiej. 

Znane nam już potrosze z tego co powiedziano wyżrj, smutne i za* 
potane położenie króla Stanisława. Depozytaryusz korony z ramienia 
ziny Sobieskich, bez wiadomości o tym oryginalnym stosunku ze strony 
go protektora szwedzkiego, czuł niepewny grunt pod nogami, nie miał 
ry w samego siebie, przeczuł, jeżeli nie wiedział, że prymas, że w. het- 



*) Nordberg, tom I, str. 47 7, 488, 484 i 485. 
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mmii koron OT. ie marszmłek konfpdr racji Broaks gotowi pocidni do 
z Ajgustem. Z rodzinnej Wielkopolski docbodziłj go wiadomości o 
zTwaaiach Sasów w dobrach dziedziczoTch i o wzra5tania domowe^ro 
C.W jego władzT rokotza Szótdr«kich i Badomickicli. na miejscu c 
mn oDieVa Homa i WachsUsran, broniła z^s n:edf»«tatecznie bardz 
£r3r><r>otj»iccxna wojska koronn«;ro rozloż^Miego p->d Białołęk; i l^^J 
dÓT rvtzkwa terów anjch w mieście i oa zamku. Przjjeźdjt^ wśród i- 
nego pi-^oiesiji rzeczj do Warsza-a-j AIexander Sobieski w prrezroci 
bardzo dla wszystkich ai£«Krvćto. prawdopodobme bj czawac nmd ictei 
5w*:i 7»dzisT. brc oM>ze. ii w zamiarze wrkołauiiiia ni króla Sta!iL 
wrprawj do Saxosui w crla oswobodzenia uwięzionych braci *>. Stai 
fcira «ae przynajsaniej choćby tylko stronników swydi ntrzymac w 
ukia ł^dzi* i sfomosn. Wypróbowanemu zwolennikowi »prawy s 
i S>bie5k;cii. filarowi korffderacyi wielkopolsk.'e^. WładyslaTrowi I 
ftl-mju, wTpusBCxa sposobem dzferzawy zupy sieł:ck>? •^ ?: innym swym ; 
nik^«fB wyr^rawia raz po raz u^ty i obiady ***^ imm> to jednakie nie 
BU śc clK«cby we własnym •.obozie natręt otrzymać teji harmonii, jib 
iv>uTebna w tak krytycznym, tak zakłopotanym młi^^ władzy jeg< 
m!ocae. Nie zaaja^ miary w słowa- i postępowaniu rebicz partyi 
Bis!iwowcj. JlacEej G^iekL ftarosta nakidsk\ wszczął w samych że k< 
iMci zuakc»wych j?»rsz;e|, gJosna kłótnię z młody^a Erysztofem To 
Sikia. podrzaszym koronnym, z-ibierajarym Kę właśnie w^pic w 
iTiałiezfBlLie z córka w. lietmazia koT>CNine^ Lubomir«kSe<ro. Padałf 
«bt!zyw<;re wjra^ z nst Gębirfdepo przeciw osobie podczasz^fo, przeciw 
3cgo i «X;:isr^nkowi ^ej z prymasem. Nie doś« na tem. począł Gębi^i w oVe 
SC <isob «yrzD£&c betaaazłowej koioncq« jak może wydawać córkę w Jc4n po< 
kiijbą C'kiyty. Podczaszy wyz-siał Gcbickiego na pc^edyi^i^ Błagania i 
iBteTvex>cya pry^sa i Stanisława zapobiegły krwawemu ^lotkamUr niei 
iiTiiBialsSe =ar«^^l^lz panującemu w skutek podi-^bsego zajsńa nuędzy poga 
j^-HÓ izr&siuga rozdrażnieniu ****). Wfrod tycfc kłopotów i do>ino«ych si 
irzełia zaf było ch\< dla ocalenia poBorów wyst|}HC wol>ec szłachty z j 
akzfsi. kióiyby dowodził, że elekcya nowego króla prowtidzi idby do 
?trii:|»:kc^si wypLXxymku. tyk»ki>C!<aieatak staBOw:«Dobiecywaz^eg^ V 
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igu?t*T: T«ctfGlk':-'V •iTii.cSirr, «»:':•?• -i:»T"f>-:'r. : ^^^^-rp-ra^ ss*v.'v'^i.:::'V 

!j«e i glrnfińejse, ia kb^t; irv-:i i w*rŁ»ri ai?«łji ^s^fa $uul Kosm^^ 
xe X oba «crc-a :j2i =a mi^j^^s. <»[k:-T irŁ iTASrf, T*rrfi2t' -5 t»*Jt ł-^^ 
^iiwj. W ruJe wir;.- ira^t va-ixi ixe:iT sm j^^ta. w rfcjS* i>v,^^\t5k'i 
DCnezo c*as*ryaJ- -i> p'-»JłX!:t:Ł »eg»c*:-vcjTL ..T5'iŁr'v*iTav ujispfł^o i''^^ 

pod wcpolnr dk h. zloijc rar^dc a w rMHitar^e je- f^rdtrrj^c rarwsr.-k' 
i«czpoqM>iit^ dhizv wj:xekiwAnTiii p>&:jf«t K-^m^-ijrji *:vJTjittf jy-^a-jif^ 
m do ocnimnkn-a fzlaećt- wnmTala iaarsei W irm et i u u;^'^^v.r«> is> 
jakich larg^a^h le 5:ri:-ay ^z^tdzkej, daia rS L';*."* urv<iiy«T ^^-tHMK^ 
ił aadjer.cji, j^ki -iria li^^ięz^zkego mieli uzTskic u &rvl^ Star)siava r^ 
ezeataDci Karola XII- K&no «i:::a ^ Lipoa o ir >2t:n;^ UMcj ::dt,i ?ic 
Derał Arwld H:ni nary po««ł Wachda^er i m^:v^ P^I nher^ co k5a«* 
"U Karmelitów r.a L&iznie. ^xie na ich pnjjeHe <M»'xaK^ «tifr<srl; Jł^r^a* 
rów: JaD PieoiażeiL %ii*:ewoda sieradzki Fr&ihrisz^^k Grzr^ow^ki ka:$^^rlall 
»irroclaw«ki i Ni7Z*?zvcki k.szteSan płocki, ofiarując im k^rcir kTy^lr^^j^ki^". 
ni dygnitarze koafederacTi wysłali równiei dworzm i ktrc;y !« F^-JJt* 
i komiflsarzy szwedzkich, którzy wsiadłszy do powoiow wrat ze n^H>« 
lionymi wyżej trzema 5 nii torami, mszyli p^^^oli kn zamko\^i« K«>!a:j^i 
lachty pf:*przedzaly ffowozy panów wK^kszego znaczenia* IV nioh na;^:^ 
waty karety szUchsy należącej do swiiy senatorv>w« na»t^^pn;e sziaołita na 
niach. Albedih niar«załek ambasady, poprzedza) konno karr;e kr\>lew« 
I zajmowana przez ambasadorów. Jechały za niemi trry karety ich próine« 
i za niemi trzech sekretarzy ambasady, Schmidberg i KeuterlH>lm« wrc^Mtoie 
!ka karet podróżnych. Przed bramą Nowe^ Miasta- przei którą wJĄ^d 

odbywał, stała czc«c wojska koronnego na koniach, przy tarezaeh^ w cbro* 
^h, przyodziana w lamparcie skóry, i tworzyła szpaler, którym ambasa* 
rowie wjeżdżali wśród odgłosu trąb i kotłów. Na uHoaoh stalą piechota 
»jska koronnego, zbrojno ustawiona w dwa szeregi. Na plaou przed zam* 
;m stała straż brandenburska prymasa, na [KkI worku zamkowem dwieście 
izi piechoty szwedzkiej. Za wjazdom posłów nn [podwórze zamkowe o^le- 
ały się znów z otaczających galeryi trąby i kotły. Wysiadłszy z kan^t 
deżli ambasadorowie u wschodów na przyjęcie swe Władysława Ponin* 
ego, podkoniuszego koronnego, pełniącego obowiązki martiałka dworu* 



^ ^- 

"Łi-j-n- r : z. L. - •-r! -••:£-::■ rrj i .- :t : rii* *i"ri ::i t- 
«!*•* : . *: c li". -■ c-.-:ViE:'r_ r i-Łi i:^ rT- V w:r ▼Łii7~" Z>ri<-: 
:*\4^ *-^.:^ : ^-t-.T-. .i-Tri Tt-i.Łj:. vlł_ii: £.- .^m. I 

ii: 1*77 f - '^ rT.'. i~L -'-':"if ~_ Trr-zii. Ti 3.1^:^11. -f -•: łtri:^-*. 

-T-t' - - 1 } .'i. . " • ■- " - j . I- 1 irTtn . •: r:-*_ ^ r*— iii. ▼»." . ■: — - >iXT«ki fc^ 
"¥~r"^ T .i.*i. '*"-2'- '■'•'I..?'! "^T^-ri:^- -- 1 >r- " ' TM-" ' " rr "~ ' T^ ^•T^iii^ 0^ 

5!:::>e:.: . vi -:.:_• n- _l t.- - rii tr; ł --i.jsiSrr:'- Po Sf| 

i-iłife.: ' 1 *. "■ r: "..::•. -r V ^ r •;..._ ir^ i.-ii: .T:r*ataiM ^ 
ir":i;v- Zł- ■•:"7". " »■ r • ::-":. i -r ł_:; - r**"^ -^c^e !M^ 

ii:F-iL::. •* "ł.. z.i !■- : " '^^'^ v -_-:•-, -. :; : ■■.- .-r r •Ilia v, od- 

• - • •■ 

ił:¥=^. ".: :. " »=. ir i u-.TiL *ł £-:-c :r.f T-m. tizi-j 'innssaJ^ 
jŁTF :"•.■•:-• : V . _ri : . : f - ^ • • - • :'■-:_- : ,z. zl • Lizr* ** ł. rw* 
"•.•.r-J^T" r - - T-:-" _ rf:: i *Lri : K - . :" . ^ " ' L""^- 1 f ■ - ^izfr.:'* tsfc 
krcL-a^iy--: * ?:«^ I:*: * i :• .fi::.! v s r - .?:■-■'-* l Sze-rijT^H^kffpoB- 

2r : ::i V •:::;• ł:-^ ? - x *:» •. i \ " -J :, f* - rTfifdll z praw*) 



- 



. >.Ł • . 



.• T' 1 •«. .. 



iL::.£ -^ '.-:.!>: r^;»L: >:t ^bu^rr*^!!! bh 






■• ? X 












N .-.'•- :v'"C .-Mi '.. <r %*. ;i<.?-ir»i. 



169 

flkaiira podobnej podstawy obnd, nie poetępowaU jednakie włn^iwie nu- 
fnói, bo nie iBogłm p o w^ po w c dmlnm n^ooyacTA. Kaide dtiecko pojmo- 
wało, ie loiy Polski, te Ycjna Inb pokój roz8trxvgaj^ sią wówczas na in- 
■lej widoami, aniżeli nrzr stole pneetronnego refektarza Karmelitów na 
Łcsrmc Mino to. wjmaga kronika owjch dni, w intere49ie dokindno^ici, 
wzmianki o ich tresci i przebiegu. Po pierwszej konferencji z dnia 30 
l^>ca nastąpiła w posiedzeniach pansa aż do 7 Sierpnia, jakoby ku wido- 
Bsnenui dowodowi, że zakłopouni komiasarze swego pokojowego zadania 
■byt na seryo bnć nie mjslą. W dniu 7 Sierpnia nastąpiło nowe posiedzenie, 
aa którem komiasane polscy przedłożyli następne warunki*): 1) Zatwier- 
Szenie traktatów oliwskich; 2) Zaręczenie w myśl ich całości krajów Rze- 
DKjpospolitej; 3) Zwrot pieniędzy hibernowych zapłaconych wojsku koron" 
EMnm, przez Prossy Ejrólewslde i Wielko-PoUkc: 4) Przejęcia przez ko- 
ronę szwedzką dłagn Rzeczypospolitej, dla którego Elbląg zastawiony ele* 
ktorowi brandenborskiemn, jako kompensacyą poczynionych w kmjach poK 
akich przez armią szwedzką spustoszeń; 5) Restauracya zamku krakowskiego 
■palonego przez Stenbocka; 6) Usunięcie wazelkich wojsk obcych z krajów 
Bzeczypospoliiej; 7) Zrzeczenie się tronu iM>Ukiego ze strony Augusta pod 
pnrarancyą Bzeszy niemieckiej; 8) Zniesienie wszelkich kontrybuoyi dla armii 
■Kwedzkiej i ograniczenie ich na dostawę najpotrzebniejszych tylko dla niój 
przedmiotów; 9) Nareszcie, ewakaucya krajów Rrzeczypospolitój ze 9trony 
wojsk szwedzkich. Warunki te, zaprzeczyć niepodobna, były dla Polski 
Korzystne, ale czyż w ówczesnych okolicznościach poza teoretyczną wartość 
^Iko mającem przyjęciem traktatów oliwskich za podstawę, mogły mieć choć 
mię prak^cznej doniosłości? Restaurować zamku krakowskiego, wykupować 
Słbiąg, oddawać pieniędzy hibernowych, niemiała z czego Szwecya, żyjąca 
tndzym kosztem, żywiąca się sama wojną; odpowiedzią na zwolnienie kraju 
t kontrybncyi dla armii szwedzkiój, były rabunki i pożogi sandomiorskie 
Sasa Bondego. Postulat usunięcia wojsk obcych z krajów Rzeczypospolitójy 
lakwestyonowany właśnie w tej chwili jak najmocniej inwazyą wojak saskich 
lo W. Polski, carskich na Ruś, mógł być tylko rezultatem odniesionego 
lad niemi zwycięztwa. Czuli też to i rozumieli bardzo dobrze Szwedzi, 
dlatego zwlekali o ile możności niemniej jałowe jak i bezowocno, poko- 
Dwe konferencye, oraz redakcyę padów canv€ntaw dla nowego króla« Prócz 
ego przychodził im w pomoc ważny wzgląd formalny. Traktatem między 
Bzwecyą a Brandenburgią z dnia 8 Sierpnia 1703 r. zobowiązały się obie 
trony nie zawierać bez wzajemnego pozwolenia i purozumienia jakich hądć 
okładów z Rzecząpospolitą Polską **)• W ten sposób wychodziła Branden- 



*) Arohiwam drezdeńskie. Nachriohten uod Correspondeni eD« Raport z Soktla , 7 
^ierpaia 1704. 

**) Epistolae Ztluskiego, T. L str. S64« „MediatorUm praoteritio, cum nullui ad- 
ino ab jUis legatus oompareat, immo vel mentio faceret diffioultatem. Si ▼sro Brso- 
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b orgia aa naturalną między Rzecząpospolitą Poleką a Szwecyą pośredi 
a obecność jej reprezentanta na konferencjach warszawskich stawa 
konieczną. Znane nam tymczasem ówczesne właśnie usposobienie • 
berlińskiego, jego rozmowy z Flemmingiem, jego targi o Gdaósk i 
Wisłę. W takiem położeniu rzeczy nie miał naturalnie dwór be 
interesu wyprawiać do Warszawy swego reprezentanta i dopomag 
przyśpieszenia toczących się tamże pozornych konferencyi, co i Szv 
było na rękę. Szwedzcy komissarze skorzystali jednakże z tego argti 
wobec Polaków a tak wlokły się owe próżne w przedmiocie pokoju 
tatu pogadanki przez miesiąc Sierpień, aż im wypadki z innego pola, 
rych niżej mowa będzie, niefortunnego nie zgotowały końca. Król 
sław siedział tymczasem wśród komedyi owych konferencyi z żoną, , 
roczną córeczką Maryą, matką, zakłopotany i stroskany na zamki 
szawskim, mując przy boku dawnych i znanych nam towarzyszów: bi 
Święcickiego, prymasn, Benedykta Sapiehę, w. hetmana koronnego : 
mirskiego, Towiańskich, marszałka Bronisza, Macieja Gębickiego si 
nakielskiego, Szwedów, również jak cichego i niewystępującego pubi 
gościa, Alexandra Sobieskiego. Z okien zamku wychodzących na 
miał codzienną sposobność przyglądania się rozłożonej na prawym I 
rzeki sześciotysięcznćj dywizyi wojska koronnego, szemrającój raz p( 
niezadowolonej, że oprócz 30,000 talarów już wypłacony eh, nie oc 
reszty zaległego żołdu. Z okien wychodzących na miasto patrzał m 
tektorów szwedzkich, sam w kfopocie o przyszłość, otoczony niepe 
przyjaciółmi. Dziwna w życiu biednego Stanisława fatalność, któ 
dwudziestu dziewięciu latach od dnia do dnia niemal, o tej samćj 
roku, na tój samej widowni, miała się ze wszelkiemi powtórzyć szczeg 
Niekiedy nękały neo-elekta marsowe intencye *). Po ukończeniu włok 
się między komissarzami szwedzkiemi a polskiemi negocyacyi pokojo 
po ułożeniu poetów corwent&w zamierzał wybrać się sam w pole i » 
w oczy nieprzyjacielowi. Na tymczasem jednakże nie wiedział dobi 
robić, siedział na miejscu w Warszawie, nasyłał króla szwedzkiego ' 
chodzie jego ruskim skargami na swe położenie, prośbami o spieszn 
moc. Głównym tego powodem było co raz to drażliwsze położenia i 
w Poznańskióm, na który to epizod ówczesnej ogólnej sytuacyi uwagę 
cić nam teraz wypadnie. 



deD burgious sunm legatum miserit, oredibile est titalnm non parvae confasionis i 
oausam; jtm autem notum est, traotatum inter Suooum et Brandenburgicum ad Tho 
definitum, hoo etiam puootum inoladere, ne una pars sine altera cum Republica paoi 
*) Załuski, EpistoŁae t. IV, list do Alexandni Salavollego z dnia 80 lipoa 1 
Btr. 847: „Postąuam Yarsayiae stipendium militi numeratum, paota conflcripta, tra 
qae oonolusns fuerit, Eleotus ad campum, Regina oum matre alioąue feomineo 8C 
ad locom secoriorem." 
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Poznań znajdował się od miesiąca Września 1703 *) w ręku Szwedów, 
isjmowało go 500 piechoty, 100 jazdy szwedzkiej z czterema działami pod 
Dwództwem pułkowników LiliehOka i Weidenheima. Załoga ta trzymała 
kokoiwiek na wodzy szlachtę województw poznańskiego i kaliskiego, 
loszała Śmigielskiego ograniczać się na łowieniu dowozów i pojedyn- 
jrch kołnierzy szwedzkich bez właściwego niebezpieczeństwa dla politycz- 
go panowania Szwedów i konfederacyi sandomierskiój; jest przecież dla 
Bgosiowyoh stronników w Poznańskiem równoczesnem hasłem energicz- 
ejszćj nieco akcyi. Zwołany na dzień 9 Czerwca pod Kościan przez Ma- 
ya BadomickiegOy generała wielkopolskiego zjazd województw poznań- 
iego i kaliskiego, uchwalił akces do konfederacyi sandomierskiej, protest 
ieciw detronizacyi Augusta i wszelkim uchwałom konfederacyi warszaw- 
ićjy mianując zarazem marszałkiem swego związku Ludwika Szółdrskiego, 
orąitogo poznańskiego, pułkownikiem generalnym Macieja Radomickiego 
nerała wielkopolskiego. Ponowny zjazd szlachty pod Kościanem z dnia 
: Lipca uchwalał pospolite ruszenie obu województw w myśl konfedera- 
i sandomierskiej. Nowa uchwała powzięta dnia 28 Lipca w obozie pod 
irzewem oddawała nowopodnicsionc chorągwie szlacheckie pod komendę 
odciągającego z posiłkami saskiemi feldmarszałka Steinaua, w pierwszych 
liach Sierpnia wreszcie znajdujemy pospolite ruszenie obu województw 
liczbie dwunastu chorągwi w obozie pod Cieślami, o cztery mile na za- 
tód od Poznania **). W tej też to właśnie chwili dojrzuła nareszcie nowa 
rmaoya skołatanej klęskami kliszowskicmi, pułtuskiemi i toruńskiemi ar- 
ii saskiej. Udało się wreszcie staraniom Augusta, Patkula, Bosego, taj- 
ij rady zarządzającój Saxonią wydobyć z kraju nową siłę, zaopatrzyć w 
istateezną broń i przybory wojenne. Pod koniec Lipca wyruszyła ta ar- 
ia saska nowćj formacyi w nieobecności szczęśliwej bohatera sromoty 
iłtuskićj, feldmarszałka Steinaua, pod dowództwem dzielnego Schulenbur- 
i ku granicom Polski i znalazła się około pierwszych dni Sierpnia na 
^mi województwa Poznańskiego. Siła ta składała się, jak już wyżój po« 
ledsieliśmy, z 18,000 ludzi i dwudziestu czterech dział. Jak za wkroczę- 
Bm do Wielkopolski Sasi dali się we znaki dziedzicznym dobrom Stani- 
iwowym, jakie rzucili alarmy na Warszawę, jak Marsowe intencye wy woły - 
lii ze strony króla Stanisława, wiadomo nam już z powyższego opowia- 
Aia. Około połowy sierpnia nadciągnęła armia saska w okolice Poznania 
połączyła się pod Cieślami z chorągwiami pospolitego ruszenia wielko- 
(Iskiego, których cała siła składała się zaledwie z 500 ludzi. Równocześ' 
B jednakże właśnie, kiedy szlacheckiemu obozowi pod Cieślami nadeszła 



*) Nordberg, tom I, str. 3 75. Adlerfeld, Lehensgeschichte Carla des KII- ten, 

**> Archiwum grodzkie poznańskie. Liber ReUitionum grodu Wsohowskiego ua rok 
04. 
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pomóc saska Schulenbarga, nadciągnął w sukursie sswedzkićj xałodxe Po- 
znania, wyprawiony przez Karola z obozu btońskiefco posiłek 3000 jasdj 
pod dowództwem generała Meyerfelda. Przedsiębierczy, rozporsądzająey 
nadto liczniejszą od nieprzyjacielskiej siłą Schulenburg, postanowił za- 
uhwycić niespodzianie Meyerfelda, znieść go a przynajmićj pobić, następnie 
uderzyć, jeśliby się udało, na załoga szwedzką w Poznaniu i odebrać jej 
miasto. Plan ten miał tylko doznać połowicznego powodzenia. Połączyw- 
szy się ze szlacheckiemi chorągwiami pod Cieślami, poaunął Scfanlenbmg 
w nocy z dnia 14 na 15 Sierpnia 1800 grenadyerów i 4 działa pod iniar 
sto Poznali. Sam puścił się za tą piechotą w 1600 jazdy, nadciągnął nid 
Wartę w gorę miasta dnia 16 Sierpnia, a nazajutrz przeprawił nę pnei 
rzekę, zbadawszy poprzednio stan obozu i sił szwedzkich. Dnia 18 Sierp- 
nia zgromadziwszy całą swą siłę, uderzył na Szwedów tui pod rtizirn 
miastem. Chorągwiom pospolitego ruszenia wielkopolskiego dostało się 
przeznaczenie zajęcia przedmieścia Chwaliszewa i mostu na Warcie. Obro- 
na Szwedów, którym w czasie bitwy przyszła w pomoc załoga poznański, 
była jednakie według własnego raportu Schulenbnrga dzielna. Pnmt 
skrzydło saskie było zrazu odparte przez jazdę w kirysach Meyerfelda 
Nakoniec jednakie odniosła zwydęztwo, po zaciętym bojn pod samemii mii- 
rami Poznanin« przemagająca liczba. Schulenburg wpędził załogę szwedi- 
ką do miasta* zmusił Meyerfelda z jazdą jego do odwrotu, zdobył obii 
szwedzki wraz z całym znpasem iywnośxa, furażu i bagmiamL Szwedn 
stracili według rapportu saskiego do 600 ludzi w rannych i zabitych, mię- 
dzy innymi śmiertelnie rannego, dzielnego pułkownika Tanbego, 65 wjei* 
cach« nadto dwie chorągwie* dwa kotły i dwa działa, 3 — 100 konL Sta 
podają swe straty na 197 ludzi w rannych i zabitych, między któremi pok* 
gły generał Brause. Z uznania godną po obu stronach ludzkością, odesbl 
Schulenburg rannych oficerów szwedzkich do Poznania, Liliebok raBayeh 
oficerów saskich do obozu saskiego. Taki to był rezultat ow^ Intwy psi 
Poznaniem dnia 18 Sierpnia, pierwszej od czasu rozpoczęcia wojny, wktś- 
rej Szwedzi nie mogli się chlubie zwycięztwem. SioMOtcezo jednakże, ehoAf 
na tym ubocznym teatrze wojny, niczego owo spotkanie nie rozstrzygab. 
Meyerfeld. pobity i poszczerbiony ze swą odsieczą, nie mógt prawda ds- 
trzymać przemagającej sile Schulenburg^ placu i cofnął się en it cią pud 
nim, częścią spowodowany niedostatkiem żywności, w powolnym odwiscie 
ku Gnieznu, następnie ku Łowiczowi. O zdobyciu Poznania jednakie wk 
moina było myslec; LiliehOk i Weidenheim utrzymali się szczęśliwie w mit 
scie, odprawili z niczem wysłanego do nich z wezwaniem poddania tręh- 
caa Schulenburga. który dnia iO Sierpnia cofnął się do obozu pod wiei 
Toańee i ograniczał się odtąd na luźntj banlzo blokadzie miasta *). Cs- 



*) Sact«^y wstrttki^ o tra 
i M«y«rfeł<is. saaj^iają się v ArckivuB drmad^aaki^m: Cm i wipmuk mae% 
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Lolwiekbądź przecież znajdowała się załoga szwedzka jakoby w stanie 
iwięzienia, kraj sam w posiadaniu strategicznćm i politycznem Sasów 
i konfederacji kościańskiej, Meyerfeld ze swą odsieczą w odwrocie, wszystko 
lostateczne powody do coraz większych kłopotów w obozie warszawskim. 
Mie były zslś jedynemi. Próżno wzywa prymas, obecny jeszcze w Warsza- 
wie, Szczukę podkanclerzego litewskiego, by przybywał do Warszawy, by 
pomógł układać za pośrednictwem brandenburskićm traktat pokoju ze Szwe- 
^79f by doprowadził nareszcie do skutku «ową zgodę bez którćj bądź to 
pod miecze saskie, bądź pod jarzmo carskie pójdziemy." Próżno odzywa 
dę równocześnie do Józefa Potockiego, wojewody kijowskiego *), ^by spro- 
iradził na dobrą drogę w. księstwo Litewskie, aby i ta nareszcie odetchnęła 
prowincya, nie wyczekując Moskwy, gorszego od choroby lekarstwa." Mil- 
czenie odpowiada na te wołania niepewnego, nawet mimo nich, dla nowój 
królewskośoi prymasa. Biedny Stanisław wśród złych zewsząd wiadomości 
[>samotniony; niedosć na tćm, doznaje co chwila przykrości i upokorzeń 
ze strony obecnych w Warszawie, niby to oddanych swej sprawie dygnita- 
rzy. Tak np. chodzi królowi o wystąpienie dnia 15 Sierpnia marszałka w. 
koronnego Kazimierza Bielińskiego w uroczystości posłuchania udzielonego 
szlachcie województwa Płockiego. Bieliński odmawia jednakże wezwaniu 
Stanisława, tłómacząc odmowę swą argumentem, iż obowiązki jego urzędu 
rozpoczynają się dopiero od dokonanćj koronacyi królewskiej **). Cóż dziw- 
nego, że wśród podobnych klęsk, upokorzeń, złych wiadomości, prawdopo- 
dobnych nagabywań ze strony ciągle obecnego jeszcze Alexandra Sobies- 
kiego, Stanisław tracił głowę, że biadał nad swą błyszczącą nędzą, że na- 
syłał swego zagłębionego w awanturę ruską protektora sknrgami i listami, 
w których pisał ^iż woli nie nosić korony, aniżeli znosić położenie tak szko- 
dliwe i upokarzające?" ***). Trwał ten stan rzeczy w Wai-szawie aż pod 
koniec miesiąca Sierpnia; byłby prawdopodobnie wśród kłopotów i złowro- 
gich widoków, ale ze względnym materyalnt/m dla osób spokojem ciągnął 
się dalej, gdyby nagle i niespodzianie na wielkim teatrze owej mało-krwa- 
wćj wojny nie^były zaszły wypadki, które mu w przeciągu kilku dni miały 
położyć koniec i spowodować nową zmianę wojennój i politycznej sytuacyi. 
W interesie ich opisu wypadnie nam powrócić na widownię ruską, na któ- 



Rapport Sohulenbarga do Aagosta z Tomio, 20 Sierpnia 1704. Nm-dberg, tom I, str. 485. 
Epistolae Załuskiego, tom lY, str. 359. 

*) Epistolae Załuskiego, t. IV, str. 350: „Quia yero etiam in Lithuania fidero ba- 
bes, ad quam mea misi Uoiyersalia, plarimnm ef&oere poteris ad anionem, sine qaa ant 
aab gladios Saxonico8 ant sub juga ibimos MoscboTitioa— Daoatus Lithnaniae neqait £i- 
cilins ąnam a t« rectifioari; tempu9 jam est, ut etiam baeo reyiyiscat Provincia, non ez- 
Bpectando Mosobum, medicinam morbo pejorem.** 

**) Epiiłolae Załuskiego, tom lY, str. S66. 

***) Nordberg, tom I, str. 484. 
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rćj jednym krańcu pozosUwiliśmy w połowie miesiąca Sierpnia gODtącego 
za Augustem Karola, ua którćj drugim widzieliśmy nie mogącego być do- 
gonionym przez Karola, Augusta. 

Dnia 16 Sierpnia zostawiliśmy Karola w Jarosławiu, dnia 18 Sierp- 
nia Augusta wśród słoty i deszczów pod murami klasztoru sokakkiegOk 
Plan Karola, by uchwycić umykającego ciągle Augusta, chybił najzupet- 
nićj: o doścignięciu go nie było mowy. Sam Elarol stracił wszelką 
tego nadzieję. Odpowiednio jednakże narzucało się samą naturą rzeczy 
natarczywie pytanie, co dalój robić w podobnćm położeniu^ po tak niepo- 
trzebnem zagłębieniu się w kraj i widownię obcą głównemu teatrowi wojny? 
Mimo, że August w odległym od stanowisk armii szwedzkićj Sokalu mógł 
sobie bezpiecznie żartować ze wszelkich gonitw i pościgów swego groźnego 
przeciwnika, panowało jednakże do ostatniej chwili jeszcze w obozie szweds- 
kim pod Jarosławiem przekonanie, ie Karol puści się za Sasem. Szeczj- 
wiściet był też to jeszcze jak na ówczesne okoliczności plan nąjnaturalnie}- 
szy i najpożądańszy. Nie ręczyło wprawdzie nic za możność dośeignienia 
Augusta, ale była przynajmniej w takim razie pewność, że mu się nie da 
spocząć i zatrzymać, a nadewszystko, iż mu się nie da sposobności wyko- 
nania złośliwego i szkodliwego zamachu, jakim ów epizod kampanii świet- 
nie uwieńczył. Stało się tymczasem, jak często bardzo w zawodzie wojen- 
nym Karola XII, wbrew przeciwnie wszelkim kombinacyom i przewidywa- 
niom. W ciągu dwutygodniowego owego blisko pod Jarosławiem pobyto, 
wyprawił Karol w przedniej straży pod Lwów wypróbowaną swą szmbę 
kontry bucyjoą, znanego w roli umiejętnego i sprawnego zdziei-cy Bosi, Ma- 
gnusa Stenbocka. Zadaniem Stenbocka było ściągnąć ze stolicy i okoliczna 
kraju kontry bucyą i żywność. Dowódcą załogi 1 wowskićj był Gałecki, wojewoda 
kaliski, jeden z najwierniejszych zwolenników Augusto wej sprawy, nienawistny 
osobiście Karolowi z powodu udziału, jaki mu przypisywał w zaczepieniu Szwe^ 
cyi przez Augusta, plackomendantem miasta Kamieński. Gałecki spodzie- 
wał się co chwila posiłków kozackich Mazepy, August był w Sokalu* 
Czuwał nadto nad miastem z kilkutysięczną siłą Stanisław Bzewuski, refe- 
rendarz koronny i Janusz ks. Wiśniowiecki. Ufny w bezpieczeństwa swego 
położenia, dał Gałecki odmowną odpowiedź na wezwanie Stenbocka a po- 
dobno rzucił nawet o ziemię i podeptał list jego. Kłopot, jak się zdiye, 
co właściwie dalćj robić w połączeniu z rozdrażnieniem osobistćm przeoiw 
wojewodzie kaliskiemu, spowodował Karola do nagłego marszu na LwóWt 
ku prawdziwemu przerażeniu jego otoczenia, któremu szkodliwość i zgub- 
ność podobnego ruchu nie była tajna. Pozostawiwszy Renskidlda z sześcia 
pałkami jazdy i sześciu pułkami piechoty, razem 10,000 ludzi, w tylnój straiji 
dźwignął się tedy Karol dnia 30 Sierpnia z obozu swego jarosławskiego. Dnia 
31 Sierpnia znajdujemy go w Zaleskićj Woli, gdzie pozostawia artyleryą i pie- 
chotę. Przezl, 213 Września posuwa się z samą jazdą tylko i dragonami na 
Krakowiec, Jaworów do Nowego Jazowa* Za przybyciem dodaje mu no- 
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O0trogi obawa, by CMaein przed jego nadejściem, nie przybyły pod 
w zapowiedziane posiłki Mazepy. Pozostawia więc bagaże pod zasłoną 
y jazdy i rusza wśród słotnćj pory, po nieznanych drogach, wśród 
«tatku żywności, przez 4 Września ku miastu. Dnia 5 Września znaj- 
ai^ Karol w obliczu stolicy Czerwonej Rusi, na wzgórzach ją otaczają- 
Referendarz koronny Rzewuski i Janusz Wiśniowiecki ukazują swą 

zdała, nad horyzontem, ale za zbliżeniem aię Szwedów znikają bezpo- 
lie, dając zaledwie ślad swej obecności kilkoma nieszkodliwemi z powodu 
iej odległości przeciw nieprzyjacielowi strzałami. Gałecki, rozporzą- 
c załogą zaledwie kilkaset ludzi liczącą, wziął Mę przecież według 
ości do spełnienia obowiązku obrony, którą mu zresztą nadesłane od króla 
ista z Sokala Instrukcye najwyraźniej nakazywały. Spalił przedmieścia, 
ił działami mury miasta, przylegające do nich klasztory, i czekał 
dobnem przygotowaniu nadejścia Szwedów. Rano dnia 5 Września 
kii się, jak dopiero co powiedziano, pod murami miasta, w obrębie 
słości strzałów. Karol sam zbliżył się pod nie, według swego 
zaju w towarzystwi e nieodstępnego od swego boku młodego księ* 
Bmmanuela wirtemberskiego , pazia KlinkowstrOma i kilku in- 

oficerów. Ogień idący z murów i z okien klasztornych ranił mo- 
N bok adjutanta królewskiego, generała Heilma, położył tnipem dwóch 
h oficerów z orszaku Karola. Mimo to ciągnął król swój rekonesan- 

objazd dalćj, i nakazał wieczorem poczynić na dzień następny wszel- 
rzygotowania do szturmu. Z brzaskiem jutrzenki 6 Września rzucili się 
dzi ze zwykłym okrzykiem Za pomocą Boga! na mury i okopy miasta. Ogień 
i był silny, ale dzięki niewprawności i nieumiejętności rąk nim kieru- 
h, mało nieprzyjacielowi szkodliwy. Karol, książę wirtemberski, puł- 
licy Buchwald, Duckert, Krassau, wyuczeni dnia poprzedniego przez 
^oż króla posługiwania się ręcznemi granatami dragoni, puścili się pe- 
na utwierdzenia miejskie, mimo gęstych strzałów. Napróżno usiłował 
)wnik Duckert zwrócić Karola z niebezpiecznego miejsca. „Nie*'— 
wiedział,— „zostanę z moimi żołnierzami. Jeżeli wam zależy na sła- 
arodu szwedzkiego, chodzi mnie o nią tembardziej, mnie, królowi szwedz- 
u!*' Zagrzani widokiem podobnego męztwa, dragoni szwedzcy przeła- 
wszelki opór, wdarli się przez okopy i powywracane palisady do 
a i zajęli je po krótkim, bezkrwawym właściwie boju. Najdłużej bro- 
się załoga klasztoru Franciszkańskiego, lecz i tu udało się przełamać 
lę pułkownikowi Duckertowi. Gałeaki, generał saski Berends, plac- 
indant miasta Kamieński, ukryci początkowo po różnych kątach, do- 

się jeden po drugim w ręce Szwedów. Arsenał miejski z bronią, 
icyą, stu kilkudziesięciu działami, stał się również ich zdobyczą. Zwy- 
j żołnierze chcieli zrazu miasto rabować; surowy rozkaz Karola po- 
ymi^ jednakże rabunek. Strata załogi była niewielka; ograniczyła się 
leśćdziesięciu kilku rannych i zabitych. Szwedzi stracili zaledwie kil- 
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kunaetu ludzi; między rannemi znajdował się jeden z głównych bohate- 
rów zwycjęzkiego dnia, pułkownik Krassau. Dnia następnego wynwzyl 
Karol z miasta i rozłożył się obozem w pobliżu jego murów, aby być go- 
towym na możliwy odwet bądź to Mazepy, b%dź referendarza koronnego. 
Tak więc odniósł król szwedzki nowe zwycięztwo, znalazł się w posiada- 
niu stolicy Czerwonćj Rusi, nabytku równie świetnego dla wyobraźni, jak 
szkodliwego w rzeczywistości. Oczywisty, dotykalny owój szkodliwości do- 
wód znalazł się w obecności Karola, w samej niemal chwili rozpoczynają- 
cego się na Lwów szturmu. Właśnie gdy się doń zabierał,— stanął w jego j 
obozie wyprawiony jako kurycr z listami Stanisława, pułkownik Ponia- 
towski, przywożąc wiadomości o wypadkach warszawskich. Stanął jako 
zwiastun i dotykalny we własnój osobie dowód tragikomicznej katastrofy, 
jaka w chwili istnie danajdkiego podarku tryumfu lwowskiego, spotkała 
dzieło Karolowe na innej widowni. Biedny Stanisław przesyłając w po- 
dobnej chwili wiadomość do obozu szwe<]zkiego o własnej klęsce, stał się 
przynajmni(\j opiekunem i rzecznikiem zagrożonych mieszczan lwowskich, 
z których ^galanłomo, ale okrutny zdzierca Stenbock" zabierał się już ścią- 
gać olbrzymią kontrybucyą 300,000 talarów... Karol pochwycił tedy dnia 
6 Września Lwów i nienawistnego sobie osobiście wojewodę kaliskiego. 
Zobaczmy, jakim mu się tegoż samego dnia nieledwio odwdzięczył August 
figlem, i co znaczyło niespodziane i zagadkowe pojawienie się Stanisławo- 
wego wysłańca w obozie szwedzkim na dalekiej od widofvni jego młodego 
królowania Czerwonej Rusi *). 

Około dnia 18 Sierpnia, jak wspominaliśmy wyżój, nadciągnął August 
wśród panujących ciągle dotąd słot i deszczów pod mury klasztoru sokal- 
skiego z samą tylka jazdą, zasłoniony od niekoniecznie prawdopodobnego 
zresztą pościgu szwedzkiego oddziałem referendarza koronnego. Wkrótce 
nadeszła za nim reszta siły. Dnia 19 Sierpnia liczył w Sokalu 5,000 żoł- 
nierza niemieckiego, tyleż piechoty carskiej, 4,000 Kozaków, 120 chorągwi 
koronnych i litewskich **)» Tegoż same;:!:o dnia jeszcze nastąpił wymarsz 
do Kryłowa, 20 do Dubienki, nazajutrz ruch ku Chełmowi •*^). Dotąd nosi 
jeszcze na sobie pochód królewski ów charakter dotychczasowej niepewno- 
ści, na którą się Patkul tylokrotnie skarżył, widocznej chęci tylko umykania 
przed pościgiem szwedzkim. W Chełmie, jak się zdaje, odbyła się rada 



*) Listy rod?iny Sobieskich^ wydane pnez Zygmunta Antoniego Helcia. List Pipert 
do króla Stanisława z oboiu pod Lwowem, 12 Wrfeśnia 1704. Ssoiegdły wiiccia Lwowa* 
Nordberg, tom I, a^r. 487 — 491. 

**) Arohiwum kopenhaakie. Raport Menaobena s Maciej o wio, 28 Sierpnia 1704: 
„5,000 bommea dea troupea allemandes, autant d'infiinterie mo8Covite, 4,000 Cosaąues, 
1^0 ćtendards de la Coaronne et de la Litbuanie aasez faiblea.** 

*'*) Archiwum dreadcńakie. Correapondenscn und Nachricbtcn etc. Raport i Ujf 
zdowa, 31 Sierpnia 1704. 
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wojenna, która miała zmienić postać rzeczy i nadać tćj zbrojnćj wędrówce 
praktyczny, świadomy siebie wojennie i politycznie cel. Karol zagrzązł na 
Rusi i zawziął się widocznie na Lwów, był zbyt daleko, aby pościg jego 
jui; teraz mógł być niebezpiecznym. Natomiast przedstawiała słabo obsa- 
dzona Warszawa z kilkuset Szwedami, z chwiejącą się w wierności dywi- 
zyą wojska koronnego, ze swemi dyplomatami szwedzkiemi, z królem Sta- 
nisławem, Benedyktem Sapiehą, prymasem, Alexandrem Sobieskim, Broni- 
szem, biskupem Poznańskim, z całym przyborem nowej królewskości i z ca- 
łą śmietaną konfederacyi warszawskiej, również łatwą jak ponętną zdobycz. 
Karol brał Lwów, należało mu się odwdzięczyć Warszawą. Karol po« 
chwycił wojewodę kaliskiego, należy mu się odwdzięczyć pochwyceniem 
Leszczyńskiego* rozbiciem w proch konfederacyi warszawskiej, wywrotem 
dzieła z dnia 12 Lipca. Wśród podobnćj sytuao.yi i pod wpływem podo- 
bnych usposobień zapadł tedy dnia 22 Sierpnia *) w Chełmie, w obozie 
Augustowym, plan zamachu na Warszawę, plan niewątpliwie najpraktycz- 
niejszy strategicznie, najzłośliwszy, jeśli tak wolno powiedzieć, politycznie, 
na jaki się zdobyć było można. Trzeba jednakże było w wykonaniu jego 
energii i pośpiechu. Szczęśliwym wyjątkiem, nie zbywało akcyi Augusto- 
wćj w tym epizodzie kampanii i na tych przymiotach. Carską piechotę, 
jako powolną w marszu, odesłał August ku Brześciowi Litewskiemu z roz- 
kazem zwrotu ku Warszawie we wskazanej chwili *•). Sam, rozporządzając 
siłą około 10,000 ludzi i dwudziestu kilku działami, zwraca się ku Par- 
czewowi. Tutaj dzieli swe siły, pozostawia dzielnemu i sprawnemu Brand- 
towi zastęp 1,000 jazdy z rozkazem posuwania się ku Warszawie po pra- 
wym brzegu Wisły ***); sam z główną siłą zdąża pośpieeznemi marszami 
wskroś Lubelskiego ku przeprawie na j^j brzeg lewy. Raport sekretarza 
ambasady duńskiej, obecnego całemu temu pochodowi Augusta, Menschena, 
z dnia 23 Sierpnia donosi, iż obóz królewski znajduje się już tylko o 22 
mile od Warszawy. Dnia 28 Sierpnia przybywa armia królewska rano do 
Maciejowic i odbywa szczęśliwie przeprawę na lewy brzeg Wisły. Gdy 
tak z jednej strony August, — posuwa się równocześnie i równolegle Brandt 
z drugiój ku Warszawie. Obaj znajdują się 27 i 28 Sierpnia zaledwie o 
10 mil od stolicy. Nietrudno wyobrazić sobie, jaki alarm rzuciły tutaj 
wiadomości o odwetowym zamachu króla Augusta, o posuwaniu się, o 
zapowiadających się z każdą godziną odwiedzinach Augustowych Sasów, 
Brandtowych Kozaków. Nie tracąc głowy, można było jednakże pomy- 
śleć o środkach ratunku; przedstawiała się zaś pod tym względem alterna- 
tywa następna: Stawić śmiało czoło nadciągającej burzy nie było niepodo- 



*) Tamże. 
•^ Tamże. 

***) Arohiwum drezdeńskie. Nachrichten und CorrespondeoEeD etc. Raporta i 28 
Sierpnia a Maoiejowio, 81 Września 1704 z Warszawy. 
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bieóstwem, zaręczało nawet pewne widoki powodzenia. W Warszawie sa- 
mej było 1,200 dzielnego, wypróbowanego żołnierka sj^wedzkiego, w obozie 
pod Białołęką stała sześciotysięczna dywizya wojska koronnego, oboźnego 
i podkomorzego Lubomirskich; w Łowiczu nareszcie znalazł się, z poszczer- 
bioną wprawdzie w niefortunnej wyprawie wielkopolskiej, ąle nie zniszczoną 
przecież trzechtysięczną jazdą geperał Meyerfeld*). Szybkie zgromadzę* 
nie tych sił w Warszawie lub pod Warszawą z postanowieniem szc^erćm 
zajrzenia nieprzyjacielowi w oczy, mogło jeszcze bardzo łatwo zamącić 
Augustowa radość, udaremnić pewny już w przekonaniu królewskiego oboza 
tryumf. Dziesięć tysięcy blizko ludzi mogło w Warszawie ^amćj zmierzyć 
się nie bez widoków zwycięztwa z mało co większą siłą Augusta. Z dri|- 
gićj strony przedstawiał się plan skromniejszyi ale udaren^niający w ra^ie 
niewątpliwćj możności wykonania również mściwe intepcye zamachu Augu- 
stoweiro na Warszawę. Można było stolicę opuścić, wyprowadzić z niej 
żołnierza szwedzkiego, króla Stanisława, dygnitarzy, bohaterów konfedera- 
cyi, pozostawić Augustowi puste miasto, nie dostarczać mu sposobności ta- 
niego tryumfu, podążyć pod zasłoną Meyerfelda do otwartego jeszcze Ło- 
wicza i puścić się wraz z nim ku armii Karola. Pościg króla Auguiita nie 
był w takim razie ani wykonalny, ani możliwy. Tymczasem nię zdobyto 
się w Warszawie, tracąc najzupełniój głowę, ani na jedno ani ną dnigie, 
lecz obrano najzgubniejszą w takich razach drogę pośrednią. Meyerfelda 
pozostawiono najspokojniej w Łowiczu, nie kusząc się wcale o ściągnienie 
go do Warszawy. Równocześnie wyprawiono najniepotrzebnićj z Warszawy 
aż ku Latowiczowi, w celu sprowadzenia poczynającej zbywać żyw^iośoi, 
majora Lejonhielma z 400 piechoty i 54 jeźdźców. Dnia ^7 Sierpnia, 
właśnie w ten sam dzień, w którym król August zbliżał się do przeprawy 
maciejowickićj, znalazł się Łejonhielm w obliczu 3,000 przeszło Kozaków 
i Sasów generała Brandta. O odwrocie nie możną było myśjleć z powodu 
piechoty. Major szwedzki zamknął się więc na cmentarzu miaęteo^ka i po- 
stanowił się bronić przemagającej sile. Rezultat walki nie mógł być jed- 
nakże wątpliwym. Szwedzi ulegli liczbie i byli zm^sze^i złożyć broń. 
Strata saska w tćm spotkaniu nie przenosiła podobno ^5 ludzi w rannyph 
i zabitych. Brandt przyjął Lejonhielma grzecznie i winszował p(iu nawet 
po rycersku walecznój obrony, co przecież nie przesz|codziło, iji rozdraż- 
nieni walką, trudni do utrzymania w karbach dyscypliny wojskowej Kozacy, 
już po skończonym boju wymordowali większą połowę składających broń 
Szwedów **). Ubytek tych kilkuset walecznych ludzi nie byt (fliĘL obrony 



*) Nordberg, T. I, str. 487. ,,La disette de foarrage et de yiyres obligea ensnite 
Monsieur de Meyerfeld de dćoamper de PosnaDie pour se rende k Łęczyoa, Ii prit m 
route par Gnósne k Łowicf , ou ii trouva le Cardinal Primat qu'i partit pour Dąntsiok et 
qu*il eflcorta ju8qu'a Thom." 

**) Nordberg, tom I, str. 491* 
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Warszawy obojętnym; mrał się jednakże odbić stokroć gorzćj jeszcze na- 
stępstwami raoralnemi. Na wieść o klęsce Lejonhielraa pad Latowiczem, 
postanowił Horn, teraz bardzo już po niewczasie, wyruszyć z cał% załoga 
i dywizyą wojska koronnego na nieprzyjaciela i stoczyć z nim walkę w ot- 
wartym polu. Przed klęską latowicką i pl-zy obecności Meyerfeldn, był 
może piań podobny niezupełnie niewykonalnym. Teraz jednakże podniosła 
zitraz głowę chwiejność w. hetmana koronnego przeciw Stanisławowi w ten 
sam niemal sposób, w jaki dwa lata temu na polu bitwy kliszowskićj prze- 
ciw Augustowi. Ruszony przez wojewodę mjilborskie^o, przez wojewodzinę 
po2tiańsk% Małachowską, przez posła duńskiego Jessena, Lubomirski tkwił 
wprawdzie ' chwilowo w obozie Stanisławowym, ale nie miał zamiaru po- 
święcać się dla niego. 

W obec marszowych intenciyi Horna, którym i Stanisław nie mając 
nic lepszego do roboty przytakiwał, wzdrygnął tylko ramionami i odpowie- 
dział, że nie może być mowy o stoczeniu bitwy przez wojsko, na którego 
wierność liczyć nie ma powodu. Mimo to wybrali się przecież Stanisław 
i w. hetmań koronny ku Latowiczowi, niby to na spotkanie zwycięzkiego 
Brandta. Było to dnia 28 Sierpnia. Zamiast jednakże do walki, przyszło 
między obu stronami do negocyacyi w nocy z dnia 28 na 29 Sierpnia. Wielki 
hetmań koronny wyprawił do Brandta synowca swego, oboźnego koronnego 
z wezwaniem, aby jako generał w służbie Rzeczypospolitej z nim się po- 
łączył. Brandt odpowiedział, że złożywszy Augustowi przysięgę na wier- 
ność, łączyć się z hetmanem nie może, ale że niezaczepiony sam, nic prze- 
ciw niemn nie przedsięweźmie. Obie strony zgodziły się na projektowany 
kompromis. ^Pozwól mi spokojnie pójść do Warflzawy," zażądał Brandt; 
npoitwól ńam się usunąć spokojnie z dywizyą naszą w Lubelskie," odpo- 
Iriedziell Lubomitscy, a na tych wartinkach stanęła zgoda, którą obecny 
w obozie król Stanisław zrozumiał dobrze i czemprędz^j do Warszawy 
umknął *). W obec podobnego figla Lubomirskich, nie było już teraz, dnia 
29 Sietpńla, istotnie nic lepszego do roboty, jak zapakować czemprędzój 
numatki oałdj załodze szwedzkiej w Warszawie i wyruszyć ku Łowiczowi. 
Tymczasem stało się taz jeszcze inaczej. Prymas, Alexander Sobieski, po- 
pnednio już Bronisz, Benedykt Sapieha, sam Stanisław z rodziną, matką, 
żoną, tnaleńką eórciczką czmychnęli coprędż^j pód zasłoną trochę jazdy 
szwedzkićj pod wieczór dnia 29 Sierpnia ku Łowiczowi **), zkąd, prócz 
Stanisława, Meyerfeld całą tę emigracyą do Pruss eskortował. Stanisław 
wyruszywszy z Warszawy, towarzyszył aż do Łowicza tej wędrówce, na- 
stępnie wyprawił z listem do króla o wypadkach warszawskich Stanisława 



♦) Tamże, etr. 492. 

*^ Archiwum drezdeńskie. Nachriobten und Correspondeofen etc. Raport t I^a- 
sdttwa 81 Sierpaia 1704. Monumenta hiśtorica Połoninę^ Romae, 18S4, Aagustyaa Thei* 
nera, Tom lY str. 81: „e del prindpe Alessandro che raooompBgnaya." 
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Poniatowskiego, zwrócił się sam ku Wiśle^ przeprawił się na jej prawy | 
brzeg w okolicy Kazimierza i podążył czemprędzej przez Lublin ku armii | 
szwedzkiej pod Lwów. Horn natomiast postanowił z całą kancellaryą dy- 
plomatyczną, z ciiłą załogą szwedzką liczącą zaledwie tysiąc kilkaset ludzi, 
z niektóremi co więcej skompromitowanymi bohaterami konfederacji war- 
szawskiej i aktu z dnia 12 Lipca, niewiadomo dobrze w jakim celu, pozo- 
stać na miejsnu i doczekać nadciągającej burzy. Jeśli się mocno nie 
mylimy, wpłynęły na podobne postanowienia dwie osobistości: Maciej Gę- 
bicki starosta nakielski, główny bohater pola elekcyjnego w dniu 12 Lipca, 
i Mikołaj Święcicki biskup poznański, właściwy wyniesienia Stanisława au- 
tor. Znany nam potrosze Gębicki jako rębacz obozu i sprawy Stanisła- 
wowej; mniej może znany Mikołaj Święcicki biskup poznański. Osobistość 
to nierzadka w annałach średniowiecznych, w wieku XVIII już anachro- 
niczna, dygnitarz kościelny, z szyszakiem na głowie, z pancerzem na pier- 
siach, z drabiną sznurową w ręku pod murami oblężonego miasta. Sama 
wieść pochodu Brandta i Augusta wyprzątnęła jak wiatr plewy, Warszawę 
z całego dygnitarstwa konfederacyi, z całój opozycyi anti- Augusto wej. 
Nawet młody król Stanisław nie widział powodu wystawiać swej osoby 
i korony na niepewne próby marsowego spotkania. Inaczej waleczny bis- 
kup poznański, nie strateg żaden, ale mąż osobistej nieustraszoności, jakich 
przykładów mało. Karol miał, jak się zdaje, sposobność poznać go dobrze. 
Rozstając się z nim w chwili wymarszu na wyprawę ruską, dał mu w pre- 
zencie, jemu biskupowi, nie brewiarz ani paciorki, ale — parę pistoletów *). 
Biskup okazał się tego podarunku bohatera Szwecyi godnym. Ze szpadą 
przy boku, z Karolowemi pistoletami za pasem, pijąc raz po raz ze Szwe- 
dami i dodając im odwagi, zagrzewał ich do jak najenergiczniejazego opo- 
ru **), odnalazł zapomnianych w zamkowym kącie pięć działek, rozstawił je 
ku obronie zamku i stał się wraz z Gębickim prawdziwą jej duszą. W ta- 
kim stanie były rzeczy rano dnia 30 Sierpnia. Wiele czasu do przygoto- 
wań obronnych nie pozostawało; czynił jednakże Horn jeszcze, co się wśród 
{)odobnych okoliczności robić dało. Nakazał zamknąć i zatarasować bramy 
miasta, zaopatrzyć się mieszkańcom na sześć tygodni w żywność, a zarazem 
oddać wszelką broń. Na takich rozporządzeniach zeszedł dzień 30 Sierpnia. 
Rano w niedzielę, dnia 31 Sierpnia, około godziny 9-tej, pojawił się w przed- 



*) MoDumenta Theinera. IV, 31: „U yesooYO di Posnania in luogo di partire oome 
havevafatto 11 Cardioale, glisudettipalatini confederati, ii neo-eletto e saa mądre e mogile, 
Yolso restar in cittk cd usando le sue soli leggierei&c si fece yedere armato ood spada 
e due pistole al fianco, quclle nomi medeme gia donat(,*lli doppo la fatta nomiDazione dal 
Re di Sueoia.'* 

**) Epistolae Załuskiego, tom IV, str. 369. „Epiaoopus Podnaniensis habitoi pri- 
die oonsilio generali Horn iat^r nianducandum et bibendum suasit defension omnimodo in* 
cumbendum/* 
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nUjj straży od Ujnzdowa sam król Auguat z jazdą saską i kilkoma chorągwiami 
wołoskiemi. Nie zatrzymując się, wkroczył natychmiast do miasta i zało- 
kyt główną ' kwaterę w pałacu Badziwiłłowskira. Horn za słaby by mu 
stawiać opór, cofnął się na zamek i postanowił bronić oię tutaj. Wkrótce, 
w oią^u tegoż samego dnia, nadciągnęła reszta Augustowój armii wraz 
z »rtylleryą. Z prawego brzegu Wisły, na Pradze, pokazała się wieczorem 
jazda Brandta, nie mogąc się jednakże z powodu zerwanego mostu połą- 
ezjć z Augustem. Miasto było przerażone niespodzianą wizytą, tembardzićj, 
że Kozacy i Wołosi królewskiego wojska ostrzyli zęby nn rabunek, a kró- 
lowi z trudnością tylko udało się powstrzymać ich od podobnej zabawy. Nie 
pozostawało nic innego, jak wydać im przynajmniej na łup i zniszczenie 
własność i pałace pogniewanych najwięcej z królem dygnitarzy i bohate- 
rów konfederacyi. Pałace Leszczyńskiego, prymasa, hetmana w. koronnego 
zostały przez Kozaków i Wołochów doszczętnie zrabowane i spustoszone* 
Wszelki znajdujący się w nich sprzęt, wina, żywność, kosztowności zostały 
zrabowane, drzwi, okna, piece putłuczonc i powyłamywane. Dwóch ma- 
łoletnich synów w. hetmana koronnego, uczniów warszawskiego koUegium 
jezuickiego, sprowadzono królowi Augustowi do pałacu Radzi wiłłowskiego 
jako zakładników. Magistrat warszawski patrząc na to, co się dzieje, po- 
spieszył składać Augustowi oświadczenia czołobitności i tłoraaczyć swe do- 
tychczasowe postępowanie przymusem siły nieprzyjacielskiej. Tymczasem nie 
ustawały ze strony Horna i biskupa poznańskiego, mimo podobnych po- 
stępów nieprzyjaciela, intencye obrony. Znajdowali się jeszcze w posiada- 
niu jakkolwiek utwierdzonego zamku i Nowego Miastu. Brandt nie mógł 
być szkodliwym chwilowo, ponieważ, jak co dopiero powiedziano, most na 
Wiśle był zerwany a ustawiona przezeń na Pradze baterya nie mogła z po- 
wodu zbytniej odlegi^ości sięgać swemi strzałami zamku. Tak przeszła noc 
z 31 Sierpnia na 1 Września. Rano w poniedziałek posłał August tręba- 
cza do Horna z wezwaniem poddania zamku; odebrał jednakże odmowną 
odpowiedź. Zaczęła się tedy obustronna, niekoniecznie szkodliwa kanonada, 
która trwała przez poniedziałek i wtorek dnia 2 Września. Biskup po- 
znański obsługując według możności pięć działek zamkowych, przeszkadzał, 
ile się dało, restauracyi mostu i przeprawie Brandta; strzały idące przeciw 
zamkowi raniły między innymi Gębickiego, starostę nakielskiego. Dnia 3 
Września rano jednakże przeprawił się nareszcie Brandt wraz z całą swą 
jazdą przez Wisłę; Horn opuścił w skutek tego zupełnie miasto i zamknął 
się w zamku, August zaś podsunął się podeń, kazał zająć przyległe domy 
i rozpocząć ogień na krótką doniosłość tak z ośmiu dział, jak z broni ręcz- 
nej. Prócz tego kazał zwieść pod zamek materyały palne, aby puścić nie- 
przyjaciela z dymem, jeśli nie złoży broni* W skutek tego zażądał Horn, 
widząc niepodobieństwo skutecznej obrony, sam, wieczorem dnia 3 Wrześ- 
nia, kapitulacyi. Ofiarował się poddać zamek i wyjść sam z załogą na ot- 
warte pole w celu połączenia się z armią króla szwedzkiego. Łatwo pojąć, 
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żo August propozycją podobną odrzucił, doinagnjąc się zdania na łaskę 
i niełaskę. Wśród tego przeminęła znów noc z 3 na 4 Września. Rano 
dnia tego udał się do Horna umocowany przez Augusta do prowadzenia 
układów kapitulacyjnych geuerał Brandt. Knpitulaoya przyszła nareszcie 
do skutku. Horn zdawał się na łaskę i niełaskę, oddawał cał% załogę bez 
wyjątku w niewolę, zyskał zciś tyle tylko, iż oficerowie zatrzymali broń, 
a stary Wachslager, poddany Rzeczypospolitej, Toruńczyk rodem, miał być 
traktowany nie jako przeniewierczy więzień stanu, l^cz jltko jeniec wojenny. 
Dla walecznego biskupa poznańskiego nie mógł czy nic chciał Horn podob- 
nego warunku wytargować. Uroczysta ceremonia samćj kapitulacyi odbyła 
się rano dnia 4 Września we czwartek. Stanął król August w otoczeniu 
oficerów swćj armii uszykowanej w szeregi naprzeciw bramy zamkowój, 
która na dany znak się otworzyła. Nasamprzód wyjechał konno generał 
Horn. następnie załoga zamku. Horn, Wachslager i Palenberg na widok 
króla zsiedli czómprędzćj z koni, zbliż j li się doń pieszo i złożyli mu głę- 
boki ukłon, na który August uchyleniem kapelusza odpowiedział. Następ- 
nie zaprosił król wszystkich oficerów szwedzkich, stosownie dlo rycerskiego 
obyczaju ówczesnego prowadzenia wojen, n^ sutą ucztę do pałacu Radzi- 
wiłłowskiego. Względność jego posunęła się przy tój sposobności do tego 
stopnia, że dał Hornowi na słowo urlopu pozwolił mu udać się do obozu 
szwedzkiego króla pod Lwów, a stawić się na połowę miesiąca Paździer- 
nika do Lipska *). Inaczćj całkiem znalazł się traktowanym biskiip po- 
znański, o którym szlachecki pdmiętnikopisarz Otwinowski powiada, że 
„miał ręce po łokcie prochem uCzernione i brwi, a także włosy na głowie 
poopalane, bo sam armaty nabijał i strzelał." Biskupowi nie było wolno 
wyjść z zamku na powitanie króla; pozostał w jego murach jako więzień 
pilnie strzeżony. Liczba jeńców, którzy się dostali w ręce Augusta, wy- 
nosiła ogółem 949 ludzi, 72 niższych oficerów, 821 prostych żołnierzy 
szwedzkich, reszta Polacy i Wołosi z gWardyi Stanisława. Maciej Gębi- 
cki, starosta nakielski, leżał ranny w zamku **). Po zwycięztwie Warszaw- 
skióm pozostał August tylko trzy dni ńa miejscu. 8 Września wyruszył 
przez Pragę na prawy brzeg Wisły i puścił się traktem płockim; 12 sta- 
nął w Kamieniu, 18 w Wyszogrodzie, wlokąc źa sobą jako trofeje szturmu 
warszawskiego, biskupa poznańskiego^ którego inśtandye Załuskiego W. kan- 
clerza koronnego na wolność wydobyć nie zdołały, a którego nunoyusz 
Spada i audytor jego Yanni Augtistowi tia więzienia do 9axotiii z dśisz^m 
przeznaczeniem do Rzymu wywieźć pozwolili *•*). 



*) Szczegóły wzięcia Warszawy: Załuski, EpUtołae tom IV, str. S67 — 871. At- 
cbiwum drezdeńskie. Nachriohten ucd CorrespondenzeD. Rapport z Warszawy 6 Wrze- 
śnia, z Kamiefica 15 Września 1704. Nordberg4 tom I, str. 493. 

^) Dzieje paaowaaia Augusta II, przez Erazma Otwinowskiego, Kraków 1 8 4 6 ^ str. 7 1 . 
•**) Archiwum Drezdeńskie. Nachriohten und Correspoiidenz. Rapport z Ka- 
mitńcSf 15 Wrteśola 17Ó4, 
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Otóż przebieg dn-umiesi^znych nieapelna otl czaeu elekcji Leazczyń- 
.iego wypadków, których kulminacyjna chwila jest szczęśliwie wykonany 
.mnch króla Augusta nci Warszaw-. Zamnch ten, zaelużona kam nie- 
biednych i awanturniczych przedsięwzięć Karola, dowodzi! zupelnćj nie- 
lolności króla szwedzkiego w przeprowadzeniu podjętego przezeń \t Pol- 
e dzieła. Podobnie jak na wielkiej widowni wojennej poświęcił nadbnl- 
ckie prowincye w interesie Szwecyi, mściwej pokusie odwetu na Augu- 
ie, tak znów na podrzędnćj już dla interesu politycznego Szwecyi wido- 
ni polskićj, poświęcił trwałość wzniesionej przez się królewskości Stani- 
awa, wojennej pokosie, która go ciągnęła na awanturnicza wyprawę rusk^. 
ngast skorzystał z podobnego błędu przeciwnika, pozwolił mu zagrzęzni}ć 

dalekiej Rusi, tymczasem rozpędził na cztery wiatry konfederacyą war- 
Jiwak^, opanował stolicę, zyskał możność potłuczenia się z posiłkami car- 
liemi i saaldeini, wykazał całą nicość Stanisławowej królewskości, pod- 
ósl Bw^ sprawę w obliczu nie wierzącej już gwieździe jego dyplomacyi 
iropejskiej. Chwiejne żywioły polskie zaczęły się na nowo ku niemu 
wracać. Źródła późniejszego do sprawy królewskiej akcesu w. hetmana 
Dronnego, Lubomirskiego, należy szukać w owym szczęśliwym zamachu 
"arazawskim. Mimo to nie należy przeceniać jego wagi, Nn prawdę i sta- 
awczo niczego nie decydow;il. Karol znajdował się w posiadaniu Lwowa 
nietkniętą armią, którą trzeba było zwyciężyć, nimby pomyśleć było można 

bezpiecznym n-ypoczynku, Znminst bohaterów koiifederacyi wnrszaw- 
kićj i samego króla Stanisława, udało się Augustowi pochwycić w ciepłem 
^h jeszcze gnieździe, mafego właściwie znaczenia osobistości, jakicmi byli 
łskup poznański i etaroBta Gębicki. Słowem, mógl być złośliwy i przy- 
rj figiel splatany Karolowi przez zamach warszawski, ale o losie wojny 
lie decydował. Przeciwnie, stał się znów tylko hasłem nowych „mijanych 
kńców obu królów," by się posłużyć malowniczą terminologią Otwinow- 
fciego. Karol zerwie się na wieść o zwycięztwie Augustowem ku Wnraua- 
He, August umknie mu się nasamprzód w Płockie, ruszy następnie w Krn- 
^Wdkie, by przeciwnika przepuście spokojnie na odwet poiiiecki w Poznań- 
kie. Ofiarą pada knij jmlony, niszczony, zdzierany kontrybucyami, kraj, 
Uórego łatwowierna szlachta goni za pokojem juk wędrowiec piaszczystej 
■Ustyniza utudai^m jeziorem, a nie ucniejac dogodzić sforną i jednolita dzia- 
Blnością, rozbijając się na koofederacye i konfederaoyjki, na akcesa i od- 
tępatwa — wtrąca siebie i Rzeczpospolita w coraz bezdeiinicjszi, w coraz męt- 
iejsza i chaotyczniejszij przepaść wojenną. Opowiadanie jój smutnych dzie- 
Łw przekracza już jednakże zakres peryodu poelekcyjnego, którego sukces 
rojenny i polityczny streszcza się w zamachu króia Augusta na Warizawf 

dnia 4 Września 1704 toku. 




\ 



SPIS RZECZY. 



Prz/czynek dn dziejów bezkrólewia, po Micbalei Wiśniowieckim i 

pierwszych miesięcy p^inownnta Jana Sobieskiego I ' 

Kandydaturn duńska w czasie bezkrólewia po Micliat^Wiśniowieckitu . 31 
Jan Stanisław Jabłonowski Wojewoda Ruski i zntttrg jego z kró- . 

lem Augustem II \ , . 5i 

Epilog Sprawy Toruńskiej 90 

Dodatki 105 

Napnd Brnndenbargczyków na klasztor Parndyski w roku 1740. . . . 119 
SUmacti Augusta II na Warszawę w r. 1704 141 



k 



f 







STANFORD UNIVERSITY UBRARIES 

STANFORD, CAUFORNIA 

94305 



